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Józef Chłopicki 





Chłopicki 

u schyłku doby Napoleońskiej, 



• 



,\.ż po r. 1812 mało kto z oficel'Ów Polaków odznaczał się 
tak świetnie, jak Chłopicki. 

Jego stany służbowe1 ) zapisały, że w ćwiczeniu wojennem 
nie ustawał, odkąd tylko jako kadet wstąpił do pułku pieszego 
imienia księcia Kaliksta Ponińskiego, 14 października I 78::­
l'Oku. Za Sejmu Wielkiego, w okresie reform wojskowych, po­
stąpił na porucznika pułku grenadjerów, 2 grudnia 1789 L' •• 

u o stopień wyżej 18 czel'wca 1791 r. Podczas insurekcji zo­
sfoł kapitanem oddziału nowej formacji. 8 października 
1794 l'Oku. 

\\' tej randze bił się w legjonach od 1 floreala roku piątego 
ery 1·epublikańskiej. W następnym wziął szefostwo bataljonu. 
Jego .. gieniusz" bojowy i jego męstwo jednały mu serca prze­
łożonych. .~ie mógł go dość się nachwalić generał Giraedoll 
za walki stoczone pod .\g·nimi. Frosentino i Frosinone; we 
wszystkich tych miej eowościach państwa papieskiego ład 
prz-ywtócil i spokój. Bl'i1ł udział w wyprawie Championnet'a 
na [ eapoJ. Za Kniaziewicza rozkazem z czterema l-ylko kom-

') ',,vedlu g papierów archiwum administracji wojennej w Par . i'11, 

a tak że lcgji honorowej . To ostatnie, spalone w czasie komuny, ma prnwie 
wyląc,mie aldy 111 republiki. Wyjątkowo dostały sic; ta m dwa siany 
służbo" c Chłopickiego, 7. których jeden, potwierdzony prze1.: Grabińskiego , 

do"' odząceg·o Lcgją Nadwiślaiiską w początkach wojny hiszpańskiej. Dane 
1c różni,1 sic; od ~zczególó" przytaczany ch w życiorysacl1 Chlopickieg<> 
(pióra Straszcwicza, \\"ójcickicgo, także w ksit;dze pamiątkowe} r. 1830 
wydanej we Lwo"·ic w pic;ćdzicsiątą rocznicG. w Gembarzewskiego Wojsku 
polskieni i i. rl.). Na jednej z luźnych kartek wspomnianej pliki papie­
ró, w nrchi,1 um administrncyjnem zanotowana data urotlzin Chlopic­
kieg·o: 19 marca 12'68 r (w Winnicy). Por. Bellona. z r. 1926 t. XXIIL 1- 32, 
gdzie prof. Askena1.:y we w tępie do Chłopic kiego żurnalu (od r. X rzpl. 
fr. do r. JSO?) pucdshrnił jego życiorys, uzupełniając lub prostując W)• 

wody poprzedników, a wic;c i ninicj szr (og los1.one w r. 1912 w Ty~ocl11i/.. rl 
po/.~J.: i111 ) . ktMc ,, szakżr zac howują /.naczenic pr1.:ycz) nku źródłowego . 

1* 
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p,mjami uderzył na pułk piechoty neapolitańskiej, wspieran) 
jeszcze przez od<lział jazdy, na wzgórzach Magliano i pokazał, 
.. że odwaga i zimna krew zastępują liczbę" . Zegnał nieprzyja­
ciela, zabrał mu namioiy i cały sprzęt obozowy, a nadto 50 
niewolnika. Poczem w osiem kompanij poszedł na Calvi, ba­
gnetem zepchnął wroga w mury miasta i I'Ozproszył. W dal-
1'Zej wojnie z J capolem miał sobie powierzone pilnowanie 
pezepnrwy pr·zez rzekę Garigliano i odpad wszystkie ataki 
wojsk regularnych i uzbrojonego chłopstvrn. Kiedy dywizjQ 
Dąbrowskiego odwołano na północ Włoch, zagrożonych na_ja­
zclcm Suworowa. hzeba było pl'zerzynać się przez kraj 
objęty powstaniem. Chłopicki przewodził najpierw straży 
przedniej i rozbijał handy zamykające drogę. Z kolei oddauo 
mu straż tylną i z nią nieustraszenie wytrzymał ataki rozbój­
niczych gromad z Arezzo i Cortone. Dąbrowskiemu, który po­
spieszył mu z pomocą, nie pozostało, jak nagrodzić go na placu 
boju rangą szefa bataljonu. Nad Trehbią, aby przeciwważyć 
ogromnej natarczywości nieprzyjaciół na całej linji, prze­
szedł ze swym bataljonem rzekę pod ogniem rotowym i dzia­
łowym, uderzył na bagnety i zdobył jedną armatę. Następnie 
nucił się na prawe skrzydło austrjacko-rosyjskie i zmieszał 
je zupełnie. Wtedy rannego mianował fylacdonald na placu 
bitwy ~zefem brygady. Z tego wyniesienia nie mógł zresztą 
korzystać w braku wolnego miejsca. \V dalszym ciągu tej 
meszczęśliwej wojny r. 1?99, prowadził swój bataljon pod 
Novi za .komendy naczelnej Joubert'a, pod Bosco i powtórnie 
pod Novi za dowództwa Saint-Cyr'a. W kampanji roku VIII 
i IX oddano w jego ręce obronę pienvszych linij przy oblężeniu 
Pescl1iery pod kierunkiem generała Chasseloup. Miał dwa ba­
taljony na całej przestrzeni od jeziora Garda aż do ujścia 
Mincia. Osłaniał robotnikó.w w podkopach i zbił Austrjaków 
w dwu wycieczkach. Szef sztabu głównego armji włoskiej 
Oudinot puHicznie oddawał mu pochwały, a wódz jej Brune 
powtórnie przedstawił go do stopnia szefa brygady, chociaż 
znowu i z tych samych powodów nadaremnie. Z połową da­
wnej Legji I, włoskiej, uniknął pogromu na San Domingo. 
Pozosi.a wał wciąż we Włoszech i stąd uczestniczył w pierwszej 
wojnie Cesarstwa. Nie był na głównym niemieckim terenie, 
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tylko pod rozkazami Gouviou Saint Cyr'a bił się z ~\usltja­
kami w dawnych posiadłościach weneckich. Więc 24 listo­
pada 1805 r. opanował drogi wiodące od Bassauo. Pod Castel 
ftanco, nieustra:zenie wytrz)7llal dwie szarże pułku kfra­
sjerów, zmusił go do wejścia w obręb miasta i poddania. Saint­
Cyr w swoim raporcie lnudzo ,n-soko podniósł ten czyn Chło­
pickiego. W Toku 1806 ruszył pod jenerałem Reynier'em na 
podhój Neapolu. Nastqpnie jesienią tłumił powstanie w Ka­
lahrji. gdy doszło go wezwanie Jlil Ś ląsk daleki. 

Tam 1 t czerwca 180? T .• ołt-zyrnał tytuł pułkownika " - [ 
r-cgimeucic piechoty Legji polsko-włoskiej przemianowane} 
ieraz 11a Nadwiślańską. ·w ezasie dobywania twienlz śląskich 
J1a Prusach slaey ten pułk oc:zysze:zał sic; z żywiołów ob­
cych. któTe wcisnęły sic; w jego kadry ,,. długiej· służhie na 
ziemi cudzej. Karh·y te hyły clośl silne, aby stworzyć ramy dla. 
organizacji frzech pułków. w które napływał rekrut wrb1·any 
z Wielkopolski i .\1azowsza. \\7ai·tośl legji wzrasi.ala niezrn.iet­
nie liczebnie i jakościowo. Uzupełniała się doborowym mate­
tjalem ludzkim. a nie luźnem zbiegostwem. Rozgłośną te;,; 
sławQ miała vv-któtc:e zyskać ta Legja Nadwiślańska, godna 
zaiste towmzyszka starej gwanlji cesarskiej. jak ró,n1-y g,nu­
dyjskim h)ł sł~ nny siódmy pułk 11la11ów, powstały z da,vne_j 
jazdy legji wtoskiej. .\le po i.<; . hnn:; szla Legja znowu na 
krańce Europr. pod hiszpa11skiem walczyć niebem, pod sztan­
darami i na żołdzie fra ncuskirn. Krótki pobyt na śląsku, po 
zu gra nicami Polski pm1stwowej. uie zagoił ran rno1·,1lnych, 
wyniesion ,-eh z pt·z-y-dlugiej wlóczc;gi, nie ożywił dość cl ucha 
obywatelskiego, nie wykotzenił obyczajów żołdackich. 

Inne pllłki polskie bijące sic; w H iszpanji. c-zwMty. siódnl\· 
i dziewiąty. na o<lgłos nowej wojn~- z jeclnem z mocarstw 1-oz­
hiorowych, prosić będą. aby ich llżyto w wale:e z wrogiem ich 
narodu. Z Toledo w marcu 1809 1·oku ich pułkownicy podadzą 
na ręce Da vouL1 żądanie te_j freści1 ). T tym żołnie1·zo111 i tym 

1) Monsieur le Marechal, µ6netres de l'c~pojr quc nutre iJoignl'mcnl 
11e nous a pas priv{·s de l'intfrct que I ous daignfttcs prcndr<' .... aux troupcs 
polonaises ,-,ous vos ordrcs . et qu'au c-011fraire, l'ernprcsse111cut Je notre 
nation pour sou libćratcur lorscru'il plut u Sa Majestć l'Emperettr ci(' nous 
uppc-lcr hors <le nos foyers par 1·otn- organe ... a l'n11tre bout de J·Eurnpe, 
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dowódcom daleko do sla\\ ~ wojskowej hc;dąc:ej udziałem ich 
współbraci z Leg:ji ~ad wiślańskiej. nie w nic-h sci-ce bilo hai-­
dziej polskie. 

Tak b) lo i z Chłopic·kim. Wojna \\' 11 iszpanji miała 

ugn1ni.ować- jeg:o slawl:- ale zarazem poglc;bić- w dusz~ jego 
. zczerh)· rno1·alnc. LTczesinic·zyl we "sz)·stkieh jej fazach. 
pod µ:encnde111 Lcfcbv,-e l)esnoueites. mni-szałkiem Moncc) 'em . 
.J u noi'crn. ksit_·cicm \ Ina 11 !es. i tak \\) soko cieniąc) m go :..; u­
c-hc1 ·em. pi-z) obu oblc;żcniac:h San1goss). 1808 i 1809 ,.· .. Tor­
loz, " . 1810. Sagu11lu i \\"alcncji w 181 J. Czwadcgo sicqrnia 
l!-i08 r. n1nn, h~l pod :-,arngossn. Suche! żądając· ocl7nnk 110-
1101 O\,· ) d1 dla Lcg:ji .\adwi'lni'iskie_j pocla)L) ( ' hłopickiego (do­
,, odzącego nic tylko jej pici-\\·sz, m. ale wszystkimi trzenw 
pułkami) do nwan:--u na gcnen1ln hr) gach. Powoła] sic; pi-z) -
1cm nu m,nsz„11 ka Lannes. ksic:c·ia \lonlchello. kló1·~ wyszczc­
g:ólninl Chłopickiego zn .. męsiwo i podziwienia godną inteli-

,,,•1is, w,~111'l' 1111 110111(•,111 tilrt· .. \pprrnard ąu<· la g11erre c11ec- 1· .\ufrirlll' 
pa1<1it ine,itahlr, nou, ,11011s n •rour:-. i1 Yous ... d nous nous flattons qu(· 
1011, Hlltclrez bien \ou, ernp lo~ er ('Il notre faH'll l' aup,·t·s eh• Sa \lajesl(' 
]'Oli!' (Ilf(' ks irni, l'l'g'illll'llb (!li(' Jl()lfS ('l)J111JHllldo11,,. fi(' ,Oil'nt pt1, frnstrr, 
de l' u11iq11L' bu11he11r a11q11cl 1w11, aspirons tou,. qui 1',l cle po111oir comhnt -
1n· ,011-, ks , ·rux de t· t11q,en·11r ks ('llll('mis 11at11rcls de nntre pa~s: de JWl· 
tai:er il's dfort;, de Sł', lint1('s. aiusi quc· c·rn, de 110s c0111palrioks, d,· 
JHh frt·n·s d 'armes, rest{•;, l'll Polog·ne. pour COlll'Olll'ir au l'('C-Ou, re111e111, 

11 J·arcrois,cmcnt de not re pat rie. l'll fi n r1·a, ni r pal'!. ('(>1111n(· c-ito,·L·ns et 

C'(•lllllll' lllililairl',, a la gloire qui n·a jarnais nw11qu(, C'('ll'- don( ks aig·I!', 
011[ 1•1{- guid{-s jlill' Il' hrrns, 1: 1,:rn[Jl'l'('lfl' lll' J)l'lll pm, d<\sappl'Oll\l'I' ('(' Sl'll· 
ti1111•11t <'ll des Polo11ais: c'·l'st eelui qui nons a fait prendre les arm<·, ii tous. 
Qu ' il sc·ruit .:1 pr{-seni LTUl'I pour nou, dl' ne ck,oir t-trc quc• des tr nHiir" 
,loignt·,! rous ,aH·/ . . \łon il'ur k \1ar<-chal. nous fa1rl' parclon11cr c<· qu ' il 
p11il ~ <11oi1· de h,He dan' cpfj(, d (·111a1c-hr sous le rupport de J'impn,~ihilil c; 
111i1Jt,1irl'. \ ous ,011s l:H'., do11110 la peine .. . cl'apprcndn• tt connaiirr. i1 ap­
pr(ci1 r lt• rarnci<'•1c- 11alio11<1l de, Polonais. 110us mdtons (out notrr espoir 
l'O Yo,1, ... 

i t· eololl('I du +-111L' 1·<-g·i 111c11f pol,>nais l•\ ~li" Potocki. 
I,(· colonel du :--llll' r-11l d•i11f-rie polonai,c Solioll'l\~ki. 
l,e c-olouel cłu 9-mc ,·. d'inf. polonais<' ,\ntoinl' Prince S11ll-.01,ski. 
Tolt'·de, le .!2 rna r, a 11 l 09. 
(Z Jhl{Jil'ró11 Dn, oura II a rrhi II um h isto I') CJ:11('111 mi 11iskrst II a II oj Il) 

,, Pa1~żu). 

' ) .\ r~hill'' \'atio1ntlcs . . \F IV l622 i \F IV ,9, pl. 290,. 



7 

ge11cj<;··. okazaną przy szLunnnch. Jakoż 18 lipcu J809 r„ zy­
skał ten slopie11. Byt 11rzqdnikiem legji honorowej", już od 
9 lipca 1808 r .. za bilwc;: pod Epinolą l), nadto kawalerem 
żelazn.ej kornn~ i konrnnd01·em polskiego Ordel'u ,Vo_jsko­
wego. Otr;,;ymał też bal'Onję i dohn1 w Hanowerze i to iny­
k.rntnie . ho rnz podano go do nagi-ody jako Chłopickiego. lo 
znowu pod nazwiskiem Klopiskiego lub Clopiskieg·o, co je­
d na.k w::;zysi ko potwierdził ostatecznie cesa1·z dekretem z 36 
grndniu 1811 ,-oku, podnosząc w ten sposób uposażenie z 4 ,w 
12 I ysic;:c~ t'O(;ZUie. 

Wojna w] I iszpanji była francuską i Chłopicki zazdrnśnic 
podno~i{ ten francuski charakter zyskanych to pni i god nośc:i . 
.Jak. tylko pod Saragossą doszła 0 ·o wiadomość z 'chonbru nu 
o mianowaniu g;eue,·ałem brygady. zal'az w liście z 15 sierpnia 
donió ·l Clnrk:'emu, hrabiemu IIuneboueg i minisirnwi wojny. 
że składa dowórlzlwo nad Legj"ą w godne n;e:e f. ąsinowskieg·o, 
pułkmrnikc1 dn1gieg·o plllku Naclwiślai'iskiego. A kiedy odhie­
n1ł z Pm-rża dalsze rozpol'ządzenia dolycząc-e Legji, zastrzegł 
sic; zn<nnL pod dniem 26 października 1809 1·. z Akaniz, że już 
nie kumenclc,·uje !ą jednostką militamą. w której" etacie niemu 
stopnii.l gcne1·ała brygady. Gdy w paten6e generalskim opu­
szczono ok,cślrnie godności jego, j-ako frnncu kiej, zażądał. 
ab~ fo1·malnie było io. iwiel'dzonem 2). Oczywiśc-ic miał hocliq 

1) . \rc-h. Kal. AFIV 315 pi. 22 4. 

') ,\rnu·i· dl' l'Emp<'reur en Espag·rw, J-rrc divi.sion, 2-c brig·ade. 3-t' 
c-or-ps d"nrmec. Sarag·o se, le J9 janvicr 1811. 

1\ J\Ir. Ta barie'-, mspcdcnr aux re, ll<'S. ufficicr cle la Lćgion tl'hon 11e11 r. 
cbd d<' la 2-rnw di, i„iou aux hurcaux dC' la guerre. 

Sa ;\1ajeslf l'Empcrl'ur c1 Roi, par son decrrl- du 18 j11illd 1809 m'u 
c'-il'vć au grdclc de g·e11{>ral de brigade. La I •ttrr d'aYis qui m'a etc 
(').pedifr d(' IUS IJllt('clU'C ('Jl clate du 29 j11illct 1809 2-emc cl-Oil a omis 11· 

moi tle g ' neral dl' br·igadc fra.n9ais. Com.me j'ai scrvi pendtrnl quinzc an­
nfr~ dan~ In .l(·g·iu11 1'>olonai e, qui a ioujo111·s ćić au scnice cle Franc,•, d 
a~ ant le plus I if dt<sir cle n'avoir aucunc incC'ri.itudc sur 1·J10nncur qui' 
m'a foit ~,1 Jvlaj!'stć- 1·Ja:mpCl'eur en mr 110111ma111 gćn&i-al franr;ais, je vous 
.,upplie \1011-;ieur. d'avoir.· la houte de d<•ma11der 11 Son Excellence M.cw­
St'ig-11t 111· Ir mi11i;.tre de lu guene, a CC' qu'il me soyc expcdić tui duplicain 
cle lllil ll't11'l' d"u I is. dans ll'qucl soit mis genera./ de brigade rra,u;ais ... 

Baron de Chłopic-ki g-1 ck b-ck 
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słuszności, bo z pewnosc.;1ą stopień w armji francuskiej był 
większego znaczenia i na tej podstawie mógł w wojsku pol­
skiem odrazu zostać dywizjonerem, ale przecież rozumiało siq 
to w pewnej mierze samo pt·zez się, skoro Legja biła się pod 
szianrlarem cesar ··kim, zaś wystąpienie Chłopickiego było wy­
pływem rosnącej rlwny żołnierskiej p1'Zy słabnącem poczuciu 
narodowem. 

Nadchodził rok 1812. W styczniu pulki polskie w _Hi-
8Zpanji odbierają rozkaz wycofania się do Francji1

). W mm­
cu generał Claparede ohzymał dowództwo nad dywizją zło­
żoną z pllłków nadwiślańskich, któtą wkrólc:e przydzielono do 
gwardji, zaś generał Gira.rd nad pulkami 4, 7. i 9-ym. któ1·e 
weszły w skład dywizji 25-ej. Wtedy był w Paryżu także Chło­
picki i porządkował swoje sprawy: 25 marca domagał się od 
ministc,·jum wojn)- poświadczenia służby w arn1ji Aragonu. 
Wkrótce ruszył ku Polsce, skąd późną wiosną napływ·ał świeży 
rekrut T"-orzono także nowe bala1jony pułków nadwiśla{1-
skich. pt·zeznaczone na załogę do ToT1min. Pełno było zakć­
przy {ej tak niezwyklej formacji. A z końcem czee--wcn za­
częła się wojna. 

W pochodzie na MoskwQ gwaedjc nie odegrały żadnej 
wybitnej 1·o]i. Głucho też było o Chłopickim. Uczestnicy te_j 
wypraw)- wkróke zupełnie shacili go z oczu2

). , łyszano coś 
nie coś, że odeh, ·ał l'anę, ,,dość powszechnie mówiono. iż pod 
Możajskiem , po którem to zranieniu już go nie widziano an i 
w dalszej kampanji 1812, ani w 1813. ani l814··. W lutym roktL 
1813 spotkał go wprawdzie Tomasz Lubień ki 3) w Lipsku . 
gdzie mieszkał w tym samym domu. ale nieczynnego. Zaś De­
zydery Chłapowski. w pamiGtniku swoim, tak wyjaśniał wła­
sne i Chłopickiego usm1i½'cie ię z szeregów: Kiedy po zwy­
cięshvach odniesionych ·w maju r. 1 11 nad Prn akami i Ro­
sjanami Napoleon zagaił u.kłady przez Caulainco111·t"a i Fain·a. 
pełnomocnikom i.ym dano eskortę z pułku lekkokonnego gwa1·­
dji. Wtedy Chłapowski widział projekt ugody, w które j 
Księstwo ·wa,·szawskie było poświ~cone ua nec-z Rosji. Obu ­
rzony. zażądał uwolnienia od służby. .\ gdy powiedział otem 

1
) Corresponclan ce de Napoleon I-er, 18398, 184J6, 18538. '8628, 1870">. 

18749. 2
) J. Załus ki. Wspomnienia, 261 . '') Tl. Lubiński , Sen. Toma sz 

Lubie,iski, I. 256. 
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kapilanmv-i Jordanowi i Chłopie;kiemu. i ci podali się do dY­
misji. Chłopicki miał przy tej sposobności zakląć się. że wo­
lałh-5· kamienie tłuc, niż służyć takiemu człowiekowi, jak Nc.1-
poleon. Inną wersjQ zacho"·ał Barzykowski w hisio1ji po­
wsianiu listopadowego. Jego zdaniem. przyczyną bezczyn­
ności Chłopickiego w r. l8t, i 181+ było niezadowolenie z po­
mi11ię<:in go w awansie. 

żadne z łych Hómaczeó samo przez się nie jest wystai:czn­
ją<:e, we wsz . stkich jest trochą 1·acji, ale nie tety w oslatniem 
najwięcej. 

Najpienv mun Chłopickiego hyla hal'dzo poważna . Oii-zy­
mal ją 10 wrześniu, wiQc w trzy dni po walnej bitwie pod \1o­
żaj kiem. w utat(·z<:e nu jednym z os!a!nich etapów drogi do 
Mo kwy. Był to poslrzał w prawą nogę powyżej kola11a. Kość 
była nadwyrężona. Lee;zył się widoe;znie w szpitalach Wiel ­
kiej • \ nnji , bo wicekról Włoch. któ1·y miał naczelną komendę 
po odjeździe J\" apoleona i M II mia. udziela mu ,,.., Frank{ tll'<:ic 
nad Odrą 20 lutego 1813 1·. upownżnienia. by mógł odjechać­
do F1·ancJi i tam po1·ozumieć- się z ministrem wojny, tak c-o 
do długości udopu. jak dalszego p1·zeznaczenia. Główny chi­
rurg Wielkiego Wojska La1Tey 01·zekł, że trzeba mn będzie 
p1·zez sześć miesiący używać- kąpieli sia1·c-zanych1

). 

24 marca Chloricki j nż z Pt11·~'Ża pisał do Cła rke'go, że 
prngnąl pozostał p1·zy lU-11lji. ale skazu no go na km·ac-jQ u wód. 
Podanie jego dopiero 21 k wiein iu zyskało a probatQ ministrn. 
a zezwolenie (·esnl'za jesi datowane 28 ezerwe;a w Dreźnie. 
Udop był W\'.tnaczony do I \\TZeśniu. ,rszystko to nie zgadza 
si<; z 1·eln ją Chłapow kiego. Chybaby pezypuścic\ że Chlo­
pic:ki z Pm·~ ·ża pojechał do kąpieli czeskich albo do kwaten: 
cesa1·skiej, co O<'zywi'c:ie niezmiernie nwło jesi prawdopodo-

1) l"r,u,dort. le 20 frvricr 1813. Nou~ ... inspcctcur g<•nernl du srn ice 
rnilit,tin·, chirurg'icn en chef de la Grande- .\ nnee et de la Garde lmpć-
1 iale ... Cl'I'tifions qu(• L k g·ćneral Chłopicki pode u la partie au1Ć'ric-ure 
et SLtpĆ'ril'ure de la jambe droitc uue pluie fistuleu se aYec altćration pro­
fondc du tibia, rć-snltat d'un coup de feu re<;u a la batai\le de Moja1sk. 
Pour oL!t-nir la gu<~riso11 cle c tie plaie qui a Mv c•xtremcmC'ut g-raY<·, nou~ 
jugeous quc Je g·ć11eral Chłopicki doit fairc usag·e pendant une saison an 
moins des eaux thermalc ·. iellc::; quc C('llcs cle Baregcs ou auir1'~ m1alo­
gucs moim, <'loig11ćes; en con equeuce nous cstimons que ce g'l;.nćral doit 
avoir n n congć- cle con I a lesc-ence dt· si--c mois. Larrey. 
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hne. Raczej wi<:c liczyć się z możliwością błędu u pamięl11i­
km·zu. Mógł Chłapowski mówić 7. Chłopickim w innym cza­
sie, n ,ded ) w Dreźnie tajemnic~ powierzd zapewne iylko 
Jowl.rnowi i Luszczewskiemu. bo tylko ti dwuj w(edy wzięli 
d)misją'). Zresztą Chłopicki nt:rwet powiadomiony. nie byłbY 
(ak postąpił. Nie dlatego. że stopiefr miał fn111('uski i bliskie 
obowiązki ,,·obec cesarza. bo miał je tak samo Chlapo,vski. Ale 
slm·s:cy o lat wiele. wi~cej miał doświadczenia i nie hrnł zhyt 
Fetjo clvplomaln·zuyc-h wybiegów. gdy rów,~oczcśnie bez fa-. 
dnej przetwY i z naj·wyższem w:,siJeniem prnwndzone były 
p1·z~ ~oi.owania wojenoe. 

A dalej: czyliż obce m11 b,·lo to poczucie honoru hl'Oni 
polskiej. które wiodło wtedY żołnierzy m1Sz)·ch. w roku l'-ą; 

i 181~, przez 1·óż11e kraje i przeciw 1·óżnym ludom ... 
Widocznie r·z1d się jeszcze bal'dzo slab~-- kied~- wobec od­

na,,· iają(·ej się kainpanji wyjechał do Francji. i może aż w Pi­
reneje. 28 sieqmiu [)isał do minis(erjum wojny: .. Chociaż 
uży,,am ,,·ód. n1nn moja sprawia mi jeszcze boleści, i mimo 
c:nlego mego prag;nienil.l. aby miel z<1szczy{ pocljc;cia służby 
czynnej, ośmiell.lm sic,; pl'Osić o udzielenie mi przedłużenia ur­
lopu... Pl'ośbt: l~ zno\\·u popad Clarke 8 ,v1·ześnia JB I,. a 2'5 
1ego mie iąc:a Chłopickiemu poz\\·olono oclpoczywuć aż do 
I list.opada. .\l e i w tym {ei-minie• do szeregów nie µowl'ócil. 
lecz 12 lislop,1da żądał dalszego pl'zedlużenia 1u·lop11. gdyż 
nrnn jego nie\\· , ·p;ojona. a po,·a rnku sloina daje mu się ockzu­
\\'aĆ-. 

Jakoż Ś\\ ic1ded \\ o lekarskie st wieedzało pewną sztywnoś{ 
nogi i pofrzcb<_: jeszc·ze dwumiesi<;czuyc:h wc:zasów2

). Wśl'ócl 
nmrn lu zaj<;{ dopiero 23 gH1clnia minislet' Clm·ke zajął sic; tern 
życzeniem i 1·adzil' udzielić- urlopu do I stycznia 181-k na c·o 
iegoż dnia cla1 ptz~ z\\·olenie Cesarz. Wl'Óciwszy do stoliq po 
lipskim pog1·0111ie. 

J u:sncm przecież slcl\nlło sic;: <.:oraz baedziej. że p1·óc-z n111, 

') Ji:11 1111:łl"/!,e de fa corre.5po11clance cle Nnpolć-011 l, sir. 72. 
') Paris. I I no, ('Jl) bt·c• 18 I;. Par SIJ"itc cl ' un coup de fcu u la jam he 

c!rojte il rtsl(' rncon• a M. le gPueral Chłopicki u11 cugou rdis~emcnt . dl' 
J·cxtd-mi!c'.- i11fi-rie11rc d surtout cle la rigidite ąui gc11c la rnarcl1c. Leg,;_ 
11{•rul cloit eI1c:orl' se rc:po~cr deux rnois a11 11mins avant cl(• pouvoir l't'[lJTI1-
cl re li' s,-n icc adi f. Du hois. 
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w peł11ieni1L służby przeszkadza Chłopickiemu i niczc1spoko­
jona <1mhicja. Jeszcze w kwietniu 1813 roku rozważano jego 
prawd do uwa11s11. ale 3 maja zapadła " . minist.erjum decy­
zja ocl ni (·zają(·a. I, grnclnia Chłopicki znowu ZWL'Ócił s1 c,­
w swej spn1wic. ..Najjaśnie_jszy Panie (pisał). \\•ojny·. ran) 
i c.:zus tn \dl sł11żli w każdym st.opniu są dla nrn ie tytułem do 
staw n in . i<; o posląpienie wyżej. Pozwól, Najjaśniejszy Panie. 
użebyrn pokornie prosit Jego Cesai-ską Mość o przyznanie mi 
stopniu i::-cnenda eh " ·izji' ·. .\le znowu spotkał go zawód. 23 
g n1d11it1 c·estlrz postanowił oddać mu dowódziwo brygadr 
w l1·zeciej cl) ,,-izji jedenastego korpusu Macdonalcl·a. Ber­
thier z.11nz mu polecił 11dać się pod rozkaz)- k iQcia Tal'entu . 
. \le Chłopicki nn1:, drn1ia L tegoż samego dnia , 23 grndnia l81"; . 
podał :-.1t: do ch·misji. Pisa{ 1 · ów11ocześnie do ministra wojn:,· 
i do C'e:-.tu·za k,·ótko i sianowczo: ,,Naj_jaśniejszy Panie. gch 
moje rHn~ i moje rllugie wysługi już mi nie zost.a wiają mocy 
nadnl by( <·z,·rn,yrn. ośmielam si_ę błagać Jego Cesarską Moś( 
o udzielenie mi uwolnienia od obowiązków' ·. 13edhie1· w ra -­
pon ie z 19 gn,dnia cloraclzal dymisję przyjąć i Napoleon 
prz) d1Ylil się do i ego zdania, kiedy w osiat.nim dniu iego roku 
zula{wial. przedJoż011e mu spi:nwy. 

Z,1 is Le siało sic; to z ujmą dla st,·on obu i z wielką szkodą 
dla spruwr publicznej. Cóż z tego. że domagani„1. siQ Chlo­
pic.:kieg:o bYlY uzasadnione. Napoleon ich nie uwzględnił 
i zi-zckł siQ jego usług poprost.u dlatego. że go dos~-ć nie znal 
osobi ś('ie i nie miewał pod bezpośrednią s-woją komendą. Gdy 
1Ylu z polskie-li gc11en1łów już wtedr wiek i 1n1d pochvlil, nie 
bdo nikogo. ldoby " ' dowódzi. wie piechoty mógł się z Chło­
pic-kim mierz~-(. I ileż własnej i rnnodowej prz~'mnożyć móg-l 
sfrl\n. :\.foiejszu o Io. w jakim by liczono go stopniu. Wszak 
,,-ówczu s g:ene,·aJem dywizji był sam Cesarz. , am pi·owadzil 
do hoju szczupłe i nieznpl'awione zasiępy. Dywiz,jonerzy 
br·ali komend<; kilkusci Judzi. Nie czas bYło targować si~ 
o rang:i. ~dy wr·óg zalewał F\ancj<,:. _ \ jeśli Chłopicki w tQ 
7i1rn"· ,oku 181+ zrzędził i.v]ko i karciane slaczal bitwr, znak t.o 
bd ju ż nie<HTI) ln~·- że i dla spl'av.· własnej o_jczyzny nie bt,dzic 
mieć- kied ~ - ś clo.~ć z,ozumienia i serc-a. 





Dzieje rozbitka legjonowego. 



• 



Z C'bwilą odzyskania spuścizny n ,kopi ' miennej po J. )I. 

Dąbrnwskim z b. Cesarskiej Bib]jolcki publicznej w Peters­
bur·gn można spodziewać si~. że dzieje leg-jonów poi kich po 
trzecim rnzbiorze ukażą si~ nam w pełnem świetle. Zawsze 
jednak okres zall"aly ich bl2<lzie najuboższy w Źl'óclła. Dla­
tego nic należy wzga1·dzic; i iem dość poś]cdniem, jakie zacho­
wało siq w rc;kopisic bi bljoteki im. Ba wol"owskich we Lwowie 
(nr. 260 ka1·ly 60-9-:-). ' ą loli ly Jana Woycikiewicza do ro­
dziny w Krakowie. Tamże podana wiadomość o jego życiu. 

Syn mieszczanina krakowskiego, stolarza. i Tekli primo 
voto Rac:ibol"skiej, byJ bratem przyrodnim Tek.li z Racibor­
, kich G„ohlowej. właścicielki ksiqgami i drukami, oi-az księ­
dza Józefa Raciborskiego. dziekana i plebana w Liszkach pod 
Krakowem, opiekuna młodzieży i ubogich. W aktach (k. 99. 
JOO. 10,) jest nadto ślad dwojga z jego rodzeństwa: odbity 
w drnkarni Groblowskicj, a pióra podobno Jacka Prz -byl­
skiego Bukiet na ślub ]P. ]ana Noroick·iego z ]Panną Józefą 
Woycikiemiczómm1 clnia 1? listopada 1804 ocl życzlimych .<;ług 
familji umify m Krakowie i dwa listy Wincentego Woyci­
kiewicza (z 1·. I ?98 i schyłku 1800) do przyrodniego brata 
ksi~dza. O nim zapiska. że „służąc jako chirueg do tal się 
w nicwolQ pod 1'vlaciejowicami, a zaprnwadzony do Petees­
hurga zostawał tam przy szpitalu wojskowym na Wiburgu ... 
i tam po kilku latach ... umad''. Z nim to zapewne razem Jan 
Wo~1 c1kiewicz wpr·osl z lawy szkolnej zaciągnął . ie; do powsta­
nia, ale rann) w no/!"ę pod Szczekocinami. leczył siQ u rodziny 
w Krakowie. Stąd po u pad ku insutekcji przebrał sic; w , .. 
I 798 do Włoch .,!HZ) małych za pasach z najwi~kszym i tru­
dami". Niedostatek. nieod i.ępny tułaczki towat·z~·sz. l. .. az .. ll 
mu też 1·az po l"ilZ zw„acać siQ do 1·oclziny w k1·aju. Listy te 
nic Zfl\\ iewją wielu nowych szczegółów histot') eznyc·h. nic 
ciekawe sc:1 jako odzwici-< icdlenie Jn) 'li i uczuć lc~joni, t). po-
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c-hodzącego ze średniej waeslwy i takiż stopień zajmujące.ro 
w społeczności wojskowej. 

Z po<;zątkiem r. 1802 .. okoliczności ... przynaglają go. 
aby siq przypomniał Matce Dobrodziejce". 3 Ęlycznia 
pisze z Reggio w nadziei, iż „nie dozwoli więcej bie­
dować zagranicą synowi, który życzy sobie powrocie 
na łono swojej ojczyzny, nie mając żadnych widoków sie­
<lzenia w krnjach obcego narodu". Donosi: ,,iż legja pierwsza 
polska ... przerobiona została na dwie brygady. Straciła na 
tern najwięcej arlyle1·ja ... zostawszy przerobioną na infanterją. 
S, oficerów zostało reformowanych z legji i ci tylko pól płacy 
będą dostawać; jesl wielu między tymi, którzy życzyliby 
sobie do kraju powrócić, - nie mają o czem; inni nie mogą 
się dosfa{-, obawi,ijąc się kary od rządu, do którego należeli; 
słowem 1;.vielkie nieukontentowmiie zrobiło się z powodu tej or­
ganizacji". Dąbtowskiego, prosili o to wszyscy, aby z konsu­
lem Bonapartą ruaiąc rozmowę, powiedział mu, że Polacy bę­
dący we ·włoszech, me chcą tracić kokardy francuskiej i swo­
jego uniformu ". W razie konieczności przejścia w służbę cy­

·a]pińską, zastezegali sohie. że „wtenczas, kto sobie będzie 
chciał być, zostanie, a J'eszLa powróci do kraju lub gdzie jej 
się będzie podobało". vYoycikiewicz z porucznika nadkom­
pletnego w arly]erji został podporucznikiem, a na notę podaną 
Dąbrowskiemu, ,,odebrał rezolucją w słowach: patientia vincit 
omnfa·'. Na tę cierpliwość jednakże trudno było się zdobyć. 
Zadlużvl się, służąc w artylerji bez gaży, najpierw w Mantui, 
potem ,ve Francji, ternz wypadło sprawić sobie nowy mundur, 
nadominr „zad1orowal na gorączkę zgniłą i febrę co trzeci 
dzień". Już i koledzy z obawy przed zarazą zaczęli się od 
niego odsuwać, gdy szef Axamitowski poratował go zaliczką 
dwumiesięcznych poborów. Wyleczył się i d]a wzmocnienia 
zdrowia ~...- połowie lipca wybiemł się do wód pizańskich. 
Chciał też zobaczyć Włochy południowe i Neapol, pisał więc 
o pomoc do matki, i do „sercem najukochańszej siostruni" i do 
brata-księdza o zasiłek, o pożyczkę, ,,gdyż mu się zdarzyła 
pierwsza sposobność widzieć te tak śliczne i wesołe kraje". 

A dalsza przyszłość rysowała się w ciemnych barwach. Le­
gjoniści zachowali wprawdzie mundur polski i tylko zmienili 
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odznaKi, u1e istnienie odrębnej ich formacji na1·odowej stawało 
się coraz mnieJ pewne. Ustała możność zaciągania Polaków 
a równocześnie zbiegostwo p1·zyhralo wielkie rozmiat·y. Woy- · 
cikiewicz dla zabezpieczenia :::obie losu to myśli o małżeństwie. 
to jak wielu z towcnzyszów o amnestji i zyskaniu pieniędzy 1m 

powrót do kraju. Liczył się i z innym obrote1u rzeczy: ,,Trze­
cia półbrygada poszła do S. Domingo, podobno i nas to kiedyś 
czeka". Lato wszakże zbiegło mu pogodnie na zwiedzani·u 
Rzymu i l eapolu. których to miast opis przesyła z Reggio 
7 końcem września. Pod wpływem napomnień ro<lziny, kajuł 
tiię. że gry w karty poniechał, odkąd zyskał stopień oficerski . 
by nie szkodzić sobie w opinji. Zapewniał, że siQ uczy języ­
ków francuskiego i włoskiego, aby mieć chleb. a „jeżeli si~ 
ożeni, to aby sobie los na dalsze lata przez pannę przy jej fa­
rnilji zrobic.:'·. Jakoż i.en i ów z legjonistów „myśląc do Polski 
powrócić na barszcz" i czekając na pieniądze z kraju. pomaga! 
sobie, jeśli nie małżeństwem, to miłostką. Lecz nim rok 1802 
dobiegł kresu, trzeba byJo wielu wyrzec się i tych wczasów 
i rychłego imnlych nadziei ziszczenia. . ,Każą mi iść- w dalekie 
krainy, pisze vVoycikiewcz, skąd Pan 13óf wie, ezy siQ powróc.:::. 
będąc na wiele niebeznieczeńst,L tak p1·zez morze. worąca. 
mieszkańców etc. w~·stawiony' ·. Jeśli jednak stamtąd po­
wróci, io ustatkowany w każdym razie „nie goły'·. Dokła­

dniej wyłuszczył to w liście do siostry z Reggio w połowie gru­
dnia na wymarszu do Genui: ..... Przeszliśmy na żołd francuski 
btudzo nagle, co nas wszystkich zastanowiło. Bardzo nam 
smutno pożegnać Włochy, włoskie zabawy etc a puszcza( ię 
w rndzc kraje, skąd bardzo daleko do Ojczyzny. Jest nas 
wielu młodych determinmvanych jeszcze być w S. Domingo 
i jeżeli los nam posłuży powrócenia, spodzie·wamy się być bo­
gatszym i, gdyż, żeby nie dlatego, żeśmy goli , io w tę podróż 
nie puszczalibyśmy się. Teraz wszyscy przekonaliśmy się, 
że żadnych nadziei nie mamy o powrocie do kraju, chyba po 
_jednemu, co nas nie bardzo cieszy, gdyż, będąc w wojsku. 
przyHajmniej zagnmicą, człowiek się bawi dosyć spokojnie. 
a iam frzebaby każdemu ulegać i może hyć prześladowanym'·. 

Nie zachował się jego list z pożegnaniem z lutego 1803 na 
wyjezdnem z Genui. dopiero (w kopji sporządzonej ręką księ-

A. M. Skal kowski. Fragmenty. 2 
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clza Raciborskiego) nadesłany z Pm·yża opis przygód w po­
dróży na San Domingo i powrocie. Woycikiewicz dowie­
dziawszy siG, że w Krakowie rozeszła się wiadomość, jakohy 
zosiawał ,.w służbie lukieskiej Rzpltej" , pospiesz ył w maju 
1804 p1:zedstdwić rodzinie swój bez mała rok cały trwa.rąey ► 

Wojaż. 

,,Po wyplynieniu z Genui 1
) na fregacie la Vertu mająt: 

zaraz burze nu morzu Śródziemnem dnia 15 przeszliśmy cie­
śninQ gibraltarską w dzień, gdzieśmy się dobrze przypatrzyli 
fortecy, jako też i z clrngiej strony brzegom Afryki, było to 
nasze ostatnie widzenie ziemi i pożegnanie się z brzegami Eu­
l"Opy; dostawszy się z wiahem najpomyślniejszym na ocean 
i.ego dnia, do wieczora już nie było najmniej brzegów widać 
a złapawszy wiatry wschodnie między wyspami kanaryj­
skiemi i Maderą, które trwają wciąż ku zachodowi, zrobiliśmy 
1400 godzin, czyli mil morskich w dniach t8 a przeciąwszy 
tropik kolo S. Domingo, gdzie i.ego dnia mają święto mary­
narze i wszystkich pasażerów. którzy pierwszy raz przeby­
wają tropik, oblewają wodą morską, a płacą im dla pamiątki 
tego obchodzenia wojażerowie, co im się podoba ... Dnia, kiedy 
się obchodzi to święto, wszystkich narodów chorągwie są wy­
wieszone, uwolnienie aresztowanych na statku i zabawy 
wszystkie są wolne, łań.ce, teatry i obiad paradny, któ-ry 
1·zadko się jada na morzu. Dnia tego taka była spokojność na 
morzu, że statek stał jak przykuty, potem nazajutrz z małym 
wiatrem ruszywszy w dni 6 dopędziliśmy linjowe dwa okręty, 
z naszą półb1·ygadą, które wyszły przed nami z Genui ... Trzeci 
zaś okl·ęt z naszym bataljonem, przez burze wielkie, odłączy} 
się od nich. wprzód stanął w S. Domingo i jak przybyliśmy do 
miasta Porf-i.lu-l„1·ince. dowiedzieliśmy się, że się już hił z czar­
nymi i kilku ofi(;Cl"ÓW sLracil Cała nasza podróż była dni 42 
i dosyć szc-zQśliwa. ale wysiadłszy na hl'zegi, zaraz nam gene­
rał b1-yg·ady Spital. nasz komendant. z dwoma b1·ać-mi swymi 

1) 1l lulego 1803. por. \ . \1. Skalknwski : Polacy na San Domingo, "fr. 
59 i n . 
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7,ad10rowawszy, umarł w pięć dni i wiele żołnierzy. Po od­
byt.ej kampanji z czarnymi, którzy się kryją w góry najwięk­
sze, gdzie Europejczykowie nie są w stanie dla upałów wiel­
kich zfatygowawszy się, im nic zrobić (gdyż tak umierają 
w Łych krajach, iż z wojska, które było do 45 OOO w 2 lata , 
teraz, jak opuściliśmy kolonje, nie zostało 4 OOO), nie miałem 
żadnego przypadku i po górach latałem z żołnierzami, jak 
koza. Ja w tym haju, dostawszy się na garnizon, do miasta 
Cayes. w dni kilka zachorowałem śmiertelnie, a mając mego 
gospodarza przyjaciela, który wszystkich użył sposobów i do­
ktorów najlepszych wziął dla mnie, przyszedłem do zdrowia. 
alem sic; zastanowił, gdy w dni kilka mojej choroby, kilku-
11astu oficerów, moich kolegów i do 800 żołnierzy, naszych ro­
daków, wymarło. Wszyscy Em·opejczykowie chorują w tym 
luaj u, a po odbytej chorobie mieszkańcy tamtejsi nazywają 
ic:h zaklimatyzowanymi i dawniej, kiedy czasy były spokojne, 
po odbyi.ej chorobie, kto si<;? wyratował, mógł być pewny sie­
dzieć w tym luaju (nie eksponowawszy się na słońce i deszcze) 
bez choroby i żyć spokojnie_j i szczęśliwiej jak w innych kra­
jach: ale wojskowi, którzy przyszli uspokoić czarnych, bę­
dąc wystawieni na lrndy, prace nieustanne, cieszyli się po 
odbytej chorobie pierwszej, rozumiejąc, że już są wolni, ale 
nie ma_jąc czasu przyzwyczajenia się do powietrza tamtej­
szego. po drugim, trzecim eazie zachorowawszy, wymadi. Sło­
wem, żeśmy stracili do 5 OOO Polaków samych ,v tym luaju, 
... To miejsce było grobem dla nas Polaków, z którego wyrwa­
liśmy się nie mając już nic- jeść, gdyż to było przyczyną. 
iż generał dywizji kapitulował z Anglikami 1) i dostaliśmy się 
z Cayes do Jamajki, gdzie reszta naszych Polaczków są do­
tychczas i nic wie. c:o się z nimi stanie. gdyż powietrze tukie 

1) W innym liście jeszcze te szczegóły : ,,Zacząwszy od gen. dyw. Bru­
net aż do ostatniego żołnicL"za. byliśmy rewidowani i w proporcji zostawili, 
kto miał pieuiąd zc, po kilkadziesiąt szkudów hiszpańskich oficerom, a żoł­
nierzom po 6 szkud6w". Na życie i mieszkanie Anglicy wyznaczali 
w~zystkim o[iceroru po pól szkuda dziennie, na odjazd „pozwalając na 
purol (kondycją nie bicia siQ z nimi, aż do oclebrania rewersu danego na 
powrót) do Francji przez .Amerykę Północną swoim kosztem... Siedmiu 
na Polaków majqcych fonduszc zapłacenia i. do 400 Francuzów samych 
ofic>er1,w (l d cbraliśmy pozwolenie". 
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samo jak w S. Domingo. Ja z kilku oficerami, którzysm r 
znaleźli fundusz, wyrwaliśmy się stamtąd ... 

... Wyjechawszy z Jamajki na parol do Francji, hyłem 
obowiązany zapłacić mój passage do Filadelfji w .Ameryce 
Północnej, skąd dla poznania lepiej tamtejszego kraju. jako 
też dla ,vidzenia się z moim dawnym gospodarzem. który mi 
w Cayes w pierwsze.t chorobie dopomógł do pozostania na tym 
świecie ... zwiedziłem Ne ... w York. Stamtąd powracając, byłem 
w miasteczku Elizabeth Low n w domu J. P. Niemcewicza, 
którego żonQ Amerykank~ zastałem... W Filadelfji osiadł of i­
cee polski Czekayski, który uczy się złotnictwa i dosyć siQ mu 
dobrze powodzi... "\\\·płynąwszy z Filadelfji za dni 26 stanc;­
liśmy szczęśliwie w La Rochelle, ucie1·piawszy największych 
hurz, gdyż to było w miesiącu styczniu. i na początku lutego. 
Europę zobaczyliśmy, a mnie się jeszcze rok cały nie skończył 
wydebarkowawszy od czasu, jak wyjechałem z Genui. Kom­
pana miałem kapitana żymii:skiego, gdyż szef Małachowski. 
porncznik Ojrzauowski i innych 4 oficerów polskich dostali 
się do Charlestown w Ameryce i dotychczas jeszcze ich n ie 
widać, ho się nie chcieli ryzykować puścić z nami do Filaclel­
fji , gdzie zima jak w Polsce1). Gdyby nie byli zbm1towani 
czami w S. Domingo, to niemasz kraju bogatszego i tam dla 
gołych desperatów jest miejsce albo fortunę wielką zrobić 
aJbo też zachoro\.vawszy w początkach, skończyć w trzech 
dniach swoje życie ... " 

Woycikiewicz wrócił bez „skarbów". Zaczem i życic 
przesiało mu być miłe. Utrzymywał się w Paryżu (znowu 
świetnym i błyszczącym za TZądów konsularnych) za srehrn 
wypruwane z ozdób starego munduru i z zaległości żołdowych 
które mu skąpo wypłacano. Pragnął być przydzielonym do 
jakiegoś korpusu, jak pozostali w zakładzie legjonowym, lecz 
upomnąć się o to skutecznie było trudno, gdyż Bonaparte nie 
łatwo udzielał posłuchania z powodu odkrytych spisków. 
Kazano nawet wojskowym bez zajęcia opuścić stolicę. Z Chn­
lons nad Marną w połowie listopada 1804 Woycikiewicz no·we 

1) Por. A. M. Skalkowski: O kokardę legjonóro 249 i Polacy na San 
Domingo, passim. 
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wobec brata wy,-vodzi żale: ,,Człowiek siQ obdarł potroe;hu 
i niema nawet dochodu na opędzenie niektórych najg,vałto­
wniejszych potrzeb życia; tu jesteśmy Polacy z 1·óżnych k01·­
pusów zgromadzeni; wszyscy ci. którzy są kapitanami, mogą 
siQ utrzymrwać. porucznicy pnynajmniej z biedą małą wy­
żyją. a podpmue;znicy póki każdy może, biedę swoją l<lepie, 
wyptzedawszy siG z lepszych rzeczy, a niemający chodzi goły, 
jak już kilku takich się znajduje. i jeżeli Opatrzność Najwyż­
sza nie zlituje siQ nademuą. abym mógł się dostać do korpusu 
jakiegokolwiekbądź, aby mieć kawałek e;hleba i okrycie. ni·,": 
1·ozumiem. _jak z sobą dalej post.ąpić, nie mogąc żadnym sposo­
bem wiQcej wyżywić siQ i podobnej biedy, jaka siQ za,e;zyna , 
wytrzymać". Z powodu zniszezenia II i Hl półbrygady pol­
skiej .. wszystkie zasługi i sta ,•szeń ·twa u padły, na czem bardzo 
wiele cietpiemy. gdyż (u zgromadzeni są razem oficerowie. 
którzy byli 1·efotmo,rnni, niektórzy abszejtowani powróci wszy 
ofrzymali od rządu Len łaskawy chleb, co dowodzi, że l'ząd 
pamięta o Polakach jeszcze. nie c11cąc. aby siQ po Francji po­
niewieroli , i.u ieh zgromadził, ale prawdziwie mający zasługi 
na tem cierpieć- długo bQdzierny, gdyż ciężko, aby nas 1·azem 
umieścili, tembanlziej. że trzebaby korpus polski form0\n,1ć ... 
Ja się przykładam do jęz·yka francuskiego, jako też czytam 
książki wojenne. gdyż niema innego spo obu do życia jak ten ... 
Do Pol ki niema po co ,nac-ać a i -t.n posiada wszy _język mo­
żua się ciosła<'.: do handlu lub do jakiej dyrekcji alJJo li i.eż na 
jaką eksped)-cję za granicq c-boćby jeszcze raz do S. Domjngo ... 

Wojna 1·. l805 ,vydobyła go z tego ucisku. Dostał sic; do 
boku generała Nansouty, dowodzącego ciężką jazdą. a z nim 
do \Viednia' ). skąd po zawarc·in pokoju W)'b1·al sit: " . odwje­
dziny do rndziny w Krakowie. Pobyt w krnju wśród swoich 
obudził w nim uczucia w długiej włóczc;dze zatarte. .,O _jak 
są szczęśliwi - pisał po powrocie do swej wiede11skiej kwa­
te1:y, 2, rnu,·ca 1806 - ci. którzy poumierali zagrnnicą. szu­
kając. oj('zyzny po wszysikich CZQŚCiach świata, jeżeli ,ja. któtY 
nową mnę sobie zadałem przez powrócenie do Niej jak przez 
sen i -t.ęż porzucanie nazad, o Boże, sprawiedliwy S<;'.clzio. po­
zwól mi je. zcze raz do tej powrócić i życie swoje sko6.czyc· . 

') Por. A. ~l. knlkowshi: O "/,.·o kardę legio11ó,v 252. 
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Te uczucia łączyły się zresztą z bardzo realną troską o przy­
szłość. Obawiał siQ, że przydzielą go do pułku cudzoziem­
skiego i powtórnie wyszlą do kolonji. Dlatego pragnął ubez­
pieczyć się przez przeniesienie do ciężkiej jazdy francuskiej 
H na koszta oporządzenia się zyskać- zasiłek od hewnych. Te11 
był szczególnie pofrzebny, gdr nie dopisały karty; lecz łatwiej 
dosiał jakiś ]ist polecający od hr. Ossolii1.skiego cło genernłu 
Zajączka. niźli wykołatał nowy fundusik. To też z przekąsem 
odzywa się do brnta z Kitzingen tO września 1806: ,.Jak wi­
dzę dużo W. Pan Dobr. prnfitowałeś od starszej siostry, której 
principium jest, aby nic. dlatego że o pieniądze pisałem. nic 
odpisać.. . Niczego zresztą mu nie brakowało nn tej nowej 
Jnn1te1·ze. gdzie pod koniec lipca zapadłszy nu febrę u tam­
tejszego aptekarza był .,jak dziecko w domu uważany'. 
·wziąłby stamtąd może i żonę, młodziuchną. a banlzo posażną 
panienkl?- gdyby nie zt1powiedzi nowej zawiemchy, o której 
hli1:ikośc1 donosił rodzinie: ,,Słychać tu, że albo Konstantyn. 
książc,; moskiewski. albo elektor saski królem polskim b~dzie. 
dalby i.o Pan Bóg, przynajmniej prace nasze zagranicą za po­
w, otem nam ojczyzny osłodzone będą. Jeżeli pokó_j nie b<;dzie 
p1 zez .. \leksuncl ra 1·atyfikowany z Francją. to wojna taka hc;­
dzie. jakie_j nigdy nie było, gdyż widać oziębłość dworu ber­
lińskieg·o z naszym i mimo wszelkich wiadomości pewnyc-11 
z Ftanc_ji oczekujących nas Mt obchodzenie ś,dęta. my hm-­
dziej do wojn) przygolowani. a Zclpewne nowa _rakn bnfolja 
koło Lip-ska i Dtezna inne święio do ohchodzenin zrobi. gdyż 
o batalji uusterli ·kiej tak jak Marengo i. TTohenlincle11 Ztl 

<:zteey miesiące Francuzi zapomną. kiedy nm,·c zw,Ti<,?stwa 
zrobią" . 

. ,vV naslępnjącej wkrótce wojnic z kt-ólem pruskim -
Jun \"\ oycikiewicz ·według p1·zyłączonej do Listów jego za­
piski - odbył lę kampanjq w r. 1806 i w ciągn jej wysłan~ 
jako ofic·el' służbowy kurjerem do Gdańska. napadniony 
,, drodze przez chłopów Kaszubów od nich zdradziecko zn­
hih· zo~tał". 



Amilkar Kosiński w Wielkopolsce. 
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Jego popie1·sic na pamiątkowej widnieje lablicy w kościele 
św. Wojciecha w Poznaniu. Przy nazwisku herb Rawie-z a da­
lej: genel'ał dywizji. współtwórca legjonów, Ul'odził się w ziemi 
drohickiej 1769 r .. 11mad " . Targowej Górce 10 marca l823 r. 
Uwidoczniona wic:c- zashtga. której wspomnienie było i jest 
najżywszem, ho pod imieniem .\milkarn Kosińskiego i ze spu­
śc:iznv po nim syn jego \VJadysław ogłosił niezmiernie cenny 
. zbiór ma(erjalów do bisfo1·ji legjon6w polskich we \1/łn­
s1.:ech·'. :,:;wieżo zaś w jednym z rqkopisó"- bibljoteki Raczy11-­
skich udało się rnzpoznać- pamiętnik jenerała z tamtej doby 1

) . 

. ~atomiast mało się wie o węzłach łączących go z Wielkopol­
ską. o udziale Kosińskiego w jej oswobodzeniu w lafach 1 06/7 
i w obrnnie jej młode_j niepodległości w r. 1809. Nie mógł tego 
pod okiem 1·ządu pniskiego zaznacz) ć napis gTobowy, lecz 
w Poznańskiem_ Towarzystwie Przyjaciół Nauk złożone zostały 
papieey owoczesnej ka.ncelarji polm\·ej Amilkara Kosi11skiego. 
Częś{- z nich ogłoszono już 2) a uzupełnić- je łacno aktami At­
chiwum Pai'istwoweg:o w Poz,rnniu oraz tern. co zachowcu10 
jeszcze w zbiorncli 1·odzinff) c-h w Koszutach. nby mie ~ obraz 
jego życia w dwudziestoleciu, które można nazwać okresem 
wielkopolskim 3). 

Antoni - ~\miJkm· Kosifiski z wio ·ną r. 1803 opuścił Wło­
chy. Wracając: do kraju nie miał (jak zresztą nigdy w życiu) 
jnsneµ;o planu. Różne w nim zmagały się uczucia. żadne cał­
kowicie nie owładn~ło duszą. lie upodobnił siG zupełnie do 

1
/ Pierwsze z i) eh źródeł u kazało siG w nakładzie żu pai'.1skiego 

" r. 1877, un1g·ic w r. J922 jako ll tomik Bibljole/.:i hislorycz110-roojsko-
1rej Wojsl-owcgo In ·· (} tutu naukm,·o-KYda,n1iczcgo. 

2
) . \. M. Skalk01, ski: O cześć imieni.1 polskiego (Lw(ilL w ksic;ga rni 

Gubrynowicza, 1908) sir. IJ?- 68, 321- 5. 
0\ Calokszult dl.iululno.'ci .\. Kosiuskirgo obejmi' rnonografju przy­

gotu,q "'ana prl'.ez p. Juljusza Willa11me. 
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i ych najzacniejszych, pie1·wszych w służbie clla ojc:zyzn~- prze­
wodników i towarzyszy, Oskierków i Prozorów, ho też inne 
były późniejsze życia jego koleje. Tamci potracili majątki 
magnackie, dostali się do niewoli lub poszli na wygnanie, on 
z chudopachołka, z kapitana insllrekcyjnego mimo klęsk pu­
blicznych na generała wyrósł w latach tułactwa. J chociuż nic 
pt·zeniewierzył siQ sprawie, tkwiło w tern wyniesieniu pewne 
niebezpieczeństwo. Wprawdzie i na ziemi włoskiej nie brakło 
mu prz) kładów najv.-yższej enoty 1:epuhlikańskiej, w jenerale 
Hymk.icwic:zu uosobionej. lecz niei-ównie wi~c:ej podniety do­
znawała jego ambicja. W rzeczach wojskowych był samo­
ukiem. bez u przedniego prz gotowania, i dlatego tern zaz<l1·0-
'niej dobijał sic; stopni. Zyskał w wieku lat 34 tytuł jenerafo 
hrygady. usun~ły mu się jednak z za.teatą Jegjonów podstawy 
dalszej pod znakami narodowemi słllżby. B-ył znown tal im 
rozbitkiem. jak gdy w Radoszycach 17 lisi.opada 1794 brał od 
naczelnika V-l awrzeckiego paszport do Krnsnorosji. Tcn.1z. 
2? kwietnia 1803, wraz z dymisją wziął od naczelnie dowodzą­
cego w Medjolanie Murat'a polecenie do posła francuskiego 
w Petcrsbmgu, gdzie miał się udać dla załatwienia jakichś 
spi-aw 1·odzinnych. W rzeczywistości inne snuły urn się po 
głowie myśli. Z Warszawy w drugiej połowie sierpnia tegoż 
,·oku zwTóc:ił się za pośl'ednidwem Czarfor) kiego do cura 
Aleksandra, .. Tytusa Północy ... o przyjęcie do łużby oficerów 
Jegjonowych, którzy jeszcze nie paelli ofiarą niewdzięczności 
Francuzów na San Domingo. Zapewne przecież nie wielu 
z nich upoważniło go do tego kroku. Ci, którzy przed nim 
wrócili, jak Kniuzicwi<..:z. Drzewiee;ki, Godebski. wszak nie 
wstąpili w szeregi mocarstw rozbiorowych. Na nich i na 
księcia J ózefn Ponia towskicgo oglądali się wszyscy i za ich 
przykładem poszedł oslaiecznie i Kosiiiski. Na zapytanie 
o nazwiska oficerów chc:ąc-yc-h wstąpić- do armji rosyj-;kiej· 
i ich wanmki musiał zapewne dać odpowiedź wymijającą 
i sam wyrzekł się dalszej karjcl'y wojskowej. Zajął się pra­
cami hi.erackiemi i spisa niem dziejów swojej legji, także coś 
niecoś rnclziną1 ). pozosiawiom1 po upadkn insurekcji na opiece 

1) O jcicc J óLef zmarł dopiero kolo r. 1820 w tykocińskim klasztorze 
B<'rnard) ll(JW. maiku Regiua z Korsaków przed r. 1811. 
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przyjaciół. i pewno jeździł w gościnc; na LitwQ. Miał też opm:c:ic 
o dom brata Aleksego 1). Od 11iego wziął w clzierża"'Q Czamy 
Las, cztcty mile od Warszawy, w spółce z Józefem Płachetką. 
dawniej kapitanem kawalerji polskiej. Tego spólnika powia­
damiał ze w i 17 maja 1805 o obrocie, jaki nadał sprawom ro­
dzinnym: .,Była lu moja żona2) i skończyłem z nią zupełnie 
związki pl"zez TOzwó<l urzędowy; wolałem „wziąść ien krok dla 
uwolnienia od pl'zesądów i jej i dzieci i mnie samego. 1ęzar 
dzieci został pl'Z)' mnje. Córka 3) dobra dziewczyna jest przy 
Alexsowey. Syn 4) hultaj, da,·owuć go myślę królowi JWU­

skiemu umieszczeniem w kotpusie kadeiów. a sam jeśli jaką 
dobrą znajdę partją. możebym si<; ożenił. lecz wolałbym si(: 
obejść: bez tego szczęścia". - Także elegantki stołeczne lubih 
go raczej w towarzystwie. niźli kwapiły się dozgonnie oschłości 
jego doświadczać se1"ca. I od baewnem ich li' c:ików obramowa­
niem CZ) tal w okole przekornie wyciśnięte oshzeżenie: Sans 
aunes comrne l'innocence. sans ai les comrne Ja constance -
Tel fot l'amoU1· au siecle c1·or - On ne le frouve plus. mai· on 
le cherche encore, n'offrant qu'u11 coeu r· - a la beatde. aussi 
nud que la vćrite. - Nic go więc n ie miało w J-ycerskim i oh~ -
watelskim wstrzymywać zawodzie. kiedy jesienią 1·oku 1806 
nowa się dla Polski otwierała epoka. 

Upoważniony przez Dąbrowskieg·o „do urządzenia siły 
zh1·ojnej w departamentach bydgoskim i kwiclzyń.skim„ 
w pierwszym z nich objął władzQ 2? listopada i 28 ogłosił .. ha­
sło zbawienia ojczyzny". vYezwał .. senatorów. duc:howień­
stwo, stan 1·yc:erski i ohywaieli miasl„ do współdziałania 
w wystawieniu 30 do 40 tysięcy luclzi, za co cesarz Francuzów 
obiecał przyw1·ócić niepodległośĆ'. ..Najsłabszy promyk na­
dziei stargania haniebnych wi<;zów. w któ1·ycb jc;c·zeliśrny do­
tąd, byłby zape'¼-'lle dla każdego Polaka dosyć dzielną po­
budką poświęcenia majątku i życia - temi spółrodaków za­
chęcał slow~·- - Czegoż uczynić nie powinniśmy. kiedy Wielki 

1) Zmal'l kolo 1825. Wydal U,vagi nad projektem o oszczędności 11 ,t 

sesji sejmu ro 1809 r. 
2) Marcjanna z Miladowskich. 
a) Kajetu na L11d"1-1-rika. 
4) J(i/,ef. 
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Napoleon wyrzekł, iż lo 1rnsz dzisiaj jest 'W naszem ręku?"' 
Tegoż dnia z Bydgoszczy rozesłał odezwę do wojskowych za­
mieszkałych w departamencie, ażeby „w przeciągu 24 godzin 
pod odpowiedzialnością z osób i z majątków swoich" każdy 
n landrata najbliższego okręgu dał o sobie wiadomość i .,był 
w gotowości stanąć na najpierwsze zawołm1ie" .. ,-Współbracia 

oręża! - mówił z napuszystością zwykłą jemu i owej dobie -
1 ajezc.lniczy spisek niszcząc byt polityczny niepodległego na­
l'Odu wydarł nam tę broń, która w ręku ojców naszych zna­
cz~· ła gra.nice Polski między hl'Zegami Bałtu i Euxynu. między 
szc:zytam·i Karpalów i k<n·ytem Ochy, która ,v rqku waszych 
11 świei.uiła os(atnie ojczyzn) c-hwile, która ptzeniesionu n.1 
obcą ziemiQ przez waleczne legjony polskie rozsiała sla,,,ę iw· 

l'Och1 na.cl brzegami Padu, Tyln-u. nad brzegami Saltzy i aż do 
kresu śródziemnego i . \clrjatycki.eg·o Morza. Rodacy! Goclzinn 
zemsty wyhifo .... walą sicz shańbione zcli-aclą, wiMolomstwern 
i niespt·awiedli, ością trony. ·wielki Napoleon litościwą narn 
podaje rękę .... chce nas mieć- uc-zęstnikami sławy swoic-11 Z\\ y­
cięstw .. :·. Późuiej z kwalet~· głównej w Świeciu, 7: . t~ czniu 
J80?, odpowiedział listem olwartym na pogróżki gubernatora 
Gdańska Munsteina') i rówuocześnie hnclził przytłumiony 
niemi u ludności „zapal świ~tv, jaki samo przyrodzenie 
w sei·ca ludzkie wlało. kiedy idzie o obronQ i.ej ziemi, na ki.ó1·ej 
licz11e pokolenia naszych przodków w najodleglejszej starnż) -
lności swoje zapisały sied liska. która zmieszana jest z <;zano­
wnerni popiołami naszych dziadów, na której żyją si\\ izną 
ohyc-i nasi. ojcowie, którą skrnpily łzy naszych rnai.ek. :i:on 
i sióstr, i gdzie nasze dzieci szcześliwszego pokolenia są za• 
wiązkiem". 

Od słów wymow"11iejszego trzeba było przykładu. T ]ko 
doświadczenie i zdolności organizacyjne dawnych żołnierzy 
mogły z młodych doraźnie wartości wykrzesać bojowe. Dą­
browski niemałą w iem zasługę przypisał Kosili.skiemu . 
.. Wszędzie. g-dzie tYJko hył. wyróżnił si~ świetnie, za wsze 

1
) H. W. L 13ro1nberg ,\. ] b. 17 (Acta generalia betreffend die ,\ n­

kuntt des Br. Gell. Am. Ko ió ' ki und die Orgaoi>iation des Bromb. D<'par­
kownts - .\rch. pa6stw. w Po;,;naniu). 
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w pierwszym szeregu na polu bitwy (tak zaznaczono przy jego 
nazwisku w wykazie starszyzny legjonu trzeciego). Posiada 
wszystkie wiadomości wymagane od jeneralsk:iego stopni1-1. 
Pierwszy w Polsce w roku ubiegłym z garścią ludzi przez 
siebie zebranych wyparł nieprzyjaciela i ocalił składy Bydgo­
szczy 1 Torunia. Przy oblężeniu Gdańska służył zaszczytnie ... 
Jest znany w calem naszem wojsku jako oficer pełen moral­
ności i godny, by rząd wziął pod uwagę jego talenty i jego 
zasługi przy najbliższym awansie". - Jeśli w tej pochwale 
było nieco koleżeńskiej przesady i jeśli trudno orzec, komu 
wówczas w powszechnym ruchu przyznae należy pierwszeń­
stwo, to niemniej dowództwo w okręgach bydgoskim i kwi­
dzyńskim wymagało większego niż inne hal'łu ducha. Organi­
zowały się one później od poznańskiego i kaliskiego i w walce 
z przeciwnikiem mającym silne o Gdańsk oparcie. Dlatego 
władza wojskowa miała tam szersze pełnomocnictwa. -

Kosiński zwołał na '5 grudnia 1806 do Bydgoszczy zjazd 
ziemian tego departamentu, aby „połączyli się ścisłym węzłem 
powstania zbrojnego i wystawili siłę wojskową sposobną wal­
czyć przeciw pozostałym nieprzyjaciołom obok niezwycię­
żoneg·o francuskieg·o żołnierza". Ale nie łatwo było stworzyć 
tego żołnierza, któryby i podołał wrogowi i godnym był sprzy­
mierzeńca. Miał go składać rekrut z dziesiątego dymu w pie·­
chocie i pospolite ruszenie szlachty na koniach. Zapowiedź 
to przecież dopiero była przyszłości obok wspomnienia cza­
sów minionych, zaś wojnę z dnia na dzień trzeba było prowa­
dzić prawie że tylko samą strażą przednią, w której szli z de­
terminacją straceńców zbiedzy z pruskich szeregów. Z 27 na 
28 grudnia odpędzono wroga z przedmieścia Bydgoszczy. 
Z 1- na 2-go stycznia 1807 wyprawił się Kosiński stamtąd do 
Świecia i Sartawic w sto koni z pułku towarzyskiego „w mun­
durach jeszcze pruskich" i ośmdziesiąt z powstania pomor­
skiego; złączył się z nim rotmistrz Modliń.ski samolrzeć, bo 
,,reszta jego komendy skarżąc się na odsednienie koni powró­
ciła do Barcina, skąd przed kilku dniami wyszła". Trzeba 
było nadrabiać miną. Kosiński przed swą kwaterą kazał 
orzełki pruskie stawiać do góry ogonkami. Głosił, że przybywa 
„w te okolice. gdzie jeszcze błąkając się szczątki monarchji 
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pruskiej śmieją odzywać siQ tonem panują<;ym", .,dla wyszu­
kania owych slrasznych pruskich żołnierzy, którzy mieli roz­
strzelać Polaków uzbrojonych na obronę swej ojczyzny". Gro­
ził sądem wojennym za obojętność wobec rozporządzeń władz 
polskich i francuskich, oraz za spółdziałanie z pruskiemi. które 
zawsze jesz<;ze znajdowały pewien posłuch. I nakoniec zachę­
cał ]ud n ość do samoohL"ony przed uciskiem „furażów i pro­
wwni.ów" nakładanych „przez włóczące się kupy Prnsaków'' . 
.. Uzbrójcie się " . narzQdzia i-olnicze, kosy. widły, i nie dopu­
sz<;zajcie. aby nieprzyjaciele waszej ojczyzny mieli plądrować 
wsie wasze i knvawym waszym żywić się potem". 

L"dział Kosińskiego w wypudka<;h wojennych następnych 
micsit:<;y. w szczególnoś<;i kampanję na Kaszubach przedsta­
wia jego .. Journal od dnia 1 stycznia do 14 lu-tego i dalszy ciąg 
journalu od dniu 24 lu(ego począwszy", oraz listy pisane prze­
ze11. do Dąbrowskiego w r. 1807, które to dokumenty już zo­
slaly ,vydane w powołanym poprzednio zbiorze „opowiadań 
i materjałów ltistol'ycznych'·. Nieporządkiem pierwiaslkowych 
poczyna11. zniechęcił siQ prędko, lecz wi.edy Dąbl'Owski oso­
biście stanął na czele młodych zastępów. 22 stycznia 1807 
zebrał siły w Bydgoszczy i posuwał je ku północy, aby oczy­
ścić lew) b1·zeg Wisły i Pomorze z oddziałów pL'uskich i 1wze­
ciąć połączenia między Kołobrzegiem, Gdm'iskiem i Szczeci­
nem. Doi.ych<;zasowy organizator departamentów kwidzy11-
skiego i bydgoskiego ruszył w straży przedniej. Z wszystką 
prnwie jazdą powstau szlacheckich działał nu lewem skrzydle 
kol'pusu Dąbrowskiego; miał idąc na żuków i Mil'achów pod 
konie<; stycznia dołt:zeć do Bałtyku i od zachodniej stl'Ony 
Gdańsk otoczyć. . \le śniegi utrudniały ruchy, a dzialani<t 
były szczególnie ciężkie dla żołnierza młodego i niezaopatrzo­
nego. Położenie pogorszyło się, gdy Prusacy za nadciągnię­
ciem Moskali zaczęli wysiQpować czynniej, a stało siQ groźne 
w następstwie bitwy pod Iławą. W pierwszej połowie lutego 
Dąbrowski nie mając zabezpieczenia od strony Wisły, która 
zamarzła, odstąpił od Grudziądza i skupił swoje siły w okolicy 
Świecia. Już jednak w drugiej dekadzie lutowej, Polacy jako 
należący do wojsk generała Lefebvre'a, przeznaczonych do 
oblGżenia Gdańska, wznawiają marsz kn ujściom vYisły. Ko-
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siński jest " tym czasie w głównej kwaterze w Gniewie, -skąd 
23 luteg·o prowadzi .,korpus"' na zdobycie Tczewa. .,Była to 
walka oficerów i jenerałów, którzy musieli zaprawiać nowego 
żołnierza'·. Dąbrowski ranny zdał komendę francuskiemu je­
nernlowi Nlćnard, ale gdy następnie objął ją zastępczo Kosiń­
ski 27 lutego, wyraził mu swe zadowolenie z takiego obrotu 
rzeczy: .. Bardzo dziękuję Ci, Generale, za trnskliwość o moje 
zdrowie, i.crnz lepiej się mam, bo gdy Ty. Generale. komen­
derujesz dywizją, jestem zupełnie spokojny o naszych mło­
dych żołnie1·zy. a od spokojności najwięcej zależy polepsze­
nie IllOJCJ 1·au) ·'. Rychło jednak wynikły spory o komendc;, 
zmniejszoną już znacznie, gdyż Napoleon zażądał od niej 
"vszysikicj jazdy. '5 marca z Gniewa pisał Dąbrowski do Ko­
sińskiego w Tczewie: .,Wcale się nie dziwuję. iż genernł So­
kolnicki szuka znowu obcych protekcjów, od dawna znam 
jego niespokojną głowę: starszeńslwo między nim i Tobą. Ge­
nerale. zadecyduje książę dyrektor departamentu wojennego, 
dopóki zaś jego rezolucja nie przyjdzie, zatrzymasz komendę 
dywizji, gdyż ja ją WWM. Panu a nie gen. Sokolnickiemu po­
wierzyłem... Trzeba użyć wszelkich sposobów, aby cała na­
sza kawalel'ja poszła do Cesarza na prawy brzeg Wisły, ina­
czej mielibyśmy wiele przykrości i zmadwienia, gdyż po­
wtói-nie mam jego rozkaz, abym całą mu tam posłał...'. Pozo­
stała piechota licząca w pięciu pułkach 693? pod bronią i ob­
sługa sześciu dział. żołnierzom brakło ładownic i tornistrów. 
nosili po kilka ładunków w kieszeniach. Dla pułku drugiego 
dopiero szyi.o płaszcze. Szpitale zgoła nie były zaopatrzone. 
Pieniądze na żołd wypadło ściągać pl'zygodnie zewsząd. 

O ,;v-szystko troszczył się Dąbrowski, chociaż nie mógł 
jeszcze ruszyć się z łóżka, i zachęcał Kosii'iskiego do wytrwa­
nia w liście z 13 marca: ,,Posyłam Generałowi najpierwsz 
początek organizacji naszej dywizji, Sztab, piechota i atty­
lerja dob1·ze pójdzie, ho nic jeszcze nie jest zepsutego. po­
nieważ w obcyc h nie była rękach. Z kawalet-ją, choć jestem 
siary kawalerzysta, nie wiem, jak frafić .do ko1'ica, cały świat 
nią komendernje, organizuje, cały świat rozsyła na rozmaite 
detachement. Tymczasem nic trzeba rąk opuszczać i trzeba 
jeszcze rntować, co siQ zostało od 6000 koni pienvszego sty-
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cznia... Ja się spodzieW<lill za dni ośm być u was w llloim ko­
czu, a ledwo za miesiąc na koniu. Proszę Cię bardzo, mój ko­
chany Generale, nie opuszczaj dywizji, weź w tej mierze ze 
mnie przykład, tyle razy dysgustowany, a nigdy nie opuści­
łem, ho służyłem rzeczy a nie osobom, a kiedyż można ten 
przykład lepiej przystosować, jak w teraźniejszych okoliczno­
ściach". - Właśnie drażliwość Kosińskiego wystawioną była 
na ciężkie przejścia. 8 maja szef sztabu dziesiątego korpusu 
Wielkiej Armji przesłał mu z Tczewa do Kaczek (Kacka), 
gdzie siała dywizja polska o trzy mile od Gdańsku, rozkaz od­
dania jednej brygady jenerałowi Boivin a w dwa dni później 
z głównej kwatery doszło go ·w Arciszewie zarządzenie, aby 
objął z powrotem dowództwo swojej brygady, zaś naczelne 
nad dywizją przekazał jako starszemu w służbie jenerałowi 
Henry Wołodkowiczowi, którego w tym celu p1·zysłał l3er­
thier. Kosiński zdał komendę nad dywizją Wołodkowiczowi, 
ale zastrzegł się, jakoby ten wcześniej osiągnął był stopień jc­
neralski, a dla siebie zażądał zwolnienia od wszelkich obowią­
zków, gwoli poratowania zdrowia nad morzem. Marszałek Le­
feb-He wyraził mu wtedy ubolewanie z powodu omyłki, wez­
wał do siebie do P1·uszcza dla ułagodzenia i za.raz. I I marca, 
przywrócił mu komendę dy,'7izyjną. Nie na długo wszakże. 
Już 18 marca przybył do Gniewa jenerał porucznik z dawnej 
armji polskiej Giełgud wyznaczony przez Napoleona do za­
stąpienia Dąbrowskiego aż do jego zupełnego wyzdrowienia. 
Nazajutrz udał się do Schoenfeld, aby przejąć dy-wizję od 
Kosińskiego. Ten żachnął się znowu i chciał się wycofać ze 
służby pod pozorem słabości. Jednakże Lefebvre zahamował 
ie dąsy. 

Zaczem Kosiński uczestniczył w oblężeniu Gdańska, 
które się przeciągnęło po schyłek maja 1807. Następnie weó­
cił z legjonern trzecim w okolice Gniewa, ale nie zaznał jeszcze 
spoczynku. Zbliżała się chwila rozstrzygającej z Moskalami 
rozprawy. 6 czerwca Dąbrowski otrzymał rozkaz złączenia 
się z Wielką Armją. Dognano ją pędząc bez wytchnienia 
w nocy z 13 na 14, gdy tegoż dnia o świcie zaczęła się walna 
bitwa pod Frydlandem. Polacy wzięli w niej udział od wcze­
snego ranka uależąc do korpusu marszałka Mortier'a. Gdy 
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kolo południa ~apoleon nadążył z gwardją, Kosiński „miał 
honot ustny czynić mu raport z lewego skrzydła, gdzie był 
nasz leg,jon". Kiedy Dąbrowski został zraniony, znowu objął 
po nim komendc,:. 

W liście do brata pisanym z pobojowiska a przeznaczo­
nym do gazet, przedstawił nie tylko tę ostatnią zasługę swo­
ich najbliższych towarzyszy broni i własną, ale przy1Jomniał 
i wszystkie dawniejsze z dziejów półrncznej kampanji. Otrzy­
mał za nie z Nowym Rokiem krzyż kawalerski orderu wojsk 
Księs{wa \Varszc1wskiego, ale nie zyskał, zwłaszcza od Fran­
< uzów takich dowodów llZnania, jakie dostały się wielu nawet 
najmłodszym. ;\,loże {o było następstwem braku u niego po­
lotu bojowego, ale więcej jeszcze zapewne wynikiem jego 
przykrego usposohienia. którem zrażał sobie kolegów i prze­
łożonych. Chcąc zawsze być pierwszym, występuje właśnie 
na drngim planie. Odegrał rolę historyczną jako pomocnik 
i zastępca Dąhrowskiego, który mimo dawnych zatargów 
umiał go użyć. Z1·esztą powszechnie ceniono jego prawość, 
C'hociaż nadto z uią ię obnosił. Pułki legjonu trzeciego wy­
stosowały do niego adresy, gdy wracając do roli 7 kwietnia 
1808 odebrał zwolnienie ze służby. Miał przyznaną doży­
wolnio polowe,: poborów generała brygady, t. j. 9000 złt. pol. 
Wziął dzierżaw<:; w powiecie wągrowieckim w dorzeczu No­
leci z klucza smoguleckiego. Mieszkał w Golańczy, lecz nie­
miłe mu były sielskie wczasy. Z Gdańska donoszono mu, że 
syn podporucznik źle siQ prowadzi i został z wojska usunięty. 
A ,ieśh nie troszczył się zbytnio o rodzinę, to mogło mu ob­
m ieTZnąć oddalenie od spraw publicznych w czasie wielkich 
dziejowych przeobtażeń. Zgodził się więc być komisarzem 
przy rozgraniczaniu Księstwa Warszawskiego od Prus i 10 
września 1808 podpisane zostało dla niego pełnomocnictwo. 
Dniem wprzódy już rozpoczął urzędowanie1). Dlaiego nie 
mógł slanąć w terminie wpisu na listę obywateli sianu szla­
checkiego, którzy hyli uprawnieni uczestniczyć w sejmiku po­
wiafL1 karnińskiego2 ). Podprefekt tamtejszy Kmszyński pracę 

1
) M. Handelsman: Pomiędzy Prusami a Rosją, str. 10?- l J. 

2
) Pref. Bydg. B. IV a. 6. (Arch. paiistw. w Poznaniu). 

A. M. Skatkowsk i. Fragmenty. 3 
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w komisji dem.:u-kacyjuej uznał za dostateczne wytłornacze­
nie i Kosiński nie utracił odnośnych praw politycznych. 
Zależało mu na nich, skoro zgłosił się z chęcią posłowania do 
księdza Gołkowskiego. proboszcza wyrzyskiego a prezesa 
zgromadzenia gminnego powiatów kamińskiego i wałeckiego . 
. ,W obowiązkach posługi krajowej oddalając się z powiatu -
pisalt) ze Smogulca 3 lutego 1809 - nie mogę pt'zewidzieć. 
czyli będę mógł pospieszyć z po·wrotem na dzień zgromadzenia 
gminnego, któręgo szczycą się być członkiem. Na przypadek 
niemożności znajdowania się osobiście na wspomnianym zgro­
madzeniu, składam na l'ęce JWMC. Pana stosownie do wy­
roku Najjaśniejszego Pana pod d. 16 stycznia b. r. oświadcze­
nie powolnej chęci podjęcia się obowiązków deputowanego na 
sejm następny, jeżeli zgromadzenie gminne powiatów kamiń­
skiego i wałeckiego zaufaniem swoim zaszczycić nmie raczy·'. 
Zgromadzenie to odbyło się w Łobżenicy w dniach 15 i 16 lu­
tego wbrew obawom 2

) ,,wypaść mogących zaburzeń" zupełnie 
spokojuie3

). Kandydatów „było trzech podających się i po­
danych". Z tych Ignacy Golcz z Kękolewa ustąpił, nie mając 
widoków .. ,za JW. Kosińskim po trzykrotnem zapytaniu ża­
<len z głosujących obywateli nie odezwał się" i jednomyślnie 
obrany został Wojciech Henryk Tepper, assesor zgromadzenia. 
kupie(; z Wielunia a zarazem właściciel wsi Trzeboni. Wi­
docznie Kosiński nie był popularny. Nie głosowali za nim ani 
przybyli z Gołańczy, tak Niemcy jak Polacy. Nie dbał o zdo­
bycie zaufania. odmawiając sprawowania godności wójtow­
skiej4). 

Rychło znowu wszystkie troski wojennym musiały 
ustąpić pierwszeństwa. Na „ostrzeżenie" prefektury bydgo­
skiej, otrzymane 20 kwietnia 1809 „na samym wyjezdnym do 
Wyrzyska" stamtąd tegoż dnia odpowiadał"): ,, ... Wczora już 
wiedziałem, że Aus(rjacy wkroczyli w granice Księstwa, lecz 

1
) Prcf. Bytlg. B. I V. a. 5. 

') A. 1. a. 102, [. 63 i uast. 
:i) B. IV. a. 5„ .f. 34 i nast. 
') O czem ,., zmia.nka w rozprawie M. Kuiata: Stosunki ,vlościańskie 

ll1 dcpłlrlamencie bydgo.~kim (rk.). 
"l :\. nr. 11. 9. 
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żadnego pow9łauia do usług publicznych nie odebrałem... Po­
spieszę do Poznania, chociaż ten krok rządu uważam za spraw­
dzenie starego przysłowia: Mądry Polak po szkodzie. ad to 
wiele widzę przyczyn, że nic nie zrobiemy, ale to mnie nie 
zi-aża , będę pracował, ile sił mnie pozwoli, w ostatku pójdę, 
gdzie bliższe niebezpieczeństwo i sława. Czemu przynajmniej 
nie zostawiono mnie w departamencie bydgoskim?... Ja wiel­
bię i szanujQ talenta W(ybickiego) , ale się nie zgodziemy .. :· 
Przecież wypadło razem działać. 20 kwietnia do prefektury 
w Poznaniu nadeszły wiadomości potwierdzające pogłoski 
o wkroczeniu Austrjaków a w1·az nominacja -Wybickiego na 
naczelnika powstania departamentowego i pełnomocnika 1·zą­
dowego i Kosińskiego na organizatora i komendanta siły zbroj­
nej departamentu. Te obowiązki w kaliskim zostały Tozdzie­
lone międz_ ptefelda Garczy1iskiego a pułkownika Bierna­
ckiego, a podobnie w bvdg·oskim i płockim między najwyż­
szyc.h ttrzędników administracji Gliszczyńskiego i Hembieliń­
skiego a dawnych wojskowych Lipińskiego Onufrego i Zieliń­
skiego. - 2-1: kwietnia popołudniu dotarła do Poznania wieść 
o bitwie pod Raszynem. 1 a pozbawione wszelkiej osłony de­
partamenty lewego brzegu Wisły trwoga padła tern większa , 

że władze centralne zrazu jakby o nich zapomniały. ,,Najbo­
leśniejsze jest dla mnie także - pisał Garczyński do Wybi­
ckiego z Kalisza 27 kwietnia, że Rada Stanu i JWPP. ministro­
wie, zdaje siQ, iż głowy swoje z Warszawy wynosząc się po­
gubili, kiedy dotąd od dnia batałji żadnej wzmianki o sobie nie 
czynią. List tylko generała Zajączka wskazuje pofrzebę zbie-
1-ania siły zbrojnej". Zajączek otrzymał komendę nad trzema 
departamentami, poznańskim, kaliskim j by dgoskim, ale nie 
miał w Wielkopolsce wielkiego miru, a gdy z powodu jego za­
trzymania przy armji głównej zastępcą mianowany został gu­
bernator Torunia Stanisław Woyczyński, nowe stąd wynikły 
niepotozumienia. Nie chciał się pogodzić z takim 1·ozldadem 
od powiedzia Lrnści Kosiński. 

22 kwietnia przybył do Poznania. W dwa dni potem wy­
dał odezwę do obywateli i obywatelek departamentu poznań­
skiego. .,On,ż w tylu walkach na ojczystej i obcej ziemi zbro­
czon: posoką nieprzyjaciół kraju już był zamieniony na na-

3* 
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t·u;dzie do użyźnienia ziemi - tak gón1ym przemawiał tonem. 
- - • 

1 iebezpiecze6stwo kraju, głos oje;zyzuy, rozkaz ukocha­
nego króla, wa:sze zaufanie znowu nim uzbraja moją n,kQ 
i z t) m nieodst~pnym od pierwszej mej młodości świadkiem 
mojego poświ<;e:cnia ię dla kraju 1.awam w środku was, ro­
daey! , 'icwdzięczny ąsiacl depcą· po mogiłach zbawców Wie­
dnia zbliża się aż ku i.ej stolicy, w k.(órych murnch na kl<;­
czknc-h żehml ratunku Polaków... Sprawiedliwość naszej 
, pnl\q zapala pochodnie zem t) .. :· l zwracał się o współ­
działanie do duchowieńshnt .. ,stróżów wiary ojców naszych". 
i do .,płci pięknej, której obywatel ka godiwość- w dziejach 
H„noclowych świelnicje". Przyzwał do pomocy gencnllów zie­
miu[1skid1 W~gorzewskicgo, Lipskiego i Rydzyńskiego. starał 
się zatrzymać wojska saskie ustępujące z pobojowiska raszyń­
skiego I zaczął tworzyć „trzy l orpusy". co według j go spra­
wozdania z 19 maja po czte1·ecb tygodniach pracy przedst,l­
wiało .,w gwardji rue;hornej kilku sel ludzi, w pułku strzelcÓ'w 
mocne zawiązki zupełnie urządzone dwuna tu kompanji, 
w pułku jazdy oeganizowane dwa szwadrony i w każdym za­
wiązki także mocne dwóch kompanji". Ale równocześnie dła­
wił si~ ocl niezadowolenia z powodu podporządko,vtrnia lu­
dziom, których zwierzchnictwa nie mógł uznać-, on 
.. piel'w. zy legjonisla", szef sztabu Dąbrowskiego we Wło­
:-;zrch, zastępujący go w dowództwie dywizji w r. 1807. 
Z,uacał się więc do nicp;o. skarżył si<; też przed 
Fi zci·cm. który lecz) ł si~ w Toruniu z Iany odebranej 
pod Raszynem, a nic omieszkał i do aksonji słać listy pełne 
uszczypliwości. I tak 5 maja pisał do Brezy. ministra sekre­
tarza stanu przy Frydel'yku .\uguśe;ie jako ksi<;ci1t warszaw­
skim: .,Niech JW\VMCPana nie zadziwia milczenie Rady 
Stanu, my hęch1c bliżej rozumieliśmy długo, że poległa pod Ra­
szynem, żyje przecież, ale jeszcze się jąka, nie mogąe; prze­
mówić wyrnźnie, tylko kiedy nie potrzeba, straszyć sądem wo­
jennym lub rozsiać zamieszanie i nieporządek... Chwalił po­
wstanie w depal'i.amencie poznańskim i kaliskim, że „idzie spo­
·rym krokiem i z przykładnym zapałem',' lecz gdy nie dostar­
czono rnn broni, oficerów i starszych żołnierzy, ,,i dziwić sic; 
nie będzie można, jeżeli nieprzyjaciel samą jazdą przetnie ko-
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muniku('.ją między prawym i lewym brzegiem Wisły i między 
Księstwem a Saksonją, jeśli zabierze kasy, -zniszczy magazyny 
i odbieTze wszelkie sposoby dalszego utrzymania się", a nawet 
postępy CZ) nione w Galicji nie pocieszały go, bo ,.z drugiej 
Htrony jest pewna, że nasza Rada i " ·ojsko całą część Ksi<;;stwa 
Ha lewym brzegu Wisły zostawiła losowi, zostawując nas sa­
mym sobie. bez żadnego związku z działaniem na prawym 
bl'zegu '·. 

Ze wszech stron statano się uspokoić clraźliwohĆ Kosiń­
skiego. Dąbrowski przesyłał mu 4 maja z Glinek nad Wisłą 
wyjaśnienia żądane od ministra wojny naczelnie dowodzą­
cego, zwracając zarazem na właściwą, służbową drogę: ,,Omr­
lił się Raczy11ski, gdy powiedział, że powstanie kaliskie, po­
znańskie i bydgoskie nie jest pod rozkazami generała Za ­
jączka, w tern do tego czasu żadnej odmiany niema, prnszę za­
tem Generała, by we wszystki.em, co się tych powstań (doty­
czy), z geuendem Zajączkiem korespondował. mnie zaś jako 
pl'zyjaciela o tern wszystkiern uwiadomił, ja Zi.1Ś co siQ tu bę­
dzie działo, donosić- hędę zawsze Generałowi ... Z Torunia ode­
brał Kosiński pod datą? maja aż trzy pisma kojące. tanislaw 
Potocki imieniem Rady Stanu dziękował mu ogólnikowo (na 
podsiawie rapodów Wybic:kiego) za µ;odiwość wyrnżając­
nadzieję, że „nieoddzielnie od rządu wychnzające ~i<; pl'zy­
krości iak zdoła pokonywać oby,vatelską c:noią. jak walcz~ ć 
mężnie z niepJ"zyjacielem". Fiszel' obszernie uspnrn,- iedliwial 
postępowanie l'ządu . .\ zacny ·woyczyfiski " . odpowiedzi na 
list z 2 maja p1·zywieziony przez Raczyńskiego zauważył po­
jednawczo: .,Rada Stanu pl'zeznac:zając mnie zastępc-ą J\\'. 
!!,'Cnernla Zajączka. nie sądziłi..l komukohvLek uchybić: dla do­
lwa 1..eaju i pob-zehne_j w czynności wojskowej jedności wy­
,maczyła generała do komende1·owania. Gdyb~- wybór· padł 
na f'VWPana , z ukonteniowaniem słu(·hałbYm ,-ozkaz,- da-. . 

w n ego przy ja.ciela ·'. Z.wrócił się też do Zajączka. a by go .. uwol-
n il oJ wszelkich związków z powstnnic1mi depadarnento­
wemi"', gdyż te zdah· siG zbqdne wobec nieprzerwania komuni­
kacji między główną kwatel'ą a Poznaniem, on1z dla 1nnogości 
obowiązków c·iążących na nim jako komendancie twierdzv 
1 przez wzgląd na Kosińskiego ... żeby ien zdatny oficer. z któ --
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,-ym zawsze miał przyjaźń, nie sądził, że w jakikolwiek spo­
sób c-hc-<;'. mieć- nad nim komendę". 

Za.jączek z Serocka ,O kwietnia wezwał Kosińskiego. ab~­
pomógł jenerałowi Skórzewskiemu w orgaujzowaniu departa­
mentu kaliskiego a w dwa dni później z Radzimina pisał do 

· niego:: ,,Staraj się. Generale. aby to przerażenie. którem w po­
<.·zątkach bojaźliwe umysły były przejęte, zmieniło si<t, i do­
nosząc o zwyc-ię twie Napoleona pod Ratyshoną i wtargnięciu 
wojsk polskich do Galicji. do żywszego pobudzał działania: 
"Naglij .JW. Generale zbieranie ludzi. poszlę whótc-e do Po­
znania, co będ(? mógł oficerów; uhiól' powsiania co do pie­
<.:boi ~- i kawa lerji może być z czechc-zerów płóciennych, kafta­
nika. l...t1pot ~ i na głowie czapka. patrontasz. tornisi.el'. a jeżeli 
lego nie można. io jakkolwiek bądź". Te wskazówki był~ 
11zupełnieJ1ie111 pl'zesłanvc-11 p,·zed tygodniem do Kalisza: 
.. ( o do b1·oni. opatrzyw1;zy wszystkie-li naszyc:h rekrutów 
w nieJ jukiegożkolwickbądź gatunki, 1·eszię ... i-ozclać- nanown 
przybył: m obrn6c-om powstania. byle każd~-- co bn1ć h~dz11.: 
br·oń, dał nc1 1;iehie 1·e,,·e1-s'·. Stm11 ląd pornzmuie\\'i:l no się z P(l­
znan iem. ab~ wi-;pólnYm wysiłkiem pow h-zyrnać- zagony nie­
przyjacielskie. O1'gnnizator ru chawki kaliskiej 5 maj<1 
ofrzymał od Kosii1skiego .. pia □ lnudzo dobn-''. przyzywał ~o 
du Słupc-y. ",·pm-.., iał sto tysięcy ładunków i był dobrej myśl 1 • 

. \le w Poznaniu w tvn1 czasie hl'ało gór~ zwąipienie. 
Tam nie p1·zejrzano ,q:H'a"·dzie c-ałej grnzy 11ieh<::zpiec·zt·1,­

shn1. kló,·e polegało na możliwośc· i odnowieni,1 się zwią->:l , 11 

moc-a i-si". 1·ozbio1·owych. natomia::;t widziano niedostatecznośc­
obwn ~ wobec samego najazd u aus!rjackiego. chociaż ten o:i<._· ­

gał Had \\'ai-tę pn.iwie tylko oclclziałami jazd5·. Boj <.:ÓŻ min11 .> 
im pi-zeci'wsfawiC- pod samą siolic-ą Wielkopolski? "'Tec!h1, 
wykazów z 6 maja z tysiąca sti-zclcó ,c których winnv dosi,n­
ezyć w i-;to:rnnku do ilości dymów powiaty departamentu po7-
1rnń skiego. prz~ stm,·iono iylKo ,..J.Z. 7. clepru-tamenioweg-o 
pułku sfrzelc-(J\1 według n.ipoi-tu podpułko\\· nika K111·nai/lw­
skiego Info -:- ofic-e,·ów i 265 szerego"·có"· po odkomenclerowu­
ni u 60 z ofic·c1·em. a jazdy poznańskiej zostawało do 
s łużby w iYm clnin poci ,rndzą K1·zyckiego 7.2 ochotnikó,I'. 
µ:drż ,-eszl<; w,·sfono W l'ÓŻne sfronY: i-tu Z p11lkmn1ikiem ·wo!-
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11iewicze111, 2J z majorem Bielamowskim, 31 z Kęszyckirn. Ten 
ostatni _jako pułkownik gwardji narodowej ruchomej nie wy­
soko cenił sptawność swego zastępu. ,,Dnia wczorajszego sta­
nąłem w Środzie - raportował 6 maja - niemałych doświad­
czywszy w ma,·szu trudności w utrzymaniu pol'ządku i sub­
ordynacji z ludźmi do żadnej nieprzyzwyczajonymi, którzy 
żadną rniu1·ą p1·zekonać się nie chcą, że są żołnierzami. NajwiG­
cej było bied~· wstrzymania ich od sfrzelania .... nieposłusznych 
aresz1owałcm i rację mięsa im wstrzymałem'·. Przekonał się. 
:;i-,e na HZC:Z(.'.Śc:ie fałszywą była pogłoska o poj,nvieniu si<; 
w Miłosła ,, iu z 4 na 5 maja patrolu austrjackiego. Swoje pa-
1 role wysytał 11a pół drogi do Pyzch. gdzie miały się spotkać 
z pafrolami Wolniewicza z W1·ześni, a 8 maja Kosiński dał mu 
rnzkaz. nb) wobec braku wiadomości od komend l aliskich 
szedł do Kórnika, jednak z wszelką ost eożnością. - Tymcza­
sem z i1111ej strony uderzono na alarm. Kapitan Miroslawski 
z Vłągt:o\\·ca donosił pod datą 6 maja: .,Dnia wczoraj zeg·o 
o godzinie szósiej wie<·zór dojeżdżająt' do l ,ahiszyna, powzią­
łem wiadomość, że Austrjacy idą do Bnlgoszc.zy i ich puirol 
tam si~ znajdował, że w [nowi-odawiu wzięli w aresz( podpt·e­
l'ekfo. bunnishza i . tai-szych kahalnych. związali i. do swego 
obozu odp1·owadzi]i. Anuja ausfrjacka Rkłada sic: z siedmiu 
1·egimcntów piechoty, w kiórych kompanje mocne po 200 
z górą ludzi. i pięciu regimentów kawalerji... Trakt od Gnie­
zna na mały przewóz pl'zez nich objęty. zaiem j most pod 
Krnszwic·ą' ·. Hyła to pierwszc1 wiadomość o ruchu przedniej 
~t r·aży arn1ji tHIStrjackicj zmierzającej pod Toruń. aby podać 
l'Qk<; wojskom ptuskim. Jakkolwiek inny był kierunek ude­
rzenia. Kosiuski uznał za właściwe zŁlżąclać- od Wyhickjego 
1·ozsti·z) gnic;:cia. czy ma się jeszcze frzymać- w stolicy Wielko­
polsk1. Wtedy, 9 maja, pełnomocnik 1·ząclu. lubo człek niewo­
jenn) i srodze obrotem wypadków pi-zerażony, dal przecież 
komendaniowi i organizatornwi pows!ania banlzo zt'Ównowćl ­
:i:onc1 odpowiedź: .. Li ·t JWGenerała miałem honm odebrać-. 
' któr~ m zapytany zostałem, czyli miasto Poznań opuś<;·i{. 
czyli sit;: w nim ostatecznie broni( nam " ·ypacla. Zna Genei-al 
sam dokładnie potrzebę zachowania i.ego punki.u komunika­
c,jów najważniejszych. ale Genernł dociekc1ć może najlepiej. 
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jukic wziął wypada położenie militarne do tego zaminl'u . '1'1) 

j t•st dlaczego. przez zaufanie, jakie mam w Jego talentach 
militarnych, zec.:hcę si<. uda( do niego dla poznania dokła­
dnie w lym Jego zdania; do którego się tosówa{ i odpowi~­
dzialność na siebie zechcę przyjąć. ie wiemy: I-o cz~ bl:­
dzieru atakowani, 2-o jaka jest siła nieprzyjaciela. Genenil 
wie najlepiej, jak daleko za ufać może sile naszej i jakie kn 
Jej użyciu przedsięwziąć środki. , ie mogę więc; oddzielnie 
qcJ Generała ani my'Leć ani ntdzić. Jeden nas duch od po­
c2c1tku ożywiał. ten szczególniej ten1z niech nas wiąże. gd~ 
idzie o interes kl'aju i honol' osobisty nas każdego. \Vk,·ótee 
hc:dę miał hono1· Go "·idzieć .. :". Z te_j narndy w~-padło. ahy 
nie ustc;pować i gotowano sic; do obrnny. stal'ą, szwedzl ą 
mmatc.; zaciągając na most chwaliszewski. - \Y dwa dni 
później podniosły si<; . erca na widok Dąbrow kiego ... Po"·· zc­
dma ufność. na juką sobie w nawdzie całym zasłużył. spra­
wiła w całym departamencie z przybycia tak sławnego µ.:<::ne­
rała 1·adość i pocieclH/ ·. Ogłn . zając to gazeta u 1 · zędowa. nie 
mijała src.; z pl'm\(lą. [ w dobie in . urekcji. pr-zed lat~- jcszc:ze 
piętnastu. i świeżo, " . pi er-wszej ,\ oj nie 1 apoleona o Polsk c.;. 
" zachodnich jej prowincjach Dąbrowski przeclewszystkiem 
był czynny. znał kraj i ludzi. umiał też ich zapalić-. zjednoczy( 
i użyć-. a przykładem tego było jego postępowanie- z l\:o-;i{i­
~kim. 

Z Płocka 8 maja oględnie. a zarazem z potqżnym rnz111a­

chem nakreślił mu ogólny plan działania i podał w kazÓ,\ ki 
wykonania środkru11i skromnemi. jakie miał pod r~ką: .. . \ż 
mtdto mam zaufania. Koc-hany Generale, w Twojej gor-liwości 
i talentach , ojskowych. abym Ci potrzebował da wa( i n­
si rnkc:ją. J„1 p1·z) jeżclżam do Poznania dla objęcia komendy 
Had c-alą siłą zh1·ojną w depadamentach na lewym lwzegu 
Wish. Zbieraj cale pow tanie poznańskie y mo,tp;ko regu ­
fame c-o się lam znayclvivać- moze') w Słupcr i \\ P~ zdrnch . 
Ż)w11ości i furnżu wszelkiego gtttunku rozkaż tam załnż) (: 

znaczne map:az) ny. . im na:,;za ad)-lerja przyciągnie . prn~ 
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JW. Mic·ielskiego, ab) może dwie annaty nam pożyczył. Pro­
po.rce z chorągiewkami dla kawalerji, którą z sobą pl'owadzę, 
każ zrobić tyle. co iylko hęclzie można. Powstanie kaJiskie 
zgrn1m1dzi się w Kaliszu. a od Koła aż do miasieczka ,,Tarty. 
Operacje nasze i.ak kalkulcnvane być muszą. hy Warszawę 
i Kraków za objekl mieli. Ale najp1·zód trzeba wyczyścić 
od patrolów uiep1·zyjacielskich lewy brzeg Wisły naprze­
ciwko Płocka... .[ dlatego przeprawiam oddziały kawalerji 
z tych okolic na iamtę stronę. które się posuną ku Bzurze 
między Wartę i V1 ' isłę. Pr-oszę Cię bardzo ten list komuniko­
wać- nntyclnniast Bietnackiemu w kaliskim, bo 11.ie mam mo­
mentu czasu, abym osobno do nich w kaliskie napisał. Niech 
n1zem z p1·efektern tamtej części uskuteczniają to, co się ich 
w tym liście tycze. i niech w Choczu i Koninie przez pafrole 
z Tobą złączą. - Powstanie bydgoskie idzie prnsto ku 
Łęczycy" . -

\V tym czasie Dąbrowski przedzierał się do Poznania , 
omal nie ogarnięty przez podjazdr nieprzyjacielskie. ledwo 
wymógłszy na komendancie Torn nia v\ oyczyńskim. że mu 
odstąpi! dwieście piechoty i ?O kawalerzystów pod p,dkowni­
k iem Ceclrowskim, jako kaclry pTZyszlej dywizji wielkopol­
skiej. Na dowódcę straży pl'Zedniej, le_j w głowie jego do­
piero istniejącej formacji. p1·zeznaczał organizaton1 depada­
mentu. poznańskieg·o, wysłuchawszy łaskawie i jego spra:wo­
zdanja z dot-ychcznsowych zabiegów i jego żalów rrn osobiste 
pokrzywdzenie. . . Jesteś .I WGenerale sam świadkiem. pisał 
Kosiński ze swego posterunku na Chw,1liszewie 13 maja. iż. 

gdy po ostatniej kampanji nie wyłamując si~ ze służby woj­
skowej żądałem tylko odstawki (retraite). dnno mi uwolnienie 
od :;łużby zupełne (congć absolu) . W teraźniejszcm niebe­
spie<:ze1istwic kraju zostałem znwolan-y do jego obrony 
z uchybieniem mojemu stopniowi i zasługom " . Jako clzie1-
żawca dóbr nmodowych ponosił już zna('zne ciężar~ ·- .. lvlam 
hono1: J WWMCPmM upraszać, - do takiej więc dochodził 
konkJuzji - iż (hyś). jeżeli uważasz posługi moje osobiste w 
pofrzebne dla kraju i któla. l'aczyl wyjednać- Jego rozkazy 
zwr·ncająee mnie 11a łono familji wojskowej ze stopniem i da­
wnoś<:ią służby· ·. Dąbrowski obiecał natychmiast zwrócić-
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się w icj sprawie do Fryderyka Augusta, miał jednak inne 
piJniejsze troski . 

.. Właśnie (ala najazdu dosięgała szczytu. Jeszcze puł­
kownik Gtiunmont stal pod Częstochową, a jenerał Molle od 
15 do 20 maja zagrażał Tornniowi ze zdobytego szańca przed­
mostowego. żeb) p1·zeszkadzać w oblężeniu i usiłowa­
niach przeJscia Wisły. Dąbrowski el1ciał czemprędzej 
uderzyć z boku na rozciągniętą linję niepl'zyjacielską, ale 
w pierwszych dniach po objęciu komendy trzeba było gro­
madzić i zaprawiać siły konieczne dla ubezpieczenia samego 
Poznania. Szczegółowe w tej mierze dawał wskazówki Ko­
sińskienrn. który miał kwaterę „na tumie'·. 12 maja: .,Tl'zeba 
absolut. mój koe:hany Generale. posłać tych strzelców pod 
Prochowni<_: i tych 20. co umieją shzelać, z dwudziestu nie­
zgrahncmi posfoć na il vantposty i na podsłuchy. Niecb j e­
den drugiemu dopomaga i naucza. Posyłam Ci, Generale. 
com odeb, ·ał w L) m momencie z Bydgoszczy, jedna drug<_: 
nowina kontrnd~ ktuje... Nic nie mam od Cedrowskiego. 
a zatem it'zeba być oshożnym i CZQsto pairnle wysyłać k11 
Pobiedziskom. Po ch-ugi t'ilZ obowiązuję Ci~ górę Pl'Ochov,,ni 
obsadzi ć· ' . tJ maja: .. Trzeba , aby .rufro znowu regimeni 
sll'zek6w i częś( piechoty. co iu sic; znajduje, ćwiczyła si <,' 
w sfrzeluni u do celu. Komendanci tyd1 korpusów mnSZi-l 
wszelkich sposobów użyć-. aby to było wykonane bez sfra.ty 
ładunków, które każdy mieć- powinien". I iegoż dniil jeszcz..; 
zapowiadał: .. Przyślę ci t1·zy bębny j ze 160 ludzi dawnych 
żołnierzy prnskich. ldó1·zr się tu iulają•·. ~\_ nazajŁLtrz : 

.,Peoszc; CiQ. przygotuj ien całr kotpus do marszu, bo jak 
ty] ko detachementa. kió1·e. jak sit; spodzie\\ H rn. lach1 moment 
przyjd,1. 1o pójdziemy za Hiep1·z~ jacielem. Trzeba. aby dzi ­
siaj strzekr znowuż ;,irzelali i osobliwie ci. kló1·zy stoją pod 
p1·ochowni,1: niech szef bataljonu strzeków osobliwie tego 
dopilnuje". 

\\' i.~ 111 czasie nadeszła windomość z Pyzdr „o u<·iecz<·e 
i rzuceniu µ0s1rach11 między żołnierzami pl'zecl niepTZyja ~ 
cielem' · przez oficern OżcHowskiego. ale i drnga pomyślna 
o odparc-iu przez Cech-owskiego między Wilaiowern u Kwie­
ciszewem h11zu1·ów uganiających zn jeg:o oddziałem. 19 maj.i 
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Dąbrowski cbe;ąc przyjść z pomocą Toruniowi i ocalić Byd­
goszcz, postanowił posunąć się w kierunku północno-wscho­
dnim na Pakość, Łabiszyn i Barcin. Prawe jego skrzydło 
okrywał dzielny zagończyk Bielamowski od Kruszwicy po­
p1·zez Ślesin do Koła, a łuk ten przedłużały powstania ka­
liskie nż ku Częstochowie. Zachowana była ostrożność, aby 
móc si~ wycof uć- do Poznania, jednakże Dąbrnwski rozumiał 
trodność- położenii.1. jaka wynikała dla niego nie tylko ze sła­
bości sformo,nrnych oddziałów, które w piechocie miały ka­
rabiny różnego kalibru a w jeździe za c:ałe uzbrojenie prze­
ważnie same piki. Brakło wiadomości tak o działaniach 
Wielkiej .\ rmji jak ksiQcia Poniatowskiego. Natomiasl 
z wszystkieh si t0n donoszono mu o niebach wojsk prnskid1 
na gnrnic~ i że spodziewano siQ tam , \llShjaków. ,,Nie po_r­
muj~· - pis,d wtedy Dąbrowski do ministra Brezy. - jaki 
ei osia1 ni mogą mie{- cel, posuwając siQ wzdłuż Wisły. jeśli 
nie W) wołanie. albo ,vsparcie rewolucji w państwie króla 
pruskiego ... - Domniemanie było jedynie słuszne, a działanie 
zaczepne w tych warunkach mogło zdać się zuchwałością. 
ale 1eż. gd,· nieprzyjaciel nie osiągnąwszy porozumienia 
z Prnsakami musiał ustępować w górę Wisły. powstańc~· 
·wielkopolsl:y zaznali słodyczy łatwego nad nim zwye;ięstwa. 

Kosifiskiemu w tej akcji ważna dostała sii; rola. -1 maja 
z r-ozl~azu Dąbrnwskiego wyruszył do Gniezna. Siłę jegn 
:-;kładało 150 jazdy z różnych pułkó"· i 4-00 powstania po­
zmH1sk.iego. :Vlia} wiadomość o obecności pezedniej straż~· 
aui-irjackicj w Sfrzelnie, a ge11erała Mohra pod Inowrocła­
wiem. Dąbwwski p1·zesłał mu dla 01-jenlac-ji swoją kore­
spondencję z lego dnia. zalecał znoszenie się z Bielamow­
skini. ldói·y ze śleszrna poszedł napi:zód. i dodawał: .. Nie 
zapomnij Łabiszyn z swej strony dobrze opatrzyć, osobliwie 
jak :-,J~ widzi. że A ustrjac-y się zaczynają ruchać ku pruskiej 
granic,. wątpiQ. żeby z lej przye:zyn~·. by num lewe skrzydło 
wzięli ... - Nazajutrz Kosiński slnnął ·w Trzemesznie a mocny 
podjazd pchnqł do Kwieciszewa .. \.usfrjac-, opuścili Strzelno 
zn spotkc111iem si~ wzajemnych paholi. Dąbrowski donosił 
z Poznania. że już hył uszedł półtory mili, c1le musi czekać. 
aż )-it~ jaśniej za1·ysuje kierunek nlinszu niep1·z,jac-iela. f!:ch · ż 
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według osfrzeżeń z Bydgoszczy, miał skupiać się nad Go­
płem i z1nierzać do stolicy Wielkopolski. ,,Na Kaliszauów -­
zauważał - nie mogę się spuszczać, bo oni zdają sit;. żę 
swoje żony albo woje chcą zasłaniać", siłę :;woją (liczoną. 

na 200 piechoty regularnej. 200 strzelców i 252 lrnwalerji 
wraz z kozakami) zamiast do Kłodawy zvlrócić dla złączenia 
z Bielamówskirn zbierają pod Uniejowem dla zajęcia Łę­
czycy. - 23 maja Kosiński był w Kruświcy. DąbtO\Lki, 
, am zawsze jeszcze w Poznaniu, pisał w tym dniu do niego: 
..... Starnj się ile możności z swą kawalerją 1 ·zucić na pt·ctwo 
ku Ślesinowi i ile 1nożności patrole posłać alho być pewnym, 
że między ślesinern " . prostej linji do Płocka niept'zy_jaC'iela 
niema. Z rapodu ... szefa szwadronu Byszewskiego z Koła 
widzi się. że kawaletja się austrjacka ku ŁQczycy na GTZe­
gorzewo rejteruje; ,,-ątpic; bmdzo. żeby ona na Koło do Ko­
nina i dalej tll do nas chciała się rzucić. Bielamowski miał 
rnzli..az alarmować nieprzyjaciela, wątpiQ także, by b~J uprze­
dzonym i w Ślesinie go atakował. i rozmmem. że ten r-cgiment 
Jrnzarów. co myślisz, że na śleszyn szedł. pomaszerował llil 

Sępolno. Ja z moją piechotą. z strzelcami i u1·rnatami sto_ję 

dzisiaj pod Kosttzynem, j1.1 tro organizuj<.; si(? jeszcze. bo 
w i".,-m momencie wpiei-wej dostałem z Glog;m\'lt amunic_ją , 

a pojutrze będę w Kl'ześ11i i clcilej od etapu do etapu aż do 
śle<>zyua pomnszeruję. Bardzo jestem ciekawy, co c-i g:enernJ 
Woyczyński odpisze, bo on jeszcze rozumie, że niepl'Zyjaciel 
na kai·ku siedzi". Gnbernator Torunia w liście z 3, mt1ja 
odmówił przysłania bataljonu żądanego. tłómacząc się, że rnn. 
:;amych rekl'lltó,L na których liczyć nie można. jak si, prze­
konał przy ataku zcu'ica przedmostowego: .,gdyby nie od­
waga kilku ofice1·ów, miasto Tornń byłoby wzięte de Yive 
force". Ale rycLlo w następstwie demons!i-a(;ji matyc:h od­
działów polskich od Sępolna aż do Łęczycy na lewem skrzy­
dle nieprzyjaciela , 1 · zucił się; on do ucieczki. - 2+ maj„1 Ko­
siński podzielił swoje siły. Część jedną skierował ,,. pościgu 
nu Radziejów, Izbic<.; do Kłodawy, drugą na Piot,:1-..ów nad 
Gopłem do Babiaku. Dąbrowski pod ią datą komunikował 
mu z Poznania: .,Już mój korpus piechoty i s11·zelc:ó"- jes t 
dzisiaj w Wrześni. n _ja sam jutro tam bqdq. poj1drze 
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w Słupcy z całym korpusem. Spodziewam się, że ci przy­
prowadzę około l '50 koni starego żołnierza. - Kiedy jesteś 
pewien, że między Wisłą a Kłodawą nieprzyjaciela niema. 
ma~zeruj prnsto nc1 KłoclawQ. będąt: zawsze pewnym, że 

w Gostyninie niep1·z,-jac iela niema albo że zmyka aż do 
Wau;zawy. Ja do Kłodawy wciąż hędę maszeTował, gdzie 
bę<łziem się mogli dowiedzieć, o obrotach nieprzyjacielskich. 
Bielamowskiego, kiedy chcesz, poszlij ku Gostyninowi i Gom­
binowi. żeby ci twoją lev,· ą flankę zabezpieczył. . . P-ul)likuj. 
gdzie tylko możesz. rozkazy clziem1e, osobliwe na forpoczty 
nieprzyjacielskie .. : ·. Lasy roiły się od zbiegów austrjackich, 
a powstm'icy rośli w siły. 25 maja Woyczy11ski wyprawił 
z T01·nnia 800 piechoty dla wsparcia Kosińskiego i Dąbrow­
skiego. ..Gdyby nieprzyjaciel korpus wasz zniósł, - taką 

przy tej sposobności zrobi:!. uwagę - nie mam wojska do 
okrycia Wisły, a tern bardziej cło bronienia twierdzy. Ale 
po co pi-zewidywać. ślepy los prowadzi całą naszą tera­
źniejszą karnpanją - on podobno rozumniejszy jak wszyst­
kie taktyczne kalkulacje··. - W tym dniu Dąbrowski ruszył 
z piechotą, ile jej zdołał jeszcze na prędce zorganizować, na 
wozac-h z Poznania. a 26 maja już ze Słupcy pisał do Kosiń­
skiego: ,,Odebrałem, Generale, dzisiaj list twój z Babiaka, ja 
jutro będę w Ślesinie i pojutrze zapewne mój cały korpus. 
Będę miał ze 200 koni, które Ci zaraz poślę do Twej dyspo­
zycji. Nic Ci. radzić nie mogę, jak tylko ile możności. ścigać 
nieprzyjaciela, osh-ożn•ie jednak, żebyśmy w łapkę nie wpa­
dli osobliwie od prawego skrzydła nieprzyjacielskiego. Na­
sze prawe skrzydło odebrało odemnie rozkaz być w Lęczycy 
ostrożnym, a od Częstochowy aż do Łęczycy ile możności Pi­
hcę przejść. WątpiQ, żebym harmaty i piechotę z tamtej 
sfrony Wisły dostał, chociażem o to do Ks. Ministra wojny 
pisał, nikt nam dopomóc nie chce, sami o sobie radzić mu­
siemy". A i-ówuocześ11ie wobec Poniatowskiego oddawał 

„sprawiedliwe pochwały mężnemu wojsku, w małej części 
linjowemu, ale w największej gorliwemu duchowi powstania 
z departamentów złożonego". ,,Wszystko to prowadzone pod 
dowództwem znanego z męstwa · i szlachetnego zapału gene­
rała Kosińskiego, komenderującego kawalerją, musiało do-
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piąć zamierzoucgo sobie celu. Do tego pL'zylożył się pułko­
wnik Sztuart przez powtórne mężne odparcie nieprzyjaciela 
z pod mul'ÓW Częstochowy, jako i.eż generał brygady Michał 
Dąbrowski. który chcącemu się cofać nieprzyjacielowi pod 
lęczy<:ę iak mocno się postawił, iż ten z hańbą opuścił Łę­
czycę". Byli wreszcie „z zaletą wspomnieni, którzy się do 
tej ogólnej operncji szczególnie przyłożyli, jako to: pułko­
wnik Józef Biernacki, a przytem ustawnie siedzący na karku 
nieprzyjacielowi major Bielamowski". Dowodem „tych wa­
lecznych czynów" było „zabranie 200 niewolnika, opano­
wanie magazynów przez nieprzyjacieln opuszczonych i wielu 
ż.ołnierz) aushjackich po borach rozproszonych". 

To były powodzenia osiągnięte przez samą jazdę sfraży 
p„zedniej. k:tón1 23 maja dotarła do Kłodawy na połowę drogi 
dn ·warszawy. 36 do Kutna, 27 do Żychlina. Lecz za Bzurą 
należało spodziewać się opom. Dąbrowski rozumiał dobrze, 
że nic mógłby go przełamać, więc aby skłonić przeciwnika do 
dalszego oclwrntu. z tylu od , kien1iewic zaniepokoił go od­
działkiem jazd) , gdy równocześnie kazał Haukemu pnepra­
wić- siQ przez Wisł~ pod Płockiem i iść wprost na Sochaczew. 
Z 1'orunit1 nadążały dwie armaty wyprawione 27 maja. Na 
wozach podjeżdżała i piechota sformowana w Wielkopolsce. 
29 maja Dąbrowski z Kłodawy zapowiadał Kosińskiemu 
p1·zybycie do Kutna nazt1jutrz komendy Umińskiego złożonej 
z 320 gl'enadjerów. 120 strzelców i 133 kawalerji oraz z 50 od­
działu Ziomeckiego; zresztą miał tam nadciągnąć w dobę 
później pułkownik Cedrowski. Nie było tego wiele, gdyż 
Dąhtowski ostrzegał: ,,Ale n.ie chciałbym się ha1•dzo daleko 
zapędzić-. aż póki nie będziemy pewni, że w Sochaczewie 
i Łowiczu nieprzyjaciela niema". Przecież 30 maja lin.ra 
Bzu1·y została opanowana, Kosiński. był za Łowiczem, poru­
c·znik Neyman w Sochaczewie, Hauke w Karnionnej. 'H maja 
pL'zednia straż zajmowała Łowicz. a oddziały Rokitno, Rawę 
i Mszczonó-w. Tego dnia Dąbrowski z Kutna pl'Zepisał Ko­
sińskiemu działania, które miały dopl'owadzić go do War­
szawy: ,, ... Jeśli myślisz, Generale, że .Mohr się tak zrejtero­
wał, iż nie stoi już pod Błoniem, zdaję siQ na twą roztropność, 
mai:;zeruj z całą kawalerją z Sochaczewa i ł,owicza na Bło-
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nie ... ; pod Kaskami się zbliżając ku Błoni u xozpoznasz, czy 
jesi nieprzyjaciel , z największą jednak ostrożnością zb1iżaj 
się... Gdyby Cię nieprzyjaciel chciał ścigać, masz zawsze 
lasy kapinoskie i możesz zawsze zrobić mouvement vers So­
chaczew... Oddaję to wszystko nie twej odwadze, ale roz­
tropności. Piechotę i artylerją pod Łowiczem postaw militar­
nie, aby można btonić przeprawy pod Łowiczem i drogi socha­
('Zewskiej. Biernackiemu ... daj rozkaz, aby ci piechotę przy­
słał, a sam z kawale1ją i strzelcami ku Rawie wypadał na 
nieprzyjacielu... Ja żadną miarą jutro mszyć nie mogę, 
chyba wieczorem, bo moja piechota i artylerja tak znużona, 
że ledwo chodzić może ... " . Nazajutrz Dąbrowski szedł ku 
Soc:haczewu, Kosiński był za Bolimowem, gdy Umiński w Gu ­
zowie, a oddziały mniejsze Mlickiego w Masznie, a Neymana 
w Szymanowie. Wtedy Austrjacy uderzyli na Kosińskiego, 
który wycofał się za Bzurę do Kozłowa. co spowodowało 

także odwr·ót innych. Rychło jednak znikły obawy. 
2 czerwca o 2-iej _popołudniu, Dąbrowski z Żychlina pisał do 
Kosiń .. kiego: .,List Generała mnie oświecił i uspokoił co do 
naszej pozycji, bo jak się zdaje, że Austrjacy nie myślą 11a 
nas wpaść, ale nie pozwoli( c-hcą nam pL'zejścia pezez Bzurę. 
Pozycja Generała zatem w Kocierzewie jest dobrą, 1'llicki stoi 
dobrze w Sochaczewie... Trzeba. żeby Generał pod Kozło­
wem przejście przez Bzu l'ę zabezpieczył... Ja się tu zostanę, 
póki, jak sam mówisz. patrole nie odniesą zamiarów nieprzy­
jaciel.a... Nie widzę, dlaczeg·o Mlicki chce się bardzo ekc;po­
nować na tamtę stronę Bzury, może nowiny tu są, że nieprzy­
jaciel się cofa ku Mszczonowu i Nowemu Miastu". Jakoż tak 
b ylo w istocie. 

Tegoż dnia jeszcze Dąbrowski, jako „komendetujący n<1 
całym lewym brzegu Wisły" . mógł Kosi6sk:iemu nasiępujące 
dać zlecenia: .,Gdy. Genen:dc, będziesz pierwszym z awan­
gardą kawalerji do wnijścia do Warszawy, norrunuję CiQ, Ge­
nern]e, komendantem 1niasfa ·warszawy, aż do dalszych dy­
spozycyj Xięcia Minisfra wojny, i weźmiesz wszelkie środki do 
utrzymania porządku i spokojności w temże mieście. Ja ści­
gam nieprzyjaciela na Rawę przez Łowicz. Zrób raport swej 
czynności przez umyślnego kurjera i prześlij do Rady Stanu, 
i mnie jak najdokładniejszy do Łowicza. Całą piechotę, 
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strzeków i ad~ lel'ją. kawalerji co z sobą nie wezm1esz. po­
ślij do Lowi<:za. dokąd ja cały korpus zbieram ... ". azajutrz. 
, czerw<.:a. już stamtąd pchnął gońca za Kosińskim zdążają­
cym do sto]i('y z całą swą komendą z pismem tej treści: ,,Do­
wiedziałem sic.: ocl powrnc:ającego Mielżyńskiego, iż wziąłeś 
z sobą pie(·l10ic; i si r·zelców i artylerją; zapewne -to zrobiłeś 

wpl'zód~. nim odebrnłeś mój i-ozknz, ażebyś dla pospiechu 
z amą ka\\ ale,ją ma zerował. Daję Ci , ięc powtórny roz­
kaz. ażebyś mi natychmiast piechotę, trzelców i artylerją 

dla moich dalszych operacyj odesłał. kawaler-ją zaś jak naj­
mniejszą liczbG, Io jesl JO0 koni. " . Warszawie zatrzymaL 
a re ztQ umie Lu spiesznym marszem przysłał. Kiedy więc 
jesteś pie1·wszy, ogłoś się zaraz komendantem i organizuj 
~warci ją na rodową; żebyś pienv zy był. jedź choć am 
z kilku adjutantami". J raz jeszcze pr-zynaglał go w tymże 
dniu przez zefa ztabu Cedrnw ·kiego, któ,·y pisał: ,,Rezy­
dent Serra pi-zybyciem swoim zatrudnił generała Dąbrow­
skiego, który mi zlecił oświadczyć Generałowi, iż iego życz~ 
sobie tylko, abyś mu doniósł jak najrychlej swe przybycie 
do Warszawy, a razem oświecił o jakiejś konwencji, która 
miała zaj' ć między X. Ferdynandem a Warszawą. Prosi 
Generała, abyś mu jak najprQdzej pokazawszy się w War­
szawie prócz 100 koni wszelką kawalerją odsyłał jak naj­
spieszniej, gdyż podług wszelkiego podobieństwa tym pa­
nom Ausfrjakom trzeba będzie koniecznie zastąpić od Czę­
stochowy. Generał Dąbrowski niezmiernie by rad widzie( 
Ciebie, Generale, pierwszego wchodzącego do \VarszffW). 
a potem jako gubernu torn tegoż mia ta, chociaż, na pierwsz) 
moment, jeśliby polem General życzył sobie kontynnowa{ 
kampanją ... " W chva dni potem w liście ze Skierniewic do 
,.gubernator-a \Vaeszawy" Dąbrowski wrócił do tej prawy: 
.,Już zapewne Cedrowski powiedział generałowi, że nomina­
cja Generała na komendanta była dlatego, abyśmy pokazali. 
że nasz korpus do odstąpienia nieprzyjaciela od Warszawy 
najwięcej się przyłożył , i dla ufrzymania mego prawa jako 
komendanta na lewym brzegu Wisły. - Gdyby się Genera­
łowi me podobało to miejsce i w Warszawie nie c-hcialby siQ 
zosiać, proszę go bardzo, abyś do mnie do obozu pezyjechał .. .'· 
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Były powody. dla klórych Kosiński.emu nie przypadały 
w zupełności do smaku 1·ządy w stolicy. Najpierw uprzedzi! 
go w wejściu komendant Pragi Hornowski, który też zgarnął 
dla siebie slod ycz nnjżywszej r·adości mieszkańców. Nastę­

pnie zakres jego uprawnień był podawany w wątpliwość­
p1·zez naczelne władze pa11sŁwowe powracające do stent. 
Kied) 7 czen,-c-a zjechał do Warszaw? minister policji, konsy­
]jarz jego wydziału Ledochowski przedsłcnvil odezwę Kosiń­
skiego, w kló1·ej tenże żądał powtórnie. ,,ażeby mu w dwóch 
godzinach p1·zeslanc zostały rapo1·ta szczególniej vnględem 
osób podejrzanych w stoli.cy (się) znajdujących, ostrzegając, iż 
urządzenie policyjne względem takowych osób znajdujących 
się na linji operacji wojennej zależy całkowicie od władzy 
wojskowej, i dodając, iż, jeżeli w zamierzonym czasie skutku 
żądmi swych nie odbierze, udać się będzie musiał cło środków, 
jakie mu jego powinność wskazuje". Na to kierowuik urzędu 
hezpieczeńsiwa puhlicznego Aleksander Potocki oświadczył 
gubernatorowi Warszawy: Rada Stanu nie usunęła się bynaj­
mniej od sleru rządowego. Minister policji, członek tejże 
Rady, w czasie jej przebywania w Toruniu, odebrawszy za­
żalenia od p1·efektÓ\.\' departamentów poznaf1skiego i kali ­
skiego, iż pozosiali w Księstwie Pru sacy, nawet ci, którzy 
w usługach krajowych utrzymanymi zostali. zapomniawszy 

. o tern, iż uzyskali opiekq_ rządową i nawet sposób do życiu. 
najczarniejszą wywiązując się niewdzięcznością byli na.r­
pierwszymi cło ostrzegania wojsk nieprzyjacielskich o obro­
tach siły zbrojnej narodowej, cło naprowadzania tychże nie­
przyjació] na dobrze myślących rndaków, do wydawania za­
pasów broni. magazynów i innych składów i że w tej naglą­
cej okoliczności. gdzie fOl'malności prawne zbyt późną obie­
cywały sprawiedliwośe, koniecznie sąd wojskmvy ustanowio­
nym hy być powinien, którenby po odebranych od władz po­
li<'yjnych indagacjach mógł w przeciągu 24 godzin stanowić 

·względem obwinionych, udał się zaraz z Torunia jeszcze 
w początkach zeszłego miesiąca maja do JW. Dąbrowskiego, 
aby takowy sąd wojskowy w tychże departamentach ustano­
wił. Dąbrowski pod dniem 1 czerwca od pisał z Kutna mini­
strowi policji, iż nie mając do tego udzielonej sobie od J. O. 

A. M. Skalkowski. Fragmenty. 4 
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X. Poniatowskiego mocy żądanego sądu wojskowego ustano­
wić nie może. 

Dąbrowski lą sptawą zbytnio się nie p,·zejmowal i Ko­
sińskiego w jego żądaniach nie popietał. .,Względem sądu 
na Niemców - odpowiadał nm z Łowicza 7 czctwca - uda,j 
się ptosto do ministrn, bo ja żadnej władzy nu to nie mam i nie 
eheę w czasie być za to odpowiedzialnym, osobliwie w na­
szym rządzie" . N"aiorniust kładł mu na sercu potrzeby dy­
wizji wielkopolskiej: .,W ten moment odbieram od majora 
Reinholda, komenderującego depozytem w Poznaniu. iż ma 
600 ludzi gotowych i egzercerowanych do piechoty. ale bez 
fadnej broni, proszę Cię, Genernle, zaradź ternn jak najspie­
szniej, aby przez opatrzenie w broń infanterji ludzie ci być 
mogli e:zynnemi. Jestlo pułk uformowany pl'zez Kęszy­
ckiego. - Gdyby można jak najwięcej doboszów z bębnami, 
proszę baeclzo o nie:h". ,,Słyszę, że bardzo wiele dezerterów 
.\ustr.raków się znajduje. osobliwie Fran uzów i ·włochów, 
którzyby chcieli w tHlszą służbę ,vnijść. pi·oszQ Cię, Generale. 
nie zapomnij ich dla Szembeka ubrać i uzbroić, ponieważ mn 
dałem komendę bataljonu francusko-włoskiego. Nie zapo­
mnij o tym korpusie. którego pierwszym jesteś Ol'ganizato-
1·em, wiesz, że mu na wszystkim zbywa, począwszy od nóę; 
aż do głów, a szczeg·ólniej pamiętaj o tern, co Ci. Cedrowski 
przełożył w naszego korpusu potrzebach (broń, obu wie, 
pc1irontasze, czechczery etc.)". O wiele się dopominając był 
Dąhrowski skąpy w udzielaniu Warszawie posiłków. 

3 czerwca wysłał tam syna, ,,aby się rozmówił z księciem Ja­
błonowskim względem mganizacji departamentu warszaw­
skiego", z odpmviednią odezwą do obywateli iego okręgu. 
a już w dwa dui obiecuje Kosińskiemu: ,,Przysłać kawaler.ii: 
od rudrnwki dam zaraz rozkaz generałowi brygady Dąbrow­
skiemu, aby w departamecie warszawskim ufonnowaną na­
tychmiast Ci dostawił: jeśli jest jeszcze w Warszawie, ehcie.i 
mu więc ten artykuł pokazać". 9 ezerwca zalecił gubernatorowi" 
stolicy organizować gwar<lję narodo,vą i uspakaja, że nic ni~ 
grozi z powodu odbycia drogi od str011y Grojca. T nazajutrz 
o 3-e:iej zrana ze Skierniewic znowu dodaje otuchy: ,,Odebra­
łem list Jego. na któren nic nie mogę dogodniejszego odpo-
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wiedzie(, Jak tylko pt'zesłać kopję raportu od podprefekta 
z Grójcu. z tego sję Generał przekona. iż tam już żadnych 
.\.ustrjaków być nie może. Umiński stoi w Białej i obserwuje 
Nowe Mjasio i Mogilnicę, a zatem pojąć tego nie można, żeby 
tam co inszego znajdować (się) miało. jak niedobitki, którzy 
1·z11e:ają posfrac-hy. Skot·o będę tylko mógł. pt·zyślę Ci przy­
najmniej powstunic bydgoskie di:ogą mszczonowską do War-
1'ZU wy. Ja lu muszę pilnować owe Miasto, u żeby (nieprzy­
jaciel) nie zrnbował haju. w klótym się znajduje. i przy­
tern pornałtt maszerować. gdyż c:zekam na posiłki". 11 czer­
wca doniósł z Rawy: Nieprzyjaciela „ścigać każę znacznym 
oddziałom i tym sposobem zasłaniać \Varszawę zawsze będę, 
g-dy-ż lubo postrach był w tern mieście, jednakże ja wieclzia­
Jem o tern, iż niema się c-zego obawiać dla Warszawy... Ja 
sarn cl.la ptędszego dojścia niepl'zyjacielu traktem prostym 
<·iągn~ do Częstochowy. Uwiadamiam przytem Generała, iż 
departament bydgoski i generał brygady Dąbrnwski mają 
1·oz.kaz wszystko choe kompanjami odsyłać do \Vul'szawy port 
k<,mendę Twoją. Generale, dla formowania twego garnizonu: 
gdybyś miał co nadto, to przyślij za obozem moim" . Ale 
jeszcze w ciągu dnia w drodze do Lubochni ,,dowiedział się 
od obywateli, że się wojsko austrjackie nie cofa, tylko się 
w pozycji opoczyńskiej lokuje". .,Kiedy to prawda - słał 
nocą ostrzeżenie - to trzeba, ·żebyście w "\Varszawie korpus 
obeerwacyjny zgromadzili, któryby uważał nieprzyjaciela 
pod Mogilnicą i Nowem Miastem". 12 czerwca już z Piotr­
kowa tak przed si.a wił Kosińskiemu położenie wojenne: ., Ja, 
Generale, posuwam się szybkim krokiem za moim 1liepl'zy­
jacielem, ile gdy od Nowego Miasta moje oddziały osobne ob­
serwują krnk w krok nieprzyjaciela i wpadają do Galic_ji . 
Umiński, BieJamowski, Szembek dopadłszy owego Miasta 
już stamtąd nie tak łatwo ustąpią, a przeto jak zawsze tak 
te1·az tym mocniej pewny jestem bezpieczeństwa ,varszawy. 
Nieprzyjaciel, jak mi książe Poniatowski pisze pod d. 9-tcgo 
rmesiąca z Trześni, zdaje mu się zagrnżać i dlatego zo5i.a­
wiwszy garnizon w Sandomieezu, cofnął się za San, aby się 
złączyć z generałem Zajączkiem ponad Wisłą, a bardziej 
z wojskiem rn~yjskiem. z którym niechybne ma dla siebie na 

4* 
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Austrjakach ZW) ciQstwo. Co do mnie, zapóźno już teraz łą­
czyć się z korpusem generała Zajączku w takim oddaleniu, 
ile że Warszawa zupełnie bezpieczna, zawsze pierwszy mój 
plan chcQ do skutku przywieść skuteczniejszy, abym przeciął 
uieprzyjaciela od Krakowa a razem z tej strony Wisły zape­
wniał od szerzącego się Tal)lmku nieprzyjaciół goszczących 
jeszcze w naszym kraju .. :'. 

Ta nn· śl działania odrębnie i zagTożenict niep1·zyjacielowi 
.. wpadnięciem w Hankę·· nie dala się un:eczywistnić. Był do­
tąd niepokonany i właśnie zepchnął Zajączka pod Jedliń­
skiem, walczył z Poniatowskim pod Wrzawami, a wkrótce 
p1zez W) darcie Sokolnickiemu Sandomierza odzyskał swo­
hod ~ ruchu. Wojskom polskim po upadku nadziei na pomfl<: 
rosyjską i.tzeba było zreoTganizować się, aby wspólnym 
wszystkich fonnacyj wysiłkiem powsfrzymać wroga od uo­
weg·o najazdu i. w do]Jiegającej kresu kampanji wybitnie i'.<1-

zna!.:Z)'Ć s,vą obecność-. W tym czasie Kosiński postanowił wr(1-

cić do komendy w polu. Zachęcały go do tego uprzejme D,1-
hTowskiego słowa: ,, Jeśli się Geueralowi w \1/ arsza wie nie p,>­
dobu, pToszę go bardzo do mego obozu, wszyscy go tu potrzf':·· 
bujcmy i serdecżnie powitamy: łah o możesz powiedzieć, żem 
Ci dał ordynans, ponieważ twoja bytność nie tak potrzebna 
,v Wa1·szawie, _jak od początku". On jednak inne podał po­
wody ustąpienia z gubernatorstwa. Był niezadowolony z ogea­
niczcuia jeg·o władzy. 9 czerwca sztah genel'Ulny z TT"ześui 
przesłał mu takie pouczenie: ,,Każdy podejrzany na rozkaz 
Pana Generała aresztowany być powinien, lecz do policji i do 
sądu właściwego należy p1·zyzwoitą wyznaczyć- im karę. Ko­
misja wojenna ... nie znalazłaby zapewne aprnbaty Najja­
śniejszego Pana, a zatem, gdy Warszawa nic znajduje siQ 
w oblężeniu, prawideł konstytucyjnych trzymać się należy'· . 
Następnie na przedstawienie ministra policji książQ Ponia­
towski z Pniewa przez Fiszera dał Kosińskiemu polecenia 
złożenia komisji wojskowej jako sądu. Było to zgodnem 
z uchwałą Rady Stanu z 12 czerwca o powołaniu do życia 
sądów cywilno-wojskowych. W tym sądzie kryminalnym 
dla departamentu warszawskiego i łomżyńskiego Kosiński 
me przyjął przewodnictwa. 14 czerwca z urazą odpisał na-
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czelnemLL wodzowi: ., ... Uchwala dotyka z jednej shony po­
\1.·agę władzy wojskowej i targa ogniwa karności, obraża nie­
mniej z drugiej strony honor oficera, sądzącego się być zdol­
nym do wyższego przeznaczenia". ,,Chcąc ... oszczędzić dal­
szych Radzie Stanu szykan i śmieszności, na które od kilku 
dni wystawia się przez bojaźń, żeby ,dadza wojskowt1 w sto­
li<·y nie przyćmiła jej powagi·'. oddawał komendę Hornow­
skiemu i tę jeszcze czynił uwagę. że p1·osząc k. ięcia-minisha 
o inne ptzezna<.:zenie, nic myślał o sprowadzeniu .Jakiego po­
lecenia , któ1·e nosi cechę moralnej lub fizycznej 11iezclolnośc:i 
oficera pełnienia w czasie wojny wojenuyc:h pow i nnośc:i··. 

Już w połowie miesiąca spodziewano sic; Kosińskiego 
w głównej kwaterze f'o1·macyj wielkopolskich. Przes1męła 
się ona z powrotem w 11c1jbliższą okolicę Warszaw). -2":" eze1·­
wca Dąbrowski słał w Tarczynie a Kosi{1.ski 28 " . Górze nad 
Wisłą. 29 Dąbrowski 1·uszył ku Pilicy. Nazajuh-z rano 
w marszu w Budziszynie odebrał od sztabt1 genernlneg:o 
z Puław rozkaz, ,.aby po p1·zejściu przez Pilicę zostawiwszy 
pod kome11dą generała Kosińskiego tysiąc do i:ysiąetl dwóch­
set piechoty. trzysta do czte1·echset jazdy i czte1·y annaty do 
siateezną amunicją opatrzone, z resztą koL"pusu s" ·ego poma­
szerował dnia 1 lipca do Jedlińska dla złączenia si~ z kot­
pusem geneeałn Sokolnickiego". Miał .. Kosi11skiernu clać- in­
strnkcją, aby z korpusem swoim trzymając si<,: lwzept Pilicy 
i na prawym flanku u.iepi-zyjac:iela stand si~ zasłonić Księ­
s1wo od napaści małyc:h komend niepl'zyjacie]skich .. . i'.a przy­
byciem do ·wmki pod no<.: ,o czetwca Dąb1·owski do\,·iedzial 
się, że spotka6 sic; mu z Sokolnickim nie w Jeclli(isku jeszcze 
zajqlym pJ'zez nieprzyjaeieJa. ale w Kozienic-nd1. Przezna­
czenie Kosińskiego, który w dniu {ym znajdował sit; w ,Vlo­
gilnicy, nie ulegało zmianie. Dąbrowski nm to Jlctt~ chminst 
zHkomunikował, ,,ażeby clla , wego 1-n·ylyczncgo położenia 
sfarał się przynajmniej w nocy naprzeciw Bialob1·zego111 albo 
i nareście \Varce postawić'·. ..Km-pus·' Kosiriskicgo sktadal 
8iQ z 1400 pied10ty. t. j. z dawniej p1·zrdziel011w·h mu ,OO 
I udzi ba taljon u Deręgowskieg·o i 600 bafo.ljon u pułku 16-g;o 
pod komendą podpułkownika Szembeka , oraz z dosłanego ba-
10J3·011l1 l1·zecie 0 ·O re 0 imentu dziesiąte0·O w sile 500 °10' " -t""I ~ - ~ t"' ~ 
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Jazda liczyła w dwu szwadl'onach, kapitana Zawadzkiego 
i MJickiego, 330 koni. Armat miał dwie trzyfuntowe, a otrzy­
mał tegoż kalibru trzecią i jedną sześćfuntową. Było przy 
tern dwa wozy amtmicyjne. Wszystkie oddziały spotkane 
pod Białą i Rawą. oraz z powstania kaliskiego jak i kolumny 
ruchome Dębińskiego i Pogoniewskiego winny się łąc·z-yć 
z Kosińskim. Piechota zbierana po drodze zasilała regimentu 
szesnastego hataljon cl rugi Szembeka. zaś jazda clziesiąt) 
pułk kawalerji, któreg·o zawiązek nosił dotąd miano kozaków. 
Korpusik ten wraz z wszystkiem wojskiem polskiem bardzo 
szybko z pozycji ohl'onnej i obsel'wacyjnej przeszedł do po­
ścigu. 

\V tym celu doko11aną została recnganizacju armji. Ka­
walerją ·w pl'zedniej straży prowadzą jenerałowie Różniec-ki 
i Komieński. Pierwszą brygadą dowodził Sokolnicki, drugą 
Krasiński , trzecią Kosiński , dwie ostatnie pod zwietzchni ą 
komendą Zajączka. Cały korpus Dąbrnwskicgo formuje re­
zerwę. pod nirn służą generałowie Niemojewski i Piotrowski . 
O tym nowym podziale Dąbrowski z Radomia , lipca przesy­
łał wiadomość Kosińskiemu do Opoczna. Prze<lbona .. h1h 
gdzie się znajduje'' . Kosiński 2 lipca hył w l rowem Mieścił' 

nad Pilicą, skąd m,1szerował na Odrzywół do Drzewicy. Tru­
dno było się porozumieć. gdy obaj teraz nigdzie nie zntezy­
mywali się dłużej. Z postoju w Kowali Stępowinej 5 lipc-a 
Dąlnowski Kosińskiemu podawał szczegóły nowej ol"g:ani ­
zacji: ..... Zależy więc od Generała , kiedy będzie chciał obj ąC: 
komendę brygady swojej. natenczas może oddać kom e nd1: 
teraźniejszą pułkownikowi Biernackiemu. l·hy-gada Tv,·oja 
składa się z 2-go regimentu piechoty. 12-go regimen lu pie­
choty, z jednej kompan_ji artylerji i jednego szwadwnu pułk,, 
1-szego. Bl'ygady inne równe są Twojej. Odebrali mi ko­
mendę Umifiskiego i podzieli(li) ją na dwie <:zęŚći do dwbc-1, 
hrvgad, a zaiem Ci żadną rniatą dać- nie mog<;> obiecanej ko­
mendy Bielamo,v skiego. który dziś właś nie odbiera l'Ozka ;, 
szukania niep1·zyjaciela pod Piotrkowem i dalej. bo m~ !u 
wiemy, że się niepl"zyjaciel na trzy podzielił kolumny, ul e nie 
wierny o jego kierunku··. Oczywiście wobec konieczności 
pośpiechu nie można bvło myśleć o przesu n it:ci u po1-zc·;,,e t!'ól-
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nych oddziałów według projektu opracowanego przez szefa 
sziabu głównego. Kosiński wyrywał się po lau1·y ze swoim 
korpusikiem skrzydłowym i to tern więcej. że naokół siebie 
widział nieprawość lub nieudolność. .,Mam za powinnoś{ 
donieść Genel'ałowi - pisał do Dąbrowskiego z kwate,·y 
w „Opolu" (prawdopodobnje z Opoczna nad Drzewicą) 
4 lipca - iż niektórzy z jego dywizji haniehnem ździerstwem 
kl'zywdzą Polaka on;ż wsławiający się męstwem". A w dwa 
dni później z Przyborza (Przedborza): ,,Wielka szkoda, że 
główne nasze korpus(y) śmielszym nie postępowały krokiem 
na lewym brzegu Wisły, te trzy kolumny wojsk nieprzyja­
cielskich pod geneeałami Mohr, Monclet i Sywalaz (Civalard) 
wog·óle zaledwo 12 Ł-ysięcy wynoszące mogłyby drogo zapła­
cić swoją prnmenadę w Księstwie \Varszawskiem". Dwie 
z nich miał na oczach, gdyż sztab naczelny zatwierdził kie­
runek jego ma1·szu 9 lipca za pośrednictwem Dąl)l'owskiego. 
dając mu znać, .. że trzeba. aby ciągle trzymał się Pilicy i pra­
weg·o naszego sluzydła, a będąc zawsze naprzeciw nieprz,·­
jaciela. uważał jego obroty i donosił o nich jak najprędzej' · . 
N"azujutt·z z Czarnowa pod Kielcami Dąbrowski (sam .. zacho­
rowawszv nagle na krzyże'·) w odpowiedzi na list z 7 z Ko­
niecpola .. życzył z serca'· ... aby pierwszy doszedł do Kra ­
kowa" ... rozumiejąc, że tą razą nie zostanie uprzedzony··. 
A kiedy 12 lipe:a w Wodzisławiu doszła go wiadomo'ć. że Ko­
siński dnia popl'zedniego wypad jenerała Mohra z żarnowca. 
a nast~pnie i z Książa. znowu wyraził 1ę sarną nadziej<;>: 
.. CieszQ si ę mocno z Twego z·wycięstwa, osobliwie. że tym 
sposohem widzc;, że pewno wejdziesz pierwszy do Krakowa··. 

Nie miało się t.o sprawdzić, co Kosiński widząc pełen go­
q ez) pisał t, lipca z pod Jangrodu do Rożnieckiego: ,,Wiem. 
Generale. że żyjesz. bo rozkaz clzienn) jeclym. który mnie 
udzielony. uwiadamia. że jazdą atakujesz i z posterunków 
spędzasz piechotę niep1·zyjacielską. kied) nasza gezy by 
zbieia. Podpułkownik Czarnecki uwiadomił mię. że twój. 
Generale, adjutant szukał nrnie pod Iwanowicami. nie dziwi 
mnie, że o mnie nie wiesz, kiedy ja o kwaie1·ze głównej 
Księcia nie wiem. Związek działań nie wehodzi w nasz spo­
sób wojo"-~nia teraźniejszy. który przechodzi moje pojęcie 
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i dla Dieumiejętności którego składam komend<;:. - Ja. Ge­
ncl'ale. stojQ obozem pod Jangrodern, o mil<,: przed Skałą. 
gdzie ma znajdować się 2 OOO piechoty i c:oś jazdy nieprzyja­
cielskiej. Położenie obozu nieprzyjacielskiego pod Skalą 

daje wielką sposobność odcięcia go ocl Kn:Jkowa,: wlafoie 
miałem projekt zeohić to nocy zeszłej, czekc1 lem tylko na po-­
wrót wysłanego odemnie do kwatery głównej pułkownika 
Grudzil'iskiego, lecz podług zwyczaj n ten n1 usi czekać na od­
powiedź kilkadziesiąt godzin. przez co pozb,1wiony wiado­
mości. gdzie są nasze ko.rpusa. nie mogę działać, bo na lewym 
moim flanku jest dn1gi obóz nieptzyjacielski pod lwanowi­
rnmi, który mógłby mnie ogarnąć. Zostają wiqc nie tylko 
nieczynnym. ale nawet w tej niepewności. w jakiej zostawać 
musi mały koqrns bez z,viązkl1 i pomocy innych korpusów ... 

Trawimry żądzą czynu i odznaczenia si<;:. ledwie doc-zeka! 
:świtu 14 bpca j o pół <lo 4-ej zrana w słał do kwatel'y księcia 
Józefa swój plan odcięcia nieprzyjaciela obozującego pod 
Skalą od Krakowa. Przy tej sposobności gauil nadesłanie mu 
podpułkownika Czarneckiego z ósmym pułkiem jazdy. c·o 
.. jest tylko pomnożeniem liczby. pomnożeuiem ambarasu ży­
wienia, a zmniejszeniem istotnej s iły" . ..Miałem zaś honoe 
przełożyć WXMci, że podług mego 1nzeko11ania korpus prze­
przeznaczone do up1·zątnienia zawad na prnwem Jego ·krz~·­
dle, manewrujące nu lewem slcrzyd]e niep1·zyjaciela, które on 

o Śląsk opierać usiłu_je, żeby było pożytecznem, powinno byC­
mocnem. SZ(;zególnie mieć Jiczną i dob1:ą jazdę. Tak złożone, 
gtożąc zawsze p1·zeskt·zydleniem niepi-zyjaciela, pL'zyrnu­
siloby go do jednego z dwóch ruchów, albo nagłego c:ofnnia 
si~ <.1lbo do obrócenia całych sił ua lewe swe skrzydło -
w pieewszym pL'zypac.lku zyskuje się ua zdobyczy kt-aju , 
,v- d1·ugim _jazda WXMc-i lewego shzydła potrafiłaby ko­
rz~ stać". 

Spóźnione b) l~ (o m -ugi i pomysły. W tym dniu 7,d­

wnd~- został 11kład oddający Kraków wojskom Księ'5lwa 
\Var ·zawskiego. lml) natomiast wyst(.!powal przeciwnik 
w f.porze o stolice; Jagie1lonÓ\c Rosjanie podstępnie prz,·­
zwani pyzez wyc-of ującvc-h si<; Aush-jaków. Zresztą wiado­
mość- o zawal'I ym przez ~apoleona rozejmie przesuwała. 
walk~ z bitewnego na pole dyplomai yczne. 
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Dla armji polskiej zaczynał się okres pokojowy przy ko­
nieczności wojennego pogotowia. Porządkowały się stosunki. 
r tak rozkaz dzienny sztabu generalnego z 15 lipca głosił: 
.,Wszystkie zakłady czyli depozyta od pułków jazdy znajdt1-
jące siQ przy korpusie :i:ezenvy rw. generała dywizji Dą­
b1·owskiego i przy korpusie genetała Kosińskiego. niemniej 
c;ddzic1ł jazd~- od pułku 5-go będący ptzy dywizji .JW. gene­
rała Zajączka, ma,.ją natychmia. t powrócić do swoich respe­
ctive pułków. JW. generał Dąbi-owski uorganizuje niezwło­
cznie wszystką jazd(.: z powstań p1·zy korpusie jego zosi.ającą. 
do której należy także jazda pod komendą pułkownika 
Bardzkiego będąca i ta, któi-q pi-owadzi rotmistrz powiatu 
bydgoskiego, tak. jak mn sic; zdawac: b~dzie najlepiej dla do­
bra kraju i służby. Później ,u,zystkie k01'pnsa jazdy odbiorą 
swoją destynacją, do któ1·ego koepusu wojska należeć mają. 
KoTpus JW. Kosińskiego tak jak dawniej znowu należeć 
h~dzie do dywizji JW. generała Dąhrnwskiego". 

Z tego więc tytułu pezez Cedeowskiego ocll)ietal Kosdii,jki. 
w swej kwaterze pod Zwierzyńcem rnzkazy dla + podptdko­
wników sweg·o ,.korpusu" , Czyzewskiego, Szembeka. Deten­
gow~bego i Ostrowickiego. Przez nieg·o wi~c zantz w pier­
wszym dniu obozowanja pod Krakowem doszło ·wyż z·ych 
i niższych oficerów ostrzeżenie, ,,ażeby znajdując siQ w spo­
łecze6.stwacb nie dawali siQ zniczem słyszeć. cokolwiek się t y­
c:zyć może wojsk rosyjskich··. Kosi1iskiego jednak nudziły 
sprawy bieżące komendy i znać się nie przejmowu:I. grozą uu­
pi~cia politye:znego. Był także niezadowolony z zakresu swej 
"ła(lzy. Poniatowski na pyLania Dąbrowskiego w tej mierze 
IH lipca rozstezygnąl: ,,aby -Len generał komenderował jako 
w n ktualnej służbie będący pierwszą brygadą d ~·wizji J Vi'. 
Genernła, a co de starszeństwa jego, żeby sam podał. jakie 
,vzg]ędem innych generałów, gdyż fo księciu nie wiadome 
Nie wytrzymał Kosiński przy brygadzie swojej dłużej jak () 
( ygod ni i 29 sierpnia za \\·iadomił Dąbrowskiego o bliskim łet­
rninie odjazclll: ,, J. O. Książe. naczelny dowódca, zezwolił na 
moje oddalenie się do Wielkopolski, bez ograniczonego czasu. 
mam po,nócić po ułożeniu moich interesów. lecz jeśliby się 
k1·oki nieprzyjncielskie miały rnzpoczc1ć. sztab generalny szła -



58 

fei,1 mnie upl'zedzi. ]abym sobie życ:zył, gdyby już o mnie 
zapomniano, przyznam się bowiem Generałowi. że nie jest 
rzeczą najmilszą w czasie niebezpieczeństw być przed wszy­
stkimi, a w czasach spokojnych mieć wszystkich przed sobą 
i komenderować dwoma słabymi bataljonami, kiedy młodsi 
daleko odemnie generałowie mają swoje brygady, stosowne 
do swego stopnia. - Ruszam w poniedziałek avec annes ef 
bagages, polecam JW. Generałowi moje dzieci Dębickiego 
i Dąbskiego. Jeśliby się zanosiło ni:l pokój, Dębickiego trze bu 
umieścić w jakim pułku, bo ja w pokoju służyć nie myślę ... " . 

Wracał do życia prywatnego, unosząc p1·zekonanie o wiel­
kiej swej zasłudze, którą należało przekazać potomności. 
Dlatego na wyjezdnem z Krakowa prosił Dąbrowskiego 
o udzielenie mu „dziennika swoich marszów od Tarczyna 
i armji głównej od Puław". Pozostał też w jego rękopisach 
Memoire sur la campagne de 1809, mało dla swej napuszy­
stości ciekawy. Wtedy także za.jął się pol'ząclkowaniem rna­
terjałów do historji legjonowej i spisał wspomnienia z tamtej 
doby, wzorując się zapewne na Dąbrowskim, któt·y pod ko ­
uiec r. l809 ofiarował TowaTzy iwu Przyjaciół Nauk w War­
szawie Pamiętniki działa{1 legjonó"- polskich. Pospolicie też 
zesiawiano ic-h , jak w ,.\\1ierszu nn generałów dy"·izyów": 

Kosiński. uczeń Dąhrowskiego. w jego wc;hodzi ślady. 
Równie doL1·y do boju, _ja ko i do rady. 
Tytuł genernła dywizji przyznano mu clopiel'o :- grudnia 

IBJ 1. Wcześniej nagrodzonr został materjalni.e. bo 20 czenvca 
1810 Fryderyk August „cl1cąc okazać wzgląd na dawne 
i świeże w czasie ostatniego powstaniŁt położone zc1slugi dla 
kraju urodzonego AmiJkara Ko ińskiego" zgodził sic;- .,nll 
przełożoną jego prośbc;, aby w pensji !emu clożywotni11 do­
zwolonej dobra jakie nawdowe w departamencie poznafi ­
skim w dzierżawę za kontraktem na lat 12 w~ puszczone 
były". Na tej zasadzie otrzymał dominium Starołękę. Za­
chowała się jego korespondencja z iutenclanturą dób1· i lasów 
narnclowych depariamentu poznańskiego ocl 20 czerwca 1810 
do 4 sierpnia 1812; w tym czasie liczne miewał zatargi' z pod ­
prefektem śremskim 1). 

1) Próc z tego fascykułu przechowanego,,, Kos1.utuch są w .\rchi w 1m 

Pai'istwuwem w Poznaniu wcześniejsze i pM.nirjszr dokumenty trosk zie-



59 

t6 sierpnia 1811 ożenił się z hrabianką Keyseding1
), bio­

l'ąc w posagu Targową Górkę w sąsiedztwie donacyjnego ma­
jątku Dąbrowskiego. Nie wiele zapewne włożył serca w te 
nowe związki sądząc z obojętności dla dawniejszych. W tych 
latach żył ojciec jego w biedzie, n córka z pierwszego małżeń­
stwa była. guwernantką. 

Z -lego czasu zachował siG 2
) wiersz satyl'yczny Kosiń ­

skiego napisany z powodu uroczysLego ohchocln imienin pn'­
fekta pozna{1skiego 3) 19 marca 1812 r. 

Ac1um zamku na radzie naszej prefektowej 
Po wysłuchaniu wiernych zdań rzeszy stołowej. 
Po uch ylenitt zdrowych przedstawie{1 u wag·i. 
Zajqci tylko blaskiem danej nam powag·i, 
Uważając czas dl'ugi z boleścią zazdrosną 
I mieni n 11 roC'zyslości nad Brdą, nad Pro ną 4). 

mia11skicgo żywota generała. Figuruje w Regesirze obywateli Cl1J ·rowa-
1 zystM1 ~/kolnego należących, l:lporząclzonym w jego „niebrtności" 

29 grudnia 1809 przez X. Józefa Gregorowicza, plebana. Miał Kosiński 
opłacać 6 ztt. rocznie jako kontrybuent I klasy, ale i cło fog·a zapewnl' 
ograniczył obowiązki „dozom" nad oświatą Sm,",;ulca, bo we /ług· ,,ad­
notacji" ,, pomienionym rejestrze (Pref. Bydg. B. _ V. 4): ,,Szkoły i.aclncj 
niema, 1ylko organista bezpłatnie dzieci uczy, których hardzo ma{o dn 
szkoty po~yłajq" . Wiele aktów (Oberpri:is. XXIV. E. II. 280) odnosi sit: 
do sporów z władzami d11cbownerni. fiaz po raz (3 lutego i ; marca .18J8. 
5 marca i 9 maja 1819) z Targ·owc,r Górki zanosił skargi do naclpre1.y­
denta Zcrboni'eg·o i do fiejcncji (13 lipca J818), jako administracja 1yrn­
crn O\Hl c-hce .,cle dl;potdlll'l' sainkmcut l 'Eglisc et la prćbcndc fk cdtl' 
paroissr". Z irgo powocl1t konsystorz usprawiedliwiał się 26 marca 1819: 
.,Obyłoby ie; było he/, tego wszystkiego, gdyby jenerał Kosiriski 1. IH<'­

zentowanirm kapłana na miejsce zmarłego na dniu 24 sil'T'pniu 181 7 plr­
bana Targowej Górki X. Naclolskit'gO blisko rok, bo aż do cluiu 15 c-zerwc-a 
1&J8, 11ic był siG ociągał. Nic udał mu iq zamia1· ohrnca11ic1 pr1,ez kilka 
lat dvchodów plc-lm11ji na odbudowanie pogorzalego (w r. J802) tamże l,o­
~cioła i sh1cl 1,apewm• powód do niechęci i nieprzy jemnośC'i". - W rc-szc-i(· 
jet tuki.i• (Prc-L 13ydg. 13. IV. g. 5) pismo Kosińskiego z Poznania 11 lip1a 
1811, w którem ujqł sic; on za oskarżonym o uchylenie sit-; od poboru Ja ­
nem Wroiiskim, pisarzem prowentowym, którego "" ychnrlzw· z dzier­
i,awy dóbr gołanieckich przeniósł do klucza Starotęki '•. 

1
) J\clela, u1·. w r. 1790. 

2
) W pamit~inikach Adama Tum,. 

a) Józef Łodzia Poniń ki (1779- i829). 
') W kaliski em stała dywizja generała Józefa Zajqczku. u 011 s.i111 

pesiaclal 1am rlohra donacyjne- Opatówek. 
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Zważając także obchód, który tu przed rokiem 
świc;cila czuła żona, tu.l przed naszem okiem. 
Uważając szczególnie ś,dc;ccnie imienia . 
Sławnego (z)zwycic; ·tw wodza z Jagiełłów plemienia 1), 

Nie patrząc na pobudki, uie wchodząc w przycz) uy. 
że tamtych zdobią cnoty, talenta. wawrzyny, 
Tak po tanowiliśmy, jako tak mieć chcemy 
[ u obu wiadomość wszystkim podajemy. 

§ l. 
ajprzód na dzień Józefa, co w miesiącu bieży, 

Ktokolwiek do z\\·ierzchnictwa naszego należy. 
Zapłaci dobrowolny. murowy podatek, 
Jak szczery bez szacunku przyjaźni zadatek, 
A to na wici ki obchód naszego imienia, 
Które, wszystkim wiadome, jak jest godne czczellia. 

§ Il. 
Si.anowiemy 1mstępnie przez artykuł drugi. 
Przez wzgląd na nasze w krajn tak ważne zasługi. 
żeby miejsce ~tosownc obrać dla obchodu, 
Tam więc, gdzie hold odbierał wskrzesiciel narodu), 
Niech będzie nasze święto drugim tam pomnikiem. 
Mury te hrzmią dotychczas wdzięczności okrzykiem. 
Przypomnienie odświeży w sercach zapał luby. 
;\ my się napuszamy z tego gmachu chluby. 

s lII. 
S1.auowicmy po trzecie, zalecając silni.c, 
• \żeb) się zajęto ,:;taran ni i pilnie 
Stosownym do obchodL1 ubraniem przybytku: 
Niech przysiouek 11apc1nią jurgieltnc okrzyki. 
1 iech uocy berło ,rydrą ty„iączne ś,\'icczniki. 
,\ szczególniej, niech l\1·órczy pendzel Rafaela 
Kreśli prz)Thoch1iom przedmiot naszego wesela, 
Niech każdy \\· chodząc, widzi i niech sit; zadziwi 
Obrazem ll(;clzy kmieciu, który pana żywi. 
Niechaj g'lód, niedostatek, niech ciężar poboru 
Hozciąga płac? i rozpacz od chaty do dworu . 
Niech się w popiele nurza nędznych kupa licha, 
.\ na niej niech \I znosi nasz roz11m i pycha. 
Po pruwej n :cc ma bv(- obraz bli,:;ki wojny. 

1) K. ic;cia Józefa Pon.iatowskiego. Opisy obcliodów poda,, al} :,pól­
C7l•;nic gazety. 

1) :\fapoleon ". ko1k1t listopada 1806 r. w Poznaniu. 



Niechaj do\1 cip malarza ,1 okropności hojny 
Nie szcz~clzi farb dobitnych, niecha.i krew się leje, 
Niechaj ~miert pustoszenia po krainach sieje, 
Niechaj nikną w płomieniach wioski, ogrody, 
Niech \1 szystJ..ie klGsk ludzldch wyklują zarody, 
l tam, gdzie się najbardziej Mars sierdzi i dąsa, 
Niechaj na zr a propos ekoseza') pląsa. 
Z lewej stron) , trzeciego będzie obraz rzędu 
Wyrażajqc \da~no:ki naszego urzędu 
(W)zniesionc n;kodzielnie, handel ożywiony, 
1 przykładem przemysłu zysk uszlachetniony 
l tam dalej, Cl> z nasz<'j wypadło pamięci 
W Humie trudów, któremi jesteśmy zajęci. 
Aby więc doskonalej rys ten był skończony, 

Wezwać- trzeba pomocy miłej naszej żony•). 

§ ff. 
Po cz,rnrtc, poJ utratą laski stanowiemy 
Utrzymywać, że o tym obchodzie nie wiemy. 
Może jaki ' żartowniś z tego się naśmieje, 

że prefekt w swej prowincji nic wie, co się dzieje, 
Lecz, co jest prawdą, zawsze za prawdę uj'ć może, 

A przynajmnie.r skromności naszej dopomoże 
Zmyśl011a niewiadumość, niechaj was nic trwoży, 
Nasza szkatuła hojnie to wszystko dołoży, 
Gdzie tylko wyżeLrany wystarczy podatek 
Na ul ubionv naszc.t próżności wydatek 3) . 

61 

Rodzinne i ziemiauskie wczasy przerwała wielka woJna 
roku 1812. Kosiński ofiarował swe usługi. Skorzystano 
z nich późno, powierzając mu osłonę Wołynia z nadbużańską 

1 Taniec szkocki. 
2
) J uljanna z Zablocb..ich h. Łada (t 1830). 

11) Odpowiedź p. t. Obedientia, ujęta w formie „listu posłuszeństwa 
mnichów" Pijarów „do b) łego w zakonie cnego Amilkara", zawiera w ry­
mach częstochowskich kilka ciekawych szczegółó\1- biograficznych. Na 
,,sąd konwentu·' miał być przywieziony „w worze" burgrabia płocki, 

ojdec generała. aby syna zwabił, ,,aby go popra,~ić, dokończyć nauki 
i żądła pozbawić". Zarzucano autorowi „paszkwilu" nie tylko złośliwo · ć: 

przeinaczającą zamiary niewinne i godziwe, ale różne postępki brzydki,· 
w dawniejszem życiu prywatnem i publicznem: ,,Oto żona twoja i dzieci 
bez sposobu". I jakże była „płocha rada kolegom, by Włochy rzucali 

i bez względu na hańbę poszli do Moskali". 
Wypomniano mu także „ślepą wyniosłość" i pieniactwo. 
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dywizją odwodową. Są księgi jego kancelarji polowej z tego 
okresu. U jego schyłku 10 października zażądał krzyża ko­
mandorskiego orderu wojskowego Księstwa Warszawskiego 
i otrzymał go 17 Jistopada 1812. 

Nie poszedł na boje roku 1813 i t8J* do I ierniec i Francji 
Nie zaznał nędzy, tułaczki i klęski„ dokuczyły mu tylko 

ciągle powtarzające się „liwerunki" nH ,-zecz rosyjskich wojsk 
okupacyjnych. Spokój zakłócały mu ZJ'esztą i inne zmar­
twienia . Brakło szczęścia i pogody w jego dornu. Doczeka 
się wprnwdzie syna Władysława 1) ale rodzina drugiej żony 
a następnie i ona sama w złych była z nim stosunkach. 
W ostatnich latach życia zamyślał nawet p1·zyzwać córkę dla 
prowadzenia DHL gospodarstwa w Targowej Górce. 

Wyganiała go stamtąd także zawsze niesyta ambicja. 
Torował drogę zapal dla Świętego Przymierza. Na opak 
dawnym towarzyszom broni .,unosił się nad szczęściem Oj­
czyzny" w nowym układzie państwowym Europy. W tym 
okresie wiary w Aleksandra .. ;wskrzesiciela Polski'·. wydał 
w Poznaniu 1814 w związku z odezwą Czartoryskiego z końca 
sie1·pnia tego roku Uroagi nad myślami do zamiaru polepsze­
nia bytu rolościan polskich skierowane do „komisji do goto­
wania projektów wyznaczonej". Pobudką do wystąpienia 
były także „potwarze na naród polski", ,,skargi Europy o na­
łogi anarchiczne i zarzuty obrażonej· ludzkości". Powoły­
wał się na Kazimierza Wielkiego, ,,króla chłopów .. , i na to, 
że nie było u nas niektórych nieludzkich, nieobyczajnych 
praw. jakiem.i ustawy „wszystkich prawie narndów . ą spla­
mione". .,Poddaństwo przypominało hardziej patrjat·chów 
czasy" niźli niewolę mimo wpływu przykładu urządzeń tzym­
skich. N a długo przed Konstytucją 3 Maja rozszerzona. 
uświata w klasach wyższych usunęła. wiele nadużyć w sto­
sunku do ludu „bez pośrednich-va powagi prawa '·. Natomiast 
prawo nieograniczonej osobistej wolności z 21 grndnia 1807. 
zdaniem Kosińskiego „bynajmniej nie ulepszyło losu włościan 
L uważać go należy jak nagły wttlkaniczny wybu h, który 
zachwyca widzów. nie dając czasu rozwadze. Pomienione 

1) Ur. 25 stycznia 1814, zm. 4 czerwca J887. 
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prawo okazuje się w doświadczeniu bardziej szkodliwym 
niżeli użytecznym dla włościan, zrywając bowiem związki 
stale właścicielów ziemi z jej mieszkańcami ścisnęło aż dotąd 
hojną rękę klasy zamożnej, a uboższą wystawiło na wszelkie 
przypadki bez ratunku i powiększyło jej skłonność do włó­
c-zęg i próżnjactwa... W uwłaszczeniu zaś widział niebezpie­
u;eństwo zubożenia krnju. Należało tylko zapewnić ludowi 
.. sposobność użycia z największą ko1 ·zyścią kapitału pracy'·. 
Trndność zbytu płodów uważał .,za najistotuie_jszą pi-zy­
<:zynę nicdoJi włościan i ogólnego ubóstwa". Od 1·ządu do­
btego domagał sit; zatem popierania handlu j L'zemiosł. bu­
dowy dróg ]ąclov,, ych i wodnych, umiaL·kowania w podatkach, 
usunięcm 1·ebviz1cyj, zwolnienia wsi od kwaterunku , o5ra­
niczeniu szynków, wypędzenia „z miast i miasteczek pod­
stępu i oszukaństwa·'. Bez uciekania siQ do gwałtu chciał prze­
c·ież naród żydowski w jego .. Nowe,r Palestynie'· zreformo­
wDĆ i zwrócić do zawodów pożytecznych. Wobec szczupło­
ści zaludnienia Polski żądał zniesienia zakonów żebraczych 
1 zmnie_jszeJtia służby po clworae:11 i domach pańskich, użycia 
zakonników w szkołach i po parnfjach i zapobieżenia rujnu­
jącej wystawnośc·i. - Jakkolwiek Kosiński odwołuje się do 
pc,wagi Dawida H ume'a, niemniej opierał się nie tyle na 
.. spekulacyjnych prawidłach" co na .,obserwacji". na wła­
:mych z życia ziemiańskiego spostrzeżeniach. 

22 grudnia 1814 zg·łosił się pod chorągiew na wezwanie 
W. ks. Konstantego. Było to, _jak go doszła wadomość, ła­
skawie przyjęte przez Cesarzewiczowską Mość, ale po koniec 
stycznia 1815 (jak żalił się Dąbrowskiemu), nie otrzymał po­
wołania do szeregów. To też obraził się i w tlrngą odwrócił 
sb onę. Gdy zrazu obrał sohie mieszka.nie stałe w Królestwie 
Polskiem, potem nie ogranicza_jąc się do formalności złożenia 
hołdu królowi pruskiemu z dóhl' posiadanych szukał zbliże­
nia do dworu berlińskiego. Starał się o jakieś odznaczenie . 
dia żony, w czem mu namiestnik Antoni Radziwiłł obiecywał 
poparcie 24 grudnia 1815 roku. Było to w związku z _jego 
zmienioną orjentacją, o czern wiele mówiono spółcześnie, 
u czego ślad pozostał w Zbiorze k·orespondencji j. Amilkłlra 
Kosińsheen z lat 1815-20 tyczącej się formacyi sil y zbrojnej 
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narodowej 10 W. X. Poznańskiem oraz stosunku W. Xięstma 
do monarchji pruskie/). - W tej dyskusji pełno deklamacji 
z jednej sfron y a obłudy z drugiej. - W dał się w nią rząd 
pruski.kiedy w pierwszych latach Królestwa Kongresoweg·o 
lękał się tn a!ego Polaków z Moskwą pojednania. Na wy­
padek stal'cia z Rosją warto było m.ieć za sobą _jednego z pol­
skich generałów. aby pociągnąć część jego rodaków. To 
ubezpieczenie spodziewano się tanio kupić: schlebianiem pró­
żności jednost.ek pensją jakąś. - Ko iński chciał obok ksiQ­
cia-namiesLnika spokrewnionego z domem panującym od­
gl'ywać rolę, ale także nie jako renegat, tylko przedstawiciel 
ugody. Z antagonizmu zaborców miało zrodzić się ich spół­
za wodnid wo w życzliwości dla poddanych narodowości pol­
skiej, którzy dosłali ię im w dziale n tę czynność dobrotliwą 
·ułatwić. pobudzić należało przez uczciwe pośrednictwo. Nie 
był przecież Kosiński zbyt pewnym w sumieniu swojem, bo 
na prawo i lewo szukał aprobaty u ludzi wysoko w opinji 
publicznej stojących, jak u Czartoryskiego i Dąbrowskiego. 
albo i u mniej znacznych. Ci rozlicznemi krępowani względy 
zamknęli się w ogólnikach. Ale usłyszał także szczel'e ostrze­
żenie, że taka chytra polityka doprowadzi do teójlojalizm.u. 
do walki bratobójczej i zaćmienia idei niepodległości. Powie­
działa mu to młodzież i ten i ów z przyjaciół, jak g·eneral 
Dziewa nowski, co „nie był orłem, miał dość ograniczone po­
jęcie, ale był stały w swym przedsięwzięciu i niezmienny 
w swym sposobie myślenia", a powróciwszy do pługa wobec 
zmienionych warunków już się nie chwiał za każdym cie­
płym z Wiednia, Berlina czy Petershnl'ga podmuchem. Ko-
ińskiemu hrakło tego hartu. Z czasem przecież zrozumiał, że 

jego dobre imiQ cierpi z powodu tej polityki dwuznacznej. 
Zawrócić było mu tern łatwiej, że generalicja pruska patrzyła 
nań jak na infruza z pogardliwą zawiścią, a rząd przestał go 
potrzebować. Zresztą zachował hył tę ostrożność, iż nie po­
dejmował płacy. Przy ustąpieniu wyłoniła się tylko ta tru­
dność, że nie chciał podpisać zobowiązania me służenia bez 

1
) Poznań, nakładem J. K. żupańskiego, 1861. - Z t go okre u dok. 

w pozn. Arch. Pa11stw. Statthult. III 8: f. 47, 114, 116, 123- 5; N. P. Z. Reg. 
i Pos. R. 6 vol. 1 f. 49 i R. 10 f. 141: Obcrpracsid. I B. 3 f. 10 i 12. 
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zgody Prus w innem wojsku. Uwolnił go od tego w swej ła­
skawości Fryderyk Wilhelm III, snać uważając rzecz .at 

błahą. 
vV istocie Kosiński chory i ztetryczały1) nie był szcze­

gólnie groźny dla panowania Niemców w Wielkopolsce. 
Zresztą wierzył nadal w możność zgodnego pożycia i swoje 
wpływy. Wiosną r. 1819 zwracał się do Antoniego Radzi­
wiłła2 ) z naslępującem przedłożeniem: ,,Utwierdza. się po­
głoska, że Archy-Dyecezya Gnieźnieńska utraci całkowite 
swoje znaczenie i ma być przyłącz01ią do Dyecezyi Poznań­
skiej. Ile jest potrzebnem i korzystnem dla kraju takowe 
urządzenie mające na celu oszczędność znacz(n)ych i nieuży­
tecznych wydatków, tyle dotkliwem być musi dla mieszkań­
ców upadek tego historycznego pomnika, który dosięga pier­
wszych dni politycznego bytu starożytnej Polski. JOWXMć 
czujesz zapewne przyzwoitość ocucenia tego czucia i nie 
¼ ątpię, że całego używasz swojego wpływu w Berlinie, żeby 
zachować przynajmniej rozrzucone szczątki dawnej Narodu 
naszego świetności. Ta Bazilika, w której Chrobry · na 
swojej głowie połączył z wawrzynem królewską koronę, 

którą Othon pobożnie - polityczną zaszczycił pielgrzymką. 
zamieni ona w kościół parafialny zniknie z pamięci na­
i,Zych wnuków!... Tym czasem, jeżeli sama tylko oszczę­
dność to urządzenie doradza, rząd dojdzie swojego zamiaru 
przyłącza,jąc raczej Dyecezyą Poznańską do Gnieźnieńskiej 
i przenosząc stolicę biskupią do mehopolitalnego miasta Gnie­
zna. Kościół katedralny Poznański równie drogi popiołami 
Piastów i miasto Poznań mniej na tej odmianie utraciliby, 
7amie zkanie bowiem zwierzchniej władzy xięsiwa cywiluej 

') Do innych świadectw w tej mierze można dorzucie z listu jego 
z 3 luteg·o 1818 skargę: .,malade moi-mcme et surcharge des ambaras par 
le funeste accidcnt dont mon epouse est victime" (Oberpras XXIV. E. 
II 280i. 

') Acta des Statthalters betr. Geistliche Sachen, sygn. ,,Namiestnik 
IX 1" fol. 35. Na marginesie uwaga Mi(chalskiego), tajnego radcy dworu, 
z 25 maja 1819, z której wynika, że Radziwiłł poruszał sprawę wobec 
przychylnego Polakom ministra Altensteina i Kosińskiemu przesłano 

odpowicJ;i; uspokajającą. 

A. M. Skalkowski. FTagmenly. 5 
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i wojskowej zdolne jest utrzymać znaczenie departamento­
wej stolic~". W tymże duchu petycjQ do króla 1) z 24 czerwca 
IH20 podpisał obol - najwybitniejszych współobywateli jak 
Wybickiego. b. ministra Br·ezy, b. prefekta Poniń kiego i i. 
fo'rydcryk Wilhelm w osobnym liście 2) tarał siQ rozwiać te 
oba wy Kosińskiego. 

Dla społeczeństwa wielkopolskiego miał genenu znacze­
nie w tej dobie nie p1·zez te zabiegi polityczne. ale raczej im 
noopak. jako echo, pamiątka czasów minionych. Zwłaszcza 
g·dy zabrakło Dąbeowskiego, wywierał pewien wpływ na na­
stępne pokolenie woj kowo' <.:i naszej. n listopada 1820 Prą­
dzyi'iski donosił mu, ,,iż projekt, o którym rozmawiali w TaL'­
g:owej Górce. przychodzi do skutku". ,.Na zasadach, jakie 
rozll·ząsali", miał przysiąpić z kilku kolegami (Kołaczkow­
skim, Bemem, Rybiń ·kim i i.) ,,do wydawania pisma perjody­
czneg-o hislo1·yczno-wojskowego·'. Prnszono Kosińskiego, aby 
napisał o 1·. 180-:-, 1809 i 1812. Cofając siQ dalej jeszcze 'we 
wspomnieniach zcbrnł ich garść z okresu przygotowań do in­
su rekcji Y ościuszkowskiej a w Mróroce poznańskiej ogłosił 
uwagi o pamiQlnikach legjonowych. -,- żył coraz więcej 
w przeszłoścr. Już leż do niej należał w zupełna' ci, 

Portret jego z tych ostatnich lal nakreślił dla syna upa­
frzony na wychowawcQ k iądz Siwicki we wspomnieniach 
o jenerale: .,Niski. szczupły. czoło wydatne, wysoko wznie­
sione, włosy starannie na i ył głowy ułożone, nos rzymski na 
pr-awą stron~ zak1·zywiony. brnda i wąsy zawsze ogolone: 
śmiał siQ lylko. kiedy hyl w towarzystwie pięknych, dowci­
pnych dam. n. p. pani Ponińskiej. ,vzrok jego bystey, sokoli, 
l'Ównie jak jego 1·owm pL'zejrzał wskroś człowieka, skoro 
7 nim kilka słów pomówił. Z plotek rohił sobie igraszkę, za-
1·az wydał i pokłócił plotkarzy''. 

·wedle lejże relacji jenel'ał z początkiem r, 1823 ułożył 
si<t o \v:dzierżawienie Targowej Górki z dwoma folwarkami 
za czynszem 10,000 l.al„1 !'Ów na lat dwanaście, ale odmówiono 

1) amicst11. ]X 3 fol. l IO i u. Kanclerz Hardcnbcrg w pi 'mic do Ha­
d1iwilla zaprzeczył pogłoskom o znic. icnht arcybiskupstwa. 

2) 30 sierpnia 1820 przy Kabinettsordrc do ks. namiestnika. 
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rn u paszportu bezteeminowego na wyjazd zagranicę. ,,Nim 
teu plan rozchwiał się"', miał mówić do nauczyciela synka: 
.. Wypuszczam clobrn i zamieszkam w Genewie, przyrzecz mi, 
ks. Siwicki. że nas nie opuścisz; muszę myśleć nad Władzia 
wychowaniem, i.am znajdę środki, ale on jest Polakiem, Tyś 
dla niego potrzebnym. koniecznie potezebnym"1

). 

W kilka tygodni później· nastąpiła śmierć. 10 marca 
z rana nagle pa1 ·aliż rnszył .renetala, który już dawno był nie­
zdrów i przeczuwał swój bliski koniec. Domownicy potra­
c.·ili głowy, doktor z Wrześni nie śmiał na swoją rękę nic przed­
sięwziąć. a gdy z Poznania pod wieczóe nadjechał biegły le­
k.nz Wolf. już b-Yln wszelka pomoc 11icmożliwa. 

1) Także w nekrologu w Gazecie W. X. Poznańskiego z _6 marca 
1~23 zaznaczono tę ostatniq jeg·o troskę, ,,że nie mógł sam tego syna wy­
chować dla O,jczyzny". 

5* 





Generała _Madalińskiego 

lata przedhistoryczne. 





Prof. Wacław Tokarz ogł0sił w II tomie „Przeglądu wie­
dzy wojskowej rozprawę p. t. ,,Marsz Madalińskiego" i rzn­
cił pełne światło na jego rolę historyczną w początkach insu-
1·ekcji roku. 1?94. Nie pisząc wszakże życiorysu znakomitego 
k.awaletzysty, n:ie wyjaśnia, dlaczego _jego gwiazda, co iak 
11aglc wschodzi na widnokręgu dziejów naszyc;h. niby .. ko­
meta pierwszej wielkości i mocy" i „oczy i myśl wszystkich 
pociąga do siebie", 1-ychło przygasa. Pod jego imieniem pier­
wsza btrgada wielkopolska ,vytrwała do samego końca po­
wstaniu. On sam przecież co raz mniej ważył na szali wy­
padkó,\-. Ani w historji żył dłużej niźli pułk jego. Po wyj­
~ciu z wi~zienia pruskiego, w dobie legjonowej pozostał nie­
czynnym. Tę bierność tłumaczy się niezdolnością do wypeł-
1,ienia (ych trndnych zadań, których wymagała potrzeba oj­
czysta. .I ednakżc zrozumiałą będzie ta jego niedostateczna 
umiejqtność wojskowa dopieto, gdy rozejrzymy się w olo·esie 
jego życia poprzedza_jącym wystąpienie na widowni puhli­
oneJ. 

O i.ej swojej przeszłości Madaliński mówi w stanie 
~łużby1 ) krótko. że do brygady „odr. 1?68 przyszedł na towa-
1·zysza. Tym hył lat kilka. Został namiestnikiem i w le_j 
randze także lat kilka bqdąc, poszedł na porucznika. Powcz­
nikostwo odstąpił chol'ążemu J arochowskiemu, za ki.ói-e wziął 
dukatów 'j00' ·. W r. 1?89 został majorem „bez opłaty'·. w lip­
cu f 79 I wys ta wił za wicehrygad_ję rewers na zlp. 32,000 
n w l'Ok później ofrzymał stopie1-1. brygadjera ,.darmo··. B yła 

"ię · w jego zawodzie wojskowym przerwa. Dokumenty ar­
chiwum 1-ydzyńskiego pozwalają stwierdzić, że przerwa it1 

frwała pełnych lal dziesiQl i. że w czasie tym oddawał się za­
.it.'ciom ziemim'iskim. Można też bliże,j okteślić warunki 

' l Jf ouograf je dziejóJV 110,vożytnycl1 IV 278- 279. 
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w jakich z a1·mji ustąpił. nu podstawie korespondencji z Suł­
kowskimi. 

Madaliński znosi siQ z nimi od roku 1778, jako dzierżawca 
dóbr należących do ordynacji rydzyńskiej, oraz właśnie z po­
wodu i rndności wynikłych dlań przy ustąpieniu z brygady. 
W departamencie wojskowym. który pl'zejął władze; het­
mańską, mieli Sutkowscy potGż11e wpływy. a dJa Madali1i­
E'kiego zrozumiale względy. Viiszyscy trzej książęta z linji 
ordynackiej: .\.ug1tst, Aleksander i Antoni mieli swego czasu 
rnngę generałów - lcjtnaniów. · Tajstarszy. wśród innych 
tytułów miał i ten rotmisfrza kawalerji nat0dowe_j. Nado­
miar w brygadzie wielkopolskiej komenda była przy ich 
bracie ciotecznym, generale - majorze Stanisławie Lubie. 
Nie dziw więc, że Madaliński szukał protekcji bądź u księóa 
ordynata, wówczas wojewody kaliskiego, bądź u zast<;pu,rą­
cego go ·w· iniere ach najmłodszego z Sulkowskich Antoniego, 
wojewodr gnieźnicl"1skiego. 

Z Lcszrn1 ... zafrzymany pod ręką" lekc:u·za tamtejszego 
Wolfa. w liśc:ie z 13 października 1779 wyłusz<.:zał swoją 

sprnwc;. jako po sprzedaniu n1ngi „sądzą<.: się h) ć: wolnym 
obywa tel em" na ordynanse Lu by i generała-.leji.nanta Gołcza. 

od powjedzjał za poz" a niem i<:h do departamentu wojsko­
wego. Zatai-g jednak wziął zły obt'ót. Madaliński za po­
bytu w Warszawie został przyfrzymnny pt'zez zwierzchność-, 
jak się żalił książQ<::y111 prntektorom z po<:ząikiem grudnia 
tegoż roku: .. Nie tak wiele jestem winny, jakem ocze1·niony. 
,\fie dlatego umyśldem wyjść ze służby. abym siG bał krygs­
rechtu'". lce;z ,.mając zuatzne dohrn w tenucie i zatrudniony 
bQcląc kawałkiem subslan<:ji. którą dziś uinH::am przez zem­
si.Q, gospodar two upada przez moją nieprzylomnoś6·'. 

Uważał. że w służbie .. zawsze był pl'ześladowany'" i dlatego 
.. że si<; o lo do1mnviaL co znal swoim prnwem i powinnością". 
Kr:lywdą cll„1 niego było oddanie komendy szwadronu młod­
szemu oficceowi, a . ,nieznośnym losem" osadzenie w areszcie, 
jakby ,.winowajc:Q winnego śmie1·c:i·'. Zresztą .,szukał kro­
J..ów pneproszenia genewła'·. 

Jednakże Łuba był nieugięty i ze swej strony w piśmie 
do .\ ntonicgo Sułkowskiego z 23 grudnia ·1779 tak 1·zecz 



Antoni Madaliński 
(Z miniatury w Muzeum X. X. Czartoryskich) 





73 

przedstcnvial: .,Memorjal... porucznika Madalińskiego był 
przezemnic Prześwietnemu Departamentowi Wojskowemu 
odesłany ... , a tenże k01iczy swój areszt z wyroku Najwyż­
szej Komendy i o to, że majm. Gizlerowi nie dowiódł tego, co 
mu zadał"'. Wobec pozwów i manifestu w aktach kaliskich 
.,ta publiczna akcja" Madalińskiego, ,,zuchwała co do subordy­
nacji", nie mogła .,prywatną być zmazana i umorzona ugodą" . 
w której chciał pośredniczyc; książę. I konkludował Łuba: 
.. ro obruszenie się na komendę i zuchwale nieposłuszeństwo 
dla tejże gorszy nie tylko całe wojsko, ale za tym przykładem 
mam już w brygadzie kilka podobnych występków, a jeżeli 
te surowo i pezykładnie nie będą u karane, to komenderu­
jący nigdy i życia nie będą pewni... Gen. Golcz wyznaczy 
krygsrecbi. ten osądzi tego. któ1·y wykroczył i zawi~ił". 

Nic wiadomo, jaki zapadł wyrok i czy trzeba było w de­
µadamencie wojskowym zabiegać o jego złagodzenie, dość. 
że w latach następnych Madaliński zajmuje się nie rzemio­
słem .rycerskiern, ale gospodnl'ką. 

\V chamkterze jeszcze p(orucznika) k(a.walei-ji) h(ry­
gady) w(ielkopolskiej) podpisał w Piohkowie i? listopada 1780 
ordynans następujący: ,,Jak prędko zajdzie rekwizycja JW. 
Lipskiego, sfo rnsty szymborowskiego, natychmiast Dziem­
bowski ma ruszyć z nie·wodem wjększym na pierwsze lody 
do Łopuchown'·. 

Charakter już całkiem prywatny mają dwa pisma Mada­
lińskiego z roku następnego zachowane w archiwum lew­
kowskiem \\ papierach teg·oż Wojciecha Lipskiego, któi-y był 
1-ul'rognforem i sędzią grodzkim województwa kaliskiego, ale 
i łowczym, a później także generałem ndjutantem. Vv listach 
tych datowanych z Baszkowa 21 kwietnia i z Miejskiej Górki 
16 lipca wyjaśniał sprawę swego długu karcianego 45 du­
katów, fałszywie przedstawioną przez kapitana 'Wolskiego. 
który zdaniem jego w pomienionej okoliczności .,nadto bar­
dzo szarzał swoją podcziwością". Z1·esztą nieszczęściło m11 

się nietylko w grze „na motją". 
Dwuletnia dzieeżawa klucza baszkowskiego ściągnęła 

nań skargi ze strony centralnej administracj.i t. zw. 1·egencji 
l'ydzy11.skiej. zwłaszcza z powodu szkód w lasach czynioJ?-ych 
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p1·zez ]icznych subarendarzów, których w braku kapitału 
przybrał Madali11ski. Jednakże odr. 1781 otrzymał w dzie,·­
żawę klucz Miejską Górkę (w powiecie krob kim). który 
obejmował wsie i folwarki: Sobialkowo, Roszkowo, Rosz­
kówko, Roslępniewo. Rzyczkowo, iemaryn i Małą Górkę 
z przyległościami, karczmami , gorzelnią i młynami. Musiał 
znowu przyjąć wspólników. Sam przesiadywał najwięcej 
w Sobialkowie, gdzie odbudowa po pożarze wymagała jego 
szczególnego dozoru. Ordynat nie chciał mu przedłużać kon­
traktu poza okl'es zc ~cioletni i zawad no"-Y z chorążym 
Franciszkiem Bojanowskim. ale umarł z początkiem r. 1786. 
NastępcQ więc jego, księcia , \leksandra. pozywa Madali,1.ski 
.. o zw1·ot sum zaliczon-) eh zrna 1·łemu dziedzicowi". pragnąc 
jednak polubownego załatwienia. W czasie kontraktów 
· "· ięiojań. kich w Poznaniu po1·ozumiewa ię z Bojanowskim. 
kiÓL') czy11i nań .. zupełny zlewek'· praw ,.do posc ji klucza 
miejskogórskieg·o'·. , ie chce jednak prncesu z nowym ordy­
natem. któl'ym zostaje z kolei _'\ntoni Sułkowski. gotów rn­
( zej zrzec się dzierżawy. 

l n tę decyzję wpłynęły niewątpliwie niepowodzenia go­
sµo<lm·c ✓• , zkody od ognia. g't'adu i .,powietrza na owc-e ... 
~ ' ic;cej wszakże waży] zapewne wzgląd. by nie zadrzeć z mo­
żnym domem, gdy fadaliński " . l ym czasie wsiępuje w życic 
public·znc. Zależało mu na popai-ciu wojewod) kaliskiego. 
gdyż z i.ego województwa wziął mandat na sejm l'Oku 1786. 
I na nast<;pn~· chciał posłować-. c·o tłumacz~ osnowę jego ode­
zwy do oi-dynal1.1 1·)dzyńskiego z Le zna 17 lipca 1788: ,.Po 
zupelnem zakończeniu si~ pose ji mojej i tej oddaniu nrn1ien­
nikom .fOWKsiążęcej Mości Dob1·odzieja nic więcej mi nic 
:wstaje. jak niskie u nóg: JOWK Mo'ci Dobrodzieja złożyć 
podzi<;l owanie. żeś po przyjacielsku pozwolił z ohą zak01'i ­
(·Z) (- interes". J zarazem donosząc o ejmikach. nadmienia 
o swej L111clydatu1·ze: .. z tą jednak dete1·minac-ją zostaje;. 
jeżeli od biot·<; od J OWKMoś<:i Dobrndzieja zapewnienie, iż 
ln wysługa publiczna może być jakowąś korzyścią dla kraju. 
w takcrn yrn więc czasie znajdziesz mię ... zupełnie niewymó­
wionego, a bdy nic. najmocniej wtedy dopraszam si<; o za­
wc·zesnc osi 1 ·zcżenie"'. 
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Wchodził więc na widownią, ale pozostał jeszcze w pół­
mroku nialo znaczny w tłumie poselskim. Z tego czasu jest 
parę wcale rozsądnych jego przemówień spółcześnie do 
dl'ukn podanych. Więcej wszakże światła na jego czynności 
i przeżycia sejmowe r zuw może list pisany do Wojciecha 
Lipskiego z Warsza,vy % kwiet11ia 1790: 

.,Pan Ziele{1ski. pre:,,;ydent miasta KaLsza, używszy do 
nasz interesowania. mnie i J. W. Suchorzewskiego, ahyśmy 
sprawę jego mianą ~ niewierną Frejdą w sądach referendai·-
8kich popadi. której od lat trzech, jak powiadał, doczekać 
się nie móg·ł , ten powód zdając się być niesprawiedliwern 
wprowadził nas do tego uskutecznienia, żeśmy uprosili Ja­
śnie \Vielrnożnego Referendarw. aby tę spi-awę rozsądził 

między żydówką i sławetnem Zieleńskiem. W tym akcie do­
wiadujemy się, iż ·w. ·w. P. D. wchodzisz w tę sprawę i jesteś 
ciągniony niby pl'O evocatione od tegoż Zieleńskiego, co nam 
11czynifo zastanowienie. w myśli i rozumieniu jednakże bę­
dąc. iż io i ylko może h) ć wybieg łaciński. odpowiedzieliśmy. 
że· my znając i z osoby i z arak.teru W. W. P. D. sambyś nie 
chciał, aby sprawa takowa zwlokę miała, gdzie idzie o ma­
jątek mniędzy ubogiem mieszczanin,em. Tłomaczę się dlatego 
W. \Y. P. Dobrodziejowi. bo gdybym wiedział, iż ta okoli­
c·zność iniercsowania naszego w tej sprawie być mu miało 
niepoi-Qczne, i samhym był daleki. kolegę bym odwiódł od ró­
wnego. ChC;iej zatem WWP. D. wierzyć mojej eksplikacji 
i wyznam siQ, iż znając- WvV. P. Dobrodziejowi obowiązki 
przyJazne nic chciałbym zasłużyć sobie na niechęć . 

.. z ciekawości warszawskich donoszę WvVP. D., iż nam był 
kornunikowuny aljans mięclz~ Jegomością Królem Pruskim, 
w któ1·em w jednccli adykulach urojemy sobie nil)y pomyśl­
ność, że nam ci nljausi gwarantują Galicją i niby iż dotąd 
pokoju nie zawrą. dokąd nas nie zaponwślnią. ale też jest 
,, aljansie Lem i to, że Król Prnski oświadcza się. iż ciż oni 
aljansi obydwaj wojny koiic:zyć nie mogą, dokąd Król Pru­
ski nie zakończy żąda ó i zehezpieczy okoliczności; len w y1·az 
żądai1 spn1wia 11„lm impresją. żeby przy zawarciu pokoju 
a może bez wojny nie było żądaniem jego wziąć Gdm1sk. To-­
n1ń i " ·ojewódzlwa wielg:epolskie. Tern aljansem obiecuje 
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nam fraki.at komeecji. ale nimasz determinacji kiedy, a ten 
11am momentalnie potrzebny. Z depeszu pana Debolego 
mamy dcnuesione. iż Carowa Jejmo'ć- kazała oświadczyć 
przez woje; ministerjum sejmującem stanom pl'zyjaź11 dla na­
rodu polskiego; chyba gdyby Polacy wzrusz . ć mieli przez 
myśl i eh~{ oclebrnnia zabranego kraju przez Cesarza , 
w owem czasie hylnhy pl'zymuszona bronić swego aljanta . 
Z depeszu posła wideuskiego Jaśnie WieJ. Wojny mamy 
donie ienie, iż minisic,· Kaynic zaprosiw. zy do iebie naszego 
posła o ' wiackz,l mu partykuhnnie, iż Cesarz Jmć Rzymski 
gdyby naród polski żądał tego, aby z nim aljans zawad. chc;­
tnieby do niego pezy ląpił. Pro 2-do wyraził i to, ponieważ 
kontrakt 1-..ompanji solnej jest uchilony przez niedotrzymanie 
tniktatu. icn Ce „uz Jm{- gotów za,nzeć z Rzecząpospolitą. 
Pro 3-tio. i ż lenżc minisle1· Kaunić powiedział, iż aljnns za ­
" ill'l) z jego momnchą pewno' ćh~ wi~cej niósł dla Rzeczy­
pospolitej pomyślności. aniżeli uczyniony z Królem Prnskim. 

„Na le tedy doniesienia deputacja cudzoziem. ka te; cbln 
odpowiedź. iż Rzeczpospolita wdzic;cznie przyjmuje oświncl­
c·zeuia Cesarza J mści komunikowane przez mini tra Ka unica. 
n że ia okolicznoś{ poitzebuje 1·ozwagi i decy zji stanów, fi­
nalnie nie odpowiada: c-o za' do kontraktu soli. także zawia­
domi komisją skmhową o pl'zyd1ilnej ch~ci Cesarza Jmci, 
n ta zważywszy. jeżeli tcu kontrakt hc;dzie potrzebny, da od­
powi dź: le pszości aljansów nic umnic dystyngwować. na tt,­
pionego I nastąpi{hy być mianego. Pan Szlachemhe1k poseł 
wi lgomocny, jest t e wo1.ownny, a na jego miejsce 1111.l przybyć­
książc; \\'olkoński, ale już nic w rnndze ambasadora tylko 
01·dynar) jncgo po, ła. Zalec-iły siany Depuiacji rnclzoziem­
skicj, iżb~, Jml pan Dewoli miał zalecone, iżby zawiadomił 
nastQpnego posła, iż Rzeczpospolita 1.ontenlowa{- go będzie 
~ummą podobną, jaką bie1·zc na z poseł lam były Jmć pan 
DehoJi. Pałać- za\ w któl'em mic; zkał Szfokemherk. sejm 
dzisiej:-;7) wypowiedziawszy possessją posłom rnoskiewskiem 
obraca go na LLŻ) Lek sl ... mbu Rzec-zypospolitej i podane są 
pl'Ojekta te. pietw ·zy, aby go sp1·zcdać, 2-gi, aby komissm·ze 
ci. którzy pisali sic; na tak znaczn~ wydntek ze skarbu nań, 
ab~ ~ie; podzielili nim paditem. a wydane summy do . knrhu 
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natychmiast komportowali. 3-ci, aby tenże pałac był obró­
cony na bibljoteki Rzeczypospolitej, przedawszy wprzód me­
ble, kommissa1:ze zaś wyżej wyrażeni, aby sądzeni byli rigo­
rose za bezrząd skmbu Rzeczypospolitej niepotrebnie i bez 
prawa. U nasz zaś gadają o wojnie, o skutku aioli jej różnie 
rafinują. Donatywy mamy w TObocie. Na przeszłej sesji 
podniosłem projekt donatyw podany przez JW. Rożnow­
skiego z przymówieniem się w tej materji dwa razy. Był 
czytanym, lecz żaden punkt nie został decydowanym, ale 
racze_j odłożony jest do sesji poniedziałkowej ... ". 

Na tym liście podpisał się już jako m(ajor) k(awalerji) 
n(aeodowej). 

Jako poseł, zwłaszcza należąc do stronnictwa patrjoly­
cznego, miał Madaliński możność zapewnienia sobie miejsca 
w nowym, stutysięcznym etacie wojska. Wracał do swej 
brygady na wyższy stopień i wkrótce miał nad nią objąć ko­
mendc;. Wiedzą wszakże i doświadczeniem wo,jskowem nie 
był zasobniejszy po latach zabiegów gospodarczych i sej­
mowania. 





Z pamiętnika Adama Turny. 





Adam Turno 
(Z portretu w Objezierzu ) 





·w wojsl u nnr·odowem, któt·e w h1laeh 1806-IH"'il na zej 
odradzającej si<.; istności paiistwowej najpełniejszem było 

"yobniżcnicm i jedyną " ·,·az nadzieją i o toją. pi<;ciu służyło 
Turnów. I rzec-h z wol~·1'iskiej. dwu z linji wielkopolski j. 
Z tych osla!nich by1 kapitan gwardji autoe \\·sponmieó ni­
rnejsz yd 1. 

Urodzon) za pierw zeg;o Polski 1·ozbioru (177"5). znmknąl 
oc-zy u sc:h)łku doby Mikołajewskiej (18'H). Widział wi<.;c- wiele 
doniosł~ c-lt zclc.11·ze11 i weze'nie (od ,·. J ?96) notował swoje 
przeżycia. Kiedy w Zi.rkże na lai dziesięć przed śmieecią 

1Jrzystąpił do zredag·o\,·i.rnia pamiętnika. brnkło mu zapisek 
po połowę l'Oku 181 I. gdyż przepadł) w pożarze. a w pozo­
siałyeh matei·jałuc-h 11ie łatwo mu było dokonać wybol'U. vVy­
pełnil kilkanaście zesz~·tów i dopr-owadzit opowiadanie do sa­
mego końcu życia. jednakże tak spraw~ 'ciśle rodzinne jak 
<'ałkiem błahe wydarzenia ('Odzienne wiejskieg·o jego hyiowa­
n ia nie należą oczywi'cie do Iii lorji. Mają do niej prawo nieo­
mal że wyłącznie wspomnienia z okr-e u ostatnich hojów Na­
poleona. które zresztą i jemu samemu były najclrnższe. Mun­
cl ur swój oficera szwoleżerów zacho"· ywał . larannie. pt·zy­
wdziewal w wielkie lll·oczystośc-i, \,· późnej stal'o ' ci w nim dal 
·i~ portretować- i w nim chciał siQ położy{- na spoczynek. , ie­
('Zny. Jeg·o zapiski z roku J8J2. tSJ, i 181-1- są pożąclanem uzu­
pełnieniem Dautancoud'a zarysu dziejów polskiego pułku 
lekkokonnego gwardji. Ze w pomnie11. wcześniejszych za lu­
fllją na niec:o uwagi wiążące się z in urekcją kościuszkowską, 
7 późnie_jszych wal'le zczegółowego rozbioru odnoszą('e si~ do 
pobył u .\dama Mickiewicza w Wielkopolsce'). 

Parnięt1tik 11kazuje się si.aeaniem i nakładem prawnuka 
,JUton,. Stanisława Turno z Objezierza. 

'I Wla~non:czny skrypt pamiętnika znajduje si<;'. " - zbiorach ohje­
:tic1- kich . 

A . .M. Skałkowski . Fragmenty. 6 
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Dwa epizody 
Powstania Wielkopolskiego roku 1794 . 

O ile z,wmy dzieje W)[H'HW) Jana llenl'~kn Dąbrow­
skiego, podjc;l.cj je ienią r. J-:-9+ z pomocą powstańcom wielko­
polskim1), o tyle ich samych wczc'niejsze dzinlnnia są zaw­
:-:zc je ' zc:zc jakby mgłą p rz). loni~tc. Tłómnc:zy sic; to natu t·ą 
walk pndyzam·kic:h. • ' ie łatwo ująć hisforj~ mnóstwa cho­
lmych starć i zajść- przygoto\\'anych w tajemnicy i l'Ozgr)­
wających się c:zc;sto pod osłoną nocy. Dla tego nic są bez war­
tości w:;pomnienin z t) dt c:za ó, . \damn Tm.·no. lubo liczył 
wtedy dopiero lal. 19 i podobnie. jak młodszy brat Kazimierz2

) 

(i;enerał za Ksic;siwa Warszawskiego), urowo h-z)rnany 
przez matkQ KordulQ z G01·zeń kich3

), nie uczestni · zył w wy­
pudknch insutekcji kościuszkowskiej. Wiedział tylko o i.em. 
eo si~ Lało w bliskim iedzib, rodzinnej promieniu. ale słu­
chał i patrzał m ażnie i zachował w pamięci prawdziwy 
obraz zdarzei'i drobnych jakże jednak pouczających. Tak 
o nich 01 owiada4

): 

,. ... l ?94 nastąpiła rewo] ucja czyli insm·gencja w Wielko­
l olscc. \YszQdzie po powiatach byli naznaczeni regimentarze, 
a c:ałą miał komendę generał iemojewski 6). Matka na za 
l,)la wielką zawsze patrjotką. Rozgłoszone było po prowia­
eji , że lufry chcą katolików wyrzynać. W naszej okolicy 
mieszkała w Córce 6), gdzie obraz Matki Boga łaskami łynie, 
11icjaka pani Droszewska 7), siostrzenica generała Madaliń­
skiego. Ta jeździła po domach w seluecie i przestrzegła, że 
w dniu 28 sicl'(mia wybudmie wszędzie powstanie, aby sia-
11ąć w tyle królowi pruskiemu, który oblegał \Varszawę. Ja­
koż w nocy dnia tego przyjechała do naszej matki, aby co 

1
) A. M. Skalkowski: Jan IIenryk Dąbroroski (IV tom Mon. dzie-

jom nomoiylnych). 
2
) Ur. J ?78 zm. 1817. 

~) Zm. 8. I. 18 16. 
4

) Z pamiGc i (w 47 lat po wypadkach). 
3) J Ót,l' f, s tarosta śremski, później uczestnik robót ll'gjonowych i walk 

z doby KsiGs twa \V'urszawskiego, zu1. 1839. 
6 ) Duchownej, w powiecie Jes1czy iiskim. 
7

) D roszcwscy h. Wc,:clc w kaliskicm. 
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może ludzi dała i broni z swych wsiów i aby ci maszel'Owali 
do wsi Morkowat), gdzie będzie pan Boles2 2) jako komendant. 
Myśmy także chcieli drapnąć, lecz nas cofnę li i pilnowali. 
Sekretarz nasz, niejaki Centkowski 3), wyekwipowany z ludź-
1':ni, pojechał. Zebrało się ludu ze 2 OOO piechoty. najwięcej 
w kosy uzbrojonej, i lrnwalerji blisko 200 koni, lecz pan ko­
mel1(1ant niedoświadczony, w clominjalnym domu z wszyst­
kimi obywatelami kwaterę założywszy, pikiety ani straży 
choć na kominie nie postawiwszy, spokojnie jadł i pił, 
a chłopstwo w gościńcu piło, postawiwszy kosy w stajni, na 
dworze. Pruskie huzary stały w Lesznie i jeden z of1-
(erów, i lo Polak. wziąwszy 40 ludzi, wszedł cicho do MoT­
l-owa , kosy pozabierał, kazał połowie zsiąść z koni, dać ognia 
z karabinków do karczmy. Nat.nra]nie rozruch wielki. Pan 
komendant z innemi panami oknami w kanał i w nogi. Roz­
pęi.lzili insurekcją, zabili, kilkunastu ranili. Jeden tylko sołtys 
z Koronowa 4), który ze swemi ludźmi nie stał we wsi tylko 
za wsią na wzgórzu, (wycofał się), do niego się parę dworskich 
strzelców przyłączyło i tym huzary nie przeszkadzali rejte­
rndy. Nasz Centkowski ,vrócił pieszo, konia, pistolety pię­
kne u tracił. I powstanie powiatu wschowskiego się jedneg·o 
dnia zaczęło i tegoż samego skończyło . 

. ,Moja matka zawsze na noc z nami i profesorem ucho­
dziła na winnice, gdyż znając jej pafrjotyzm, obiecali zrabo­
wać Goniębice6 1 tak, jak po innych miejscach robili. n. p. 
w Dębcu u chorążyny Gorzeńskiej6) i w Objezierzu u gene­
młowej Węgorzewskiej7). Potem wyj'echaliśmy z matką 
i księdzem Skanyńskim8 ) do Ołoboku0 ). 1;u stało powstanie 

1 ) ? klro. na północ od Leszna. 
2 ) Rodzina z Prus osiadła w Wielkopolsce, h. Jastrzębiec. 
3) Pobóg. 
4) Pow. wschowski. 
") Majątek Tumów w powiecie wschowskim. 
6) Ludwiki z Błeszyńskich, wdowy po Antonim. 
7) Z domu Kwileckiej. 
8) Kazimierzem h. Bończa, wychowawcą młodych Turnów, który 

1•6źniej został kanonikiem, sc:;clzią pokoju i proboszczem w Gon.iGbicach. 
9) W powiecie odolanowskim. na lewy m brzegu Prosny, gd7.ic słynny 

klasztor Cystersek. 

6* 
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L1liskic. Znów pr·zyjeehaliśmy do Witaszyc: 1). Tu b)lem 
.ówiadl-:iem, jak g;enerał pl'uski, chwerin. stojąc pod Radlinem 
" ,OOO 1·egula1·nego wojsku. uciek~ przed jednym ro!mi­
st 1·zem I ,ojewskim 2

) i jego Ol'd) nansem. Lojcwski był prz~ -
słany od nac-zclnika Kościuszki do insurekc:ji wielkopolsk.ir ·h 
z r·ozkazami. pt·z~·jechuł też odwiedzić- prnbo zeza w Radli­
nie. P,z~·jedrnł wieezol'em. Proboszcz mu powiada. że !u 
stoi Sclrwcr·in i c·o !ylko wy jechał prn" ki pa!l'Ol. Ten czeka. 
11ż sic; noc- dob,·zc ściemniła. wtedy iada na koniu. sam jedzie 
11a pra\\·e sk„zydło obozu. Ol'Clynansowi J aże jechać- na le\\·c 
i dopiel'O s!r·zelnją z pistoletów i komendemją: 8ZWMlr-oHy 
11nprzócl. Sclrwerin tak sic.: zląkł. że zostawił bagaże swe 
i inne raln111ki, c.:o w Ple zewie kasztelanowi Gorzeń kiemu 
narabował, i tak uciekał przez "\Viiaszyce całą noc. że siq nic 
oparł aż w Gos! yniu". 

Rela(·ja !a wymaga pewnych sprnstowa{1. Ze spn1 ,n,­
:;,da ,, ogłaszan)eh spółcześnie w „Gazecie poludniowo-prn­
skiej'•. możemy stwierdzić-. że pierwszy epizod rozeg„ał c:i<; 
21 sier·pnid, że z powstaiic·ów 8 było rannych. a co' ,O dosiało 
się". 11iewolc;8). W drugim wypadku był to jeden z alarmów. 
jakich dość: no! uje ówczesna kronika wojenna'). Oba ZilŚ 

wypadki. chociaż małego znaczenia, wyjaśniają nam znako­
micie przyczyny i kię k i sukcesów pamiętnej insurekcji. 

Rok 1809 . 

..... Cała na za pL'owincja na wezwanie Dąbrowskiego 

"·ziQłn si<; do lworri i ja. mimo wy(wich)nięlej nogi w J,1nko­
wicach 6) o jednym bucie ... poszedłem do generała Ko,,ir'i­
skieg·o zameldcm·ać- się do obrony swe_j ziemi. Ten mnie wziąt 

1) Na południo" y wschód od Jarocina przy trakcie pic ze\\·~kim. 
2) Marcin Lojewski. kapitanem w r. 1806 a szrfem szwadronu w r. 

09 w \'[ pułku 11lanów. 
8) Por. Siidpreussi$Che Zeitung Nr. J 1 (6. lX. 1?94): Bereits am 22-stcu 

t:• iffen die Ilusaren rnn Ct.C'ttwitz die Confo<lerirten im Dorfe Murki J;ei 
. iorchnc ·t a11 , spreugkn sic auscinan<lcr, ,en,·undctcn 8 dcrselbrn 1J11d 
11ahmcn cUichc 30 grfa11gr11. die nach Glognu ahgrfi.ihrt wurclrn. 

4) Poi-. ibidem ~- 15. 
5) ,r domu krr" ••~ cli w powiecie pozna11skim. 
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do siebie I zMaz ... 1 ) wysłał urnie z swym adjutantem. Onu­
frym Radoliskim2

), człowiekiem mającym wielką opinj<; 
o sobie i niespol..ojnym, na całą llOC do Pyzdr; I? godzin 
bylem na koniu , gdyż stanąwszy ,v Pyzdrach dostaliśmr rnz­
kaz w1 acn(. wi~c potężnie byłem zmęczon?. Powróciwszy 
do Poznania dal mi Kosiński sto koni zupełnie nowej rn­
dwwki: wielu z nic-11 l-ylko na miechach bez siodeł siedzieli. 
każdy nrnil lancę. a n1cld.ól'zy po jednym pistolecie i szabli. 
Ja oświadczyłem, że świeżym będąc żołnie1 ·zem nie jestem 
,,doin-:, sam komenderować: zacząłem się wp.rawiać·. lecz 10 
wszysi.ko mało. Generał mi powiedział: ,.Dam c:ic: pod ko­
mendę "\Volniewiczn··"). któ1·y też b-:,, ł dawniej w legjonadi. 
'Wymaszernwaliśmy, ja w sio koni bez ż,1clnego do nich 
oficera. iylko miałem jednego podoficeea z pruskiego wojska. 
Bogdaszewski"). podpoeuc:znik 1-go pułku reg·uJarnych uła­
nów. mia] ic:h ,6. lecz nie c-hcial mnie wielce uważać, choć 
wyższ) byłem w 1·c111dze. i PokJękowski''), leż dawny oficer. 
miał 36 sll'zeków pieszych. najwiqc-ej z dwo1·skich, Mając 

w·i<;c nu <:zele ,1/olniewic-za. wvszliśrny z Poznania do Ko­
sl1·zyna, sfrzeky piesi na wozach. Drugiego cfoia, gdyśmy 
przysz.li poci Wrześnią do folwarku Psary. już było cokol­
,\ iek szaro. Przybiega komendant Wrześni. Orłowski. wy,,;o­
kiego wuoslu ule wielki tchórz, krzycząc: ,,Raiujcie majont 
Wilmnowicza, gdyż go llZtHy nustrjac:kie hzymają we 
W1•zcśni" . . \. to b-d fałsz: ten majo,·. to był starv konfecfo1·at. 

1) Data w r~kopitiiC opuszczona, co tlómuczy sią brakiem not spól­
ezc:-1rych, któremi mógł si~ posługiwać dopiero opowiadaJąc wypadki od 
p< Iowy roku 1811. Uzupełnienia tekstu w nawiasacl1. 

2) Już " poprzedniej kampanji był przy bokn Knsillskieg·o i zostat 
ZI\Olniun y w ~topniu porucznika 29 ma.ja JSOS. 

3} Na li~cic imiennej oficerów legjonowych w Il tomie Cmenftirza 
Porvązkows"/..iego ze stopniem podporucznika. 

4) Ja11 Bogdaszew -ki. O nim wzmianka w rapOl'cie Bielamuwskiego 
o starciu pod Słupcą 4 .maja (por. lłys his/. kampanii odbytej m r. 1809 
Poznc111 1869 sk 279. 

6) W <lawucj armji Hzpltej w l V pułku Buławy w. kor. był kapitan 
Walcrjau Pokldrnwski, który w randze majora uczestniczył, wyprawie 
Dąbrow;;kieg(/ do Wielkopolski w r. J?94. TL1 wszakże zapewuC' mo1,·n 
<, i1111~ 111 niższego stopnia. 
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spokojnie sobie spal napity we "7rześni; gdy sobie ktoś żart 
7 Orlowskiego zrobił. "\Volnie"-icz zaczął nas szykować, a tu 
kioś zawołał: .. Oto uzary" ! Moje Maćki jak się wy ujną. 
jak zaczną rzucać- miechy, co mieli z chlebem lub z owsem. 
aby im lżej było. i lec-ieć a krzyczeć: .. A gdzie ie szelmy .. -
ja ich reflektuję. że nie widać. nakoniec zobaczywszy coś na 
górce wołam: .,Tu. {u'·! - i ruszam; przybieg·amy. ho już 
ciemno było, a i.u zamiast 11za1·ów brzeziny kępka. śmiec-1,u 

dość: ledwo my sic; zebrali i poszli na noc do Wrześni. Nazcl­
jufrz w~·słany bylem na patrol: doszedłem do Wc;gierek, tam 
szpic:<;_ posłałem, a sam . tanąlem pezy kuźni. Poniński Sta­
nislc1w1) mieszkał tam. przysłał dla nas śniadanie i dla koni 
olwok. Dowiedziawszy się, (że) uzc:H~' w Slupc-~·. wróciłem . 
.Na sarną noc wysłał mnie "\Volniewic-z z całą komendą do Wc;_­
gie1·ck. Noc była c-iemna. Przyszedłszy JM miejsce. posta­
wiłem JM cleodze ku Slupc·y Znleskieg·o. podoficera. z .20 
ludźllli, 1·ozsl.awiwszy piki~t~. Poklękowskiego z st rzelcami 
p1·Z) kuźni, sarn stanąłem we wsi na prawej n;c-c z 80 ludźmi. 
c:1 Bogduszew ki ze swymi 1·egularn~·mi 36 11łanami sf„rnął zn 
nami. g:dzie sarn chciał. n że ta wieś zupełnie otwarta. wi~(· 
11Le kazałem ludziom z koni zsiadać-. gd~·ż sam tylko przr nich 
hyłem. a noc była bal'clzo c:iemna i sam na koniu siedziałem: 
hoczn~ cit strnży nie posiawiłem. gdyż nigdy żołnierki nic 
1,1·ak1ykowal:em. Pan komendant zaś "\\'olniewi(·z z Wrześni 
pojechał sobie do Sołcc-zny~ ) do soli ysa i pl'zysyla mi unl\"śl­
Heg·o. ab~ m do niego pl'zyjec-lwł: ja mu odsyłam go i daj~ 
mu 11ajl'ozl1opniejszego untc1·ofic:en1. aby mi rozkaz. jeżeli 
jaki mn. p1·zysti:lł i oraz powiedział p„rnu komenclnntowi. że 
pewno zapomniał, iż ja iylko sam jeden jestem ofic-e1· 
11t·z: całej rucha wce. Ten odsyła mi unieroficern. któremu 
,w mem miejscu zostać przykazuje. i do i.ego przysyta mi p1·ze­
wodnika. abym do nieg·o pr·zyjec-hał. Jadc; wi~c i Zi.lsla.i<: 
pana komendanta zajadającego kiełbas<;_ na lawie n soli ysn 
i mnie na nią zapraszając-ego. i to był cały inlel'es. ]n z nic-

') \\' !) m C/.asie dyrnisjo11owany pułkownik a od 27 k,\ietnia 1809 
po\\olnny pr✓. rz \V~-1,ickiego na komisarza rządo11-eg·o powiatu p)zdr­
sJ-.icgo, 

") O 6 h.lm. 11a "~cli. - płd. od \\'rzdni. 



81 

chęcią to pl'zyjąlem, mówiąc· : .,Co to bGdzie. jak nieprzyjac:iel 
wpadnie". Ledwo to wyrzekłem. aż tn chłop wpada i po­
wiada: .,Strzelanie słychać w WGgierkach1

)". My na kofi. 
kcz noc: tak ciemna, że nie można było trafić. Tymczasem 
j,1 przyjeżdżam na hałas i trafiam na uciekających i po WG­
giersku krzyczących Bassama .. !): przyjechałem do wsi Gu­
tów~), iam zastaj<; znów tchórza Ol'lowskiego, który powiada. 
że wraca z Wc_-:<1·1erek (ani tam h~·l). że wszystko pobite 
i h·zeba nam siQ sC'hować . Siedział " . lej wsi jakiś pan Ko­
l'ytowski , ten num konie i nas chowa. ~oc ciemna: jak si~ 
zaczyna i-ozjaśniać, siadam na konia i "olno jadę do WG­
E,-ici-ek. u sł~ sząc mówiących po polsku. przyjeżdżam. zastajQ 
Wolniewicza , Bogdaszewskieg·o z Jrnłanami i pieszych sfrzel­
c-ów. "Lnn siQ tak rzecz odbyła: po mym odjeździe moja ko­
menda zsiadła z koni, część ich poszła do chałup, inni 11c1 
iiemi sp~1li, a iu huzary wpadły nnjpi-zód na Zaleskiego. 
ldó1·y znr-az gwałt zrobił i z poczt~. co był postawiony, jak 
drapuąl. tak siG nie oparł jak w S"·arzQdzu; drudzy to sarno 
i farne-i. udając WQgrów, tak sic; slr-aszyli: jedne piesze 
s11·zelc-~-- e:orn pod kuźnią postawił. ui-aiowały zupełną po­
r-ażk<._:. gd ~-ż huzu1·y, odbierając strzuh piechot~·- 1·ozumieli, że 
regularni: za lmiwszr nam 17 ludzi. sami sfrac·iwszy jednego 
zabitego i jednego w niewolQ wzit;iego. cofnGli się znów do 
Słupc-y i gd ~ I)\· był Gartenherg~) wsz~ st kimi huzarami wpadł 
h~·łby wsz~slkic-li z„lbił lub zahrnL Cofnęliśmy się. pozhic­
r uwsz~- s,n,id1 po drodze do Poznania. Tu _już nas gene1·al 
Dąbrnwski upoi-zqdkował: byliśm,· wcieleni do pułku Prz~· 
sz~ cho,,·skiego"), do którego nam pr-zyh~·l Stefo n Ziem i~ckia) 

1 ) :- klm . 11a wschód od \Vrześni na tra1'.eil' warsza\\·skim. 
2) Pr1.ekil'11slwo. 
") Cuttlll Y l11h Gutowo Małe i \Vielkie w po"iccic \\Tzc·si11ski111. 
') W rk. Cartenb11rg. 
') Felib Prz)~Zychow~ki z majora Yl pułku jazdy przcszccll do JX 

11lan,1\\ (data nominacji 8 sierpnia 1809). Pułk kn, którego ksii;ga kon­
ttoli zac1.~ na si<; od 26 kwil;'tnia 1809, był formowany w Wielkopolsce 
;,ruzu juko ~I rzcleó\\ kon11~·ch, a dopiero Wł' ,nzc;nin 1809 pr1,!'miano­
'H111y ✓,O,tal na ulaiiski. 

") Szd"m ~z,,·aclronu mia110\\·any 8. YI IJ. 1809. 
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z pruskiego \\'Ojska jako pułkownik. bn1t jego J„m'). l\lllec-ki 
Maks mJjan"). Krzyc-ki ") majo1·, J\leksander Bniński 4 ) i wielu 
ohywaieli. Jn dostałem kompanję czwadą i miałem poru ­
c:rników i poclpon1cznikó\\· starych żołnie1·zy, wit;e już ina­
czej szlo. Zebrał wkrótce generał Dąbrowski korpus przeszło 
6000 , wtedy za<.:z~liśmy odpo1·ną wojnę. Generał komendc­
nJ\rnł jako generał br~·g:ady. ·w tych c-wsac:h też Jakóba 
Kt:szyc.b..iego. kió1·ego z gospodarza z1·obiono pulko\\'nikiem 
16-go pułku picd1oiy. i-ozbiły Jrnzmy w Pyzdrach. Co pan 
Wolniewicz pojechnl sobie na swej Lubiance do Objezierza 
i iarn został , i dobrze z1·obil. bo co do prnklyki Io nie był. 
i.akt") kc; znal closy(. Poci Poznaniem ufonnowa l iś1m· , i~. 
Nieptzyjc1ciel był w Swa ,·zc;-clzu: ja miałem pieewszą g:nrncle­
ga ,·de międz~· Poz naniem w 40 koni; moje pikieiy stuły na 
~:61·ach kLt S\\·,nzc;dzowi. j u ż ·wtedy wiedziałem co mam rnbić-. 
uczyłem si <; od daw11y<-h wojskowych. "\1/tem nad .rnnc rn 
jedna z mych µikici \\ · ystrze l iła, a ponieważ zawsze polowa 
g1a11de-gu1·clc byli.i 11,1 koniach , wit;c zaraz ,vybiegłem. doci e-
1crn1 . wjclzę . bo b~ ło już nadedniem, wszystkie pikiety stoją. 
n tymczasem dałem wiadomość do miasta o wystrzeleniu pi­
kiety: dojeżdżam do tego. rn wystrzelił pytam się: .. Coś wi­
dział? .. - ie.n mi wskazuje. mówiąc : .,.\ wej go. Jn pe­
wuym hylem. że to huzui-. a to zając· ' . Zaraz go wzięto w ła{l­
c-uszki, sąd wojenny. miał hyć rozsitzelany, lecz że to nowi­
cjusz. generał dal'owal mu " -int; i potem doskonały , ie; żoł ­
żołnierz nobil... 

..... Ruszyliśm~ z Poznania zn ustępującym niep1·zyj1.1c-ie­
Jem. Pod Kwieciszem kapitan Emil ·węgierski" ) w czyslem 
polu otoczony od ,t-lO najlepszych 1uzaeów węgie1·s kich C,11·­
ienberga mi.lt; drngi sic; rej!el'Ował. u]Jił kilkuna siu huzmów. 

') Przy~zedl z \'l 1rnlku jazcl r, porucznikiem 8. \ l 11. J809, ,1 kapita-
nc•m dopiero 11. X.I. t. r. 

") zdcm SZ\H1dro11u 8 ~icqrnia 1809. 
0) Konstanty. 
4) Kapifonem II L kornpanji. Data pa te ntu tak~c późna , bo 8 

sil·rpuia 1809. 
:;) Emilja11 \V~gicrski z Xl pułku piech oty mia.now,ln y 11· formuj ą­

c ~ m s it; :n (l I [ wojsk g-alicy jsko- fra nc uskich). 
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rnic;dzy tymi ksi~(·ia Esterhazego. i bez siraty swoich o dwócb 
iylko nabojach cofnął się za mlyo wodny, mostek zdjął, a nie­
p rzyjac:iel f.eż się cofnął. Ta pic;kna rejterada \V <;>gie1·skiego 
hyla podstawą jego p1 ·zyszłej sławy. Raźnie potem masze­
rując .11a T1·zemeszno, lnowrodaw. Radziejów, Kloda\\·ę pi·zy­
szliśmy do K u(na; tąd znów w~·slany h~-lem w ..J.O koni cło 
Pniewu pod r-ozkaz~, nrnjora Wilamowicza. starego konfede>­
rtlla. Tego zastałem w izbie folwarczne_j. śpiącego w rnun­
dul'ze, w c·zapc-e niedźwiedziej. a że b-ył człowiek otyły i ob­
rosły 1110('110 na lwal'zy, wi~c nie widziałem, tylko duży 
h1·zucl1. Wszcclłszr. melduję mu sic;. żern p1 •zybył mu w po-
1uoc w -W koni, gdyż generał Dąbrowski, jako znającelllu 
wszystkie w kraju ścieżki , poruczył a wungardQ naszego kor­
pusu. Obudził sic;. bo -we dnie pił i spał, ale za to w no<.: y 
cały czas na koniu biegat; najpierw mit; się zapyfoł', _jak się 
nazywam. Odrzekłem: ,.K,1pii.an Tu1·no'·. Tak siQ porwał 

IIUŻ muie () (ułować -wwP. Dob1·odzieju; ja go J)l'OSZę O kwa­
lerQ-dla lodzi. furnż dla koni, o wzkaz dla siebie. ten mi tylko: 
.. Proszę siedzie<'.:", nalewtl wino, co zawsze miał: nal'eszcie 
wypiwszy. l'ozlokowalem się. \ĄT nocy poszliśmy pod l,owicz. 
deszcz tylko lal: ja cokolwiek pod wozem leżał frzymu­
jąc konia. w n~ku, woda z wietzchu , druga plyJ)(;ła podemną . 
.rednak dwl tyle <:ierpialem. reumatyzmu nie dosfolem. Przy­
szedł do uas z Łowicza stróż z oberż~- mówiąc:. że nas p1·ze­
pi-owadzi .bez Bzur<.; i że clrngonów i dwie hal'maty hez stndy 
weźmiemy. Ja się proszę Wilamowic:za. ab y mi pozwolił; on 
tego człowieka miał za szpiega. a t ~ mczasem jak 1·ano rny 
wpadli do Lowicza tylko po kładkach. c:o mi na prędce mie­
szczanie położyli, pokazało się. że to nie byl szpieg i byłoby 
mi się udało. 1\-liał ten Wilamowicz. bo to był już stary czło­
wiek i batclzo ograniczon~-. za swego niby adjutanta nie­
jakiego Kmc:ewskiego. ga ehatego. Ten zrobił raport do Ko­
sińskiego, że knpilan Turno pierwszy wpadł do Łowicza i po­
g;nał się za nieprzyjacielem. co nie b-~ło prawdą, gd)7ż go 
już nie hyło. tyłkom przebiegłszy ulice za miastem kn Ar­
kadji porozstawiałem pikiety. Kosiński. że zawsze koty da1·l 
z Dąbl'Owskim. więc \Vilamowicza oddalił , mnie wziął do 
siebie na adjutanta i posłał mnie na pocztQ, ahym tam listy 
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otwierał, p1·zcc:zYtal i jemu meldował Ja go prnsi.łem, aby 
mnie do tego nie p1·zeznaczal, gdyż ja chcę być. pałaszem 
czyn.ny, a nie 1.akiem prawie szpiegostwem. Wziął mnie wiQ<: 
do siebie i pomuszernwaliśmy ku Miedniewicom, a generał Dą­
hrowski poszedł z Kutna do Żychlina. Wtem Austrjacy od 
od Mszczonowa zacz(,'.li niby atakować Kosińskiego1). Ko­
siński nie poznaje się, i-eji.ernje zwolna i wysyła nrnie do Dą­
lwowskiego z tą wiadomością. P1,zyhywam do Żychlina, za­
siaję generała śpiącego w sieni i melduję. Ten zaraz poznał, 
że się książę Ferclynancl rejteruje z Warszawy i aby ukryć 
;·ejterndę i zabrane prowianty na ,00 wozach , udaje atak. 

. ,Zły niezmiernie, że przez niepoznanie si(.'. Kosi11.ski strac:it 
mu piQkn, wchód i uwolnienie Warszawy. c-ohy było nastą­
piło. gdyby Kosiiiski hył się poznał i śmiało na cofające siQ 
i.•1-je1·gard, 1rnta 1l posyb mnie c-zemprc;dzej do Szymanowa. 
g-dzie sLał major Umiliski, aby ze swymi 200 strzelcami kon­
nymi z pułku 5-go. brnta mego2

) . ruszył do Kosińskiego. 
i.l jenrn l'Ozkaz. ab~- nacierał. Lecz ani Umiński tak nie speł­
nił. am Kosi11.~ki nie mógł, ho siQ za Bzurę cofnął. Tymcza­
sem, jnl Dąbrowski przewidział. cała sława oswobodzenia 
\Va1·szawy dostaJa siQ g;eneralowi Zajączkowi. który z pod 
Tornni,1 dowiedziawszy siG o wyjściLL ~'\.ustrjakó"· z Wat­
f-zaw~·. nic się nie p1·zyc·zyniwszy, gdyż tylko powstanie 
w ·wielkopolsc-e nasfraszyło Ferdynanda. z triumfem wszedł 
do Wmsza,,· y. Rozgniewan~ spi-awiedliw„ie Dąbrowski ode­
słał K.osi{isk i ego na komendanta do W a.i-sza ,n·. da wsz) mu 
200 sfrzeków konuycli z Umióskim. Ja, jako i.ldjutant Ko­
sińskiego. _pomuszeeowałern; przyjmowało nas miasto czule. 
girlandy na konie rzuca li .... 

..... Pobawiwszy w ·warszawie cztei-~- dni. nie ehcąc więcej 
adju ta nto,vać. pojec:halem do pułku. Ko iński też w kilkn-
11aśeie dni był zluzo" nny p1·zcz Koseckiego. a generał Dc1-
],rowski znajdował siG wted~- w Nowem :Mieście . Właśnie 
w dzień jego imienin , 2-1- czel'wc-a. gdyśmy byli u niego na 
obiedzie, na klóryn1 ja bardzo często bywałem. gdyż był 

') Pm. Rys hist. 280-7 
2) Kazimierz Turno mia 11owany pulko1rnikirm 30 g rncl uia .1806 
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za.wsze na urnie łaskaw. dają znać, że się uiewzyjaciel z tam­
{ej strony Pilicy pokazuje, a że to z mej kornpanji co hył 
wysłany porucznik Neumann1

) na pufrol ku Jedlińskowi. 
'lięc nasz pułk l'USZ)l "-pław przez Pilicc.:, śpiewając : Jeszcze 
Polska nie zginęła. Potem wysłany z resztą kompauji na­
p1·zec:i \\- Neumanowi. którego spotkałem rejterującego z born 
za wsią Olszowa. Za huzat'ami wyszła piechota z lasu, sla-
1,c;ła w Olszówce. na tą my śmiało ucle1·zyli. a że to były re­
]'-''uty wołoskie. tak i-ozproszyli, zabtnli w niewolę i tak fa 
czynność-. jnko i pod ł.owiczern, zyskała mi kl'zyż złoty "oj­
skow~ \'iduii Mili(nri. którym nie tak szafowano. jak w roku 
18,L bmdz.o 1·zadko dawano i dlatego miaJ więcej wadości. 
Potem maszel'Owaliśm~ · Galicją. cla"- ną Polską. wszędzie 
11ns oby, utelc ptzyjmowali mile, brali sic: do broni. Książą 

T'oniato,,·ski mnszerownł po p1·awy"TI1 brzegu Wi ł~-. również 

1nzyjGh·. Ob) watele nu swój koszt forn10wali pulki: Tal'­
nowski!). 'l'l'zec·iesk i") . H yszczewski' ) z Woh-nia, Znmojsq 3 ) 

i iuni0
) . ,\'lcdeśmy Ly]ko mieli potyczki z arjergatdą nieprzy­

jaciela. Pod żnrnowcem J I ]ip<:a Kosifiski się potykał z Moh-
1·e111. lecz t,u11 nnjwięcej piechota. Przeehoclziliśmy Rnclorn. 
Chęciny. kdrzejów. Żarnowce, wszędzie nieprzvjaciel si<; 
H'j1e1·0" ·1:1ł. gdyż i książc;: Poniatowski p1•zyszedt na lewy 
htzeg \\'iHł~ - i llff formowali jego prawe skl'zyclło. Głównn 
J..wa{e1·a ksic;:cia 12-go b ·da w Wodzisławie. a my 1-ł--go prz,­
szli pod K1ctl-:ó\\· : książę przybył do P1·ądnika, gdzie się do­
wiedzi ,1ł o zawadej kapitulacji między Rożnieckim i Moh-
1·em. lec·z nie opanował żadnej brnmy. Moskale, któl'zy nil,,· 

JJ Zaµe"·u • 11ak11sL Ne umann, który 8. ,III. J809 rnia110\1·auy 70-

1--ial kapiiauem .i dow6dcą Ili ko111panji. W tvm pułku h}l także Jan 
:\'a11man1l. pnruczuik . 

2) M<1rc-i11 Tanw\\:ki for111n\\ttl na Podolu YIJ pułk jazdy galicyjsko­
frnncu skic j ptzcrn iano" a 11 ~- uast1;p11ic nu X r [ ułanów. 

3) • \ ug-11 si.yn Trzccieski stal na C7.cle VI konnego gal.-fr., który od 
l,oiica grudnia 1809 na z rwul sit; .XT ułanów. 

') GabrjC'l lhys1.c:;:c11,ki dowodził V pułkiem jazdy g·łl.-fr. (Xlf 
ulanó11 ). 

5) \, 11 pułk picchoi.r. 
fi) Konstanty C',:a1·iorvski (XY[ pieszy), Stanisław Malac-ho11·ski 

(X[Y kirn ,;jc rów) . 
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pomagał nam mieli, nic tł uic nie rnbih, żad11ej nigdy pomocy 
nie dali i umówiwsz~ si~ z _\-t,strjakami idąc lwowskim go­
kificem pi-zez Podgól'ze " ·eszli piel'wsi do Krnkowa. Taka 
c-zynność: zwyczajna ~1oskala i Niemca okrnpnie 1·ozgnie­
wala ks. Józefa. że chcąc- mimo Moskali bc;dącvch " . Kra­
hO\vie zaj4{, go. l'ozkazal konnej bnt.e,ji p1·zez Włodzimierza 
Potockiego dowodzonej wejść= do miasta: 1emu Siewers1

) we 
Florjań kiej lm.llnie zastąpił mówiąc-, że ma rnzkaz nic pu­
ści<:, lecz Potocki odl'zckJ, że gwałtem wnijdzie. ho w imieniu 
Napoleona, ces„1rzn F'rcwcuzów. zabien1 Krnków. Ustąpili 
;\foskale i rnv mając ks i~cia na (;zele 15 lipca weszliśm) cło 

Krakowa. Obywatele 11as pl'zyjęli z uajwi~bzą 1· .. Hlością: 
fety, iłom i.nacje. Ja stanąłem kwatel'ą w Justowskiej Woli 
pod Ki-akowem u pani Wielowieyskiej. Mot·szlynówna z domu, 
Hiedobra pntrjotku. córki miała dwie clol'Oslc. bardzo mile 
i dobre patrjotki: iu sil,'. dowiedziałem. że miału na śpidnzu 
-W siodeł kompletn\Th. kiót·e pl'zygolowała dla . \_usfrjaków. 
a że nasz pułk nowy i tylko z odiotników zcbnrny. wiqe: 
nam na takic:h clobr~·ch siodłach h,·aklo. więc pL'osiłem ją. aby 
mi te 4-0 siodeł dała dJa kompm1ji mojej. Ona rozgniewana. 
że ja si~ o tern dowiedziałem i żem się przekonał. że _to nie 
l'ofo.kom hy] y przeznaczone, okropnie siQ rozgniewała: oskar­
żył-a mruc ptze<l ksic;ciem Poniatowskim, że ją mam za złą 

Polkę, co była i prawda. Koniecznie e:h<:iala. żebym jej po­
wiedział. kio mi o tych siodłach powiedział. a że to jej ko­
mismz. dobr~' Polak. więe: nie powiedziałem. 1 ie mi za to n.e 
było, tylko że te siodła książę Józef wziął, a ja wyprowa­
dziłem sic..: do Liszków i miałem kwate,·ę u kanonika krakow­
skiego. któ,·ego przezwisko przepomniałem. lecz złego Polaka 
i „rnstl'jad~iego p,Hh zanta. , \ni do mnie przyjechc1ł. nic 
był rad, lecz ztl to wszystko mu wypiłem i wyjadłem. co tylh.o 
w pod·wó1·zu miał. Pierwszego dnia pytam się gospodyni, ('O 

mi na obiad da. a miałem z sohą mych oficeró,v i Klem ensa 
Chlapowskie~o' ). szwagra genel'ała Dąbrnw kiego. - ta 

1) General 1·osyjski. Por. Jl tom Korespondencyi k s. ]. Po11iaimv­
-~ ki e1;0 z Franrją. 

~) yn KsawL'H'gO. podc·;:UtiLCgu w~chowskjego. 
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mówi: .. Chyba Panu gadziny pobij~ i rosół ugotuj(f. Ja nie 
znając wyrazów lutejszych. nie rozumiejąc, że iu drób nazy­
wają gadem: ,oc\ - krzyknąłem - moja Pani, jn gada nie ja­
dam. kiedr 11ie masz sztuki miQsa. to mi daj kaczki, gęsi itd:'. 
- .,No, toć też chce; dać'·. Dopie1·0 porozumiawsz~· sic; 
w śmiech i ćlobrzc my sobie żyli . 

. ,Zawieszenje br·oui między Napoleonem i Franciszkiem 
sLanc;lo w Schonbnrnie 18 lipca. M~- t-ię fonnowali pod Krako­
wem. Nm,z pułk dostał numer ,-go pułku ułanów galic~·jsko­
francusk1ch i tuśmY wiemość Napoleonowi przysięgli i J)l'ze­
szli na żołd francuski. kTZ) że nam rozdali. Sztab naszego 
puJ'ku stał w Bielanach. Vv Krakowie się bawili, w karty 
gn1li; ja sobie tę cudowną okolicę objeżdżałem, a widząc, 1e 
nienrn co robić-. wzi4łem urlop. aby pojechać- w 1'0-
znnńskie ... 1)'". 

Rok 1812 . 

. ,Wielhllloc odbyłem w Sendzinach~). Wtem pTzyszła 

w·iadomość, że Francuzi już do Bytyniaa) przyszli, gdyż 
wojna ·Moskwie przez Napoleona wypowiedziana. Ucieszy­
łem się, g·clyż pójdQ siQ bić i raz mą biedę skończyć ... 

..... W ciągu tego miesiąca najwięcej się bawiłem w Czenrn­
nej Wsi•1), Turwi, Gryżynie. Jurkowie ba,·dzo wesoło; cały 
miesiąc my się przebierali. figle wielkie w~· ,·ahiałem. dobrze 
przebrany za babQ, ksiQdza, mielcar-za, młynarza pr-zyjeż­
dżałem i wielkie pustoty wyrabiałem. Zimna tak były wielkie. 
że 20-go kwietnia zupełnie bryczkę ufrzymało. Furaże wiel­
kie n.:tkazano. W Poznaniu pełno Bawa,·ów prześlicznie 

') Następnie stal w garnizonach wielkopolskich. Pod koniec r. 1810 
wyruaszf'l'Owal ze swoim szwadronem do Głogowy, 22 stycznia został acl­
jutantcm majorem, a w parą miesięcy później udał się do Gdańska, gdzie 
pułk IX. ułanów miał należeć do załogi. 28 sierpnia tegoż roku wziął d~-­
misją ze względów rodzinnych. Wrócił do służby w okresie wypr,twy 
Napoleona na Moskwę. 

~) Kolo Buku, majątku rodziuy żony. 
3) W tejże okolicy, dobra rodowe Niegolewskich. 
4) hlapowski Michał Franciszek po iaclal ten majątek Gr) r.~ nP,. 
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ubianych pod generałem St. Cyr, takoż przyjechał generał 
Dessole1

), komendcrnjący między Odrą a ,iVisłą. Wojska 
moc idzie a piękneg;o. Przyjechał generał Ornano2

), a że nie 
mógł kwatery dostać, stal u mnie. 

, .... l3 maja. Pojechałem do Turwi, dokąd przyjechał ad­
jutant gwardji francuskiej polskich hułanów m'r. Coulon3

), 

niezadługo przybył i pułkownik czyli generał Wincenty 
Krasi11sh'') z oficerami: Wąsowiczem5 ), księciem Giedroj­
c·iem0) księciem Jabłonowskim1 ), tees borne. i szefem Kozie­
tulskim~), co pod Somo-Sierra szwadron pL'owadził ... 

,, ... Kapitan Amb1·oży Skai-żyński0 ), Dobiecki1 0
), Kruszew­

ski11), Hempfeld12
). Krasiński Piotr13

) i Juljanu), sąsiedztwo 
h~ ło zaproszone: po wspaniałym obiedzie wszyscy żołnierze, 
osiemdziesiędu, zasiedli do stołu, starosta15

) częstował hojnie 
potem były tańce, kontredanse, monf erino, którego tylko ja 
i panna Karolina Chłapowska umieli tańczyć .... 

..... S tarn:;ła w Nieproszowie16
) kompanja 8-ma szwadronu 

-l,-go pułku 9-go huzarów francuskich, spalili wieś, a że ja 
moje rzeczy wszystkie, suknie, papiery, bieliznę, porcelanę, 
szk:Jo, ryciny, miałem w chałupie u Idziego Oraczewskiego, 

1
) ,August Dcssollc (1?6?-1828). 

2) Filip-Antoni Ornano (1?84-1863). 
3) Filip-Franciszek Coulon wówczas już w stopniu kapitana. 
4) Ur. 1?83 zm. 1858, dowodził pułkiem od początku (7. IV. 180?). 
5

) Stanisław Wąsowicz wówcza porucznik, następnici (od 4. VII. 
1812) przy boku cesarza Napoleona. 

") Józef Giedroyć, wówczas kapitan adjutant-major. 
7) Porucznik wzięty do niewoli w Słonimiu (19. X. 1812) nie figu­

ruje w stanach służbowych pułku (pow. źródła do historji pułku pol­
skiego lekkokonnego wydane przez Aleks. Rembowskiego). 

8) Jan-Leon-Hipolit Kozict11lski (t?St-182J). Zob. Kwartalnik hi-
,foryczny XX.XVIII 91..-----103: Echa Samo-Sierry, 

") Później jenerał (1?89-1868). 
10) Wincenty Dobiecki, porucznik. 
11) Zapewne porucznik Ludwik Kru zcwski. 
i

2
) Tego nazwiska oficera nie było; natomiast slui.yło w szwoleże-

rach trzech Hcmplów. 
13) Wówczas szef szwadronu. 
14) Wtedy podporucznik. 
Jfi) Kościaó8ki, Józef Chłapowski. 
16) W po11·iccic bukowskim. 
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kucharza. więc wszystko straciłem. NajwiQcej mi żal było 
moich dzienników od 1?96 do J okiobra J81t r. Zostałem 
tylko przy tem, co z sobą miałem ... Skarżyłem, słuchano inkwi­
zycji huzal'ÓW. lecz się na i.em skończyło. W Poznaniu król 
westfalsh stał u prefekta. Ponińskiego i nim wyjechał, da­
rnwał 1)Tef ektowej garnitur cały rzniętych kol'ali, to jest na 
szyję, zauszniczki, grzebie1i, trzy duże antyki i bransoletki ... 

,,. .. Odwiedzałem, spodziewając się wkrótce dostać rozkaz 
do obozu, różne miejsca, gdzie mile i pezyjenme momenta fra­
cilern... Ohjechawszy różne strony, utraciwszy me piQkoe 
-i ogiery, gałganami się wlokłem, a do Czerwone,j Wsi tom od 
i;:ościnca pieszo przyszedł... a ś-ty Jan pojechałem do Po­
znania. Snwtne kontrakty. osobliwie dla mnie. Przyjechała 
moja kochana siostra1

) z "\Vełny i jej synowie, Józef i Adam, 
którzy mi pięknego konia darowali za 40 . 

. ,1 lipca. Trauzakcje się ciągną, ale biedne. Tu się spo­
dziewałem dostać wk1·óice rozkaz do pułku, a tu żadnego 
funduszu, lecz Bóg ufających w nim nie opuscza. 

, .... Dziś przyszła wiadomość, że sejm w Warszawie d. ~8 
cze„wca ogłosił Królestwo i Wojsko Polskie i że apol.P,on 
wkroczył do Litwy, a Moskale pierzchają. Tę wiadomość na 
c-zterech rogach rynku ogłaszano, kokardy granatowe i kal'­
mazynowc przypinali. Bal wielki u Ponińskich w prefek­
turze... ...9 lipca. Pl'zyszła mi nominacja2

) na porncznika do 
gwardji, z linji ten wchodzi stopień niżej, ale za to ma dwie 
ra.ngi wyżej w linji. Przeznaczony byłem pod komendQ Lu­
kasza Wybickiego3

), syna Wojewody, kapitana w tejże 
gwardji. Ten odptawil kampanję w Hiszpanji, austrj~1.cką 
1809 i pełen nadzieji młodzieniec zachorował na neewową 
febrę. zaczął warjować i 11-go umarł w Poznaniu. Dostawszy 
mą nominacjQ z Kowna pod cl. 26 czerwca, pojechałem się 
pożegnać z mymi znajomymi, przyjaciółmi. dziećmi-t), mamą, 
moją hralową5 ) ... 

1) Ludwika, w picrwszem małżeństwie za Adamem Grabowskim. 
2) Z datą 1 czerwca 1812 według stanu służby w źródłach do hist . 

pułku pol. lekk. 
") Mianowany kapiitanem-instruktorcm dekretem z 17 hitego 18 l 1. 
«) \,\,7incenty (ur. 16. XI. 1803) i Aleksandra (ur. 30. III. 1805). 
5) Helcna-Wiktorja z Rogalińskich. 
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„ l8 lipca. Pl'zywiózl mi mój Józef Rozbicki mund u,. rnój 
paradny i zaraz się ubrałem ... 

,,23 lipca. Do Poznania przybyłem; potrzeba mi pie­
niędzy na ekwipaż1 ), a tu niema ... 

.. 6 sierpnia. Spo\\·iadalem się poleciwsz:,· się i siebie sa­
mego i dzieci me. kióre zostawiam Wszechmocnej Opalrz­
ności ... 

. ,7 sieL"pnia. Popłclci"·szy wszystkie długi 2), rusz:,·lcm 
w drogę do Gda{1ska. dokąd się stawić odebrałem rozkaz .. . 

.. 15 sierpie{1. \V Gdańsku o 5-i.ej popołudniu stanęliśmy .. . 
Poszedłem si~ zameldowa{ memu kapitanowi Mikolow­
skiemu8) i {u się poznałem z moimi nowymi kolegami: Ko­
cb<:m4). Fiutowskim"). Ziołkiewiczem0). Łubińskim•). Osi11-
i-;kim8) i Trzeciakiem0

), porucznicy i podporncznicy ... Takoż 

dowiedziałem się, że pułkownikowa PL"zyszychowska. panna 
Klem en i yna Przyszychowska i szef Czosnowski10

) tu się znaj­
dują. tudzież dawniejsi koledzy moi z 9-tego Jrnłanów: 

1 ) Wyck,.-ipo1rnnic się kosztowało 1039 i pól talara wC'dlug rachunku 
szczegółowego: 3 konie tal. 360; sukno 90: g·alony, sznurki. koltasy 125: 
mosięż. uiki 56: iocllarz 76: munsztuki 2 i para ostróg 24: czapka z kordo-
11ami, szarfa, akselbanl, szlajfa - w»zy tko srebrnr, pióro z futeral('m. 
para pistol<>lów, to kupiłem razem na aukcji po kap. ·Wybickim 54: km1l'­
cowi lzig Aleksandrowi 70; Zajfrydowi za hafty 1041/2 : ostrogi 2"2: sio­
dlarzowi ditto 64' /a: kapelusz 16: safian do futerałów 10: kuśnierzowi 5 11" : 
szewcowi 4. 

') Na kn cel złożyła się rodzina i przy jaciclc. 

~) Wincenfr Mikulo,,·ski. Jego portret 11· wydawnictwie Rl'rnbm,·­
skiego źródła ... 

t) Kazimierz Koch, podµorncznik, należał 11· r. J81-t do SZll"adronu 
tf'warzyszącego Napoleonowi na Elbę. 

5) Marciu Fiutowski, podporucznik, takż uda sią za cesarzem 1 o 
jego ahdykacji. Pochodził z Sądeczyzny. 

6) v,; spisie szwoleżerów (źródła) jest tylko Marcin żolkiewicz. 
7) Tadeusz Łubicbski mianowany właśnie podporucznikiem l i:·zyl 

rok o ' mnasty (ur. 1794). Był synem ministra spra,declliwości Feliksa. Po 
upadku Napoleona zostat duchownym. 

8) Stanisław Osi,, ki, podporuczuH, także z Hominacji I. li. 1811. 
9) Wiktor Trzeciak podporucznikiem 26. VJ. J812. 
lO) Jakób Czo ·nowski. 
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:\feurnan. Unrug1
). Sfrzelbicki2

). Ostaszewski ~). • Od łych 
dowiedziałem su.;, że KalkszLeiu 1) zginął, Biesiekierski 5

) 

v r nic·wol<;; wzięt~-... 
..... l8 sierpnia. Pie1·wszy dzień służby. Jestem umiesz­

cz.oll) w kornpanji kap. Mikołcrn-skiego. człowieka ha1dzo 
doh1 ze " ~ cho"-anego, lecz ·wielki hithaat. Koledzy moi 
nowi st1: Kocb. syn księgarza z \Vai-szawy, wielki hufnn, 
Fiuiowski. poczciwy ohYwatel z gór ka1·packicb, Lubdi_,,l,,._j_ 
s~·n rniuishn sprnwiedliwości . . za prędko na świai wyptrnz­
czon,. bardzo nieporządny i zawsze w coś opalrzon~·. Rano 
n1c1my konną mustrc;. po obiedzie pieszą... .Musirnję coclzieii. 
koszarue służby oclptawiam. co najpi-z~ k.L'zejszc. J\famy it.1 

reslnurntont Francuza, którego Zeł harde odpowiadanie ofi­
cerom generał Rapp 0

) kazał pr·zypi-owaclzić podczas parady. 
1·ondel na głowic zamiast kapelusza. flaki zamiast aksel­
hantów. zamiast sukni pieczenie ,n>ło\1-c i ozol'y. o w obv. rc;­
k.ad1 sz~ nki. i tak musiał defilować- ... 

..... 2.2 sie1 · pień. W końcu miesiąca przybył na komendania 
szwadrnnu podpułkownik Sewe1·yn hr. Fredro') i pon1cz­
nicy Gotadowsk.i8

) i Kiełkiewicz" ). 
, . .2 ,\-rześnia . Pokazała. się floia i.lllgie]ska pod Fah1·­

was ·ei-'"). złożona z jednego linjowego okrętu o ?4 działach, 
21 fregat i 16 mniejszych statków: przrplynęly pod WeichseJ­
rni.i.ndeL1) . Lfombardowali i kilka domów spalili, kule ich 
przenosiły Miinde, były szlifowane. a nasze nie donosiły do 
ich okrc;tów. Wyjechałem z Fredrą pt·zez ciekawość i między 
miasiem a F'ahrwasser· niedaleko nas granat pękł tak my na-

1 ) Karol TeoJor Unrug·, poruczuik. 
2J Byli w pułku Strzelbiccy Jan i Michał, pornc.c'.nicy. 
3) AJam Dawid O tas:r.ewski, kapitan-płatnik. 
4 ) Był w JX pułku ułanów Franciszek Celestyn Kalkstein, dowo-

<i ✓,11cr Yll kompanją, ale w stanach :;luż!Jy fig:urnje po schyłek r. 1t315. 
5) Stanisław Biesiekierski, p0<ló-u czas porncznik adjutant major. 
6J Jan Rapp (J772-J821). 
7) Por. źródła do historji pułku poi. lekkokonnego 152- 3, 2U - 6. 
8) Marceli Goiortowski, z rodzi.ny pomorskiej z Liniewa. 

9) Dominik Kiclkiewi.cz z Grodzic1i kiego (z Potomina). 
10) Neufahl'lrnsscr. 
l 1) Wisłoujście. 

A. M. Sk alkowski. Fragmenty. 7 
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wrócili. :Mieszczanie muu uieprzyJazm w nocy Anglikom 
donosili, jaka nas liczba i jak stoimy . 

.. 3 wl'zesnrn. Pierwszy raz odhywałem służbę po fran­
cusku, gdyż korneudernwanic w tym języku. Nasz Fredro, 
kochany człowiek, pochodzi z Galicji i z rodu, który się Oj­
czyźnie tak orężem, jako i głową wielce przyczynił. Przy­
byli oficerowie Marceli Gotartowski jest o 3 mile od Gdańska , 
Kiełkie,~ricz z Litwy, dobrzy, godni ludzie, lecz nie dokoń­
czywszy szkół poszli do pułku i bQdąc w ciągu lat pięciu 
w ustawicznej wojnie, nie mogli swych nauk rozwinąć. 
Gdy moi koledzy birbantowali, a osobliwie kap. Mikołowski 
u Dorys, ja byłem u Fredry. wtem przyszedł rozkaz od 
Rappa, aby nasz szwadron siadał na koń; _ja wiQC musiałem 
z operacji miłej ouenvać Mikołowskiego, do koszar iść i w pół 
do pierwszej w nocy wymaszerowaliśmy pod komendą ge­
nernła Basseur do wsi Kolebki1

), gdyż przyszła wiadomość, 
że Anglicy chcą lądować. Kolebka należała dawniej z wielu 
innemi wsiami i miastami do bogatego domu Przebendow­
skich, który teraz prawie zaginął . 

.. 4 września. Rano z biwaku byłem wysłany w 24 koni 
do wsi Gedingcn2

), nad samym brzegiem morza położonej, 
aby się dowiedzieć, czy li Anglicy lądowali, i sołtysa tej wsi 
przyp1·owa<lzić. Skoro mnie Anglicy spostrzegli, natychmiast 
fregatę o 13 żaglach ku mnie wysłali. Póty na nich patrzałem, 
póki wprost płynęli, lecz jak fregata bokiem stanęła, tak ja 
też odszedł. Dali do mnie ognia, lecz ja im się ukłonił i za 
dość znaczne pagórki pomaszerowałem i przyszedłszy do 
obozu nie zastałem go w swem miejscu, gdyż go Anglicy gra­
natami spędzili; nie widząc go przed pagól'lrnmi. tylko po 
dymie miarkowali. O g. 9t/2 wróciłem do Gdańska. Dziś 

był.em na koniu 19 godzin nic nie jedząc. - Musiałem mego 
masztalerza Walentego Kowalskiego odprawić, gdyż w gwar­
dji nie wolno trzymać żołn'erza, tylko jednego człowieka; 
dałem ·wjęc memu dawnemu słudze Józefowi Rozbickiemu 
4 =li= na miesiąc i ten mnie i moje 3 konie wierzchowe dopa-

1) 2? km. na pin. zach. od Gdańska. 
2

) Gdynia. 
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(rywal. W i y<;h dniach h-) Jem z Przyszycl1om,kiemi w l.i­
biszewie u ks. infułata i kanonika wrocla·w kiego Pawłow­
skiego, bardzo słusznego prałata. Ta wieś należy do Stani­
sławowa, gdzie mieszka pani Morska. starościna. mstowska, 
zacna i bogata osoba. ]e<;z że nie chce mieszkać pod panowa­
niem pruskiem, ·wyprnwadza sic; do Księstwa Watszawskiego. 
Tym sposobem po zaborze kraju w r. J ?72 wielu Polnków się 
wyprowadziło do Polski. Niemcom dobta przeda,vszy i dla­
tego ta częśc: krnju, dawniej pomorskie woje·wództwo zniem­
c:zało . 

,,14 września. Z przyczyny zwycięstwa pod Możajskiem') 
m ieliśmy wielką pa.radę. Jako gwardja staliśmy na prawem 
skrzydle; gdy przyszła defilada przed Rappem, nasz komen­
da.ni. powiedział ,,que la. garde ne defile que devani. !'Em­
pereur", i poszliśmy do koszar ... 

, .... l listopada dostawszy rozkaz do marszu do wielkiej 
arrnji, pożegnałem się z kochanymi Przyszychowskimi ... 

. , ... W nocy przyjechaliśmy nad Wisłę do Ki:"isemark2
), gdzie 

się trzeba było przewieźć, gdyż wiozłem rozkaz do marszu. 
Tu \Visła wezbrała, noc ciemna, wiatr, przewóz na cienkiej 
linie. Przewoźnicy nie chcieli, lecz musieli. Siadamy ze 5tra­
chern; .fa się w bryczce na hrzuc'hu położył i Bogu się oddając 
ruszamy. Na środku rzeki lina pękła, szczęściem, że przewo­
źnicy linę z jednej strony złapali, inaczej bylibyśmy albo na 
pale wpadli, lub też na morze Bałtyckie popłynęli. Zno­
wnśrny do brzegu, skąd wyjechali, przypłynęli i musieli cze­
.Imć, nazajutrz dopiero 4 listopada nas wiosłami przewieźli 
i zaraz naprzód ruszyłem rnbić kwatery dla szwadl'onu . 
Piel'wszy elap był w Tiegenhof3) ... 

,, .. .5 listopada. ... l'llszyłem do Elbląga; droga na,jgoL·sza, 
g-d yż samemi tylko groblami jechałem. . .. Tu keótko bawiąc 
1 · u szyłern zawsze za kwaterami na noc do mizernej wsi Do­
merau. Ta.zajufrz, zawsze jadąc nad samym hafem drog·ą 

1) 5 ,V"rzcśuia. 
~) Kiezmark, 31/ 2 mili na pd. wsch. od Gdauska. 
3

) Nowydwór, 2? km na płn. od Malborga. 

7* 
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najgol'szą. przy jedrnlern do Fn1 uenhurga1
). Poszedłem uu · 

1 atusz 1·ozpis-ywać- bilet~- na kwatc,·y i tu zasłałem podeeL 
J. U. ks. biskupa wunnińskiego G1· .. 1bowskiego2

). w całej 
Wal'mji mile wspomi11,c1nego, także wisi iu w ratuszu porfret 
Wład, sława lY. k. p„ który miastu temu wielkie nadał prz~ -
wilejc. Kwatcrq miałem w Damsc·hlwin3

) i 1.-go nocowałem 
w lioppeukul', mizcrn ~ m etapie4

). skąd ni szyłem do Branden­
hu ,·ga piaskami. mając zawsze hnf po mej lewej. a po pL·awej 
zn,1<.:znc pagórki. .\1iasto leży nad samym hafem. mizerne: 
rnn zamek duży, s(m·y. p1·zez Krzyżaków stawiany, Kwa ter~ 
pornbi" szY. rusz~ łern dalej krajem piQknym. ż, znym w ląb 
ob fit~ 111. do K1·ólewca ... 

..... 9 listopada - \\ · yjecbałem do Kainen"). Tu jest wielki 
t1m{ któ1ewski. noc·owalem z majorem koniyngcnsu frank­
f md...iego. z któ1·) m także do annji maszernje. skąd nieurn 
wielhch wiudorności. Stąd nazajutrz ruszyłem do Labianun) 
Ju:zydkim k,·ajern. jednej g1·obli w świeL·kowym lesie miałem 
chvie rnile. Stqd. il-go. do Mehhauken7

). Jest amt królew­
ski, cło któtego 1iależ~ " l22 wsi. Lud tu po wsiach śmiały. 
hard, . stL'zelq doskonali: losie tu pąspolite · gospodarstwo 
minlem grzeczn) eh. ]ec:z zimno spałem. gdyż dziś pierwo;z~ 
ml'ÓZ wziql, lak że konie i wóz utrzymał 

.. f 2 listop,lda. P1·zybyłem do Tylży... Lud pospolity zn­
pełnie tu ma oddzielną mowc:, ani Polak. ani Moskal. ani 
P!'usak go nie rozumie ... 

._ ... J..i. listopada. Ruszyłem do Lenken8
) wioski i nocowałem 

u ha I ona Schimelfenig·. byłego pułkownika. l'egimentu to­
wa tzyszów z samych Polaków złożonego: szfah był dawniej 

1 ) Frombork po11c1cl ,mtokq świe:i,ą (F'risches liaff). stolica biskupów 
,, armij kich. 

2) Adam Siani la11· li. Zbi-ś11· ic:1, Grabowski-Goctzendorf (1698-1766)). 
3) Nazwy starauo sit: popra1d{ według mapy D. F. Sotzmanua z r. 

1!:!02. jccluaJcżc wielu miejscowości nic dało się odszuka(. 
4) Może Hoppenbrnch nud zalewem Fryskim. 
:;) Kajuy, wie ' nad tz. Łyną (Alle[), pow. olszty11ski (Allstcin). 
6

) Labiawa, 6 mil na wsch. od Królewca. 
7) Mclanki (Yiel1lauken). 30 km. na wsch. od Labiawy. 
8) po-w. raguccki. 
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w .\ugu ·Lo\\·ie: po polsku dobl.'ze mó,nl i ba,·clzo grzeczny 
starzec . 

.. 1'5 lisi.opada. Nujg.01·szą drogą i pod"·oclą nrnzylem do 
Johansbo,·k 1): tu znów Polska. Xocow„dem nad samym Kie­
rnncm we wsi Kudw1·skie"). Chałupa mizerna z wie,·zc-ltu. 
lecz". środl · u "·cale pol'ząd11ie i wcale ładna gosposiil . 

.. l6 listopada jeclrnfom zawsze 11dd '.'\ iemnem. któn· 
wś1·ód łąk pł-y11ie. z obu b,·zegó"· zawsze ,\·ysokiemi pagót­
kami zaki-yi.)·· na kió,·~ch pi~k.ne widać- pałace panÓ'w lik\1-­
:;kich ji.lko ... Plai.c1· .. 1. znów za Niemnem ZabieHów. Giedroj­
ció,L Niemen już zupełnie zmncnzl. Prz)jec·hałern do mia-;ta. 
c-o si~ zowie Bfogostnwiefislwo~). lecz powinno si~ zwać: 

Przeklcósl wo. puste. zniszczone. naz) wają miasto. ho i u. 
ll'zec-h żydów mieszku. Do. talem bilet do Ś\1-i,tiosz) na·). 
dób,· pana Rena, kló1·y i u nie mieszka, i.ylko ma komism·za 
brudasa. dzieci boso w kożuclwch zn piecem, lecz inaczej nie 
lllÓ\\ · ią tYlko pan. pnni. pclffięfo a io p1·osi~ta . 

.. I':' lisLopada. Pl'zed m)·m wyjtizdem p1·zyjeclwt p. Tul'­
i,;ki. sekt'eintz po\\·iat11 rnarjampolskiego, c-zlek ha,·dzo gi'ze­
c-zn). SLąd tuszyłem do '\l'ikityó). wsi należącej do p. ='Iar­
huU,1. s~dziego upelnc·yjnego W. Ks. '\Va1·sznwskiego ... Stąd 
1·m;z~· lem 18-go do Kowna. zawsze nad .Niemnem. pi~knnn 
kl'ajem. Zdaleka Kowno wydaje si~ coś znacznego z p1·.1,Y­

C Z) n~· kilku kościołów. lecz " ·jechawszy mizel'lle i po ez~ści 
Rpalone: leży mi~dz) \\ ilją i iem nem. na. któl'ym jest pi<,:­
kn~·. duży mosL. c-o 1"1"aucuzi posla\\·ili. Kwa1er~ miałem 
u ohywatela Nic-iewicza. u którego l apolcon siał. Zupełnie 
b)] znisz('zony: już si~ i.u skutki woju~ pokazują. Piłem 
ie11 RlawnY lipiec kowieóski. pn1wda , że zrlrnw 1 i clelikat,1\-. 
Xn,mju{1·z mieliśrn, · n1siag . 

... W listopndu. .\ie nie sln·lrn{ o wielkiej anuji. \\"--,-je­
drn1em na wózl u czyli foczkuch. \Y całym wózku 111emn 
kawałka żcl„1zu. kola wic-iami po"· iązane. a ial mah. że s1e-

') Ja11sbork, praw ie że nad Nirm urm. 
2) Obok J ańsbork.u. 
3) ·wieś nad Niem nem. na ,n; ·li. od Ju11sborka. 
4) V,ic~ 1rncl Nirmncm, na wsch. ocl Blogoslawid1sbrn. 
5) \1ikit~-- nud .'\icmm·rn. 
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dząc ua iylnych osi1-1ch wozlllcę mego :,;ieclzącego na prze­
dnich kolanami tykałem. Chłop w szaeej sukmanie i w hu­
tach z łyka lipowego. wszystko mi powiadał: że kolasę drugą, 
foką, jak mnie wi1>zL w Wilnie zostawił. Tak jadąc prawie 
zawsze w śniegu na dwie stopy, przyjechałem do etapu 
Szyszmary'). gdzie z trzydziestu chat. tylko ch,-ie Sasy zo­
stawili. reszLę spalił J-iy pułk piechoty. Zimna wielkie. lud 
po lasach siedzi . 

. ,2 l listopada. Ptzyhy]em do J ew ja2
), wsi ela po\l·ej z JO 

chałup złożonej. lecz tylko pięć zamieszkałe. Stanąłem u platz­
komendanta, który mię trunkiem lite,,·skim, zwanym kL"upuik 
czc;:stowal... Tu major saski w kościele parafjalnym łi.rW­
kumi palił. Bylem 11 niego z panem trusiem. um~·ślnie wy-
8łanym. aby tak nie rabowali; lecz że zimno było. a dl'zewa 
nie było, więc nie cll(·ial: koniom przynajmniej ustąpi<': z ko­
ścioła kazał. Poiem my po ·zli żołnie1·zom ogień rozrzuca(. 
którY mieli pod chałupami. Same tylko ognie i spustosz nia 
·wid a(. 

,.22 li !opada. Pt·zybylem do Raykot._3). Tu na poczcie s!a­
ną1em i żou~ poslmajslra od g:wałtu. rabunku i og·nii.l udu·o­
niłern. Najwięce_j clol,;..nzy,rnla gwardja Murala. same 'Wło­
chy, zdecliłym kob-yłom z pod ogona w~-rzyna li i pieczone za 
wielki speejał jedli . 

.. 2, lit-.lopacla. Stanąłem ,v WiL1ie, w domu J. W. k. i(,;CłZi.l 
Zienkowieza. kanonika wile11skiego. c1 brata mego szwaf!_'rn. 
którego też i.u zastałem ·wraz z moją siosfrą4 ). synem 1\da­
mem") i Olcsią GOJ:zeńską"): niezmiernie sic; uradowałem . 
ZJJożony złą drogą, strapiony zniszczeniem mej Ojczyw r od 
jej obrońców. szczęśliwy bylem. że mogłem spocząć w łóżku 
i pokoju ciepłym i między ludźmi, gdyż od Ko·wna nieho, las,·. 
śnicp:i. wsie wielkie popal011e. bez człowieka, o , mile od 

1) żyżmory, miasteczko, pm,·. irocki. 
2) po,,. I rock i. 
") J\li\·j~cowości kj 1taz"-Y 11ic111a w Słowniku geograficwym . 
4) Ludwiką, w picn,-szcm malżciisiwic Grnbowską. 
5) Grabowskim (i' 1823). 
0) Córka Feliksa i Anny z Zil•nkowiczó1c a nasic;p11ic ŻCJ11a Adama 

G ru howskiego. 
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i.rnktu ogniem wsie się palące, mieszkańce zrabowani. \Vf­

e:nani i iaki widok pod samo Wilno; piękne przedmieście Po­
]111lanka spalone, od pięknych pałaców tylko mmy spalone 
zostały i i.o nie od nieprzyjaciela, lecz od tych co nam byt 
11asz mieli wrócić... Najgorzej rabowali przeklęte Niemcy. 
Wcstfakzrki. Sasy, Bawary. Tu poznałem braci mego szwa­
grn. chorążego Zienko,vicza z Równopola1

) (i temu prześli­
u:ny pahic zupełnie spalili i popsuli, dlatego z rozpaczy. że 
uujnowuny. 1·ozpił się), jego żorn:;, Sołodub2 ) z domu (bardzo 
zneną panią). marszałka Przeciszewskiego i żonę i cóL'kQ id1 
LiherLG (wysmukła i dobra bardzo osoba) i innych obywatdi. 
pauią Mirską z cól'kami (starsza ładna), p .-sznego Tyzen­
ha uzn ") z córką. ks. kc1uonika Bogusławskiego, wielkiego pa­
l 1-jot~. lec:z , ' ielkiego oryginałcl... . .. Kazał zrobić i.rauspuren j 
dlo księżny Reggio1

), ki.ónl u niego stału, wyrażający i-annego 
jej męża. ją zapłakaną. a siehie szukającego swego domu 
i mówiącego: .,Przyjmijcie dom p1·zy_jaciela'·. Pa1:ęset. duh1-
1<'lw \\") <lal 11a iakie 1-óżne fransparenty. Chciał bardzo bogato 
s,vój dom iluminować, lecz że jnż osiem dni nie wiedziano. 
gdzie u1 mja, tak si<t zatrzymał. Lecz za ten pa.trjotyzm wiele 
c1crpin! potem od Moskali. Przeglądałem miasto, ulice: Trocka. 
1/.mnkowa. '" iemiecka piękne. szerokie. raiusz piękny, pa.łac: 
Poców, Zieukowiczów i inne gmachy pi<;kne. Najpiękniejszy 
kościół katedralny Ś-go Kazimierza .... 

, .... 2 g;1 uclnia. Bawiłem i.n do 2-go grudnia, którego w noc-y 
wyjechałem kmjerem do Napoleona, dostawszy depesze bni-­
dzo waż11e od gene1·a lnego komendanta całej Litwy Hogendor­
fa"), Holendra. JdMy się dobrze Litwinom naprzykrzył. Drugie 
depesze znów dostałem od ksi<;cia Bassano0

). których powie­
nenie czYniło mi zaszczyt. Po wieczerzy i balu. włożywszy 
depesze 11a piersi poci ku,·i.kc; i zapiąwsz~- się pasem. ruszy-

') Jc,t kilka miej~c-011ości icj na1.wy w powi(•cie wilr11skim. 
2

) ~i<'wąlpliwic: Sollohub h. Prawdzie. 
3) Zapc11·11c Ignacego, st. posolskicgo, szefa gwarclji lit., kaw. oni. 

ś. Stern i~łcl\nt i Oda Bialcgo, który z Marji Pl'zrździeckiej miał' cl wie 
córki All'ksa11drc; Giiutbcr cle Hildesheim i Zof.rq Choisrul-Goufficr. 

•) :\lih.(IJaj-Karnl Oudinot (l?67- 184?). 
'') Dirk Hog·r11clorp (1761 - 182 1). 
•1 Hugo Marei (1?6, - l839). " ·ó,vczns mi11istc>r spr. zag-r. ·esar~t,,~a. 
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lem s,rnkami rnl Miedniki, Równopołe. spalone i zrnbowane. 
Tu .ta:·datem bn1i.a mego szwagra. chorążego: ten mnje odwit'i,d 
do O ·zmiany. -tąd ,-go do SmOJ'goni. sławnej akademją 

r iedźwiedzi: należy teraz do P1·zec·iszewskiego. Już spot~ -
kałem i-ejternjących P'i-ancuzów hez po1·ządku. hez hrnni.. 
w łacl,mana<:h. salopach. ornafoch. \!ikt nie wiedział gdzie 
g:łówna kwateni. Ubiegłszy mil 18 pi-zyjechalem " - no<:> do 
W i lejki nad J lją: tu zastałem generała ·w,•eclc z Bc1w,ucuni. 
Ten mi oświadc-zył. że <:esarz jest w Molodecznie i że julto 
daje eskortQ 800 kii-asjeró"- czternastu fra11c-uski m ku i-jerom. 
wiQc mi„1łem z 11imi jechać. Poszedłem do obozu chodzić-: prz, -
c-hodząc·. gdzie jest tych czternastu kur_jeTÓw. siqgam do m,r·h 
depeszó"· - niema' Rozumiałem. że na miejscu f-konn1n: 
już chciałem albo sic; w tzece ulopi{. alJ)o si<; dać kozakom 
zfapa{. • ie jedząc nic. brzuch mi spadł i cltoclząc po obozie 
depesze "-> padłr·. Poszedłem do obozu pyta<: si~. cz> kto 1; ie 
7nalazl: ciemno było. nikt nie widział. "WnKam do k\\al1'1Y 
zrn~1riwio1n. " ' tern wc-hodzi Bnwat z moim pugilt1resem , 
ożyłem i dałem 5 cz. zł!. Spot~ kaj,1e iu arrnją z pod Bei-ezyn>­
wrucującą. widzi,1łem g;enerałn Dąbrowskiego. ksit:cia l)onia­
iom;J,.,iego. Cmiń kiego. Dezy<le1·eg:o Chłapowskiego i ten rni 
powiadał. że mój hra t bardzo foby. od Sz\\'el') na 1 ) tylko 
w po\\ .. ÓZ zalmrn~ po_jechał do\\ ilna. P1·z> k1·> to bYł " -iclok 
dla muic. Jedni Polacy co sic; skl'onmie zatho\\'ali. lecz dni­

gie lHHocl) · gd,· by l'ah11sie wYglądali. a mrozy fok " ·ielkie . 
. A gn1dnia. Ru - zyłem z eskortą. lee-z chcąc koniecznie 

hy{ piei·wej niż kLHjery w 1vlołodecznie. spdawsz, si<; po­
C'Zlyljona„ cz>- nie wie inną clróżkc;. niszdem w irnic:; Boże. Ko­
zaki narn p1 ·zec-ięły drogę. lecz mnie nie widzieli. Stanąłem i 1)d­
dnlern generałowi Rapp, który mit: poznał. Cesarz mnie ka­
a1l \\-ola{. p, lał sic; po dwa Hlz~· - czy doprawdy 1-1- k111·jeri'>w 
cskodują kitasjery. kazał mi dać- dohre śniadanie i zarnz nn­
p1·zeciw k.u1jernm wrsłal nasz szwadl'nn. Tu ") zasiałem t-·e-

11 Ja n zwNi11, . :,,;('[ artylerji konnej w cly,li,:ji Dąbrn11 ski.rgo. 
") Por. irńclla do hisforji pułku pol.~kiego lekkokonnego (sfr. 213 i 1'.). 

gd,:ic' o,:nc1czonc jego rnrhy. - V,' 1ycll dniach 1\nno zape\1 nc nie mógt 
robi c: notakk, a po 30 latach parnic;{ mogla go 1:c111<Hl,:i(, gdy ,pisywał 
J1i1,torj ą ,woich przcżvc: z r. 1812-go. i\foż<' wszakże 11z11p('lnial nota tki 
,:ara,: po 11 ~ p a d!-aclt. 
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ncr·ała Krnf>iliskiego. mego pnlkownikn. bardzo mi sic; uc:ie:-;1;yl 
i inni. jako .\leksande,· Bni11ski1

), _\ndl'zej Niegolewski"). 
~\1iędzy nimi. nowo ubnrn~. w~-glądalem jak cudzoziemiec 
bwieżo uhrnny. Lec:z znów miałem zmal'twienie. gdyż mi 
sanki z wszystkie1ni rzeczami zginę!~ · : zostałem tylko w k11r1ce 
i sz..H·awnrach. Bieliński:'), pOl'ucznik. dal mi swego kołnierza 
i z Rnifi kim. Sll(•l,orzewskim') i Rcyfo.nern G) spałem " . b11r­
Jogu. d i: ri.l ncuzi wsz~ stkic hu elki w l'ynku sp,1 l ili. clob ,·ze. 7.e 
n ie rnic1sto. Dos1a WSZ) konia od księcia Dominika Radzi­
witła. k!ón z pułkownika 8-go pułku lrnlanów wszedł cło nns 
" ;·anclze mnjo1·a. i znalnzłsz~- rne l'Zeczy5-go") rusz~-Jem z lą 
annją wngabundo\,·ską do Bielic~-. dóbt· pana Koźmiunu. 'ln­
wental'ze wszysfkie pobito. le<:z ptzcz stm:anie naszego pułko­
wnika Kl'at>i11skiego· z kasy cesc11·skiej zapłacono. Ccnend 
.Krasiński . n nasz pułkownik. dal mi s-we konie pod doz<11·. 
ubYm je do '\Yilna doprowadził. 

.. Mi:lszcrowalem wi(~C z lą hoJolą do Smorgoni, skąd ,~a 1,o­
lcon zdawszy komendq ki·ólowi neapolita11skiernu dziś o go­
d zinie 2-giej po poluclniu 7

) do l :>al'\'Ż„1 1·usz;, ł. wziąwsz:' z sobą 
porucznika Wąsowicza z naszego pułku. To cokolwiek woj­
sko z<lekoncc1·Lmvało. Znów tu l'Ynek zapalili. Dziś . poi.b­
Jem Edwarda Pot" 01·ow:-kieg:o. podporncznika z 5-g:o p11lku 

1) \Vc(H1tg Gemharzc11·skicgo (Wojsko polskie 180?- 181.J) ust\]1il 

z [X pultu ułanów je zczc ~2 st-~ c zuia I 11 1·. 

2) Por. j<·go 1q;po11111ie11ia ('I'y1;ocl11ik i/lustr. 1922). 
lł) Zdm,rnloby ·i~, że Jan Nl'p. Hicłii1.ski, z Y pułku stw·lc-ó1, kon-

11yd1 clo\,6dztwa Kazimierza T111'1lo, ka1iita11 , który wszakże z począ!kiem 
1. lt!J2 ",:iql dymfajq (GC'mbaTZe\\·ski /. c. I.J.O), albo mógłby to b) (: sz,ro­
il'L.cl' .\1doni Bid iński, który nalC'iCĆ' bc:dtic cło sz"·adronn z", sp) Elby. 
By I także ~/.wolcżcr Jvłich,li Bicłi11ski. 

4) Zap \,-m' Tadeusz Suchorzewski. szrf szwadronu \'I pułku ula-
11t')I,·. który poprzedni.o ~!użył 11· V strzelców kon11ych. 

5) Stanisław Ticjtan \\~szedł jako porucznik do XIX: pułku ula11<iw 
/.l' Bluluy l'OS. 17 wrze;uia 1812. 

6) Od k,r cJutr można dla kontroli po$ługiwać iG clziclcm F't·)·tie­
r\·ku llehoul. Campaf,fle de JSt'J ! ,es pre/iminaires t. I Le c01mna11de111e11( 
de Mural (Pnryż 19l0). 

7) Wc(llug Segur'a (ll1sloire de Nt1po/eon et cle la Grande Armci,, 
pe11cla11t l'wmee 1812) minio io stać- sic: clopirro pod noc 5-go grnchiu. 
J'or. Rcboul I :; - 9. 
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konnych sir:i1eków, rnnnego, w łachy obwiniętego, na mize1·­
nym koniu chłopskim i podzieliłem się z nim: miałem ? cz. złL 
dałem mu 3. Codzień coś nowego. a gorszącego widać było 
w naszej rejteradzie, h1 żolnic1·ze gwai-clji cesai-skiej kasę roz­
bijali i garściami napoleony do kieszeni kładli, nie pomnąc. 
że jutro zmarzną: cl n1gi zmol'(h>wany siadł i zmarzł. tam kol'i­
mi napół um1.ulego imtowali. iu gene1·al w salopie, w czepku. 
spódnicy jechał: jedni tylko Polacy siQ krzepko trzymali. 
Franeuz""f konie fracili, bo je o tro kuć nic chcieli . 

.. 7. grudnia. Główna kwatera była w Oszmianie. Ja o 1 / , 

mili w Ohr~·nce c-alą noc przepędziłem w dymie. Miałem 
dwóch ordynansów Witulskiego i Ołtal'zewskiego. nicpot(?. 

„8 grnch1ia. Mróz był 26°. do V{ilna mil ? wielkich; dla 
wielkiego m 1·ozu szliśmy pieszo. Co pięć ki-oków to Włoch 
lub Franeuz upilCU, a drugi go obdarł i znów zmarzł. Od 
same_j Moskwy wszystkie wsie popalili, już tam idąc, jakże 
mieli co znaleźć wracając tą samą drogą. Przyszedłszy do 
·wilna całe miasto w największej trwodze; uciekał, jak kio 
mógł. Już mego kochanego brata nie zastałem, tylko siostrę. 
Tak zmm·zlem, że musieli mi lód z pod nosa odcinać, gdyż 
mi dcclrn brakło: wpal -owali mic; w łóżko. Nieoszacowana 
pani ehmąż~ na Zienkowiczowtl dała mi kaft,rnik. Szwilg:rn 
mego zasi.alem w rozpacz). już dzień drugi pije . 

.. 9 gmdnia. Braterstwo wyjechali, panią chorążynQ od­
prowadziłem do domu krevvnej swej, a sam jeszcze u p.:rni 
Pławskiej. w clomu Zieukowiczów. u marszałka Przeciszew­
sk.icg·o jadłem obiad. "~tfiasto w wielkim 1-ozruclrn i niepo­
rządku . 

,. IO grndnia. Rejterada w najwi~kszym niepoi-ządku Ri(.'. 
ciągnie. Spotkałem Mm·cina. służącego mego brata. któ1·y 
go pod Be1·ezyną zguhił. parą końmi i z niektóL'emi rzeczami: 
wziąłem go z sohą. Nnsz pułk miał o ?-mej rnno ruszy{. 
cl tymczasem ruszył w noc-~· o l-szej1) . 

.. I J grudnia. J n nie "· iedziałern o oclmianic 1-ozkazu i e;ze­
kalern cło 1 l-tej: dopiern gd)· sic; już w bramie z Kozakami 
ucierano, w~·jecbaJem. zoslnwiwszy mego kochanego :~mido1·a . 

1
) Poi-. opowiadanie Da11lu11couri.'a (źródła 222 i n.). " ·c•cl lu g k1.ón•g·o 

\\'ilno opuścih· reszty pułku 10 grndnia nad ranc-m. 



107 

pudli.l. w kamienic-:,. gdyż siQ trzelania mocno baJ prosząc 
nb) go zachowali i. jeżeli nie zgin<:. do ·warszawy pr·zyprowa­
clzili. \\\ jcchnwsz) za -brnrną Tl'ocką. ujrzałem po lewej stro­
nie flankicrn_jących Koznkó"-- Zebr·aw zy 1-óżnych gatunków 
.k.awalci-j,. flnnkicl'Owalcm z nimi aż pod góry. Tu w wąwo­
/ach lecl" o , i<; pr-zcdar·lem ptzcd bagażami i niepor-ządkiem. 
1,!"l'illlill) pacldl). Kozuc·y moc bagażów zabrali. Za Rykon­
tami złączyłem siQ z zakładem naszym pod komendą szeh 
Ucz~cle1cgo Chlapo"·· kiego i nocowali'my w pu tej wsi 
l'oJe. 1c. " sam) eh lac-ah nucl Wilją. Podpon1c·znik Okulski'). 
maj<lC okr-opną malignc:- nie chciał na konia wsią'{, zgubił 
c-zapk,. plaszc-z. -:; palc-c u Tęki oclml'OziL któi-e mu obcięto . 

i nic umad 
.. 12 g;niclnia. Zh1cz) Jem się z ()(lclzialern naszego szwa­

d1 on1r. dano rni 20 ludzi i 1-ozknz c. kodowania króla neapoli -
1aó.l .iq.:o. L' palili ~m-:, ") clnia tego 12 mil do Kowna i o JO-tej 
tum sia11,li. T11 11a lawie z \lale-zew, kim~) nocowalcm. Frnn­
cuzi k,1:(: wzbili. \\ sic palą: tu w Kownie depozyt z różnych 
r-elwiz, lc'i\\ 1·ozkrnclli~). \hoz) za\\szę wiellie. 'niegi og:1·0-
mne. ·1 u " . Ko\\-nic sil.'. rn·mja n>zdzieliła: do \\'arszawy po­
szl) mu 1·11de1-~. ranni. c·hor-zy. - cło K1·ólewca regularni i co 
się hic: mogli . .\fnie dziwi. że nas ,,szystkich dawno nie za­
brał i. I 1-go my 1 u stali. n J-1--g-o rusz) lem z królem do Kauzen"). 
wioski. Tu z pijan~ m pułkownikiem francuskim od gwardji. 
led" o do b1·z) clkiej nic p1·z) szlo awantury dln{ego. że na Po­

lnkó" gadał. Już kazałem m-:, m ułanom do hi-oni siz wziąć. 
aż st11n król .\lurnt si(~ ,, mieszał i pułkownika „ncsztownł. 

.. Jn Zi.l\1-~ze z kr6lcm jncHem i wr-az jwzed jego pokojem 
~palem: b,11dzo nas lubił . 

.. I "'i-go g-rndni1.1°). Cłc"iwna kwa{crn była"- , \ntokolu. ma-
Jątku ( ' lir-n po" iclzkicg-o. Tu ki-aj nie fok spusto zony i wy -

1) \liehal Okulsh 
") lh Io 9 ofice1·ó11 kgo 11u.l11 isku w arrnj i Ksiąst int 'IVa,·va ,, skirgo. 
2) \\ rk. : 11 · padliśm). 

T11 11101L' 111w,H1 o l -rhanil'. ~111·oleżerLe. 

'l . Po1. żróclla 2.26. 
3) .\Io;<, ,'1--rnnre (Zrridld 227). Por. Ikboul l :-9, 8:- 8. 
") \\ ecll11g· Rcboul,1 (I 88) Murat w tym dniu zatrzymał si<; kilku g-o­

d1i11 1r \\ ilkl>111 szkaeh. na,!t:pnie ,,· Wirbulll'n. 
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F-<zecll suto\\· y rozkaz. aby nie palić i nie 1-abować-. Dowie• 
dzieliśmy si(?. że gcne,·ał Yoek1

) z swerni P1·usakamj_ bGclącr 
pod komendą nuu-szałka Mae;donalda 2

). przeszedł cło niep1·z~ -
jaciela. - Dziś już czwa1·ty clziefi jestem m1 służbie. lee-z zlu­
zował mnie podpor. Za.wadzki3). a ja powróciłem cło sz,rn­
dronu. któ1•y zasłaniał rejtei:adc; c-alej gwardji . 

.. J6 grudnia. Dziś pienvszr mieLśm~ spoczynek od 
Wilnc.1 i koszulę i bui.y piern·szy ntz zdjąłem. sfołem " . c-ha­
lupic z 20 ludźmi. Sarn sobie gGŚ goto,rnlcrn. Zostałem tylko 
p1·zy jeclffym koniu W(?gierskim i przy 'j koszulach. \łój 
Józef poszccU z zakfodem na vY,11-swwl: . 

.. 17-gÓ grudnia. \Veszliśmy do Pn1s przez Stallopin') po-
1 ządne miasteczko. Ja znów lli.l służbie . Główna k\rntern 
w Gąbinie5 ). a rny p1·zed miastem " ·c ws, Kułinkienf)) no­
c-cn-vali . 

.. 18 gn1dnia. Kome11de1·ował nami szef Je1·zmcrno\\·ski•). 
Skoro my stanGli ,,-e wsi. tak zan1z soli.~-sa i dwóch fownikó"­
wziąl do swej kwatet·y i zapowiedział. że jak nas Kozac-)· na­
padną. to im w łhy pm,frzeln. gd ·rż jako Nienwy. to ,rns zd1c1-
dzają. To nas tak chłop, pilnowali. wkoło ,,·si ,rn koniach 
daleko pah-olo"-tlli. żeśmy spokojnie spali i rano \\·sz, si ko 
pfocili . 

.. 19 grudnia . Przeszli pi~kne miasto Gąbin i Tnstc1·hu1·g;. 
gdzie Zi.l miastem z i;ze[em Szeph-c-ki1n " . rnizerne_j ,,·ioscc' 
Ta1·pupeucn8

) nocowali. Ja ciężką do talem djai·j~. ,l mimo 
leg() w dzień z Kozakc.tmi gonitwy . 

.. 20 grudnia. Pojec-halem do lnsictburg:,l, porządnego mia­
ste<:zka. i . tanąlem u ku pe-n Lebel: kupiłem suhia na kol n iei-z. 

1) formalnie dokoualo ~ię to dopiero /. h.ońcem grnduia. York (pó­
Źltil'j hr. Wurtenbul;"g-J na czde l.J. tysięcznych pos.iłk:ó"· pruskich nalt·­
:i.al do X koqrnsu, który clziałal na le"·c,n skrzydle W. ,\rmji od ~t,·0111· 
Ił, gi. 

?) ~\lek. a 11dcr Macdonald. ks. Ta rent u ( I 765- 18-l-0). 
") S1.anislaw Za1\·adzki. 
•) , lall11ponc11. 
") Combinur11 (por. Rcboul I 88). 
0) Por. źródlct 230. 
7) Pa 11 t•I J crzmano\\ ski, cl<n,·ódca s11, uclron u na Elbir (por. \. \I. 

Skal h.m• ,,ki: O/ ic-eroroie polscy Siu Dni). 
~) Por. ir(idla 231. 
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lee-z żeśrn~ " ·yszli, musiałem sukno wz1ąc. Dziś generał') 
wybn,d siedmiu oficerów. to ,re t szefa Jerzmauowskiego. kap. 
Coulon. poruc-znikó,,·: mnie i ,\liCJ·zejew kiego, poclporuc-zni­
ków: /nwc1dzkiego, L~1hańskiego i Zołkiewic-za 2 ) i 75 lud.li'1) 

doh1·zc u 1110111 o"· clll ~-c-h i zostawił na arjc1·g:a rclc; rej lei-ując-ej 
siG ,umji. cl :sa 11i do l::lbląga pojechał, c-ho1·y. z całym zakładem . 
. \h·śm~ poszli do Geo1·genb11rg. Zamek na górze pod Inster­
hurgiern 11ad rzeką lnster. przez mish-zn Krzyżaków Georg 
ztdożon)· · ie1·az jest i.lmt hzyrnany od pana de Smiten. bardzo 
0 :i-zeczncgo ob) wateln. Dziś chociaż l(oznków mieliśmy 

wokoło. jcd ,rn k mając ze sobą piechot ' i cl wie cu·mat-y pier­
w:-.zą rnzq od \\"ilnn rnzebr<.1liśmy si~ i w łóżka położyli. 

„22 grudnia. Robiliśm, 1·ekonesaus o pciltoeej mili. P,·zcd 
ndmi to Kozi.lC) mieli u:szanowanie. ale 1.w Frane;uzów Lo 
obces. bo c:i ic:lt sit~ bali. Staliśmy spokojnie do 24-go; clopiern 
dziś n1szy!a cnmja, a my zawsze o mil t,·z\· za nią w arjc1·­
gaL"dzie. o mil ltzf do Kullau~). g·clzie Kozaki chcieli nas okrą­
żyć- w sam dzień Bożego Narodzenia. kióreg·o stanęliśmy 
w foh,-a1:k11 miuish-a Schrotera 5

). Pałac piękny. budynki 
mtlr0\rn11e. Tu dla zwaclrnnu kwater<;: Zl'ohiłem i dzień m~­
i11 stali . 

.. r g;rnduia. Naszli nas Kozaki. lecz że my się shzegli, 
"·ic_c Zl'ejt.el'owaliśmy pod Wehlau 0

) i śnitHlanie obstalowane 
opuśc-ili. Kozaki przez podwórze przebiegli. Ja w 13 ludzi 
z jednej strony, Zawadzki z drugiej sfrom wyparowaliśmy 
ich znów z folwarku i śniadanie zjedli i nazaj11i1·z, 28-go. 
l'tlszyliśmr ku Tapiau'). Ja w 20 ludzi zostałem w arjergar­
dzie i slrzeg-łem mostu we wsi Kleineschleise. poste pe1'du, bo 
1·zcczka była zamarznięla, lecz niezadługo przysłano mi 80 
piechoi y gwardji z por. Charles ... 

1) 'v\.'inc:enty Krasii\slci. 
2) Opus;,czony Tadeusz Łubień!iki (zob. źródła _:;J). 
3 ) WcdJug· Dautancomfa 92. 
4 / Niemu na mapie. 
5) Frydctyk Leopold br. rnn Schr.ottcr (17.J.3- 1815), współpracownik 

w dziele reformatorskiem Steina w latach 1807- 8), rządca t. zw. OilO· 

wschodnich Prns po III rozbiorze Polski. 
6) Iława nad Preg·lem. (Pregołą). 
7 ) Tapicwo, pow. iławski. 
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,, ... 29 grudnia. świeże wojsko nas zluzowało i my naza­
jutrz poszli do Królewca; tu była główna kwatera, a nasz 
szwadron poszedł do wsi Maullen przez Spandannenkalbe11. 
Wiatr tak mocno od morza wiał, że nam dwóch żołnierzy 
z końmi z grobli w rów zrzucił. Podczas spoczynku na bruku 
w Królewcu weszliśmy do szynku; jeść nam się chciało, pt·zez 
okienko widzieliśmy, że stół nakryty. Wysyłają mnie kole­
dzy, dlatego, że jeden tylko bylem, co po niemiecku umiałem, 
czy co nie przeda<lzą. Nie chciano. lecz ja widząc dziecko 
słahe, mówię: ,,ma rnbaki ''. Ci biorą mnie za doktora, za­
pisuję receptę, rzeczy nieszkodzące: rzodkiew, sok gorczycy. 
Ci nrnie częstują, ja jem, a koledzy bez okienko patrzą; choć 
głodni, to się śmieli. 

,,31 grudnia. Wesoło my zakończyli rok z ładnerni pan­
nami i u ]akubowskiego1

), kapitana od piechoty ... " 

Rok 1813 . 

. , ... J stycznia. Dostaliśmy rozkaz iść ku Memlowi, lecz 
w parę godzin przyszedł inny, aby do Elbląga maszerować ... 
Przyjechałem do Brandenburga, do naszego oddziału. Tu nasz 
kap. Mierzejewski księcia .Emiljana Wirtembergskiego wy­
l'ZUcił, wykpal; do broni się porwali. Nazajufrz skarga 
i Mierzejewski przeprosił księcia w Griinau2

) gdzieśmy noco­
wali i nazajutrz ruszylim do Frauenhurga. 

,,3 stycznia. ajgorszą miałem kwaterę u kupca Stego-
mana razem z kap. Coulon. Już nas tu Niemcy jak nieprzy­
jaciół traktują, w łyżce wody by nas utopili , choć my 
wszystko płacili. 

„4 stycznia. Byłem u kanonika Hatlińskiego, ma piękne 
kopersztychy. Obejrzałem kościół katedralny: gmach wielki. 
długi lecz niezgrabny. Tu spoczywa ciało J. O. księcia Gra­
bowskiego. hiskupa warmińskiego, także ... Kopernika ... Spo-

1) Prawdopodobnie mowa o Ignacym J. z X pułku. 
2
) 6 klm na płn. wsch. od Braunsberg·a (niegdyś Braniewo). Dautau­

court (tródla 239 i n.) nic poda.re szczegółów o marszach oddziału idą­
cego w straży tylnej. 
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czywa po lewej sh-onie wielkiego ołtarza. któtemu godziłoh-) 
s i ę większy zrobić nadgrnhek ... 

,,. . .5 stycznia. Obejrzawszy wszystko, rnszyłem do ·wioski 
Maybaum1

), a stąd do Elbląga , i znów do wsi GTi.inail2
). 

zawsze pilnując głównej kwatery naszym małym szwadro-­
ncm, patrolując z wioski do wioski, w ustawnych utarczk3ch 
z awangardą Moskali, starn;liśmy ·we wsi Sepien3

) ku Miihl­
hausen1). Tu byliśmy serjo od Kozaków atakowani. lecz ci 
poznawszy, że to Polacy, chcieli tylko rozmawiać i cofnęli si~. 
Tak było do 12-go, którego poszliśmy do Marienburga ... 

,, ... J'.5 stycznia przybyli do Tczewa i stauęli we wsi 
Brzeźno5 ). 

„14 stycznia. Główna kwatera do St.aregogrodu"), a my 
do Słohody7), alias Stauhen, na arjergardę. Stąd król nea­
politański pojechał do Poznania. zdawszy dowództwo mm-­
szalkowi Mortier8

). Jesteśmy w kraju, co zowią Kaszubami. 
w samych borach, lasach , piaskach. Już tu obywatele tylko 
po niemiecku mówią ; lud tylko jeszcze Polskę pamięta. 

,. 15 stycznia. Przyszliśmy do Tucholi; tu stoi bataljon 
P,·usaków, a wokoło miasta czarne huzary. Nie dali nam stać 
w mieście, nawet komendant pruski nogą rozrzucił ogień, 
k.Łóry grenadjery dla marszałka robili. Wysłany byłem dla 
uobienia mu kwatery i te miał we wsi Kensau 0

) pana Wer; po 
150 ludzi stało w chałupie. Tu dostawszy pozwolenie jecha­
nia do Sypniewa10

), ruszyłem z mym ordynansem Woźniakiem 
16-go do Kamienia11

), miasteczka darowanego z przyległemi 

1) albo Maibaum, nicc.lal eko szosy prowadzącej z Elbląga do From­
borka (Frauenburg), pow. elbląski. 

•) prawdop. inne niż wyżej wymienione; G1·. w odległości '/2 mili od 
Elbląga. 

") pow. elbląski. 
4

) na wschód od Elbląga. 
5 ) pow. starogardzki. 
0) ob. Starogaril, o 2 mile na zachód od Pelplina. 
7

) zdaje się Sauben na północ od Starogardu. 
8) Edward-Adolf-Kazimierz-Józef Mortier (1768- 1835), marszałek 

F rancji, książc Trcwizu. 
9) pol. Kęsów, pow. tucholski. 
lO) pow. złotowski, 20 km na wschód od Zlotowa. 
11 ) 11atl jPziorcm MochJe. po, . złotowski. 
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wsjami mi:l1·szi:tłkowi '.\Iodie1· ocl Napoleona. Kazał ież ·Mor­
i ier ze swych dóbl' ·wszelką żywność i furaż dostawić clla cal­
kiego 1·ejłerują{'ego kol'pw;u. Dostaw zy podwodę. przyje­
clwJem do Iławy. wsi należąc-ej do Sypniewa. którą trzyn1ct 
w posesji Nf aisne1 mający ładną i grzeczną żonk~. Tu zasta­
łem majo1·a pruskiego z haialjonem. Z boku my na siebi~ 
pali zyli. bo już Pl'llsacy do Moskali dążyli. Siąd nmie ode­
siali do S) pnicwi.l. nrnjątku należącego do myc·h siostrze11-
ców Grabowskich. Zastałem pcrni.1 J u1·ewicza, Litwina. ha­
wią<:e1:,o si~ w domu mej siostr~ od•·. 1-:-9.i_ któr~ tu pieszo 
z "'Yn l'SZLl w,- przyszedL i mego ord yn1.rnsc1 z bm iem. Od 
Geo,·gcnbu rgu dopierom się pierwszy raz rozcbn.dem. Tutej,;z,· 
dzierfawca Jasiński był mi bardzo rad. Słychać- było bar-
1nnh ko]o Kamienia. ale jt1 dla tego cło 10-iej spałem i I ?-go'). 
potem mi.t:erną pocl,\~odą razem z Jm·ewiczern ruszyliśmy do 
.'vlaq;oninn") . Tu odckhnąłem polskiem powietrzem, gdyż od 
~1pniewa ") zc1czyna się io mizerne Księstwo Warszawskie. 
Bmmi. ii-z ~iwed był mi bardzo .rad. 

18 sty(;znia. Nazajutrz, że podwody nie byfo. wziąwsz) 
mego konia za cugle, szliśmy oba z Jurewiczem piecbotnre 
ku Rogoźnu. Potem mnie Jurewicz namówił, abym ruszyt 
pierwszy do \Velny{) i obstalował obiad, a on pomału przyj­
dzie. com ież uczynił i pobłądziwszy przyjechałem do Wełn). 
Tam siostrQ i Adasia przybyłych z ·wilna zastałem; uradowa­
liśmy siQ zobopólnic. Przyszedł też ku wieczorowi J mewi cz : 
jest (o mąż świail~-. u<:zony, botanik doskonały, lecz zapij1.1 
sprawę . Tu mi _\daś " ) dal kolenclę na rok 181'5 p. Molskiego 0

). 

1) W 1.ym czasiL·. od 16 ·tycznia 1813, komendę naczelną objął wicc­
hról wlo~ki Eugcnju~z Beauharnais, por. Rt>boul Campagne de 1813. T. Jl 
J,e commandemenl du prince Eugene. 

2) Miasto. po11·. chocl~icski. 
'1) prawdop. i1111r niż wyżrj wymienione; S. na północ od .'vlar-

goni11a. 
•) wieś o 7 km nu pold.-zachód od Rogoźna. po11·. obornicki. 
5) Grabowski. 
6) .lvforcin l\Iolski, wierszokleta okoliczno~cio,q· odzwierciedlajq_cy 

niekiedy dobrzr przeciętne nastroje m. 1751 zm. 1822, uczestnik Konfcclc­
racji Barskiej i wszystkich późniejszych bojów: pisma jego w 3 tomach 
wydane zostały 11· r. 1855. 



Anliąuis moribus slat ois Uoma,w. 

Z rnczników polskich wypuśćmy rok stary. 
C1.emżc pamic;tuc są jego miesiące? 
Poc1.ątck strawił mieszkańców ofiary'), 
Koniec pochłonął walecznych tysiące. 

Czerwiec z lipcem włóżmy w dziejc2
), 

Dni ich bc;dą dniami chwały, 
Lubo tak Ś\victnc nadzieje 
Nadziejami sil~ zostały. 

Ojc:1.c przyszłości, wita.i roku nowy! 
W tobie spoczpHl przeznaczenie na ze. 
Pro\,adź szczc;śliwie związek narodowy 
Zbrojny na pr<;dcc w piki i palaszc3). 

Orc;ż ten b) wal i będ1.ie 
\Varownią w napadzie granic. 
Obcy i rodak sq w błc;dzie. 
J cśli fa, bro11 majq za nic. 

Jak narodowość dzielne ma przymioty, 
Ś¼ iadczą krajowych wojsk cizi. iejszc klęski. 
Złnmał zastc;py północnej piechoty 
Taktyk w ławiony przez orc;ż zwycię:;ki4 ). 

Powstał lud z nad Donu brzegów, 
J iewprawny w taktyczne zwroty, 
Zmieszał porządek szeregów 
I zemścił się klc;sk piechoty. 

\\. ypadły z piekła z mowne z Dońcem jędze. 
:\Iróz z głodem wstąpił na zadnicprskq ziemię 
I tak najpierwszej głowic i potc;clzc 
Wydarło laury Tatarzyna plcmic;. 

Ile Polska krwi i zachodów 
Kosztuje nas, Wiciki Boże! 
Walczy dwanaście narodów~), 
.\ postawić jej nic może. 

Powracaj do nas z pic;kncm wiosno niebem. 
A jeżeli przyjdzie odnowić bój krwawy. 
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') P1zcnuusz Wielkiego Woj ·ka apolcona ogołocił i zniszczy! kraj. 
2
) 28 czerwca zajęte zostało Wilno, 1 lipca utworzony Rząd tymcza­

so\,} litewski, pod koniec tego miesiąca opanowano Witebsk. 
3) Po politc ruszenie ogłoszone przez Radę Generalną Konfederacji 

i lekka jazda z poboru. 
') Napoleon w drodze do Moskwy wszędzie zniweczył 01Jór. 
5) Obok Francuzów i Polaków na armję Napoleona złożyli się Włosi. 

s✓,wajcarzy, Serbowie i Kroaci, nawet Hiszpanie i Portugalczycy, a zwła­
~zcza iemcy (Sa i, Bawarzy. Austrjacy, Prusacy, Wirtemberczycy itd.) 

A. M. Skalkowski. Fragmenty. 8 
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Pośpics7,y żołnierz opatrzun) chlebem 
Zatneć ślad polskich Kannów i Pułtawy. 

Lecz porzn(my te rachuby. 
"\Vo_jsko nie jest zwyciężonC'm . 
• \ dla Polaka <l ość chluby 
Cofać sic~ z 1 ·apolconem. 

Z loża hole'ci wodze nasze "·staną'). 

Stanic ubrunu bez puepychu młodzież, 
I żołniet· ,: prostą ol,ryty ·ukmanq. 
Bo ta z ubósbl'em go<l11icjsza je~t odzież. 

Przekonał ie; rodak o tern, 
że dziś zbytek nie przystoi. 
że Doniec g·on..i za zlotem, 
A le żelaza się boi. 

Zbiera sic; nowa moc przeciwko mocy. 
Wróci się z wiclkicmi Bohatyr planami. 
Sztuka rozstrzyg.uąć musi los północy 
I przeznaczenie, które igra z nami. 

J eżcli śm icrtelnik jest w sta u.ie 
Przcnikn4t; skrytość wyroku: 
Albo Polska nic powstanie -
AlLo powstanie w tym roku! 

.,20 slycznia. Bawiłem tu przez J9-ty, a 20-go ruszy1cm 
do Poznania, aby brata mego zobaczyć. Zastałem go słabego, 

odbył śmiertelną chorobę w Warszawie, gło. mu się odmit-'­
nił, nig<lybym go nie był poznał, gdyby w ciemnym pokoju 
był rozmawiał2}. Różne tu osoby i przyjaciół widziałem: 

· wzajemnie my się U(;ieszyli ... 
,,2 lutego. Objechawszy przyjaciół i krewnych 2-go lu­

tego wróciłem. do sz,vadronu, który stal w Długiej Goślinie. 
Tu zastałem liczbę kolegów powiększoną, gdyż kap. Mikołow­
ski, ppor. Trzeciak, Łubieński z 80 ludźmi przybyli.... Tu 
aż do ?-g·o co<lzie1i nas Kozacy atakowali, ale zduleka i cza­
sem, jak przy świecy w karty grali, to do nas strzelali. Przy­
był też mój Józef z końmi i bagażami; nie widziałem go od 
Wilna. 

1) W odwrocie z Moskwy był kontuzjonowany ks. Poniatowski, nad 
Berezyną stracił nogę Zajączek. a Dąbrowski odebrał ranc; w rękę. 

2) Generał Kazimierz Turno nic podź-wignie sic; już w zupełności i za­
ko{ic7,y życie 8 listopada 1817. 
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,,7 lutego. Przyjechał do nas geuerał Klicki1
) z rozkazem, 

aby mu dać 2 oficerów i 50 ułanów na wielki rekonesans o 18 
mi1. Wykomenderowali mnie i ppor. Zawadzkiego. Za wsią 
złączyliśmy się z oddziałem strzelców konnych Włochów. 
pod komendą Palomhiniego2

), brata zięcia3 ) genernfo Dąhtow­
skiego. Ci nam tylko przeszkadzali, bośmy i ich i siebie pil­
nować musieli. Na noc przyszliśmy do Ohrzycka4

). gdzie 
miałem grande garde. 

,,8 ] utego. Ruszyliśmy do Wielenia, porządnego miaste­
czka na cl Notecią. Dziś rano oddział pułku 17 -go jazdy pol­
skiej wytrzepał należycie kozuniów ... 

,.9 lutego. Gdy patrole od Drezdenka wróciły i żadnego 
posłuclrn nie hyło o nieprzyjacielu, przymaszerowaliśmy do 
W ronck. Warta już puszczała i my Polacy szczęśliwie po 
lodzie przejechali, lecz Włochy, choć nie było zimno, sknr­
czone ledwo się nie potopili. Musieliśmy ich po jednym ko-
1-uu p1·zepi-owa<lzać i z wody wyciągać. Tu p1·zcnocowa wszy 
ruszyliśmy do Szamotuł. 

,.1 O lutego. Stąd generał Klicki ze swcmi \Vlochami po­
maszerował do Poznania, a ja z moją komendą do Pamiąt­
kowa wstąpiwszy do Boborówka, Kąsinowa5); tu mi się przy­
pomniały bardzo mile spędzone chwile. J 1-go, z Pami.=i{-· 
kowa ua Nieczajoę, Kowalewko, Maniewo maszerowałem 
i gdybym me był spotkał chłopa, który mnie przesfrzegl, że 
w Goślinie są Moskale, byłbym w sam środek wlazł. Lecz 
znając okolicę, ruszyłem w prnwo do Owińsk; tu stały Fran­
cuzy, a. stąd do wioski Homer; dochodząc, grande garde 
z Francuzów złożona nie poznawszy wystąpiła w 12 lud7i 
i alnnn w obozie zrobiła. Ja widząc, że coś tam wystąpiło, 
ufom1owałem plutony i wysłałem szpicę z hrygadjera Troja­
nowskiego0) i 2 ułanów. Ten poznawszy, że {o strzelcy konne 

1) Stanisław Klicki, baron cesarstwa, wsławiony jako dowódca uta-
11ów nadwiśl. (t 1847). 

2) ,'vlajor Palomb.iI1i przyprowadził 300 konnych (H.eboul II 16 i 537). 
:1) Józef br. Palombini ożeniony z Karoliną Dąbrowską. 
4

) Miasteczko uacl Wartq, pow. szamotulski. Por. Reboul II 349 i n. 
") pow. szamotulski. 
O) Wincenty T. 

8* 
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z gwu rdji. mszył tęgo do nich: ·i w nogi. Całą komeu<lc; 
zastałem na ko1i wsiadających w trwodze: dopiero jak zbli­
żyłem ię ostygli, ale ię i wstydzili, gdyż zamiast przeciw 
mnie "·ystąpić, to się osobliwie francuskie sfrzelee do ucieczki 
zabierali. \\' nocy i-uszyliśmy pod Poznań, któey o '5-tej rano 
przeszli: nie ·widziałem tylko podczaszyrn, Chłapowską 1 ) 
i pannQ Te1·csę Bogucką2 ). Ani pani Prnsimskiej"), ani mojej 
~\.dynec-zki ') nie ·widziałem. Poszliśmy nn noc do Chlewisk. 
wsi należącej do Cluyzostomn I iegolew kiego5

): talo nas 
1.u '500 koni. Król neapolita{iski0

) pojechał do siebie, a ko­
mendQ ohjął vice-król włoski książę Eug·cniusz7

). Znów tu 
odłączono marnderów chorych i ci poszli na tęszew. Kn r­
gow(? do Lipska, a co się bić mogło do Berlina . 

.. Tu ja byłem i w Chlewiskach') miałem g·n1nde gaicie. 
Obiec) ,rnno nam generała Grcnier w '6000 świeżego wojska. 
lecz to t)lko była zachęta, aby nadziei nam dodać i ochoty. 
n lutego i-uszyliśmy do Luhoszan) poci Pniewami, gdzie gdy 
kwaicrc; 16 żandarmów wyborczych robiło dla vice-króla, 
wpadli Kozaki, ubili i zabrali. Dano nam znać, lecz jak spo­
strzegli nasze chorągiewki. tak zaraz w nogi uciekli do 
Kwilcza . 

.• J.J. lutego. Poszliśmy do Lewic10
). Tu nieprzyjaciel po­

hiw Z) !:' pułk jazdy polskiej w Sierakowie11
) i zabraw ·zy 

ksiQcia Giedrnycia z synem12
) w n icwolc;. stał sic; śmielszym 

l) żona Ksawerego Nepomucena z hlapowskicb, kasztelanka mię­
dzrrzccka, primo ,oto za Michałem czunieckim. 

i) Boguccy 11. Krzywda spokrewnieni z Chłapowskimi. Józef Chła-
powski, starosta kościański, ożeni! si<; powtórnie z Marją Bogucką. 

il ) Katarzyna z Chłapowskich, teściowa Adama Turny. 
I) Córka, Alek an<lra-Katarzyna, wówczas licząca lat 8. 
5) Brata J <;drze ja. 
6) Joachim Murat (1767-1815) opuścił stanowisko J6 stycznia 1813. 
7) Bcauharnnis (1781-1824). 
8) Por. źródła 268-70: pow. szamotulski. 
n) pow. mi<;dzychodzki. 

lO) pow. międzyrzecki. 
H) 12 lutego, por. Reboul II 384. 

12) J ózcf Giedroyć, syn Romualda, w lecie 18J _ r. przeszedł z pułku 
lekkokonnego gwardji, gdzie był kapitanem, do oddziału formowanego 
przez Michała Ty zkiewicza (por. J. Tyszkiewicz: Tlisfoire du 1?-me rPg. 
de cnvalerie polonaise Kraków 1904). 
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i Kozaki wciąż nas atakowali do samego Paliska1
). którego 

położenie dość militarne było powodem, żeśmy tu do 18--µ;o 
stali. Już to ostatni etap polski. Nasze cheveau lćgeis zlmn­
(ow,1ły się przeciw kapitanowi Coulon, który ich posądził 
o km dzież; najg·orsi byli: Massalski2

) , Moraczewski•) i Turow­
ski"'). htygadjeezy, mówili „Co ten mazur (tak my nazywą.li 
rnrncuza) ma na s złodziejami robić, zosta(uny' '. Wielką n~.y 
bied,; mieli ich uspokoić. Porzuciliśmy ziemię ojczystą z pła­
(.·zem i weszli do Brandeburgji, zawsze patrolując na naszym 
prnwym. Przyszli czyli przeszli 20-go Fi-ankfurt i stanęli ku 
Berlinowi 'i\' pietwszej wsi Kislau; tu my się dowiedzieli. ~-e 
genel'i.1ł pruski Bi.ilow;; ) puścił Moskali umyślnie przez Oclrc; 
rni~dzy Ki.isfrincm i Frnnkf urtem. Przechodząc przez Frank­
furt widziałem się z kochanym mym sio trzeńcern, Józefem 
G1 „1bowskim0

) , acljufo.ntem p1·zy generclle Sokolnickim•) . 
.. 2t lutego była główna kwatera. w Fiirstenwaldzie. a my 

amszc w nrjergardzie. Nazajutrz popa słszy konie w Kape­
niek. 32-go pięknym krajem przyszli do Berlina8

)... 'N Ber-
1 iuic stał szwadron ·w koszarach huzarów gwardji, a oficero­
wie dostali kwatery w mieście razem. ·w hotelu Rzymskim . 
Duc-h Bcdi11czyków okazał sic; pl'awie j1:nrnie pl'zeciw nam. 
;,muawiali, abyśmy porzucili Napoleona .i do ni ·h przeszli. 
ofiarowali wyższe rnugi, tesame place. lecz ani jednego nn ­
wel z żolniel'Z)' ptosiych iak podłego nie było ; oclpycha]iśm:,­
ze wzgardą ich propozycje, co ich i gniewało i wstydziło, ho 
oni trn-e!!'o sło,rn nie trzymali. 

1) c- h) ba Polid.o, pow. mil;dzyrzccki. 
2) Michał :tłfa ssabki, do tal leg.tr. ho11oro11·ą w maj11 1813. 
11) \\' a wvy11icc Moraczewski. 
4) Fra nciszck Turowski. 

-i) h ·-:,-d. \filh. 13. hr. Dcnncwitz (J755- J816), wsławiony w l'. 1813 
/I\\ Ci~t-t11amipod Grossbrcrcn i Dcnnewitz. Por. Rcboul II 426 i n . 

0) Lic,: y1 wó11rzas ]ut 22 (ur. 179J}. Zos1awil 11-spomnienia woje nne 
1 fogo czasu. 

7) Michał Sokolnicki (1760- 1815) prowadził w tym czasie wywiad 1roj ­
-kmq- i polit~-czn)'. Por. Monografie dziej. nom. XI 236. 

") Pm·. źródiłt 273. Reboul II 435. 
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.. MloLlzież tutejsza. wyekwipowani w oczach naszy<-11 W) -

jeżdzali do \\ rocławia do swego króla. Tu się widziałem 
z Zabłockimi Augustynostwem) . 

.. 3J I u tego nasz szwadron z Yiceki·ólem "Wyszed 1· na reko­
nesans ku Kiistriuowi 2

). Spotkaliśmy Berlińczyków przebra­
nych po kozacku z beodami. lecz my ich poznali i dobrze 
pvzepłoszyli; oni nam dwa konie plajzet0wali. Gdyśmy wr·a­
<:ali koło 1 O-tej we dnie. ho wrszliśm y o północy. m iesz­
cza n ie wyszli naprzeciw. l'ozumiejąc, że nas mało \\TÓc i i 10 

pokaleczonych. i wca le nosy długie mieli. gdy nas widzieli 
c·ałkic-h i we:;ołyc-h i d1·wiąc-,·ch, bo my wiedzieli dlaczego 
w :szli . Vice-k:1-ól " ·iclzc1c: tak złe umysły przeniól';ł swą kwa­
ien; do Kopenick. a w Berlinie przykazał aby siQ skromnie 
zuchowa{. gcl~ "Ż 1~1·1'>1 !)ruski oświadczył się niby wiernym l!:l­

sz~·m a lj.w(ern. u to lisi manewc hal siQ o Berlin. Mr sobie lll1-

lali po l-3erlinie. pieniądze były, zwyczajnie żołnierz, jedli do­
:;konalc u Dnrlacha. Francuza, gdzie nas 2J-go kapitau Mie­
r zcjewsk?) zaptosil na obiad suty. wywiązując siQ jako dzi­
siejszr solenizani. Z Suc.-hor·zewskim wypiLśmy na zdrowie 
Macieju Chl..1powskiego z Czenrnnej Wsi. Ja dla służhy 
w koszurnc-li musiałem tę we:;olą porzucić kompanję. Na­
zaj ui 1·z dal nam zn<'.iw ob ind i pob ulank~ szef J etzmanowski. 
~6-go wynrn,.;zcr·o" uliśrnY ku Dreznowi do ,,,s i Britz. Tę wieś 

I rzyma Zaycllic-. Polak. Dziś przybył generał Gr·eniei-~). nie 
w 36000. lecz l-!000. a Kozac·y cały pułk shzclców konnych 
wloski<-li. z 800 Judzi zlożonY. p1·awie hez wyslezalu zahrnli s) . 

.. 2-Z- lutego w~maszerowaliśmy do Charloitenburgn dln 
1-,l1·zeżc11ia, pr·ei ... Tu sit1li'my do-! nwtC-ct. którego cala nl'mja 

1
) .\ugusty II Lada Zabtor-ki, syn Józefa, podczascgo poz11. , dziedzic 

Koszut; :i.ona Jeg·o Franciszka Sicrnszrw ka h. Nabram, a siostra Juljanna 
J onift5ka. prd!'ktowa pozn. 

') Rcboul H ł4 L 
3

) l.\facirj 1\llicrzcjewski. 
•J Pa,1·cl Grenier (1768- 182?), hrabia cesarstwa. 

") l'ulk J V strzelców wloskjch whl'cw uwłaczającym mL1 pogl(•· 
·kom miał walc1,yć d;:ieluic 2::! lulego na \\'ysokości MUncheberg, ·w drn­
<l1-e rlo Iledina; pułkownik Ercule uratował z 650 tylko 55 żołnierzy i 11 
ofic-eró1,·., którymi cofnął się do FraHkfurtu nad Odrą. (Reboul IT 4,p- 7). 
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ruszyła z Berlina. do ktÓJ.·ej mieszkańcy z okien strzelali.. 
Przeszliśmy koło Poc:zdamu i stanęli na noc we w i Schenken­
dorf. Ja ... na wozie w drahiach chory stałem IJ·z,· nrnjąc J:conic1 
w 1qku, lecz że od Bedina armaty słychać hylo, więe irzelia 
J,..ylo na konia siadać. Póki siQ siedziało, io jeszcze jako tako. 
lec:z jak pi-z~szło si~ zwracać lub zsiada{. fo wielki hól 
miałem. Dziś zginął majo1· Palombini. ten sam cośmy 11a 

rekonesnusie byli ? luiego ... 
.... .'5 mnn·a przeszedłszy miasto Sambo1· vel Saarmund 

siauęliś1m· na górze i Hkol'o vice-król przyjechał tak zarnz 
zaczęliśm~· forn1mnlĆ ut_jergnl'dę i -wciąż przez '3 godzi11~ 
z Kozakarn i si, uciera li. a wet chłop~ do nas ·frzelali i L'a­

n ili 11.arn 2 lutlzi. Noc p1·zepędziliśm~ w Rieiz. Tu stałem 
z ofice1·em od b ułanów holenderskich. któr:-· btwdzo był 
bl'udny. 6-go wykomendernwany h-yłem z poclpot:. Luhaó­
skim 1 w 30 koni ucierać się z awangarclcl nieprzyjacielską 
dla zaluycia mostu. p1·zez który sic: armja rejlet:mvala. 
Okry"·ali8m~- nasze pntwe skrzydło. kióre 300 Kozaków 
obskrzydli( chciało: hlisko -ł- goclzin.Y my sit: hwnili. ubili 1m 
i ludzi i koni kilka i dopie1:o gdy i.lnnah p1:zeszły, mos! już 
P'rauc:uzy podpalili, _już po płomieniu zrejtei-owali tak szcz, ·ś­
liwie. żcśnw ani jednego nurnego nie mieli i przyszli na noc 
do ,vsi. Krepstadt i słali w domu. gdzie żywego duc:ha nie 
było. lecz wszys!ko zastali. c-o dla nas i koni było poil'zeha; ln­
<lzie do lc1sów pouciekali. ':'-go p1·zyszliśm~- do VviHenheeµ;ci. 
Fortecy J1acl Elbą. która. jest ważn) m punktem i dobrze p1·z('z 
F1·aneuzó"· ufoi-1 yfikowana... ...Lud g1·zeczny, nie tak gn1-
hjański jak w Pl'usach... Wieczór spędziłem u generała 
,Yojczyńskiego. Już iu mieliśmy spokojność od. nieprzyja­
ciela . Elba nas hroniła i od -:-- m.:uc-11 dobl'e mieliśmy kwai.en. 
B-go szliśmy ku Lipskowi. i mieli kwater~ we wsi Dernnu. 
9-go przeszedłszy miasteczko TJ1imen nad Mołclawą stan~­
[iśmy w okolic~' miastu Delitzsd1 o -:; mile od Lipska. Ja 
z moją kornpanją sianąlem we wsi Brinnis u gospodarza 1w­

zwiskiem Skop. Tel wieś należy do ministrn saskiego Hoh(:'11-

1) Pol'. opi~ "' 1.nJdlaclt (273) o st1Hciach w tym d11iu. 
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thala1
): same tylko okupniki. każdy gospodarz po cl-00 kop 

oziminy sprząta. czasem i 600. gmnta wszystko pszenne. 
Okolica od samego Witteubetga ma piaski i lasy, lecz koło -Dc­
]itzsch kn1j piękny. żyzny. zwiei-zyny mnóstwo . 

. ,Ponieważ my tu spokojnie zasiedli pierwszy raz od Wilna. 
opiszę <:har<1kiery i " ·)-chowanie mych kolegó,L Sajprzód 
wszi,s<:y katolicy. lecz żaden obo\\-iązkó"· swej wiar-) i1ic 
tylko nie pełnił, lecz w nie nie wierzył. .J e1·zm„rnowski. szef 
.-zwac.lrouu , który nami komenderował. cały tylko w f'ilozof ji 
'1Veissa2

) zatopiony: człowiek hlislw .J.0 ]at"). młodo do wojska 
wstąpił, edukacji gnm!ownej nic odebtal. szkól nie skończył: 
umie po włosku, hiszpaiisku , francusku. po niemiecku, pier­
wsze irz:v uie ba rdzo. lecz niem ie<:ki gnmLown ie. l-3ardzo 
10.a oryginalne myśli, n. p. że ien 1.ylko je t prnwdzi", prz:. -
_jae:ieL co fajkę zapali lub wrota olwol'zy, że ten człowiek rna 
dopiern peawdziwe doświadczenie. gdy sobie jeść- kupować: 

sam mu~i. na wadt: chodzi. Swej ojcz~ znr 11ie lubi , 
ho majątku nie ma, uesztą _jest rzetelny, nie shzy" cizi, lecz 
urazc;- cicho lecz długo pamięfo. nie tak jak nasz pułkownik 
\iVincenly Krnsii'iski. bo ten pamic;-ta i mści sic;- - Kapitan Mi­
kołowski jc~t czlo\\·i.ek młody: pic;-kną odelm.d ed uk a('_j~. wiele 
wiadomości. lecz leż wiele o sohie frzynw. Te1·az oddal -;i<; 
kobietom. huieke i kadom. lecz to,\-al'Zyshrn z nim pl'zyje­
mne: jak siQ ułoży. to się użytecznym uobi{ może. - Por. 
T1·zeciak brzydki, ślepy 1m jedno oko. p.rzez złe ż-vc·ie zdrnwie 
stracił: lubi rezonować. clyl'iJ)lltowa{ u to \\·szyslko niema 
sensu: miłości ,dasncj wiele. cokohviek rclig.ji i ~el'C-C dohi-c. 
- Pm·. 1VI ierzejewski - Liiwin. poczciw,. sei-ce dolne. !l:'c-z 
pasjonat i bardzo zaniedbane wydwwanie. - Podpor. Lu­
bański leci wo się pod pisać umie: łacln y chłopiec j to " :-: ~ystko. 
- Podpoi·. Ziólkiewicz f unirnna syn z '1Va1·sz1:nn·: 11i do Bo;tcl , 
ni do ludzi , oszukać-, podcJ1lcbi( sii;. to umie. - .)u sic: najwit:­
cej z Mikołowskim pl'zyjaźniłem. - Dziś pojeclwJern do De­
liizsch i wieczór wesoły p1·zepędzilem u -\dama Jaracze,,-

1) Pioir-Karol-Wilhcl III lu. , on Hohe11thal-Ko11igshri.iek ( I :-5-ł - l 8D) . 
2) Krystyn ł'i-"ciss (1774- 1853). 
3) Ur. 1779. por. fi:11 marffe de la. corre.~p. d e Napoleon I 16- "" . 
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skiego'). szefa w pułku 8-mym hulanów francuskich. Wró­
ciwszy bylem n pastora Bwwn, uczonego, ten mi zawsze 
t1,azei:, < · zylał i da:wał do stancji. okolice; pokazywał i żchy 
nic jego g 1·zcc:zność-. byłbym sic; bardzo znudził ... 

.. Tu hawilern aż do dziś. C-go, którego pojechałem do 
Lipska. Sta11ą1em w hotelu cle Franc:e i tu odebrałem o·raty­
f ikac-jl: za karnpanjc; - 1000 fr. Po zeclłem mia to obejrzeć-, 
pi~kne. ulice szerokie, rynek pic;knemi domami obudowany. 
1 alusz siQ oclznaczn, pałac królewski. w nim kaplica katolicka. 
jedna t)lko. g,dzie kalolicy modlić się mogą. Ogrncly za rnia­
slem pic;knc. najpic;l,._niejszc Raichenbacl1a i Reichla. w osta­
tnim doskonale kąpiele. Wkoło miasta miQdzy przedmicś­
<·iarni jest pi<;kna w guście angielskim prnmenada, osobliwie 
od l falskicj do Grymmickiej bl'amy przez sławnego GiellC·zn 
założona. ldó1·y \\' Dob,·zyc-y u ,\·ojewody Augustyna Gm·zc,i­
skiego~) zakłucia! (ogl'ód) i tum jest pochowany ... 

.. 19 ma,·c:a. Dziś jako dzie6 imienin Józefinya). c:eScll'ZO­
\\·cj , il matki vice-króla włoskiego, dawał generał Sokolnid,.i 
pi<;kn) wicczó1·. na któtym był vice-król, wielu Polaków i ~.1-

:-iÓ\1·. geneni 1st wo Dąbrowscy•), prefeki.ostwo Rembielińscy5 ) , 
g.enen1lm\ ,1 .\'iemojowska 0) z e:órką. pułkownikowa Brzech[-

1) ::il11i.)I 11 l\ pułku sirzrlcó " konnych Ksit;stwa War~,:a\\skicgo, 
poll' III od r. 1b09 do IHJ L 11 lrkkokonnym gwardji, nm,l<;pnic· w l [ utann11· 
11ud wiś la iiskich. 

~) Popi/ ·dnio ~,:ambdan zai1fa11) Stanisława .\ugusta, stolnik a Jla• 
,lt:pnic podl-omor;;y pozna11ski, poseł na Sejmie Czteroletnim, gcucr,tl• 
ll'jtna11l, ·r 1816. B, l hrn1.em matki .\dama Turno. 

:J) Bcu1il1c1rnai~ 11 pirrwszem małżeństwie, z domu Tascher de La 
l'agrric. 

4) I. j . Jun I l1·myk / Burbarq ;; Chlapo11·skich. Poznał jq Ad.:im 
l'u111u" r. 1800 11u ~lynnydt redutach". Dolsku i wtedy sic, do niej umi­
/g-al i ~tarni s ic: o jl'j r,:kt:, ale panna Basia nie ufała stałości jego u c;;u-
1ia, a oś11 iadc:,:~ 11~ traklo\\ala ja k żart); miała też pewne widoki na 
l„d,1 unia lln rz) iihkil'go. Pod rokiem JS0? Turno zanoto\\ al z racji jej 
~łubu: .,Bylem pr;;~- telJl, gdy Dqbrowski, stawq narodowq ukryty. ró-
1111ie jui. i ~i"~ m ,doscm, klęknął i ,: lzumi w oczach prosił o jej rc:kc,: 
11111ic ~arncm11 Iz) I\ oczach stały". 

:,) Haj111u11d llc111bieliński, prefekt ptocki (1775- 18+1) ; 2ona jego 
\g11icvk<1 Opacka, l,a~;;tclanka wizka. 

Il) ] <>id \'i1•111ojc11 ski. gmera! bn g·ud~- jazd~. 
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fina1
), siosfra generała Sokolnickiego, która honoty l'Obila. 

Skoro vice-król wszedł cło salonu, otworzyły się drzwi boczne. 
widać było w oddalonym gabinecie transparent Józefiny 
bardzo trafiony z podpisem: ,,a la meillenre de mere.~", <:o 
)Jar<lzo vice-króla rozczuliło. Potem były tańce, gdzie on wic•lc 
i dobrze tańczył, osobliwie mazurka. Ja byłem pl'zezna ­
czony do robienia mu honoró-w i na ko1icu balu musiałem 
z Brzechffiną pierwszą parę tmiczyć krakowiaka i śpiewnć­
po francusku . 

. ,20 marca. Jako w clzie11. urodziH króla rzymskiego rano 
dano 10J razy z harmat ognia; o 12-tej w rynku hyła parnda 
całej gwardji, ob.iacl u vice-króla, iluminacja i wie] ki hn l u g-11-
hernatom generała. saskiego Polentz na kiórym j ja hył,;:,:m 
i zawsze mus1ałem tańczyć ·w kole z vice-królem monferino. 
kadryle. nHtzurki i zaczynać zawsze, sam mi kazał. Kobiel 
było dość. jednak nasze Polki przez swój gust w ubierani11. 
iakt. rozum, piękność zupełną wyższość otrzymały. Pnn11~ 
Chłapowskie hyły w l)yeźnie o 12 mil, a my z Suchotzew­
skim"). jn już nie tak, ale on to bardzo wzdychał. Do-brze 
sic: in w Lipsku bawiłem i żal mi było to miasteczko pol'zuci(. 
Lecz ponieważ szwadron ruszył do Mokern. porządnej wiosk 1 

nad Elsterą. która nie szeroko, lecz bystro płyni.e. trze ha b) l\l 
tam jechać. Tu ·wieś leży na drodze do Halli. ~2-go p1·zeszli­
śmy Lipsk dostawszy rozkaz iść ku Henowi d]a zorganizowa­
nia pułku; nocowaliśmy w Vveissenfels... Pl'zechodziliśmy 
plac bilwy pod Lutzen, gdzie Karolowi IX~). kl'ólowi szwedz­
kiemu. który tu poległ mizerny postawiono pomnik. NaZil­
j Hirz, 23-go. byliśmy w Naumburgu; piękne i wesołe mia­
!,teczko nad Salą. między gÓtami. Ja stałem we wsi Flemin-

1
) Spotka! _jq jako pannę bawiącą w dom11 Bentk011skich" Warsza­

,, 1e 1.c1 rządów pntskiclt . .,Zapalona patriotka" namówi la wó1, cza~ rn lod­
szego z T11rnów Kazimierza, ,,aby _jechał do legjonów". Wypra1n1 ta nic 
udała si() z powodu nieostrożności. Prezydent Hoyrn kazał go przyarc·­
~ztować· na śląsku i skierował do kirasjerów pruskich. 21/, ktiiia służba 
" - lem wojsku umożliwiła 111u zajęcie wybiinego stanowi.ska " 1-1rmjl 1·a­
rodow-ej. 

2) Tadeusz Suchorzewski, _pulko,rnik YJ pułku 1il1tn6w. który miul 
~i1: ,,·sławić w jcsieJ1nej kampunji r. 1813. 

ff) Gnshrnowi ,\dolfo11·i. 
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gen: już mamy piękne dnie. spc1ceL'Crn·alem po polach; naj­
więcej tu 01:zą krowami. które czołem ciągną. sieją wiele ko­
niczyny esparzety, ugorów mało, gnoją tęgo i urodzaje mają. 
inwenta1·z piękny, lud pi-ac-owity, w domach .c-hQdogo, mnir:j 
rnają gruntu, jak nasze chłopy. lee-z go dohrze upl'awia i woli 
sobie jaki mebelek kupić. jak si(: upić ]ub zalać wódht jak 
JlflSi . 

.. 24 m„u·c-u. Szliśm) pi-zez Schulpfort. ... polem p1·zez sła­
wne wąwozy Kosznic zwane .... niedaleko leży mała ,viosku 
Auersliidt ... Szliśmy pit;;knym i żyznym krajem przez miaste­
czko mizerne 13utelstadt i stnnQli „we wsi Grnsberingen ... T11 
już Ksi~shn, sasko wejmarskic i tej gościnności ('O w Saksonji 
niema. 

„2'5 n1.i 1·u1. Szliśnl\ pi~kn) m krnjem ptzez miasto EdmL 
które leży w obfitej i pi~knej płaszczyźnie, dwoma glęho­
kierni rnwarni opasane. mała forteczka. !';ławna widzeniem 
siq Napoleona z .\leksandrem 1·. 1808: pierwszy, jako swemu 
miu1-,tu. gdyż fo do Francji należy, przysłał s\\·e popiersie. 
,1 miasto wysta·wiło cesarzowi kolumn<.:, Nocowaliśmy ·,,·e 
wsi G<1ms(cdl: już tu widać ,,·innic-e i dJ"ogi owoc-o,,·em dr7e­
wem W)-S,Hlzone. :26-go przyszliśmy do Gothy, stoli('y tegqż 
Księstwu; pcdac- piękn~· wś1 ·órl wielkiego ogrodu. Byl~m 
w pokoji:lch. są książęc.:e. jest " uich l'egencja i kamern. 
Ksiqż(.'.t) 11ajczęśc-iej mieszka w Weirrnu·. Stajnia piQkna i rn:.-a 
koni dob„a. Książę ht:dąc szwag„cm .\leksandr·a. ten 11u1 

p1·z) s~ la klac-ze. u 011 1-..upuje angielskie, arabskie, tureckie 
i polskie ogien·. Dfotego i c-hłopi j1-1ż mają pic;kne konie. 
Ja sum kupil"em konia od chłopa i dałem jj dukatów. Tu ,,·i­
dzialem fodak wśeód miastu. "iu!rem obn.1cany. któ1·~ mu 
20 pil. te "·eclluµ; 15otrzehy wyjmują(', wldadając. jak grube 
mają hy{ 1ai-cic·e. Tu poznałem innych oficerów na:szego 
pułku i zasiałem kochanego szefa Fredrę. To jest najtt;;Żn) 
oficet " . rnlYm pułku i sam -t~-]ko 11mie pułkiem mane,no­
wa{. Staliśm~ iu aż <lo 3.1-go . 

.. l kwietni<1... Ruszyliśmy ptzez miaslec·zko \'adw, doU 
mizerne. jc1 poszedłem na noc· do wioski \'inncrsfekl... Jak sic; 

1) Karol Fryderyk. 
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zaczął haj katolicki. to już lud biedny i nQdzny... l)owie­
dzieliśmy się, że 3-ci pułk litewski pułkownika Konopki 1

) ,1o 
naszeg·o ·wcielili. więc dla nas awanse upadły . 

. ,2 kwietnia. Poszliśmy do Fuldy. Nazajut1·z pl'zeszliśm~­
miasteczko Schhichtetn, a ja do wsi Ehn; już tu kr·aj pięknil~j­
szy jak kolo Fuldy. lecz wsie i mia ta brzydkie . 

. ,4 kwietnia. Bd nasz pułk w Gclnhausen. miasteczko mi­
zerne pod wielką górą winem zarosłą. J Ł1 z kompanją sta­
łem w mizernej wiosce i " . samych piaskach :"Janlrnrlau. 
}-go pezyszliśmy do wsi Brnchkobel. Ta wieś leży pod 3a­

my1n l lanau... Nazajultz mocnom znchon>wclt żem musiał 
r m:rnana hw{ do Friedbei-gu. Tu stoi ntl:-;z sziab i na nowo 
pułk siQ orgunizuje2

). Ja powróciłem znów do kompan.ii 9-i.ej. 
któTą od Wilna komende1·owalem. i poszliśmy do \\'Si Reichels­
heim; zastałem mych kolep.-ó"· : Kiełkicwiczn. Kocha. Lubień­
skiego: pici-wszy 0 ·1·zeczffy Jecz jezuito. clrug:i bu fon .usla-,v1. 
c·zny. a I rzec i zawsze brudny. Jest em znów w sz" ad ronie 
kochanego szefa F1·edty. \\' tej wiosce staliśm~ do l I-go. 
Okoli<:o pi~kna. kn1J żyzny. lud hogaty. ;\hałem kwate r<,: 
u soli ysa. który hyl czeladuikie111 u sfow11ego siodlarza Dan­
gla: doh1 ze Polaków wspomina. - i\foi l,oleclzy sic; bawili. 
a ja chory leżałem .... 

..... Dziś wyszedł c:ały nasz pułk i 3-ci Lit"·inów 11c1 piac. 
generał dywizji Lefebre") 01 ·ganizował n,1 młodą i starą gwa1·­
dj~. Ja dosiałem siQ do kon1p,rnji ::--mej pod kapitana Hern­
pla'). człowieka bardzo clolnze wycl10\\·anego. bo ,\. domu 
ksi~cia Czartoryskiego ,,. Pu1c1wach. Kolcg:urni miałem ]u­
ljana Krusińskiego;;), dob1·a gł°'rn lecz bez najmniejszej re­
ligji i rno1·ai11ości. Oknlskiego. orch m11·yjuego fi.anta. i Choda-

' ) Jan Konopka miauuwany 5. YJ[ 1812 dowódcq puJku Ili l -kko­
konncgo g·wardji dostał sic: <lo niewol i f 9. X. tegoż roku (por. Gc111 barze ¼·· 
~ki /. c. ,o, (A. M. Skalkow ki) En 111arge cle la corre.~poncfonce cle '.'liapo­
feo11 l 51 i 54- 5, Kmurlalnik hist. XXY 259). 

!) (Hcmbowskj) źródła 276. 
'l) Ldrhrc DcsnoueHcs (li'i'2- J822). Szczegół~· reol'ga11irnc-ji Źl'lidlt? 

:27 i Jl. 

4) Stanisla11- Hcmpcl. 
:, ) Pnlrg-nie 27 ~i('rpnia pod Dr(•,rne111. 
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kowsk.icgo'). Przykro mi było dawnych, tak słusznych 
opuścić kolegów a z nowymi się, już nie takimi, zapoznać. 
Pułk nasz dziś ma 1'.:! kompauji po sto ludzi. O księżycu 
i o głodzie poszliśmy na noc do mizernej· wsi Neiderglei(?). 
Nazajutrz 12-go dostałem siQ znów do sołlysa i na moją po­
ciechq przyjechał komenderować naszym szwadronem z 2 
kompunji złożonym nasz kochany szef Fredro. Ta wieś leży 
11a trakcie z F'riedberga do Wetzlai·. Dziś przechodziła dy­
wizja 2;enerała Dąbrowskiego, lecz same tylko widać było 
wozy, kolaski, a żołnierza mało. Widziałem się z Dzięciel­
skim"), daH-nym komendantem Bytynia, i z Michalskim3

), 

płatnikiem. który mnie roku przeszłego wielką wyświad­
czył grzeczność, gdym się ekwipował w Poznaniu . 

. ,13 kwietnia. Wysłany bylem do Friedberga (po lud7i). 
których 89 ubranych przyprowadziłem do miasteczka Bud­
sta<lt. gdyż ze wsi tu my się przenieśJj, Kwa terę dostałem znów 
u pastora Steinberg, uczonego, grzecznego ale nas bardzo źle 
żywił... Dziś Okulskiemu ucięto trzy palce, co je dobrnwolnie. 
jak wspomniałem, d. 11 grudnia r. z. , odmroził i przesadzono do 
innej kompanji, a 11a jego miejsce dostałem Łubieńskiego. 
z czegom się ucieszył, iakże Jordana, krakowiaka, jako nacl­
kompletnego, grzecznych obydw6ch, bo Okulski to rura. Bud-
tarlt miasteczko wcale porządne, otoczone dość dużemi góT­

kami, okrytemi samemi owocowemi drzewkami, osobliwie naj­
lepszemi jabłkami, z których wyciskają sok... Tu bawiliśmy 
do ::;o kwietnia, spokojnie przepędzili Wielkanoc; mało czasu 
mieli dla siebie wolnego, gdyż nasz szef tęgo nas mustrował. 

.,18 kwietnia pojechaliśmy do generała Krasińskiego 
w 1-icllllą Wielkanoc; ten, widząc nas zmartwionych z przy­
czyny podziału pułków i wcielenia 3-go Litwinów, zaręczył, 
że koro do Polski wrócimy, tak zaraz 3-ci pułk gwardji ufOi·­
mowany będzie i my pierwsi do awansu. Dziś rozdano 

l )' ~~n toni Chodakowski. 
2) Wacław Dzięcielski, kapitan, był w Bytomiu (13 kwietnia 1812), 

poczcm w Sierakowic. Poprzednio (1807) służył w X pułku piechoty, 
ttległ reformie z wiosną 1808, a użyty znowu w czasie przemarszów W. 
Armji. 

3) Józef Michalski. 
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hzyże: 1 ) Jetznrn.nowsh..i, szef, dostał ofice1ski, kapitan Zają­
czek~) ·srebrny, pol'Uczuicy: Gosławski3 ), Kiełkiewicz, Fich­
nowski, Zawadzki, Horaszko·1), Baliiiski5

), Lubański, Kiliń­
,-,ki0) st'ebrne. Obiad i iluminacje dawał Radziwm Dominik, 
naszego pułku major. a puncz generaF). 

,,'.21. kwietnia8
). Byliśmy wszyscy oficernwie z całego 

pułku zaproszeni do genernła Krnsińskieg·o, a naszego pułko­
wnika, na ś·więconkę. Ksiądz przyjechał, lecz że u nich niema 
Lego zwyczaju, więc święcił lecz nie wszystko, bo tych pa­
<;ierzy nic (u)rnial. Zupełnie było polskie święcenie, co nas 
mocno ucieszyło ... 

..... 30 kwietnia. Dziś wyma · zeto\-vałem z kompanją, kt,:irą 
w miejscu kapitana Stanisława Hempla komenderuję, na 
nową kampanjl,'., zawsze w szwadronie mego kochanego szefa 
Fredry, na noc ku wielkiej armji do wioski Niedennokstadt 
łardzo porządnej między Friedbergiem a Butzhach, które 
ostatnie do Hessen-Darmstadt (należy); w Niedermoksladt 
jest fabryk~ soli artyficjalnej. 

,, l maja przyszliśmy do Izenburga, miasteczka pięknego, 
stołeczneg·o dawniej księstwa tegoż nazwiska ... 2-go poszliśmy 
do wioski Fliderz między góry, 3-go w Fuldzie, 4-go w wiosce 
Marbach... Dziś od generafo Krasińskiego wygrałem 64 fr., 
dzisiaj ma kasa ma 4 luidory, ? napo]. 12 i 20 fr., dosyć na 
iołnierza co jutro zginąć może . 

. ,5 maja przyszliśmy do Eizenach ... Nazajutrz 6-go pr7:y­
byliśmy do Gotha... Dziś napotkaliśmy Francuzów rannych 
wracających z bitwy pod Li.itzen°). 

8 maja poszliśmy do Erfurtu i nocowali we wsi Mittel­
hauscn; coraz więce_j spotykamy rannych ... 9-go przyszliśmy 

') Dekret nominacyjny ma datę 14 kwietnia 1815. 
2) Wincenty Zajączek. 
") Zapewne Florjan Gotartowski. 
4 ) Stefan Horaczko, wówczas podporucznik. 
6} Kajetan Ba lii1ski. 
6) Franciszek Kiliński, syn szewca Jana. 
7

} W źródłach ten epizod niezanotowany. 
8) W źr6dlach (2'.:!8) pod 18 kwietnia zgodnie z kalendarzem. 
9) Stoczonej 2 maja. 
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do Weimar: tu miałem kwaterę u hofrata Othman; miasto, za­
mek, ogród pl'ześliczne, kobiety bai·dzo piękne. 10-go do Jeny: 
p1·zecho<lziliśmy przez plac bitwy... Stąd drogą kamienistą 
do mizernego miasteczka Roda, należącego do księcia Gotha. 
U-go do Gera, pięknego miasteczka... D1·ogi tu samemi cze­
reśniami sadzone. a że właśnie teraz kwiHy i dzień był pię­
kny, więc (o śliczny widok pomiędzy górami oku czyniło. 
Kazaliśmy z koni zejść i w ręku prowadzić, nasze szwoleżery 
widząc le drzewa kwi( nące i jakiegoś grubego obywatela 
nam siec przypatrującego. wzięli go za dziedzica tej wsi (i tra.­
fili) i mówią: ,.O_j jak ten gruby ' iemiec będzie zajadat te 
czereśnie", - a ten się odzywa po polsku: ,,Bardzo panó, 
proszec na nie··. - Na te rsłowa tak się żołnie,·ze zdumieli i za­
wstydzili, iż największa cichość panowała w idącym szwa­
dronie. Ja, który właśnie przechodziłem wedle tego pana, 
przepraszałem go za tę niegrzeczność sołdacką i spytałem. 
z kim mam honor mówić. Nie gniewał się i owszem roześmiał 
się i powiedział, że się nazywa Lipski, którego ojciec za Au­
gusta ] II z Polski tu się przeniósł. - Altenburg leży w dole 
w smutnym położeniu ... 

,, ... 13 maja przyszliśmy do Rochlitz, miasteczka mizernego 
nad Muldą. Ludzie pouciekali, bo ich Włosi i Wirtember­
czycy rabowali. 14-go do ładnego miasteczka Dobeln przy­
zliśmy, gdzie miałem kwaterę u kupca Slmnan. u którego po 

bitwie pod Liitzen hrat króla pruskiego smutny stał1 ) .... 
„15 maja. Przyszliśmy do wsi Seelingstadt, a nazajutrz 

do wsi Lobkowitz2
) o 2 mile od Drezna, gdzieśmy resztę na­

szego pułku z generałem zastali. Będąc pod komendą szefa 
codzień my mustrowali. Zawsze z nim stałem i wesoło wie­
czory trawiliśmy. Dziś pojechałem do Drezna i wiele mia­
łem ukontentowania: 1° widziałem się z kochanym monn 
bratem, jego żoną, dziećmi i panią de Waldeck:2

), 2° mój beat 

J) Fryderyk Wilhelm III miał dwu braci Henryka i Wilhelma. 
2) Może Lod. witz. 
3) Na innem miejscu mówi o niej Adam Turno z wielkiem uzna.niem, 

jako o wychowawczyni jego synka Wincentego, gdy go oddał w r. 1809 
brntowcj do Goui<;bic: ., ... Guwernantka z Paryża bardzo miła, łarlna , 
wysoko wychowana ... z clomu cle Courmont; ta osoba grała przez swego 
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dostał krzyż Legji IIonol'owej oficerski, n jn rebrny. Spot­
kałem sic; z i.emi osobami przy kościele Frauenkil'che, po­
szedłem z nimi do ich stancji i tu zastałem panią Chlapow kc1 
z córkami z Czerwonej W i. Karoliną i Florentyną, i Zo ią 
z Tunvi. Także widziałem się z Adamem Grabowskim i Su­
cho,·zew kim, któremu znów erc:e do Ka,·oliny sic; odnowiło. 
Książ<; Dominik Radziwiłł. nasz major, maszerując na czele 
pułku winszował mi krzyża Legion d'honneur, inni oficero­
wie losamo w przytomoośc:i tych dam, z których jedna urnie 
moc:no interesowała. Zasłałem tu w Dreźnie Jaraczewską. 
knszlelanową1 ), Wnlerjana Bieli11skiego2

), Stanisława Michal­
skiego. Poznałem ksic;c:ia Gicdro-) ć z córkami i piękną pann~ 
l'ił ud ką, której sic; Adam Grabowski umizgał, lecz na nie­
szczc;ścic jnż był zar :czony z Aleksandrą Gorzeńską... żół­
iowska .") poszła za Florentego Bni1iskiego4

) bogato; niech jeJ 
13óg szczGści, zawsze jej przyjacielem bc;dc;. Także ię do­
wiedziałem o śmierci mego przyjaciela doktora Kreuca w Le­
sznie, który opatrując horych Moskali zaraził sic;, tak on, 
żona i dzieci pomar1i . 

. ,1? maja ruszyliśmy ku Bautzen, nocowali we ·wsi Fisr:h­
bach spustoszonej JH·zez Moskali i Francuzów fok, że za­
mia t oni nas karmić powinni, to myśmy im dawali. Piękne 

płoty żywych świerków tu widziałem, tak gc;stych. że ani 
kura przejść nie może. 

,,18 maja. \Vojska <lość naszego maszerowało ku Bautzen. 
a Kozacy niedaleko nas kolo eustadt, Pulsnitz się kręcą. 
Wysłany byłem na prawą· stronę drogi, gdyż cesarz jechał, 
aby zabezpieczyć jego podróż: zlustrowałem Pilau i wróciłem 
do Klein-Jlnrthau, gdzie hyla główna kwalcra i potem złą-

męża pic;kną role; w cza ie rewolucji, mąż jej był generałem i kompliko­
wany czyli w µrawie Custina czy Moreau był gillotynowany. Ona po­
tem majątek straciwszy była lectricc przy pani Beaubarnai . Więcej my 
się nigdy nic mogli dowiedzieć; raz tylko przyszedł list do niej pod arlrc­
sem ft Madame la gćnćralc de ValdC'ck ... 

1
) Józefowa. 

2
) Por. J . Wybicki: źycie moje 260. 

3) Joanna Nepomucena Żółtowska (t 1876). 
4

) Właściciel Biezdrowa (t 18-5). 
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czy!a się z pułkiem w Weiget·sdorf, wsi p1·zez Moskali zrnbo­
wane,j. 19-go ruszyła armja ku Bautzen; stanęliśmy za mia­
stem nu prnwern skrzydle w pięknych zbożach, które ciQto 
prz) wsi Kleinforster, gdzie była cesarska kwatera . 

. ,20 maja ruszył cesarz. w liczbie 180 OOO ludzi i JOO ar­
mat. na lewo zostawiwszy Bautzen i stąd wysłał padamen­
farza do nieptzy,jaciela: jeżeli to miasto zapali, to mu Berlin 
i,;palić każe. Wyszedł nieprzyjaciel z miasta i ufortyfiko­
wawszy się w najmocniejszych pozycjach, czekał na nas, na 
]ewo mając góry, gęstemi choinkami okryte, gdzie· kilka ty­
. ięcy strzelców wpakował, środek w samych okopach, a na 
peawo znaczne pagórki harmatami najeżone. To wszystko 
nie mogło się oprzeć geniuszowi Napoleona i męstwu wojsk . 

... 21 maju. O 4-tej rano zaczęły armaty bitwę. Nasz pułk 
wykomenderowany był do wzięcia baterji z 14 armat. pru­
. kiej, na g·ó,·ze stojącej, lecz woltyżerowie marszałka uprze­
dzili nas i wzięli .... nieprzyjaciel mając swe prawe skrzy­
dło przez Francuzów zajęte zaczął się cofać ku Reichenbach, 
a my za uun. 

„22 . Nasz pułk, to jest pierwszy szwadron pod komendą 
Dezyderego Chłapowskiego1), wyparował z trzech wsi nie­
przyjaciela i żeby generał od kawalerji gwardji W alther2

) hył 
wykonał rnzkaz Napoleona, to jest, aby (użył) całą kawalerją 
gwardji t. j.: nasz pułk, Holendrów, strzelców, dragonów, żan­
darmów d·elite, karahinierów, i temi pułkami uderzył na lewe 
·krzydło. wtedy bylibyśmy się przełamali, do Goditz przyszli, 
nieprzyjac:ielowi tył wzięli i całą ai,tylerję, lecz Walther wziął 
tylko nas i Holendrów: sześć razy przebiliśmy się przez 4 
dywizje kawalerji pruskiej i moskiewskiej, lecz zawsze im 
nowe sukursy przychodziły; do tego mieli czas przyprowa­
dzić bateeję na górę na nasze lewe skrzydło, wzięli nas we 
flankę, musieliśmy stanąć, dopiero artylerja gwardji przyszła, 
nieprzyjacielską spędziła, lecz ta nam narobiła szkody i nie­
przy_raciel miał czas rejterować się do Wrocławia. Walthera 

') Por. jego Pamięfniki (Poznań 1899) str. 152 i n. 
') General dywizji komenderujący kawalerją gwardji (i' 23. XL 

1813). 

A. M. Skalkow,ki. Fragmenty. 
9 
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cesarz '/, błotem zmieszał, lecz to nic nie pomoglo1
). vV pier­

wszym ataku, gdym siQ odwrócił do swoich, aby im dodać 
serca, byłbym zginął od konnopolca, gdyby nie wachmistrz 
Witalski"), który podskoczył i zabił go z pistoletu, tak, że 
pod nogami meg·o konia paell. Ranny bylem w tej bitwie 
w twarz, lecz bardzo lekko. Zrobiłem votum, ten dzień pościć. 
jeżeli mi się co złego nie stanie. Mieliśmy rannych Giełguda 
i Roztworowskiego 3

). Nocowaliśmy na łące. O 11-i:ej we­
szliśmy do Gorlitz, pięknego miasta i biwakowali. 

„24 maja wysłany byłem na furaż do wsi, gdzie ohywalel 
powróciwszy z Jerozolimy postawił mały kościołek naksitałt 
jerozolimskiego i zupełnie całą mękę Pańską miał w nim, 
lecz, że zapomniał, czy się drzwi zewnątrz czy ,vewnątrz 
otwierają, poszedł jeszcze raz do Jerozolimy . 

. ,25 maja. Przyszliśmy do Bunzlau4
), miasta szląskiego; 

kraj lu piękny, wsie duże, lecz ludzie pouciekali do lasów; 
w dornacl1 znaleźliśmy wszystko. co tylko było potrzeba i dla 
nas i dla koni. 

,.:26 maja. Nieprzyjaciel umyka w Górny zląsk ; my 
stanęliśmy we wsi Kreibau, należącego do hrabiego Poniń­
skiego z Sieben-Eichen, którego syn tu mieszka, mój znajomy~ 
wieś zrabowana, bibljoteka rozrzucona. 

„27maja. Pod Sikawką przepędziłem noc; ptzez gocb:in 
8 goniliśmy za nieprzyjacielem aż za Lignicę i stanęliśmy we 
wsi Cani. Tamże, 28-go, nieprzyjaciel traktuje o zawiesze­
niu broni cesarzowi naszemu. 29-go spaliło się pięć wierzcho­
wych koni przez nieosteożność. 

,,30 maja staliśmy pod Neumarkt we wsi Schonau, naza­
jutrz we wsi Walkens,lorf5) 4 mile od Wrocławia w ogrodzie. 
Tu z Dezyderym jadłem dobrze; robi sobie wygódki, lecz nie­
lubiony w pułku, gdyż będąc wszystko winien Napoleonowi, 
wygaduje na niego awantury, niegodziwości, okazując nie­
wdzięczność ku niemu. 

1
) Por. opis w pamic,tniku D. Chłapowskiego. 

~) Józef Witalski. 
8) Mikołaj, podporuczuik-chorą:ly. Por. źródła 306. 
,\_) Bolesław . 
5) Może Waltersdorf w reg. liguickie.f. 
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,,2 cze1·wca z Dezyderym i Mańkowskiru, chirurgiem, po­
jechałem konuo do Wrocławia, gdzie marszałek Ney1

) ze 
swym korpusem stał, te 4 mile przez 2½ godziny przebiegli­
śmy i o włos nas Kozacy nie złapali. Stanęliśmy pod Trzema 
Górami, tu się widziałem z księżną Sułkowską starą i młodą, 
Garczyńską2 ) ze Zbąszynia, ta powiadała, aby śrutem do nas 
sfrzelać, studnie zasypywać, zboża kosić. . .. My Polacy cie­
szyliśmy się, że do Polski pójdziemy, a tu ze smutkiem na­
szym przyszła wiadomość z głó-wnej kwatery Neumatkt, że 
zawieszenie broni na 40 dni stanęło, a to z przyczyny, że Au­
sfrja, czyli ten wśieldy MeHemich3

) , powiedziała, iż jeżeli 
jeden Francuz Odrę przekroczy wtedy ona do Saksonji wkra­
cza. \V nocy, na 4-go, naprzeciw naszej stancji na drugiem 
piętrze wybuchnął ogień, tak że nas parzył. Myśmy rozu­
mieli, że to było hasło do buntu: dalejże wstawać szybko i do 
koni ... 

,,5 cze1·wca śpieszyliśmy się i przybyliśmy do Lignicy. 
Siałem z podporucznikiem Kujawskim4

). 6-go 6 minut się 
spóźniłem na plac, poszedłem do aresztu i generał lubo grze­
cznie umie wyłajał, jednak się zmartwiłem. Idziemy ku Dre­
znowi; nocowaliśmy we wsi Witchendorf6) z której p. Dyoni­
zjusz poszedł do landwery i dlatego porządnie go zrujnowano; 
lecz nie Polacy, bo szczerze mówię, żeśmy nigdzie nie rabo­
wali. 

,,7 czerwca. Dziś z czterech zrobiono sześć szwadronów. 
Ja dostałem się do szwadronu Jerzmanowskiego z Gotartow­
skim, Tedwenem i Łubieńskim. Wolny jestem z aresztu; sta­
nęliśmy we wsi Herzogswalde. 8-go przechodziliśmy przez 
górki, Braucy(?), ubrane w girlandy z literami N., przez Rei­
chenbach i stanęliśmy na noc we wsi ZeTke, gdzie tylko 4 cha­
łupy; tośmy z Łubieńskim tylko jedli, cośmy ze sobą przy-

1 ) Michał Ney, duc d'Elchiugen, ks. Moskwy (1769-1815). 
2) Zapewne żona Stefana z domu Anna Skórzewska, córka generała 

Franciszka i Marjanny z Ciecierskich. Ta gałąź Garczyńskich uległa 

zn iem cz cni u. 
3) KL Wacl. Mettcrnich-Winneburg (1773-1859). 
4) Wo_tcicch K. 
5) Może Wittgendorf (Śląsk). 

9* 
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wieźli. Mięclz~ Bautzen i Reichenbach Jet kraj kilka mil 
kwadeatowyc:h. naz") "·ający się Wenden, jest to naród, od­
noga Słowiaii:-,zc-z ·zny. mówią. nawet po kościołach każą 
SW") m dj„1leldern: gdy wolno mówią. mogą Polacy ich 1·ozu­
mie{. Dzi"·1rn 1·zecz. że tak mały okrąg kraju zachował swój 
język i obyczaje od h lu wieków; pokazuje to sp!'awieclliwoś( 
l'ząd u saskiego . 

.. 9 czenvui. PJ"zcszcdlsz) Bautzen. sianęliśm ~ we wsi 
Buckau międz)· µ:órnmi. fip;lowaliśmy z generałem. żern po pas 
wpadł w wocl~. JO-go przyszliśmy do wsi Langenwohndorf(?) 
pod Stolpen. miasta dawniej ufortyfikowanego, jako komen­
dant kornpanji, a mając z nazwiskami Kołopalło'). Trinlu­
pus2), Pauszkin"), Sopoćko4 ), Fad~). Czepa 0

), Piki urno'), Cza­
t.owicz8), Szawa 11

). Jawa 10
) i t. p., ale i.o więcej Żmudziaki i do 

tego dobre. od ważne. nlc strasznie głupie chłopaki: tyle . it: 
uśmieję, ile si<: ugniewam. 11-go wyma zerował nasz cal) 
pułk na lew~ b1·ze 0 · Elby. Kwatera gencl'ała ze sztabem jest 
w Leoben, a mojH kompanja w Steuppen, 1

/~ mili od Pirna. Ja 
sobie zostałem w Dreźnie. zawsze w towarzystwie mego hrn(a, 
bratowej, dzieci. pani de Waldeck i Chłapowsl iej z córkami 
z Czcnvonej Wsi ... 

..... Bawiłem i u w Dreźnie do 2 lipca. używałem spacerów. 
najczęściej w B1·i.ihlowskim11

) nad Elbą. gdzie przecudny wi­
dok na mosl i okolicę w lewo i w prawo. Bywałem często 
w galerji slaw1i>j obrnzów, w zbrnjowni... Dezydery dał nam 
piękny poch.,·ieczorek w Tarancie12

): jest Io miasteczko małe 
o trzy godzin~ od D1·ezna. w prze'liczncm położeniu. :jedzie 

1) Tego naz\\ isl~a niema w spisie szwoleżerów (źródła.). 
2) Tadeusz. 
3) Zapewne Paukszni (Józef). 
4) Niema w spisie. 
u) Fatt. 
O) Brak w spisie. 
1) Maciej. 
S) Jest w spisie bez imienia. 
9) Szymon. 

10) Niewyrnicniouy w źródłach. 
11) T. j. na tcra~ie. 
12) Tharandt. 
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się do niegu cudowną doliną. Na tym podwieczorku same 
damy polskie były: księżny Sułkowskie1 ). Giełgudowa z cór­
kami i z piękną Piłsudską, damy od dwoi-n: Doht·zycka, Mo­
szyńska, dwie panny Brochockie, prześliczne, Chłapowskie 
z Czerwonej Wsi, mój b1·at z żoną, Breza z córką Julją młorlą, 
lecz bat·dzo ładną i milą ... 

. ,Byłem na ptocesji Bożego Citlla. którn siQ tu odprn\viil 
· z uajwiększą wspaniałością. Oficerowie pvardji niosą bal­
dachim, a król w mund lttze ponsowym. złotem haftowanym. 
w wielkiej wstQ<lze Legji honorowej tuż zn ksiQdzem, kt-ólowa 
za 11 im, a za nią paź niósł czterolokciowy ogoJL: muzyka ,,· ka­
plicy królewskiej przecudowna i trudno z uwagą pacierz mó­
wi{ z przyczyny jej piękności; dawniej. Lo jest przed bitwą 
pod Jeną rokn l806 nie było wolno mieć dzwonów na ,,· ieżach 

kościoła czyli, jak nazywają. kaplicy hólewskiej. Lecz Na­
poleon r. 1806 kazał je pl"zez sam magistrat cl rezdeński 
wciągnąć ... 

.... . Jest tu genetał Augustyn Gorze{1ski. WLtj mój. len 
JHZyjechal z kasztelaństwem Czarneckimi"), któ1·zy mieli 
dw,ie cótki. l'OZnmieli, że io dlc1 nich ten . co z uimi jeździ; 
t ~ mczasern na nieszcz~ścic mieli ze sobą garder·ohia1lę. panr1c,: 
Blo11ską, tuk ładną, że gdy wyszła Jla ulicę, wszyscy na nią 
nc-z., zwracali. stawając::. Do te,j mój wuj koperczaki sfroil 
i ... się ... ożenił 1m naszą zguhG. Jest tu :-,zoklrski3

) z Czacza 
z żoną'). puy których bawi się niejaka cmigl'antkc1 z hUl'dzo 
piGknej francuskiej familji. pani Clugny0

); tej się mocno na­
sprzeciwialem, lecz byłem w wielkich łaskach, gdyż chc·ąc a- . 
polconowi (podać) suplikG dwa n1zy z nią byłem 11 c-esal'za. 

1) "\\ dowa po hzccim ord) nacie rydzyl1skim .\ntonim z dornu Uu b11a 
1011 Li.ttitz (Karolina) i i.o.na czwnrtego ordynata Antoniego-Pawła z domu. 
Kicka (E\\a). 

2) Antoni Czarnecki h. Prus III z Barbarą Kwilecką miał córki I.u­
(' ) ndę i Konstancje;, vicrwsza wyszła za Józefa Kwileckiego, drngH za 
Ludwika Sczanieckiego. 

0) Yv ildor-Tomasz-Autoni ln. Szold rski, kas,.telan (-r 1830). 

4) l\frlanja z Krzyżanowskich (i" ·fS49). 

·') Z hurgundzki<'go rodu znanego 1\- hi5torji Francji od w. XV. 
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.,2 lipca z żalem musiałem porzucić Drezno. Pojechałem 
do Lohmen i tu poznałem żonę mego generała, z domu kiężnę 
Radziwiłlównci), nieładną. Lecz bardzo zacną rozumną i na­
bożną osobę; nie wart jej ten nicpoń mąż; także księżnę Do­
mi11ikową Radziwilłową2 ), z domu Morawską, naszego kocha­
nego ma_jora żon~, bardzo piękną, lecz z najgorszemi obycza­
jami, bez ża<lnego wstydu. ani w oczach ludzi ani w hoskicl, 
- tu znoWlL żona nie warta tak dobrego męża . 

..... , Jipccl przyjechałem do Sirnppen... Wie8 jest dufa. 
c-aly szwadl'On się mieści, którym znów nasz kochmry fre­
dro komenderuje. Mustrujemy się codzień. po musfrze cały 
dzień z waclnnisfrzem pisać musz<,;; we wielkim. porządkll 
i rygol'ze ufrzymuje JJnsz szwadron Fredro3

). Panem tej wsi 
jest pan Rajski ... 

..... Tu bawiłem ,,. okropnej pnt<.-y do IJ.-g·o, któr:ego pn,yjc­
chali do mnie Adaś i Józio Gl'ahowsc:y i wzięli mnie 1w 

hal, kió,·y dawał gene,·a] Pac1
): z naszego pułku było l8 ofi­

cerów. eu gl'Undissimc icnne, mając na czele genen.1ła Kra ­
sińskiego, naszego p1tłkowDikn. Wchód do pałacu byt 1·zc:­
sisto ilumino·wany. w środku jaśniała cyfra N, potem szło 
się długą guletją. smnerni c-ytry11owemi i pomarańczowemi 
cb·zewanll we dwa rzQdy ustawionemi, mi~dzv tenu kanapki. 
na Uó1·yc-l1 p]el piQknn jak w ntjn siedziała. Stąd siQ wcho, 
dził'o do wielkiej sali oświeconej tysiącem świec, które w wiel­
kicl1 c-zLe,·ech piramidach szfocznie z broni 11lożonych gorzał). 
Oprócz (ego jeszc-zc b) lo 8 lus(cr wielkich. pod zwiel'C·iadłorn 

. popiersie Napoleona "\,Yielkiego z laurem na gło·wie, z pod­
pisem:/nvicto Na poleoni, z dtugiej rycerz w zbroi dawny<:li 
kawalerów. Bal hył bardzo animowany, kolacja w i 1·zec-h 
pokojach. kobie( y wszystkie siedziały i kilku posłów i sena­
torów; Jibe1-ji w galonach złotych na nowo ubranych usłu­
giwało 34. KolJiei ~ p1·ześliczne miały ubiory. celowały J 11lja 

') Marja, pasinlJicu nrnrszalka Małachowskiego. 

") Teofila. córka generała Karola , ~io t1·z<'11ca ksi<;cin Pn11ic Ko­
chc1nku. 

3
) Seweryn (1781-18-1-5). 

•) Lud,,-ik Pac (17 0- 183,) poi'. A. J\f. Skałko-wski: O kokardę 28.t.. 
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Breza. dwie panny Flaiscbman, córki intendenta saskiego. 
bardzo piękne, panny Ka1·olina i Florentyna Chłapowskie. 
pa1ma młodsza Brochocka; były też i karykatury, lecz to 
tylko Niemki. Miał być cesarz z królem saskim, lecz dla 
odebranych depesz z Pragi nie przyszli. 24 było lektyk do 
l'OZnoszenia Niemek na stancje, bo Polki miały swe ekwipaże .. . 

,, 16 lip<:u w1·óciłem do Struppen, tu bawiłem do 21. 
Mustrujemy się codzień. Armisti lium wychodzi, cesarz się 

ai•muje i _\ustrja przeciw nam występuje, Niemcy zdradzają 
i tak 1 omendant fortecy Torgau do Sa.ksonji należącej Thiel­
mau, Sas-. ·icmiec, chciał Prusakom oddać. Bawarja też zn 
1·adą Wredego, generała, już majaczy, to apoleonowi irudno 
będzie przeciw sile i zdradzie działać. 

„2 l lipca wym„tszerowaliśmy do Giesshiibel, duża wieś 
między wielkiemi skałami w Szwajcarji. Saskiej, pod mias­
teczkiem Gottleuba. Wciąż nas Fredro mustruje. Tu sta­
liśmy do 27.-go. z panem La Roche1

), kapitanem płatnikiem. 
pojechałem do Drezna, tu bmviłem do 30-go, byłem oglądać 
z braterstwem i Chłapowskiemi janczarską wielką muzykl: 
przez jednego człowieka wykonywaną ... 

, .... '50 lipca wróciłem znów do Bergiesshiibel wymasze-
1 owaliśmy do sztabu do Lohmen, a stąd do mizernej wioski 
Puchendorf. Podczas mej bytności w Dreźnie kupiłem flei 
ze słoniowej kości o sześciu dziUL'kach, na którym August HL 
król polski. grywał, od dzieci jego kamerdynera. Dziś nasz 
szwadron, przeszedłszy Debemik stanął w Birkwie(?) nad 
Elbą 

.,4 sierpnia. Zebrawszy en corps oficerowie cl a n s 
u n e gr a n de te n u e pojechaliśmy do Gross-Grabe po­
winszowa{ naszemu majorowi księciu Dominikowi Radzi­
wiłłowi imienin dzisiejszych. Wyszedł do nas aż za wieś, bar­
dzo nam dziękował za tę atencję i zaprosił na obiad. Było naś 
50 pułkmvych oprócz obcych, był książe Michał2). brat księcia 

' ) De La Roche Franciszek. Mikołaj. 

") Zapewne generał, komenderujący ;.razu Legjq Północną, później 
\ pułkiem piechot:· (ł807-J811 ). a w r. 1812 lwygadą. 
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rnajora, lllOJ brat, PJ"zeździecki1 ). Obuchowicz2
), Tyzen­

lia uz3
), Suchorzewski, Francuzi. 

„Obiad hył wspaniały, prawie wszyscy się popili, po 
obiedzie wsadziliśm} naszego generała. ksjęcia solenizanta. 
mego bn1la, w kcu·iolkę o dwóch kółkach. Koch, najwic;ksz~­
pustak, z wiechciem słomy biegał i. niby kwiaty przed trium­
falnym wozem r-zucał: Markiewicz4

), który był od dyszla. 
wywrócił i ledwośrny go nie .tozjecbah; Gotatiowski lc11·celi 
wypiws~y pta\vie sam wazq ponczu stłukł ją o ziemię i po­
tem usiadłszy pny oknie z największą zimną krwią butelki 
jeszcze z wiuem. szklanki, kieliszki. Ja wyszedłem frzeźwy: 
powróciłem do D1·ezna z hraiem. klói-y się p1·zeniósł do pa­
łacu Ko1·La. 

,.6. powróciłem do księcia i zasiałem wad1misfrzów Nar­
buta i Klim.e11skiego dokazujących nad rnieszkaficami. k!órz~­
s u rowo ukarnni byli ... 

.. Tuśmy stal i do fO-go. kló1·r dziei'i. b~ł 11aznaczon~ 11a 
uroczyslość narodzin "Napoleona znmiast 15-go, gdyż słychać. 
że skoro a r mi st i ( i 11 m się skończv. a to siq iraf i pl'zecl 
f3'-tyrn. tak zaraz woj1rn się zacznie. P1·zyszedł nasz pułk 
w najwic;kszej paradzie w JSOO koni moc-ny rn.1 ,\ustenviese. 
tu siQ cała gwai-dja moc-na 35000 ludzi ufo1·mowała. Dzień 
hył piękny. wojsko prześliczne. nasz pułk najpiękniejszy. 
Przybył cesarz. król. sasl i. książQ J qzef Poniatowski. in ni 
książęti.l, gencrnłowie. marszałkowie w najświetniejszych 
mundurnch. Objeżclfali pułki. które potem przed monar­
ehami defilowały, wywolywając: V ive !'Empereur! Poit'm 
nopociwszy się i na-Łylrnwszy kurzawy, poszliśm~· na swe sfa­

nowiska. Gwa1·dja francuska piesza częstowałt1 gwanlję . aską 
m1 Neustadt µod Lipumi. wojska były poucieszane. zdrowia . 
wiwaty głośne. Potem !en dzień zakończył uajświetniejsz. 
Jajenve1·k na lr: lbie wysfawiając,· hitwc,: 1r101·ską z widokiem 

1) Karol Pr,:d.c1zicc1.i, pułkownik XVIII pul1..u ulauó". 
~) Frnncisz1' k Ohuchowicz, puUrnwnik formacyj litewskich. 
3) Konsta11l) Tyzcnlrnus miał dowodzić XIX p11lkie111 piechoty. k( ó ry 

L'Ph.rntował si<; 11a Żmudzi lałem i jesienią IRl2 r. 
•1) Wincctd-y 1forkie11 icz. poclpor. 
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gOJ'cjącej altaur w śrndki z literą N. 3000 iołnierzy, z któl'ych 
każdy miał 60 me, ustawnie naci hrzegiem stojąc. strze1ali. 
<:o 1)1·zecudny czyniło widok. 

U króJa saskiego wie]ki był bankiet, a znó-w hal u gene­
n1ła guJ)ernatota Dut0nel. Miasto było iluminowane, naj­
hardziej siQ dom generała saskiego Giersclorfa clystyngownl: 
noc po ulicach ki-zyki, race puszczano. kobiet pełno. Dzieii 
(en najpiQkn iej się zaczął, ciągnął i sko1'.iczył, jakby niebo 
chciało naszemu kochanemu cesal'zowi Napoleonowi ostahiie 
"·ypr.rwić świQto świetnie. · 

„1, sieqmia. vVojna ogłoszona; _\ushja przeciw nam 
sic; deklmowała. Ruszyliśmy do wsi Neuenkirch1

) nad gra­
nic-ą c-zeską: różnego wojska pełno, niema co ,teść: śniadanie 
jadłem w towarzystwie naszego generała, 3 bab. l dziada. 
I cl1łopa, i '> usma1·kacianyeh dzieci. Tu staliśmy trzy dni 
i l6-go mszyliśmy w nocy górami wielkiemi kLL granicy czes­
kiej do wsi Oppach. Nazajufrz. 17-go, wysłany bylem z sze­
f em Fredrq na 1·ekonesans do wsi Etenau. P1·zechodząc pt'zez 
wieś Ebetsbach jest di·uga nazy,rnjąca siQ Sprea. pl'zy któ1·ej 
rzeka tego nazwiska wypływu. 

„18 sierpnia weszliśmy z dywizją kuwalerji do Cze<:h 
do miastec.:zka. Rulllbmek"): wysłany byłem do okrążenia 
i flankiernwauia z drngiej shony: Wc;-grzy uciekli. a mv pod 
miastem hiwakowaL. Niedaleko był domek malarza Aloj­
zego T~ ze1·t, któl'emu clawszv protekcj~. miałem schron ienie 
pl'zed deszczem. Kasę tu zabrałem. pułkowi my rozdali. ale 
ju z. tego grosza nie widziałem. Genetał Lefehvre-Desuou­
cUcs, któn· naszą dywizją kawalerji gwardj1 komenderował, 
zakaz<1ł Polakom do miasta chodzić. a jego Francuzy rabo­
" ali. a nn- kiedy mogli. to bronili. Kl'aj jest Lu płaski. lec:z 
" ·kofo wieJkie góry . 

.. 19 sierpnia pomaszerowaliśmy do miaste<:zka rnize1·­
ncgo GemgenLhal między górami i t11 staliśmy do 22-go. kti5-
rcgo poszliśmy pod miasteczko Hajda i obsadzili drogę mi~­
dz) gómmi i gGSI ym lasem ś·wierkowym, aby to nieprzyjaciel 
nie uczynił. gd~ ż małą liczbą mógł nas wstrzymać. Pod 

') ChyLa. Neukirch. 
") Chyhu Rumbmg. 
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Hajda rozpQdziwszy huzar.ów, stanęliśmy biwak-iem, dano 
furaż, wyznaczono domy, gdzie dla oficerów gotowano, lecz 
nasi wachmistrze się uwinęli i za nas zjedli; my za to poszli 
do kwatery generała Lefebvre i jemu tak sumo zrobili. Ledwo 
po tym figlu wychodzimy, jedzie generał i nasz Krasiński. 
mocno nas połajał, ale cośmy się najedli, to nasze. Byliśmy 
pewni, że do Pragi idziemy, aż tu rozkaz na odwrót do Ge01·­
geni.hal. 24-go ku Dreznowi, gdzie Austrjaki, Moskale i Pru­
saki w 180 OOO ludzi maszernją. Deszcze wielkie padają; ja 
wychodząc nagle z kwatery zapomniałem pałasza, lecz po­
czciwy Wincenty, szefa Fredry, mi go przyniósł; mocnom sic; 
był .zrnart wił, jest to bowiem pałasz, który 1809 r. od landrata 
Koszutskiego. prawdziwy Damas, kupiłem i w Częstochowie 
poświQcony został na ołtarzu Matki Boskiej; przez cały ciąg 
mej wojskowości inneg·o nie miałem. Przyszliśmy do Laoge­
wohnsclorf, potem 25-go w nocy pod wieś Weissig i tu biwa­
kowali. Stąd wysłany byłem z p. Romance, officier d'ordon­
nance de l'Empereur, na tekonesans, do wsi Kraupe pod Pirnc; 
z prawej strony Elby i poi.em do Lohmen. gdzie Kozaki przed 
pół godziną siedmiu Fraucuzów wzięli, stąd odprowadziwsZ: 
w nocy oficera francuski.ego do Dobra pod Sto]pen, wróciłem 
przez Kelhrd01·f(?) do Weissig: tuśmy spotkali wielką armjc; 
i cesarza, który w Szląsku pohiwszy Moskali i Prusaków szedł 
na pomoc Drezuowi. 

,,26 sierpnia stanęliśmy w przedmieściu eustaclt. Poje­
chałem mego hw1fo i rodzinę uściskać i wracając zastałem ce­
sa 1·za stojącego p.rzy moście dającego rozkazy, gdzie który 
korpus nrn s·we wziąć stanowisko. K1:ólowa saska1

) będąc­
w obawie, gdy 1 O OOO Ausfrjaków, Moskali i Prusaków stało 
na lewym brzegu Elby na wzgórzach, jak Napoleona zoba­
czyfo, plal.,ała z n1clości. Nieprzyjaciel choć tak liczny nie 
śmiał a.takować Drezna, którego tylko w 36 OOO ludzi bronił 
generał St. C~T i <:zeknł jak głupi 1m wielką armję z cesarzem. 
kt.órn tak się śpieszyła, że wczoraj zrobiliśmy osiem mil. Jak 
Napoleon tozldacl wojsk 1·obił, wtedy Ausirjacy zaczQ]i atak. 
wzięli baterję w ogrodzie Moszy1fakiego i ku.Je ich na Zamkową 
ulicę wpadały. Ja właśnie byłem u pani Chłapowskiej, gdy 

1
) Marja Amrlja Augusta z domu k.. Dwu-Mostów. 
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granat '"podle w-padł; jedna z panien za piec, druga pod kn­
napę. inna jak hup o ziemię. Wziąwszy ja panią Waldeck 
i dzieci 1

) mego brata, zaprowadziłem do stancji. ·wtedy spot­
kałem tę nieustraszoną gwardję Napoleona, która a.rmes auJ. 
bras wyszedł ·z~· za pfrnicką bramę bez wystrzału tylko z ba­
gnetami wpndła na baterję Moszyńską. wzięła 12 harmat 
i 14 OOO 1tushjaków z generałem ... w niewolę. Do nas prz) -
padł genei-nl LefebVl'e 2

) i dał rozkaz Skarzyńskiemu, ah) 
wziąwszy szwadron ruszał na Fryde1'ichstaclt i szarżował nie­
przyjac:iela. który tum miał już wejść. Ruszyliśmy kłusem . 
ja purwadziłem pienvszy pluton: wpadliśmy. lecz nikogo rrie 
zastaliśm~: przez noc musieliśmy stać na ulicy. do kamienic­
nas nie c..:heiano puścić, gdyż się bali, a.by ich nie brać do zno­
szenia irnpów. Jeden przecie ubogi poczciwy płóciennik 
otworzył num i tak pm:ę godzin my ze Skarzyńskim przesie­
dzieli"). Plan do hilwy pod Dreznem dał generał Moreau4

). 

który za pi ek5
) wygnany był do Ameryki; tego Aleksande1· 

sprowndziL Y\'o_jsko francuskie wierzyć nie chciało. że gene­
rał Mo,·eau _jest u nieptzyjaciół jego ojczyzny. dopiero zL1-
pali ptia, który miał obrożę z napisem: ,,]' appartiens a.u g-ral 
lforeau". Lec-z Bóg wkrótce ukarał zdrajc~. gdyż pierwsza 
kufo z francuskiej haterji obie nogi mu u.rwała, lecz rada jeg·o 
aby ł •\ancuzom bitew nie wydawać tylko nieustannie inl­
dzić-. \\ ie]e nieprzyjacielowi pomogła. Przeszliśmy DTez110 
i stanęliśmy za hl'amą Pirnejską na polu, gdzie frupami gwai-­
<lji moskiewskiej zasłane było. Aleksander rozumiejąc:. że 
łatwo wejdzie do miasta. kazał się gwardji w paeadne mun­
dur, ubra{. )fosz pułk stanął na ]ewem skrzydle armji. 
Deszcz tylko lał. po kolana konie i ludzie siali w błocie . 

.. Ja wysla11y do laskll na zlustrowanie. wypędziwszy Ko­
zaków z niego i z wioski. wracam do pułku. ldó1•y zastałem 

11 S)·nek Jun-Napolcou-Stauislaw (ur. 13. IV. 1806 ·r 24. I. 182J) i 5 
córek Kordula (1807- 1876). Amclja, Józefa (zam. Gorzeńska), l\ugustym, 
(mm. Koczorowska) i Donata (zam. Gorzeńska). 

;) Lrfeb1 n•-Dcsnoucttes, generał dywizji i dowodzący czc:ściq 

/?Wardji. 
") luuc ,-.z11adrony b)ly poza Dreznem, zob. źródła 368- 71 . 
'1 Jan-Wiktor Moreau, zwycięzca z pod Hohenlinden (1800). 
·•J Oskarżonv był o udział w sprzysic:'.i.cniu Cadouciala Jerzeg·o, pr7.C­

wódr, \Vandcjc1.~ ków (1804). 
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" - µoi-ządku bitw:-, w dwóch szeregach na odstęp dywizjo­
nalny1). '"'' pier,vszej linji i na prU"wem skrzydle stałem z moj ą 
kompanją, okr) waliśmy huterję. Staliśmy pod dużym 

ogniem nicpL'z·yjacielskiej haierji \\" tym deszezu eztel'y go­
dziny. Ludzi nam nabili: ja z kompnn_ji 25-c-iu stracił'em 2 ) , J u­
ljuna K1·us ińskiego. pod porucznika; I uż pL'zy mnie :'-Jowi­
ckicmu") uogę urwało, szefowi l1 l'edrn. Kozietulskiemu. pod ­
porucznikowi Kochowi konie ubito. SI-radomskiemu~) nogę 
(strzaskało), kupihrnowi Ki:uszewskiemu 5

). któ,-~, że na naste 
peawe skrzydło największ) szedł ogie1i pojechał 1w lewe. 
nogę unvalo i w ki łka cl n i umarł. .I a ciężką kontuzj<; " . lewe 
ucho dosla]em i pamięć: slnlc-iłem. _\fo c· my przepędzili ,, e w:-; i 
Tollkwice. Nieprzyjaciel się ku granicy czeskiej cofał i by1b~­
zupelnie pobity. cesarz ansh-jacki i moskiewski, król ptnski. 
wszystko z całą ,umją byłoby się w nie,vol ę dostało. gdyż 
uciekali. gdy(by) geuen1ł Vanclamme0

). któ1·ego Napoleon 
w 36 OOO W) bornego \rnjska ( W) słc.11). h) ł czekał nn niept·z:- -
jacieJa tam. gdzie mu cesal'z kazał. io je ·l w wąwozac-li. któ­
rędy go guan.o. lecz rozumiejąc. że lepiej zrobi, gdy si~ po­
sunie, ąszedl w ciasny wąwóz z ?"5 Jrnrmatarni. tak że ucieka ­
jący generał Kleist wpadł niespodzianie i zupełnie pobito 
Vandmnma . 

.. Przywlokłem si~ do tilancji brata chm":,. gdzie mnie 
odwiedzali: B,·ezowie. Lubie6ski. Morawsc1. · Szodl'scy. 
lecz wi~ccj miałem z (em subjekc·ji jtlk pociechy. Za to. żem 
wyszedł zdrów z bitwy 2J maja i 2Z sie1·pnia 1813 I'.. ohie("ałem 
pójść pieszo z Goni~bic <lo Częstochmvy podziękować- Make 
Boga za zac-hownnie mnie przy życiu i bez k.aleci wa ... Sapo­
leon z g·\,·u1·clj1:1 pieszą poszedł na ~c11 stadL gdyż znó"· inny 
11ieprzyjnc:iel pokazuje się koło Tierzberg i Lnckau. 

1) W Tk. ,,J,1110 to Hicjasu<·. 1\b - tek,,[ uczyJ1i( zrozumiulrrn. w:11 -

Hi c;iu pan; s ló11 ,,- nawiasach i popnL1do110 intc rpu11kcjt: . 
~) Dalltnucour1 ob.liczal całą ·trat<; obu p1ilków Jckkoko1111ych g· \v ut·­

dji II dniu 27 siPrpnia na J9 zabitych i 27 rann y ch (źródła. 369). 
") Stauislaw N., podp<H', W jcg·o ·tan.ie ~luihnw ym zapisano: Bll',!'ic\ .. 

d·1111 ( dat d 'obus au mollet droit (źródła 613). 
' ) Stanisław Strndomski (źródła. 369 - 70, 61J ). 
'') Lurh, ik (J\ifot·ci.11) Kruszewski (źródła ;70, 379, 570. 606) . 
") D omin ik r . (l ??0- 1830). 
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.. 30 sierpnia przyszła urzędowa wiadomość o pobiciu 
Vandamma, zupełnie zabrano mu 75 harmat: mówią nie­
którzy, że to była zdradn, lecz ja nie wierzę . 

.. 1 wrzc~nia. Lubo chory jeszcze. 1·uszyłern do pułkn. 
który stał we wsi Zajc1

). Niepl'zyjaciel iak był rozpierz­
dmiony, że jeden major pruski w nocy przyjechał do Zajc 
i do kwatery Lubańskiego za.pukał, otworzyli i dopiero się do­
wiedział, że jest u nas zabrany w niewolę; aż płakał ze swej 
omyłki. Nazajutrz chowano trupów moskiewskich. ho _już 
śmierdzieli. 

,., września ruszyliśmy do llojerwerdy, slącl do I Loch­
kfrch. Ja na 24 godzin pojechałem do Drezna i znów. 4-go, 
do pułku wtedy przyjechałem, gdy się z Kozakami ucierał 
i wysłany jeszcze od ciepłych kartofli my ich odpędzili. Mar­
szałek Macdonald poszedł za nieprzyjacielem do Gorlitz. 
a my znów do BaschiHz ku Dreznowi. Nazajutrz do Ruken­
dorf, tuśmy sobie po biwaku jeść gotowali, lecz nie było wiele 
co. Ustawicznie jesteśmy w marszach i kontramarszach: 
mało nas jest Cesarz się nie może wszędzie rozedrzeć: tam 
gdzie jest, lo ,,;wycięża, gdzie nie on komendeTuje, to Francnzi 
zbici. Dezydery Chłapowski, nielubiany w pułku dlatego. 
że na swego dobroczyńcę Napoleona awantury wygadu_je, 
podczas annistitium wziął dymisję i pojechał sobie do Paryża 
i tam cały czas w domu Karamanów. gdzie się kochał, prze­
. iedział; wcale go nie żałowali2) . 

. ,7 września. Przeszliśmy znów Drezno, ja zawsze chory 
na głowQ i piel'si zostałem u brnta na piQknym wieczorenku, 
co mnie J'Ozerwalo cokolwiek. Nazajutrz z Lubieńskim bę­
dąc na służbie pojechaliśmy z cesarzem na miejsce, gdzie Van­
damma pobito. 9 pomaszerowaliśmy do Czech i znó,..,r wró­
cili do Altenburga między wielkie góry. Tu cynę kopią; tu 
miałem grande ga-rde, o kilkaset kroków sial nieprzyjaciel. 
więc się ani jadło ani spało. 

,, 12 września ruszyliśmy do miasteczka Frauenstein, ua­
bowanego przez Moskali. Tuśmy tal<:iemi szli ścieżkami mię-

1) Zeitz(?). 
~) Por. pamięfoiki Chłapowskiego str. 160-t. Wykreślony z listy 

pułkowej t lipca 1813. 
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dzy górnmi, że tylko koń za koniem w ręku pl'Owadzony mógł 
iść; do tego <leszcze padają, więc i ślisko. 

,,13 ·września przyszliśmy do pięknego miasteczka Frei­
berga, tu kopią srebro. Tuśmy zastali Węgrów i ja byłem na 
przełaj posłany i żeby mnie nie wstrzymał Lefebvre, byłbym 
ich wszystkich dostał, co w mieście byli, i z dwunastu, co ich 
było, nasze Tatary trzech dostali. Tu mocno zachorowa­
łem i oddawszy kompanję Łubieńskiemu odesłany byłem do 
zakładu z 14-tu ]udźmi i 14 końmi do Torgau. Przenoco­
wawszy w Herzogswalde, przybyłem do Drezna, odesłałem 
ludzi i konie do zakładu; sam się tu zostałem do 26-go. W tych 
dniach nasz szwadron służbowy przy cesarzu pod Peters­
walde1) rozbiwszy szarych pruskich huzarów pułk, wziął ich 
pułkownika Bliichera w niewolę; iego wachmistrz Mierzejew­
ski wziął. Gotartowski2

) z rany w głowę umarł. Onufry Ra­
doński w brzuch żgnięty ciężko chorował i tylko przez zrę­
czność doktora Hedenius wyzdrowiał. Cesarz znów poszedł 
z armją pod Bautzen i nieprzyjaciela odpędziwszy, znów się 
za Elbę cofnął, której brzegi, zdaje się, że opuszczamy cofa­
jąc się ku Lipskowi. 

„22 września pokazał się ogień na Schlossgasse, chcąc 
wyjść z pokoju na ten hałas do drzwi, a tu Dłużewski, 
kamerdyner mego brata, zamknął i poszedł. Nie wiedząc ja, 
że to ogień, rozumiałem, że rewolucja. Szczęściem otwo­
rzono, poszedłem zaraz do stancji pani Chłapowskiej, gdyż 
ogień był niedaleko ... 

,, ... Strapień. ... mam ... dość z przyczyny grubjaństwa na­
szego majora d' Autancourt i żeby mnie honor nie wiązał, to­
bym tak uobił, jak Dezydery Chłapowski. 

,,26 września ruszyłem ku Lipskowi. Parę godzin za Dre­
znem znajduję perspektywę, którą jadący przede mną oficer 
zgubił. Przybliżyłem się do niego i poznaję Alfonsa3

) ... Jecha-

1) 17 września (źródła 383-4). 
") Marceli G. zmarł 29 września wed.lug źródeł (395, 425, 589). 
3) Aleksander Alphonce przybyły do Polski z Lcgją Północną, ~zef 

biura topograficznego. Znany jest jako autor dziennika działań VII dy­
wizji polskiej jazdy lekkiej w ciągu r. 1813. Był żonaty z Urszulą z Pru­
simskich, primo voto Adamową Turno. 
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liśmy razem i we wsi Blankenstein nocowali, piękna w1es 
i w ślicznem położeniu. \Vieczorem przyszedł do nas pastor 
człowiek bardzo grzeczny i skmzył się, że oficer jakiś na­
kłada kontrybucje. Po zliśmy i zastaliśmy oficera Francuza 
od trenu rnr . .Mai-tin z 17 swymi gałganami, wypędziliśmy ich 
zar-az, za co nam rnie zkuńcy wdzięczni byli. 

,,27 września p1·zeje ·hawszy miasteczko ładne ossen po­
jechali na obiad do folwarku Gersclorf; piękne budynki, mu­
l'Owane i sklepione owczarnie, obory, krowy olclenbutshe, 
ogród piękny, należy do hr. Einsiedel. Jego komisarz był nam 
bardzo rad; (dał) dobry obiad, obrok koniom. Podziękowaw­
szy, ruszyliśmy do wsi Gebersbach pod Waldheim. Przybyw­
szy do dworu, prosimy o nocleg. Sama pani, piękna kobieta, 
ehciała, lecz jej mąż nie bardzo; gdy się bliżej przypatruję. 
poznaję majora Ierhoff, z którym r. 1811 w Głogowie pezez 
trzy miesiące stałem. Dopiero nas przyjął grzecznie i tu ba­
wili'my do 1-go października ... 

,, ... 1 października słysząc huk armat, musieliśmy ruszyć. 
Pożegnanie było bardzo tkliwe. wszyscyśmy płakali... Nal o­
uiec pocałowawszy się w buzinkę tę ładną, ruszyliśmy przez 
Waldheim i tu my się rozjechali: on do Rochlitz, ja do Kolditz. 
Wstąpiłem do w i Kolkwitz, tu sama tylko była pani. Tę wieś 
dragony gwardji francuskiej zeabowali - i mieli Francuzów 
Niemcy lubić. Stąd udałem się do porządnego miasteczka 
Kolditz nad Muldą; jest i.u fabryka przędzenia i bielenia . 

. , ... 2 rano dowiedziałem się, że Kozacy byli u mostu, wy­
strzelili, jednak poczciwi mieszczanie nie wydali mnie ... Ru­
szyłem do Grimma, spotkałem dwóch Kozaków, lecz ci w nogi, 
bo widząc mnie z lasu, nic spodziewali się, abym sam był. 
Przed miastem spotkałem generała Kamińskiego1 ) i z nim ra­
zem pojechaliśmy do Grimma; piękne miasteczko nad Muldą. 
Tu zakład naszego pułku2) stał 20 dni, więc sobie hulali, 
ale płacili, więc burmistrz i jego córka, bardzo ładna, zoba­
czywszy, żem z tego zakładu, pierwej jak generałowi Kamiń-

1) Ignacy Kamicf1ski, generał brygady z doby Ko.kiuszkowskicj, do­
wodził jazdą V korpusu w r. 1812. 

2) Por. źródła 391. 
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skiemu dali kwc1(c1·c; u wdowy Schlick, która nrnie najszcze-
1·zej i prawdziwie polską gościnnością przyjQła. a że słaby 
hyłem, więc i.t1 do 7-go bawiłem, dozna.rąc od całego miasta 
największej grzeczności. Moja wdówka ma tezy córki ... bar­
dzo ładne i g1·zeczne i syna Benjamina. Cały dzień my spa­
cerowali. bo okolica cudna, a w wieczór śpiewali. pili i tań­
cowali. Codzień z młodym Schlick obchodziłem tę piękną 
okolicq. Byłem w wiosce Bohlen, hal'dzo pięknej w wąwozie 
nad Muldą: stąd się pięknie pokazuje pałac Demen. Tu spot­
kawszy siq z memi ładnemi gospodyniami, pc1nną Kommem, 
córką bmmistrza, panną Kal'oliną Dethen, bardzo też ładną. 
poszliśmy do pani hr. Belau. Jest to hrabina poczciw·a, żyje 
sobie dobrze. Chodziłem znowu na salon de societe, gdzie 
się obyvrntele schodzą i bawią. Bywałem u fabrykantów 
Lewi. żydów. lecz ucywilizowanych, mających piąkną bibljo­
iekę. Jeden z nich m

0

iał żonę z Bojanowa, grzeczną i ładną 
kohiecinQ. 

,, ... ? października ... się musiałem pożegnać z tą prawdziwie 
godną rodziną. Bawiłem tu pięć dni; w· domu własnym lub 
i rodzicielskim nie mogłem być lepiej przyjęty i pielęgnowa n-y. 
Płakali, wszyscy prawie mieszczanie żegnali mnie i błog-o­
sławiciisi.wo na cl!'ogę dawali i odjeżdżając dopiero mi powie­
dzieli, że był patrol kozacki w mieście i nikt mnie nie wydał. 
Moje gospodynie kochane i ładne, od płaczu tylko mnie uści­
skały nie mogąc słowa wyrzec. Każda w mojej książce napi­
sała swe pożegnanie.. . Ledwom z płaczu wsiadł na konia 
i ruszyłem ku Lipskowi. O dwie godziny spotkałem patrol 
huzarów polskich 2-go pułku. Ci mi powiedzieli. że się Ko­
zacy wszędzie kręcą, Jccz przecie szczęśliwie do wsi Holzhau­
sen przyjechałem i zastałem rabujących kirasjerów francu­
skich; wypqdziłem, co mogłem, odebrałem i oddałem. 

,,8 paździemika przyjechałem do Lipska i miałem kwa­
ierę u kupca Cauditor. Wtem mó.r Józef ocldaje mi lisi. 
otwieram i tu znajduję łańcuszek z pereł od poczciwych 
Schlicków i pięknej grzeczności wyrazy. Ta pamiqć łzy mi 
wycisnQła. Spotkawszy wachmistrza Ska]skiego1

). dowia-

') J ózd Skalski. 
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cl uję si1._:, że nasz pułk idzie do szarży. Ruszyłem na plac i tum 
si<; melduje~. Nieprzyjaciel umknął, a my w największy 
de~zc·z poszli do wsi spalonej Klingenau . 

.. 9 października stanęliśmy pod miasteczkiem Eilenhmg. 
gdzie sic; znajdował cesarz i król. saski. Nazajutrz wysłany 
hyłem w i 00 koni do eskortowania amunicji i pieniędzy 
Ujedwwszy ku Lipskowi godzin dwie, dostałem rozkaz 1,i~ 
wróc-i(, i znów z kompanją zaraz mnie wysłano naprzeciw ma­
jora Kozielnlskicgo. Tego spotkałem w Laussig i z nim urn­
siałem jechać do Di.iben i znów wrócić do Eilenhlll'ga i i.o 
wszystko " ' najwic~kszy deszcz: zmokłem do nitki i tak za­
chorzałem. że generał Krasiński widząc mnie tak biednego ka­
zał jecl,ać do Jm1la mego. U niego jadałem ... 

.•... 1-1, października ruszyłem razem z królem do Lipska. 
Dostałem kwatetQ na Peterstrasse u wdowy Miinkel. Już sic; 
armje zgl'Ornadzają. nieprzyjaciel się czuje na siłach. gdyż 
naszego padamenlarza nie przyjął. 

.. Io października. Już nieprzyjaciel zaczyna atakować. 
Nasz pułk od granatów wiele ucierpiał. Mierzejewski 
w n;k<c mocno ranny, Komornicki1) nogę stracił ... Rannych 
znoszą do miasta. dokąd kule wpadają, hałas wielki. General 
Gmiński ,-anny, Heljodor Skórzewski2

), Edward Potworow­
:a;ki3): odwiedzałem ich, widziałem też generałową Dąbrow-
ką. za"·sze łepska i wesoła. Mój brat stał w domu doktora 

.\pel. zawsze cierpiący, dziwił się mnie, że ja nie w łóżku, wi­
dząc mnie tak słabego, lecz ja znów na. plac bitwy do pułku ... 

•• J Z października.. Trzy korpusy nieprzyjacielowi przy­
sz.fr w pomoc, królewicz szwadzh,'i (BernadoHe4

) niewdzic;­
czny) w 36000 bitnych Szwedów, generał Colloredo") z Au-

1 ) Leon Komornicki, podporucznik. Według- źródeł (J0},425) doti tal 
sit.; do niewoli 17 października w czasie furażowania. 

2) Kapitan Ilcljodor Skórzewski zaczął zawód w X.V pułku pieclioiy , 
był adjlltantcm generała Fiszera, a następnie przy ksiqciu Józefie. 

6) Wówczas porucznik-adjutant gen. Umińskiego. 
4) Karol Bernadotte (1?64-1844), marszałek Francji, adoptowany 

przez Karnla XIII. 
5) Hieronim hr. Colloredo-Mannsfeld (17?5- 1822). 

A. M. Skalkowski. Fragmenty. 10 
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kurni i Bennigscn 1
) z Moskalami. Dzi . iaj było dość cicho, do­

piero nazajnlrz, 18-go, nastąpiła walna walka. 400 harmal 
7 obu stron 1·zucało śmierć w sZl'egi. General saski Ry sel2) 
wś1 ·ód bitwy stojąc w centrum armji francu ·kiej w 7 OOO lu ­
dzi i 40 „umal p1·ze ·zedl do niepi-zyjaciela. Myśmy rozumieli. 
że idzie do ataku pt·zelamać linjG. i już ruszaliśmy w pomoc. 
tymcza em obrócił na nas armaty. Lecz niewielu ich do nie­
przyjaciela pL'ze zło , gdyż cesa1·z kazał obrócić 80 armat 
gwardji na i) eh zdrajców. Rzeź h~ ła ogi-omna cło samej 
nocy. ze 100 OOO ludzi padło. 

,,t9 października przyjechał Napoleon do króla saskiE:-go. 
oddał mu jego gwanljc; pieszą i konną, którzy siG zawsze z ho­
nol'em sprawowali, pożegnał siQ z królem i królową. któny 
bardzo pła kali, i pojechał. Armja sic; rejternje. Ja, pożegna­
wszy siQ z bratem, któl'y mnie widząc chorego i znied1<;co­
ncgo, dodawał ochrngi. abym poszedł, rn zylem z Lipska 
o JO-lej. Już Polacy pod ksiQciem Józefem, rejteradQ okry­
wający, w mieście sic;: z Prnsakami ucierali. Most na EJst rze 
trzymał Fran<:Ltz' ) i ten 1·ozkaz gdyby miał Polak, pewnoby 
ani książQ (zginął) , ani sfrclty nic było w armji francuskiej. 
L<.'clwo 200 kroków byłem za mostem, a Francuz zobaczywszy 
kilku kozaków pL'zez błota z trudnością przebywających. wy­
sadził most.. . 

..... Ja i-uszyłem do Weissenfel i tam w ogródku z huza­
rem l6-go pułku polskiego, który miQ żywił, przenocowawszy. 
udałem siQ do pułku i cały dzień z Kozakami i asami, tymi 
samymi, z którymi dzień wprzódy kolegowałem, ucierałem 
wciąż się rejterując . 

. ,21 paździemika z biedą przeszliśmy Salę pod Luucha. 
Tuśmy siQ dowiedzieli o pewnej śmierci księcia Józefa; •no­
c·nośmy żałowali. Generał Dąbrowski ranny, a arrnja pol­
ska znikła. Szczątki tejże oddał Napoleon księciu Antoniemu 
Sułkowskiernu·1 ), który nie wiedzieć w jakiej myśli dał słowo 

1) L. Aug. hr. Benningsen (1745- 1 26). 
2) Antoni-Fryderyk-Karol v. Ryssel (1773- 1833). 
3 Straż uad głównym mo tern na Piej ie miał pułkownik Montfort. 
4) Poprzc<lnio dowodził IX pułkiem piechoty w Hiszpanji. Komendę 

1iaezeloq nad Polakami miał od 20 do 27 października 1813. 
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honoi-u of1cerom polskim, że Renu nie przekto<.;zy. <.;zem tak 
pobałamucił, że hardzo wielu of i cerów polskich, uważając pe­
wnie za zbawcę Aleksandra, wracali do Lipska. Napoleon 
do,viedziawszy się o tern zwołał oficerów polskich wkoło 
i oświadczywszy największą wdzięczność za odwagę zacho­
wującą całą armję od zupełnej zguby, w najczulszych ,wy1·a­
zach dodał, że popełniwszy sam różne błędy przeciw nam, 
czego mocno żałuje, odbiera komendę smarkaczowi ksic;ciu 
Sułkowskiemu, daje mu dymisję i oddaje generałowi Dąbrow­
kiemu, dawszy mu rozkaz, aby szedł cło Sedan OTganizowat 
. ]) 

się . 
„22 października poszliśmy pod Weimar, gdzie generał 

Lefebvre Desnouettes nieostrożnie2 ), co mu się często zdarzyło, 
wprowadził, zaufawszy szpiegowi, że niema w mieście, tylko 
::;oo Kozaków. Tymczasem w pół godziny byliśmy (atakowani) 
p1·zez 3000 Kozaków i Węgrów, którzy do nas najregularniej 
stTzelali, i żeby nie wielka mgła i bór, co nieprzyjaciel za ,voj­
sko wziął i do niego z armat kropił, tobyśmy hyli zniesieni, 
lecz tak dość szczęśliwie cofnęliśmy się do wsi Hattenstadt pod 
Erfurt, gdzie na cmentarzu wygodnie czyli ·raczej smaczno 
po całodziennej bitwie się przespałem, jakoby w najlepszem 
łóżku. Przeszedłszy 23-go Erfurt stanęliśmy we wsi Hochheim, 
tu się z kochanym Kazimierzem Skarzyńskim3 ), mym da­
wnym przyjacielem, zobaczyłem. Z naszego pułku tylko po­
rucznik Łaszczyński4 ) przeszedł do Moskali, widział go nasz 
szef Zielonka5

) przy W. K. Konstantym. Armja się rejteruje, 
a nieprzyjaciel umie profitować. 

,,24 października w polu biwakujemy. 
,,25 października. Stanęliśmy na łące pod Frydrychs­

wercla6), pałacem księcia Gotha. Czerniszew w 12 pułków 

1) Najpoprawniejszy tekst przemówienia tego z 28 października 

ogłoszony według- zapiski J. Skrzyneckiego w Kwartalniku historycznym 
z r. 1910 (także w odLilce: En marge cle la corresponclance de Napoleon I). 

2) Por. źródła 409. 
3) Szef szwadronu II pułku ułanów z adjutanta Rożnieckicgo. 
4) Wawrzyniec Łaszczyński, podporucznik, według Dautaneourt'a 

dostał się w niewolę a według stanu służby zdczcrtowal pod Lipskiem 
(źródła 406 i 622) 

5) Benedykt Zielonka. 
t; Fricdrichswerth(?) 
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h.ozaków za,vsze po naszej prawej :tronie maszerujei): \\-idu ­
jemy się codzień i nawet rozmawiamy; mówili nam: ,,W) i tak 
nasi budei:, po co strzelać! " 

.,Czemiszew ciągnie do Frankfurtu. dokąd i Bcnnnr 
zdrndziwsz) Napoleona. że ich królestwem uobił, pod ge­
nel'ałern. Wrede2

) ciągną, tJ)y nam przed Renem drogę przc­
uą<:. Czerniszew pt·zysłal do· nas Kielpsia, Żmudzina. ahy 
my przechodzili lub poddali (się), lecz choć jesteśmy w ptzy­
krem położeniu. ze wzgardą my g·o oclesfali .• 6-go pojechałem 
z; 1,zefem Szept) ckim do mia teczka Vacha robić kwatel'c: dla 
ccsarza3

), bo Fnrncuzów to Kozaki łapały, a nas mieli w re­
spekcie. 27-go4

) poszliśmy do Fuld)-. stąd pojechałem z Jó­
ziem Grabowskim do Schlichie1-n i tu sic; u niego konfitul' na ­
jadłem, lecz chleba nie było. 

,,29 paździemika. Uformował się pluton z samych of i­
<·eró-w z 19 złożony pod dowództwem Skal'Zyńskiego5 ) i po:-.z­
liśmy flankierować z Kozakami. Ci nas widząc tak paradnic 
ubranych nie cucieli z nami flankiNować, lance w tył chffwali 
i częstowali nas wódką: ja głodny napiłem się dwa łyki i że 
i.o musiał być · spii-yŁus, upiłem się. Koledzy, osobliwie Lu­
bieński. widząc mnie upattego, żem siQ nie chciał rejiei-ować, 
po"'-vinien mnie był gwałtem wziąć. lecz wszyscy uciekli 
i mnie zostawili. Konia miałem rannego i nie wiem. co siQ 
ze mną stało. tylko tyle, żem siQ znalazł w nocy ciemnej le­
żą<'.y na zagonie hez konia, ładownicy i kołnierza: ak elhandy. 
zegarek, pałasz, pieniądze i hat koz,1cki i.o zostało. więc jn 
rozumiem, że i.o jaki żołnierz polski mnie okradł, bo gdyhy 
Kozak, toby był wszystko wziął, odarł i zabił. Obudziwszy 
się. zobaczyłem wł oło ognie biwakowe. nie wiedziałem. 
w którą udać się sfrouę, aby nie wpaść nieprzyjacielowi 
w 1 -ęce. Nakoniec w imię Boże zbliżyłem się cicho do pienv­
szego ogniska i szczęściem trafiłem na Francuzów. któl'zy 
mnie do kwatei-y generała Sokolnickiego przyprowadzili. 

1) O jego napadzie na kwa tere, cesarską w Gotha por. źródła -I f-. 
2) Karol Filip książę Wrecle (1767- 1838). 
3) Por. źródła 413. 
4i Według- DautnnC'ourfa (źródła 4t4) dopiero 28 października . 

5) źródła 419. 
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Ten mmc moc-no zbolałego poczęsiował cza1em położyL 
dal mi szkapsko. gdyż z moim straciłem wszystką bieliznę, 
kordony, ładownicę. sziuciec s rebrny. pjstolely doskonałe. 

Generał Krasii'iski gniewał siQ i i.ego mi nie darował. Za eaz 
nmie na flankiery wy lał i m~ s ię hili z Czerniszewa arrnją 
n cesarz z Bawarami. którym pod Hanau okropną klęsk<.~ za­
dał 1 ). Wrede hył c-i~żko ranny. Nasz pułk uderzył i wziął 
b.:derją o sześciu nrmafocb. Zginął Gielgud , bardzo przy­
stojny i •qzec:zny oficer. ·Wąsowicz ciężko ranny, książq Do­
minik Radziwiłł kontuzję dostał w głowQ, ki.ó1·a urn sic; do 
śmierci przyczyniła. Dziś przyszliśmy do FJ-ankfurtu, gdzieś­
my w pięknym ogrodzie bogatego bankiem stali. . \rmja się 
r·ej teruje i to ,,· niepor·ządku , jednak tak przemożny nieprzy­
jaciel nic może nam przeszkodzić powxoi.u przez Ren: bn1k 
nrn i na prnwdziv,,·em męstwie i do.bl'ych generałów. Cale 
1\"iemcy nas od stąpiły. najdłużej 1.r·zymal~- (się) Bawary. 

„1 listopad. Pułk nasz poszedł ku Brnkselli2
), co b~do 

zdrowego. JcL jako slaby i chory z zakładem z ko11mi 
i ludźmi cho1·ymi i rannymi pod komendą szefo Rostworow­
skiego do Moguncji. Pi-zyszecllsz:· do mostu na łyżwach na 
n.enie, most na SHlU) m środku si~ zerwał, w llOC)' napnnviali 
i clopiern 2-go rano przeszliśm) , przepqclzi,,·szy noc w winni­
rnch. Ren tu szei:oki i bal'<ho hysho płynie. P1·zed mostem 
jest małn fodec.;zku Kasi.el: w ,'vfoguncji przed kościołem 

św. Piofrn staliśmy itzy godziny, ucieszony bylem, żem (e 
pn:eklęte. zdradliwe ~iernc:y opuścił i na ziemi francuskiej 
stanął. \Vziąl urnie Zielonka do l10telu Paryskiego i uraczył. 
koHei.arni i winem clohtem, bom goły, brudny;miasto duże, 
c-iernue. h1·udne. nie forlecn tęga. Stąd poszliśmy do wsi 
Kleinwini.e1·Jwin. Ja jeszcze przed ] fanau dosłałem paslrn­
dną wtzodzienic~ na palcu wielkim u prawej 1ęki, panmis 
zwaną. te; mi nasz. doktór Gfrarclol") przeciął; ręka mi spuchła 
i tuk skanc-ernwnła, że już mi ją uciąć chciano. Krnj z pn1-
,,-cj slt·on: Renu piękny. lecz z lewej b,:nclzo brzydki. Tu 

1) Por. irócllc1 -H6- S. 
2) Por. źródła 432- 3. 
3) Frnncis1.rk G., chil'urg· p11lkowr. 
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jeszcze po memiecku mówią nż ku Metz. Stałem z k •• pita­
ncm Szukiewiczem1

), który ani po francusku ani po nie­
miecku nie umiał, więc nmie żywił a ja gotował; wszystko 
my płacili. nawet furaż dla koni, a gospodarz to tylko po­
kazał, gdzie studnia. J eclną tylko koszulą miałem, wi~c 
jak mi ją prano. to ja goły na słomie leżałem. 

,A listopada wyszliśmy do wsi Eherhain2
). Genernł 

mnie i.u ził sp1·awkę 29 p. 111. aux a1:rets forces wsadził, miałem 
miesiąc siedzieć, lecz kochany Fredro, szef. i k iążę Dominik 
Radziwiłł wyp.rnsili, że tylko trzy dni miałem w stancji 
al"esztu i pl"zez i.en czas opafrywałem mych chorych kolegów 
Koryckiego 3

) i 1',Jicrzejewskiego. W tycli dniach urn.ad 
w M.on(-Tonnere4

) nasz major. książę Dominik Radziwilt 
Był to jeden z najwic:;kszych panów polskich, grzeczny. ła­
godny. odważny, miłosierny i dlateg·o powszechnie od wszyst­
kich żałowany. Pi:zyczyną Śmierci była najpierwej kontuzja 
oclehrnna w głowę pod l-fannu, potem upadek swej Ojczyzny. 
nakoniec zła konduita żony jego, gdyż pół godziny przerl 
śmiercią czylal w gazecie hamburskiej pod artykułem 
z Pragi. że żona jego urodziła córkę w Pradze, którą nuała 
z _\.1·turem Potockim5

) . Jak i.o wzeczytal, wypił hut.elk<; 
burgunda. co i często lubił nic wdączając żadnych trunków. 
i umarł mocno żałowany. 

,,-: listopada. Wyjechał generał cło Pnryża0), n. my posz­
liśmy do Mauhonhai..n. 8-go do Ilerfingerhat, 9-go do Kaysei·s­
lrrntern. tu nam dal H.oztworo·w·ki francuski obiad clohry. po 
obiedzie poszliśmy na noc do Mikehat(?) w departamencie 
MonHonnere. Krnj górzysty, drogi piękne: tu7

) mieliśmy 
1·ewjQ pl"zed majorem cL\..utancoui:t; nudził nas dziad. Sosno­
wych lasów pełno. lecz cl nżych sosen nie widać. 

1) Crprjun 81: 11 kicwicz, ka pita n, starej dały. z g,1 urdji Stanish1 wa 
.\ u gusta. 

3) Ebcrsthcim pod Moguncjc\. 
;;) Walrnty Korycki, kapitan, ranny pod Hanau (źródła 418). 
4) W Lautcrecken według źródeł (427). 
·') Z podporucznika V pułku jazdy podpułkownik i adjutant ksiE:cia 

Józefa. a od r. ISJ- nominalnie adjunkt sztabu głównego (1787- 1832) . 
H) Miało to 11astąpie dopiero 8 listopada wecll ug źródeł 426. 
7) vV vYeilerbach 11·eclług źródeł (426). 
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,,1 l listopada. Przeszedłszy małe miasteczko Honi.burg·. 
gdzieśmy już po francusku, to jest une omelette et une pinie 
de vin, śniadali, przyszliśmy na noc do Mittobersbach. Naza­
jutrz jest dzień moich urodzin. Cicho go spędziłem. Prze­
szedłszy miasteczko Saarbriicken nad Saarą, za którą zarnz 
drngie miasteczko St. Johanny, przyszliśmy do wsi Szpaicher. 
W Saarhri:icken dał nam śniadanie szef Szeptycki, bośmy goli 
byli. Tu już jest clepartement de la Sarre. Kraj tu górzysty. 
kopalnie węgla, hutr szklane, dawniej tu było ksiQstwo 
Nassau . 

. ,13 listopada. Przeszecllszy dwa miasteczka porządne 
Forbach i St. Avold, przyszliśmy do wsi Simein. Lud tu 
jeszcze Niemcami śmierdzi, niegrzeczny i brudny; wszystko 
trzeba kupić a tu niema za co, tylko jajami. żyłem, za któ1·ych 
dwanaście musiałem 6 trojaków płacić. 

„14 listopada. Przyszliśmy do Ad.onfaie. deparfemerd 
.de la Moselle, wieś brzydka ale kam.ienisla. Tu już Frnn­
c uzy grzeczne, kwatera chez mr. Pierre Malraison. Konie 
miałem w stodole, lecz jak się kompanja zeszła, kazałem ' ) -
prowadzić. aby tańczono kotredansa, który kobiety w sabo­
tach olszowych tańczyły, co ha.rdzo pociesznie h ylo. Dużo 

cierpi<;- na mó_j palec i wcale nie mam władzy w ręku. 
Mieszka tu jako proboszcz ksiądz .\rras, który długo hawił 
u rnoje.j siostry w \Yełnie , lecz .nie miałem czasu odwiedzić . 

.. t5 listopada mszyliśmy do Metz w największą niepo­
god~. Przeszliśmy tylko koło fortecy do wsi Coin-le Cuvry. 
Kraj piękny, żyzny. Przyjęty byłem bardzo grzecznie od 
pana Petitjean. notarjusza, który mnie widząc choecgo. 
chciał mi dać kwaterę, lecz kapitan Baliński. prostak. wy­
robiwszy sobie do nieg·o bilet, musiałem zbolały ustąpić. 
Gospodarstwo nie pozwolili. bym na dworze spal dali mi 
kącik w kuchni. a łóżko z matetucami zajął prostak Baliński. 
zdrów jak bąk. Gospodarz poznał róż1ticQ mego i Balińskiego 
wychowania i bardziej nrnie dysiyngwował. J6-go zrobiłem 
rewizję moich rzeczy; mam 3 koszule. wszystkie złe, chustka 
na sz~ję jedna. podarta, huty złe, koń jeden kulawy, cln1-
gie11m kopyto schodzi, trzeci gałgan. ja chory. Baliński wi­
dząc-. że go tu nie,\riele uważają. i "·slyclząc- się swego wczo-
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rajszego grnbja11stwa. wyszedł na inną kwn ter~. Obiad ja­
dłem w kuchni: zup~ g~stą_ z mm·chwi, potrawa z włoszczy­
zną z tej zupy i kartofle pieczone. P1·zynajmniej \\·inem się 
un1czyłem . 

.. 18 listopada pożegnawszy siQ z pocz<:i\\-~·mi [>etitjecrn 
poszliśmy gra.rucą do Pontoilat:hetive. Kwale1·~ miałem chez 
mr. ]acquin, 60 lat mającego stai-ca. ,,·dowcn. Ma t,·o_je 
dzieci. często guwernantki odmienia nie dla dziee:i. nie dla 
siebie. Człowiek światl~-. ma piękną bibljotek<.> Tu staliśmy 
do 6 grudnia. Cierpiąc wiele na mój palet:. pojed,alem z pa­
nem Pełijean cło ,vsi Laury, do nie.jakiej pani de Clwsselhe1·y. 
wdowy. która takie bóle de panatis doskonale lecz~·- Tu by­
Jem l'azy kilka i doskonale umie wyleczyła. P1·zy!cm kobieta 
wesoła. gi-zecznct. dobrze ,,·ycho"·ana. nic c-hc-ialu żadnej za­
płaty ...... Bylem w .:\lei.z. lecz krótko... B}lem " - Ogn,. gdzie 
·lnwne wino czerwone. tu stoi szti.1b nasz; jeździłem po wsiach 
Ma1·iel. Veron. Marli: tu byłem u mera czyli \\Ójla. bn1ł..1 JJillli 
de Chasselbery. nrn bibljoiekę i człowiek ba1·clzo clohi-ze w~-­
chowan-:,. Cułc1 okolice; zwiedzałem: pi~kny i I u dny k:n1j: 
zuujomości różne po1·ohiłem. a to ,vszysiko z laski panu Petit­
je,111. kiÓl'f urnie bardzo polnbil. jako nofol'jusz po "sit1ch 
jeździł i ws.lędzie IJl'ał... 

..... 6 g1·udnia ... pożegnawszy prnwdziwie z żalem osobli ­
wie pn na Petitjean. pomaszei-owaliśmy cło ,,·si Longvie. .\fa­
zajulrz przyszlim pod Ve1·d11n do IIaudainvillc. stąd pojedw­
łem do Ve1·duu; mała pi<;k.na forteczka... To :miasto pl'zeznn­
czone _jest dla oficel'Ów Anglików w nie,rnlc; wzic~iyd1. l(wu­

iel'ę miałem u gospoda1·stwa. co już i.ezy miesiące piją. Ledwo 
muic przyjęli i dali mi łóżko. com spać nie mógł od pogry-
ztenw. 

.. 8 grudnia ... dostałem inną kwaterę ... 
z niejakiem nu·. Roslangen. kwate1·misfrzem 
ców konnych, baedzo g1:zec:znym kolegą ... 

Tu poznałem siq 
I I-go pułku trzel-

.. 9 gnLcL1ia pomasze1·owaliśmy przez mize1.:ne minstec-.zko 
ClennonL do wsi IJesilei. Kl'aj cokolwiek gó,·z,·siv al.e piq­
kn~·: idziemy chaussee zawsze nad Mozą . 

. ,IO grudnia widziałem pierwszy raz ielegrnf. któ1·y od­
dalony 100 mil od l\,loguncji w R minutach wiadomości udziQla, 
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nuwcl przy jasnej nocy może wskaz) wać. Ten biedny czło­
wiek, ki11n· tam prawie clzieri i noc musi siedzieć i ustawi­
ćznie na lewo i pl'awo pafrzeć. dostaje ua dzieó 25 sous, co 
<.:zyni blisko naszych zł ,. Stąd rnaszernwaliśmy do porząd­
nego mi'"1steczka SL Alenel10uld. Tu jest kościół go(ycki, je­
den z najdawniejszvch w e:ałej Francji. Przyszliśmy polem 
do etapu .i\uve.. . Poszliśmy piqkną sadzoną dl'ogą do wsi 
Tillyac· ... 

. , 11 gn1dnia. ,fróz toko1"-iek schwyc-il, z czego m~ si<;'. 
ucieszyli. a Francuzi ledwo nie pomarzli. Ja szedłem ze dwie 
mile pieszo, z,rn- ·ze 1wprzócl i 0111-leiy delikatne zjadałem. ni­
żeli koledzy payszli, "intl ·wypił, koń też podjadł. Stau~­
liśm) we wsi Lepin: ill bardzo pi<;'.kny staroświecki golvcki 
kościóJ. Stąd p1·zyszliśmy do dużego miasta Chalons sm­
,\ifa1·ne. K,rnten; miałem dobrą ... u kupca Poissm·d. Byli mi 
batclzo radzi. znali dobrze TOdzic:ów . \.lfonsa 1

). bardzo biedni. 
Ja sam ojea jego znt1lc111 . co był pxosty1n magt1zynierem 
" - Dreźnie i dobrze okpiwał.. . 

..... 1.2 gn1dnia. Dziś pi-zec·ie moglem być nu mszy św. 
Kościół got-ycki. orgirnó"· niema nigdzie od rewolucji, gdyż 
je na kule stopili . wi<;c: dwóch kościelnych w kaptmach c-ho­
clząc- przed ,vieLkirn oHurzem. śpiewają. Byłem (eż na zarę­
cnnach pat'y. gdzie całują wszystkich. więc.: i mnie całowano 
i ja (akże, jak się trnfifo. młode, s(a1:c, ładne i brzydkie. Keaj 
pic;kny. plaski. 1m1ło drzewa. C'esn1·zn nie lubią, bo im się te 
wojny pl'zykrzą rnnjąc żafobq prawic w każdej rodzinie . 

.. I+ gtudnia szliśmy pięknym kl'ajcm do Epernny. mia­
sieczka sławnego z win swmpniiskich... Tu mój poczciwy 
Józef poszedł ież nn wino: przez Tafom iak hył skaleczony 
szyją otl butelki --w Lw,uz, tak że m11 zszywać- musiał cyrulik 
Mangnl"). lecz wk mu źle uobił. że miał gębę krz~ wą do sa­
meJ smierc-i ... Uraczywszy się szamptrnem 15-go ,·uszyliśmy 
1wjpiękniejszą drogą między ląknmi do miasteczkn. Chateau 
Thierry o pięć godzin. kiótego środkiem pł~·nie .Marna i na 
klJirej w arkady jesi piękn,· most kamiemw. Kwa(eL'<; miałem 

') .\teks . . \lphonc:e. 
") .'vfikolaj \L ,1· pułku odr. J ' J I, w iyrn ,, luśnie cza~ie usiąpil. 
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u stai-ego ofo . .:e1·a od garde c:oeps Ludwika X VI. Wiał corkQ 
dobrze wychowaną, niczego, lecz jnż bardzo dojl'zalą. która 
narzekała. że wojna i niema chłopców. Miasteczko piQkne 
w prześlicznej okolicy, wkoło ogrody. Drogi strzyżonemi 
drzewami sadzone . Byłem też w domu sławnego poety La 
Foni.aine1

). w którym jest teraz pensja panien. Na górze są 
miny starego zamku, które reperują na więzienia dla ofice­
ró·w ausi.rjackich ... 

. ,16 grudnia poszliśmy do miasteczka małego 1a Fertć­
sous- J ouarre. nad małą rzeczką tegoż nazwiska... Kwaterę 
miałem u oficera na reformie 1m·. Petit, patrjoty tęgiego ... 
Okolica już nie taka, cokolwiek błotnista. Zimno nam jeszcze 
nie było . 

.. 17 grudnia przeszedłszy piękne i dość duże miasto 
,\ilea.ux i potzuciwszy w ]ewo cleogę do Paryża, udaliśmy siQ 
drogą mu eowaną flisami. po bokach której takie błoto. że ani 
myśli się z niego w)-clohyć. a że ta murnwana droga jest wy­
pukfo. i śliska, więc bywają ptzypadki, że dyliżanse wyw,·a­
cają najwiQcej bez nieuwagQ pocztyljonów. Przyszliśmy do 
brudnego miasteczka Dammariin~). tu stałem w oberży; źle 
_jeść dano a ździerali. Grunta tu pszeniczne. azajutrz 
pTZyszliśmr do naszego pułku garnizonu Chantill~- w depa,·­
tamencie de la Seine et 01:se; tu już musieliśmy sobie stancje; 
nająć i żyć za pieniądze. Ja nająłem u jednego Anglika , sla­
rnszka, nu. Blnmer, niedaleko koszar. Miałem. pokoik z ko­
mi.okiem i clwje ga1·dernhy, na miesiąc płaciłem 36 zł. To mia­
. teczko formuje tylko jedna szeroka ulica: dawniej należało 
cło rodziny Kondeuszów. Domy są piękne. stajnie wspaniałe. 
szpital i.akoż. dokąd zmaz mego Józefa zaprowadziłem. ka­
nał szeroki. Cała ta_ osada si.oi wśród wielkiego lasu, w któ­
rym są piękne ferme.s, osobli,vie La.it; jest tu piękny kościół 
katolicki: z p1·zyczyny tych kapników co chodząc po kościele. 
śpiewają. i.ak się śmiałem, żem musiał wyj-ść ... 

, .... Jest tu piękny pałac i pad-:: po Kondeuszach. W czasie 
rewolucji pałac zrabowali. a z pn l'ku zwierzynę wystrzelali. 

') Przyszedł tam na ś,\iai. 8 lipca 1621. 
2) Dammartin-cn-Goele. 
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W pałacu była wielka sula, gdzie bitwy przez W. Conde, y­
grane al fresco malowane były; jest jedno skrzydło, które 
Napoleon naszemu pułkownikowi generałowi Krasińskiemu 
darował. Tu leży ambomowane1

) ciało n(ie)b(oszczyka) ś. p. 
księcia Dominika Radziwiłln. ...Ogród tu był wspaniały. 
lecz sankiloty go wycięły... żyje lu jeszcze Francuz, jakobin, 
którego palcem wskazują, gdyż powiedziawszy. że w pałacu 
są pieniądze, hył przyczyną zbmzenia iego pięknego gmachu. 
z któTego gruzów poslawił sobie pi~kny dom... Najwspanial ­
szym budy nkiem są naszego pułku koszar·y. a dawniej stajnia 
Kondeusza W-go, w ciosowy kamień ... z kopułą przez dwa 
pięti-u, a po bokach dwa skrzydła. po 136 łokci długości . ko­
pula ma 100 łokci wysokości , dwie fontanny ... 

...... 21 grndnia przyjechał nasz pułkownik Kn1siński i rn­
bil mały egzamin z dzieci naszych żołnierzy. które wszysn 
oficerowie utrzymu,ją: uczą się pisać. czytt1ć . . mchowa{. 
konno jeździ<: , lancą robić. mustrować. am zaś oświadczył. 
że nowy pułk gwardji z naszego pułku się formuje pod na­
zwiskiem eclaireurs de la gm·cle2

) pół z Polaków pół z Fran­
cuzów. co nam się nie podobało, do którego pułku ja posze­
dłem na kapitana~), a że nigdy nie podchlebiałem Krasiń­
~kiemu, więc mi w bl'ewecie napisali rang cle la ligne... życie 
iu tanie ... płaciliśmy na miesiąc po 90 fr. czyli 14-0 złt poL Jest 
tu pmządna kawiarnia u Arnowej wdowy ... h1śrny się na wie­
czór schodzili i wydawało się. żeśmy w Polsce. gdyż tylko 
l'Ozmowa po polsku, co i na ulicy siQ clz.iało , ho się na wel 
i mieszkańcy po polsku nau<;zyli. Do tego nauczyli my ich 
kisić kapustę, barszcz gotować-. km·rzęta piec i śmietankę do 
kawy po naszemu zbierać. to wszystko nam koc-lianą ziemie; 
ojczystą przypominało. Ja si~ cokolwiek lepiej bawił. jak 
moi koledz y, g<lyż umie kochany mój szef Fredro zapozna} 
z czic1·ema domami, gdziem zawsze wieczól' w clohl'em spc;­
dził iowarzvsfo~ie. kiedy moi koledzy pili. fajkowali i dziewki 
ściskali ... 

' ) embaumcr balsamować . Por. źródła 427. 
2) źródła 431- 3. 
3) Z d11ic·m 1 stycznia 1814. 
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..... Tu w ( 'haniilJ y bawiłem do 2-l--go. kiórego. w dzień 

i'l1ienin moich. pojechałem do Ptnyża oddalonego mil pic/. 
J eclzie się w wygodnym dyliżansie i kosztuje 8 zł polskich. Je­
cltalem w tmvarzystwie Gotarto"Tskicgo1

). Rozh,·01·owskieg-o 
młodszego i Zi.elouk.i i sial'ej btlby. P1·zybyłcm do f>ożąduncg·o 
Paryż.n o 1 z południa... Hałas jest ustawiczny_ miasio samo 
w sobie nie jest piękne. kamienice mają do 7-miu pic;lel'. Po­
szedłem zaraz do sławnego palais royal: jest !o micisto " - mi e­
ście. Gmacu jest dłuższ. jak sze1·szy, w środku ogród. "· koło 
same arkady. pod któ1·emi sarn.e. sklepy. w któl:'ych. rn t~·lko 
oko i ch1,ć zażądał zechce, znajdzie, i te wszystkie fownry jak 
najpiękniej układane. ajslawniejsi w ś,decie res(au ntłmz~ : 
jeden Ve1·1·y. dntgi Fl'ei-es Provclnce1:wx. Nad sklepami po­
koje dla kupców, a wyżej dla kobiet lubieżności poświ~c„1 -

jących się. ~ ajpyszuiej sil: wydaje wiccZOl'Clll. gdyż te wszy­
stkie sklepy najwspanialej oświecone. aż do 1.-szej w 110c). 
u że wszvstkie drzwi do sklepów szklane. więc jest jakby ilu­
minacja. :,ą tu znów kawicn·nie jako: i'vlonfonnie1·. }.Jill e c-o­
lonnes. w klól'e.r najpiękniejsza ,v całym Paryżu kobietu sie­
dzi , gcl~· ż lt'zeba wiedzieć-. że po wszystkich ka11·iui-niuch. 1·c­
srnu1·acj1.lch, gengiefach~). nawet i sklepach kohieiy l'Cges(m 
frzymają. siedzą przy pięknych hiurncli i najmodniej ubrnne 
i Lo zawsze naprzeciw drzwi wchodowycl1, kió1·e skorn !<iQ 
tylko o(wo1·zą, .nalyclunit1sl ona dz\\·ooi. gut·son prz~·chnclzi 
i pyta. e:o rozkażą. Potem w~ chodząc. idzie si<; do bi Ul'a 
i w J"qce piękHości płaci powiedziawsz:- coś p1·zyjernneg:o 
i usl) sza wszy nawzajem. Są też w Palais Ro~ al dwie sale 
gier zamkni,te clzie1'i cah· i te clopiern o 1-szej w ncKY olwic-
1 ·dją ... Te grY lt'Z)l11i.l towa1:zy two. które "5 miljony fmnków 
płaci rząclo11· i. Wielu stąd " ·, ·c hodzi. co w pl'ogiem ,,. łeh 
sobie strzelają. a najśmieszniej p.1lrzeć na kobici y. a Za\\· ze 
s(are. te siQ upiją i potem przegra wszy czepki drą. 1~0 do­
l)l'ym obiedzie u \" cnego poszliśm) · do tent nr n1c.u-joneiek: 
mechanizm batdzo piękn). Jeez tak śmiesznie. żcm lech,·o nie 
zachorował od śmiechu i musiałem wyjść- . gdyż 11·szy-;c•v 
oczy na nmie ob1·ócili. U Venego w1uzialem si~ z Józiem Gra-

') FlorjnH G., miuuowany kapitanem L5 marca 1814. r. 
') Zapc1rnc od g-ing·uet - li.chy (o 11apojach). 
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bowskim i panem Szmitem, guwernerem księcia Sułkow­
skiego w H.ydz'.'·nie. Potem my poszli do Feydeau teatm naj­
większą mająe:ego proporcjQ: grano: Le petit Saooyard i Lo­
clofd-,ę. Hilely w Pa,·yżu drogie . 

.. Boże i\arndzenie ..... .la messe du minuit i cały P„u-yż 
_jest". kościołach: wiele przez modq. Bylem u naszego ptdku 
płatnika m,·. Roliei. dał 2 6'56 fr.; zmieniwszr 1000 sfracilern 
tylko ,O sous. Nasz kochanr szef Fredro poróżniwszy siQ 
z nasz) m pulh.owuikiem generałem Krasińskim, dal swą dy­
misje;. Sirne:iliśmy nujlepszeg·o oficel'a, gdyż to był tylko je­
den. c-o znał JUi.rne,na. a ja najlepszego przyjaciela. Zebrało 
nas si~ 12 o(iceeów i,\· trzech powozach, jak gdyb)· jaki po­
grzeb, pojechaliśmy oglądać osobliwości ... najprzód do ogrodu 
botanicznego... Jest tu prześliczna menażerja... wszystkie 
w świecie zwie1·zQta, co tylko w a-rce oego h)-ły. aprzeciw 
tego ogrodu jest most ptześliczny le pant cl'Au.slerliiz, żelazny 
przez Napoleon,:l postawiony; przejeżdżający płacą. Stąd 
L ojechaliśmy do pałacu le Corps legislatif, na którym napii:: 
_Vapoleoni Ma.gna; p:rzed wejściem pod kolumnami stoją po­
sągi Henr)ka JV 1

), Sullego2
), Richelieu3

) i Mazai-iniego4
); tu 

się odpeawuje parlament. Sala ubrana w chorągwie na nie­
przy jacielach zdobyte, obta.zy wystawiają zwycięstwa Fran­
cuzów. Potem przejechawszy przez most cle la Concorde, 
przyb) liśmy na plac tegoż nazwiska, na którego środku ścięty 
był Ludwik XVI. Tu śliczne widoki ...... Po obiedzie delika-
tnym poszliśmy au. fheiifre cles Varietes, gdzie bardzo wesołe 
ztuczki grają. 

„26 gru<lnia. Obejl'załem Place de la Victoire, na którym 
1-toi posąg generała Desaix") pod MaTengo zabitego. Stąd na 
Place V encl6me, gdzie stoi kolumna 133 łokci wysoka z armat 
pod Austerlitz zabranych, w środku tejże są schody, a na 
wierzchu stoi kolosalna figura Napoleona Wielkiego. Potem 
poszliśmy zobaczy<~ lwicę morską 3 łokcie długą, łokieć sze-

1) Ur. 1553, na tronie od 1589 do 1610. 
2

) Maksyrniljan de Be'thune duc de Sully (1559-1641). 
3) Armand-Jean du Plessis (1585-1642). 
4

) Ciuli Mazarini (1602-1661 ). 
5) Ludwik Desaix de Veygoux (1768-1800). 
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roką, głowa jak u p a; na 1·ozkaz swego pana kL"yła siQ. pod­
nosiła, prze,vracała i różne manewra robiła. Stąd udaliśmy się 
do muzeum Napoleona. Tu ten wielki i mądry mąż zgroma­
dził co tylko najdawniejszego, najpiękniejszego dawne wieki 
w sztuce, rzeźbiarstwie wykonały ... 

. , ... Dziś byłem na wielkiej operze, grano Saula i balet 
. ina; co to za pyszny widok!... Orkiestra się składała z 120 
muzykantów ... Po operze poszliśmy na zabawkQ do pani Fre­
r,c-r; tu się schodzą najładniejsze Francuski i tak edukowane 
w historji, geografji powszechnej, w poezji, że żal patrzeć, iż 
się poświęcają publicznoś.ci, lecz też każą sobie dobrze płacić. 
Choćby tylko na samej konwersacji wieczór strawić, to się 
prawdziwie przyjemno zabawić można. 

,,2? grudnia. Paryż siQ zasmucił, gdyż przyszła wiado­
mość, że Ausiejacy w 160 OOO wkrnczyli do Francji przez 
Szwajcary i że Europa oprócz wiernych Polaków naprzeciw 
Napoleonowi powstała. Blisko 800 OOO nieprzyjaciół jest już 
11ct ziemi francuskiej1). Francuzi już nadto czując wojnę 
z niechęcią wspierają cesarza i wątpić trzeba, aby genjusz, 
który go opuszcza, przemógł siłę i zdradę. Dziś byłem na 
mszy św. w ko' ciele św. Eustachego; piękny i wspaniały 
gmach. Stąd do Jaraczewskiego Hieronima i Mieszkow­
skiego, którzy tu sobie spokojnie w Paryżu żyją. Z niemi po­
szedłem do gabinetu hisiorji naturalnej ... 

,, ... Stąd poszliśmy do fabryki obić najsławniejszych 
w świecie GobeJins. . .. v\Tłaśnie robili widzenie się monarchów 
w Tylży r. 180?, drugi apoleona dającego rozkazy swym 
marszałkom przed bitwą pod Austerlitz r. 1805... Stąd po­
szliśmy do Panteonu... Dziś byłem au theatre Fran9ais; ten 
jest złożony z najlepszych aktorów ... 

,, ... 28 grudnia pojechałem z Mieszkowskim kolasą o dwu 
kółkach, co zowią pot-de-chambre, lecz wygodnie i tanio, bo 
za 25 sous do Wersalu, piękną bardzo okolicą... Wróciwszy. 
bylem na operze i balecie cudnym. 

,,29 grudnia przyszedł do mnie Józio Grabowski i po­
szliśmy obejrzeć la halle au ble: jest to wielki, okrągły z ko-

1) Por. Houssaye: 1814. 
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pulą budynek. <:aly z kamienia, na skład samego tylko zboża. 
Takich jest kilka w Paryżu. Stąd poszliśmy au marche des 
Innocent.~, tu stoi piękna, wielka fontanna przez Napoleona 
repermrnna i upiQkszona. Wkoło niej jest targ na same ryby. 
Tu t yJko baby stare siedzą, brzydkie, wyszczekane, osobny 
uhiót· i języki. Są to tesame, które najwięcej w rewolucji'. 
89 r. dokaz) ,rnły, Bastylję wzięły, króla Ludwika XVI z Wer­
salu przyprowadziły; gdyby katy wyglądają. Ich mężowie 
są znowu najiQżsi ludzie. co wszystkie ciężary dźwigają. 
Byłem u pani Montagnard, rue d'Amboisc No 8, mieszka _jak 
żadna u nas wojewodzina. - życie moje było: o 8-mej kawa, 
o t1-tcj śniadanie u Verrego, potem ciekawości, o 5-tej obiad, 
potem teatr do 11-tej, koniec au caf e jaki(ej). 

,,,O grudnia. Dla wygody publicznej cło objeżdżania po 
Lak wielkiem mieście nietylko na przedmieściach jest pełno 
ty<:h wózków o dwu kółkach pot-cle-chambre zwanych, lecz 
po wszystkich ulicach stoi kabrjoletów i fiakrów do 4000, a te 
f urmauy - jak stoi, to czyta Rousseau'a1

), Voltaire'a2
) i inne. 

Jeździliśmy z Józiem aux champs de Mars. Jest to plac bar­
dzo wielki, gdzie się 300 OOO ludzi zmieści. Z jednej strony 
Sekwana, z dwóch wały, a na przodku Ecole Militaire. 

„Stąd pojechaliśmy do Inwalidów. Jest to przepyszny 
budynek. w którym 3000 inwalidów ma swe utrzymanie. 
Dziś ich hyło 3800. Mają największe wygody, srebrne łyżki 
i półmiski, co im teraźniejsza cesarzowa darowała. Kuchnia 
bardzo porządna, gotują w kotłach mających 3¼ głębokości, 
13 kucharzy smaczne i zdrowe gotują potrawy. Na jedno 
danie W) chodzi 4 woły oprócz cieląt, 12 koszów sałaty 
i w proporcję drobiazgu, wszystko w największym porządku 
i ochędóstwie, na niczem im nie zbywa, tylko na członkach. 
Ma 4 dziedzińce, kościół z kopułą bardzo wspaniały. W ko­
ściele wiszą, chorągwie na nieprzyjaciołach zabrane; szpada 
i kapelusz Fryderyka II, króla pruskiego, 1806 r. zabrane leżą 
za wielkim ołtarzem. Po prawej stronie jest nagrohek Ven-

1
/ l712 - 17?8. 

i) 1694--1778. 
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dóma1
), po ]ewej T111·enni:l 2

). Tu leżą z·włoki Bessien1 ").i Du­
roca4) , mar:,;za]kó"' 1·. J81:5' \\. Saksonji poległych, kió,·c. gdy 
Panteon 8kończony będzie. tam przeniesione będą. Jest wie]ki. 
piękny ogeód do pTZechadzki; na wałach leżą wielkieg·o hat­
dzo kalibru harmaty, z których wszystkie ueoczystośc-i ogła­
szają miastu i całej Francji najpienvej. - Stąd pojechaliśmy 
aux peiil:5 Augusfins. Tu kazał Napoleon zebrać wszystkie 
nagrobki w .czasie rewolucji 89 z kościołów pow) rzueane. 
znajdują si~ i królów francnskich. które gdy kościół w SL 
Denis skończony h(,'.dzie. tam przeniesione bQ<lą. Jest także 
nadgrobek króla naszego Kazimierza i kawał nogi ze statuy 
bronzowej Henryka IV, któeą z mostu - pont 11euf - w Sek­
wanę rewolucja 89 1·. rzuciła. Objechaliśmy kościoły Nofre 
Dame, kościół katedralny gotycki, św. Rocha, św. Sulpicju­
sza, Panny Marji wspaniały lecz brudn .·. - Stąd do Luksem­
burga; jest wspaniały pałac, który się nazywa te1·az palais 
du Sena{, przed nim ogród, gdzie najwięcej matki. mamki 
ze swemi przechadzają się dziećmi, bo tu najspokojniej. Stąd 
pojechaliśmy zobaczyć la Morgue, jest to do111ek mały 1rnd 
Sekwaną, gdzie składają wszyst.kie ciała tych, co się albo po­
zabijali, albo potopili, aby byli rozpoznani. Stąd poszliśmy 
au Theaire Fraru;ais, gdzie grano „l'Assemblee de f amille" eł 
,,La jeunesse cle Henry IV". W pierwszej sztuce grał. nn. 
Flemy') et rnlle. Mars0

) tak, że wszyscy płakali. Dziś na noc 
kazałem sobie włosy poczernić; fryzjer mnie proszkiem glmn; 
nasmarował białym i nazajut.rz z bólem głowy i czarnemi wło­
sami obudziłem się. 

,,31 grudnia. Dziś oglądałem hibljotekę cesarską. w kió­
rej oprócz rękopism, 600 OOO jest dzieł, dwa globy co przez 
dwa piętra przechodzą, każdy 10 łokci djumetru mający: 

1 ) Lu<lwik-Józef Vcndome (1654- 1712). 
2

) Henryk de La Tour d' Auvergnc vicomtc de Turcunc (161J - 16?3J. 
3) Jan Chrzciciel Bessieres (1?66- 1813, marszałek Francji, Jeden 

z najlepszych g·cncralów. 
•) Gćraud-Krzysztof-Michał Duroc (J??2- 1813) , zaufany marszałek 

pałacowy cesarza. 
5) Abraham-Józef Fleury (1?50- 1822). 
6) 1779- 184?. 
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zbiór antyków bogaty. takiż medalów i monet, parnas fran­
cuski z miedzi lany i złocony, gdzie Voltaire i Rousseau _już 
na wierzchu a Delille1

) się wstępuje. Także jest tu szpada 
mistrzów malt.ańskich, którą tylko wtedy brał, gdy nim zo­
sm,rnł. Stąd poszliśmy ze Stasiem Jezierskim2

) cło Conser­
vafoire des Arts et Metiers. Jest to piękny gmach, w którym 
jest zb-iói: w oryginałach tego wszystkiego, co tylko kto we 
Fnrncji wynalazł. Jeżeli co było wjelkiego, tu musiał mały 
model przysłać. Komisja dopiero sądziła i gdy godnym zna­
lazła, pa-tent wydawała. Stąd bylem odwiedzić panią woje­
wodzinę · Potocką z Wilkowa, sąsiadkę mojej matki, która 
mi się bardzo ucieszyła. Potem do palais Royal, stąd na operę: 
.,Westalki" i na balet „Psyche" na którym Bigotyni, Gar­
del') . . Antonin, Vestris4

) , Albert, Goselt cuda zręczności i gra­
cji. osobliwie pani Gardel et mr. Vestris dokazywali . 

.. Dziś kończę rok 1813 z całemi członkami , może Bóg do­
zwoli że i drugi toż samo, gdyż wojna _jeszcze zacięta, lecz 
w Bogu nadzieja . 

.. Kasa moja sldadała się: 2 685 fr., wydałem przez 8 dni 
na ciekawości, opery, brzuch , zabawę 368 fr. na suknie cy­
w ilne, g·clyż tu oficerowie tylko w nich chodzą, 385 fr., długu 
Suchorzewskiemu oddałem 200 fr. , za buty 38 fr., za chustkę 
10 fr .. za książki 10 fr. Zostało 764 franki. 

Rok 1814. 

„ t stycznia. Nie według mego zwyczaju zacząłem -ten 
dzień: nie spowiadałem się, tylko na mszy św. byłem. Stąd na 
plac Carousel poszedłem, gdzie pezeszło 200 powozów stało. 
cały Paryż. ·wszyscy urzędnicy, władze, posłowie winszowali 

1) Jakób Delille, opat, Hómacz Wergilego i Miltona (1738- 1813). 
2) Kapitan z V pułku strzelców konnych. 
3) Piotr-Gabryel Gardel (1758- 1841), tancmistrz klas yczny, autor 

baletów Psyche (1790), la Dansomanie (1800) , Ninette a. la cour (1802), 
lT'nfant procligue (l812), i żona jego Marja-Elżbicta-Anria z domu Hou­
bcrt ( t 770- 1833), znakomita tancerka. 

4) Vestris II (-Allard Marja-August), ,,pi<'rwszy tancerz" operv pa­
ryskiej ( 1760- 1842). 

A. M. Skalkowski. Fragmenty. 11 
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·esarshni. Cwar-dja defilowała: gdy nasz (puJk) clef"ilowal, 
k1·0l rz-ymsk.i. dziecko ti-zy lata (mające). zawołał: .. . \clieu les 
cheYea u-leg·e1·s PoJouais .. ! Potem z Józiem e/ 111r. Barri. u/Ii­
c:ier cle la garcle cl'lwnneur, do ogrnclu Tuileries. w któ1·) m 
przepyszne figm-y z mannu1:u i hronzu się znajdują. np. hron­
zowa „Ariane endurmie a l'fle de Naxos", dzik z młlrrn11tu, 
patQ koni w swej wielkości naturalnej przy wychodzie na_ 
plac cle la Cuncorcle. Bdem clziś na balecie Daw:wmnnie. 
,\razajufrz w francuskim teatrze grano L'as.seniblee cle Fa-
111ille, w której sztuce tak p. Fleul'y grała, że pm-ter płakał. 

_,Nakoniec musiałem po,·zucić Paryż i ,vracać do Chan­
tilly. Bawiłem tu dni kilka, objeżdżałem okolice. Pełno wkoło 
lasów. lecz same prawie tylko chrósty. Bawiłem wieczory 
u mych czterech znajomych. Najczęściej u pani Petau, 
bo mia]a mile dwie córeczki .... i u wdówki Darbonne: tht­
..:ta. wyga.elana. i wesofo. Dobrze i grzecznie wieczory spc;:­
clzają. lecz bardzo na sucho: kończy się na słabej herbacie . 

.• IO stycznia p1'zyjeclrnł majo!' nasz cLhdancourt z Pa­
ryża'). gdzie ,vielka trwoga. Nieprzyjaciel się zbliża. a Fran­
cuzi znudzeni wojnami nie chcą się bić. .Major w złym Lu­
mon;e, dal mi areszt w poko,ju na 24 godzin za to, żern nie 
wiedział, czy żołnierze, którzy mieli mi h-) ć dopiero oddani, 
odebn-Ji żywność ... 

. J2 styczniu pojechałem znów do Paryża. Bylem w lea.­
irze Feydeau. gdzie grano „Le nouvea.u seigneur". :Nazajutrz 
z Józiem poszliśmy oglądać katakumby. do których się ·wcho­
dzi pa,· la barriere d'enfer. Te zastawszy zamknięte, żałowa­
liśmy mocno, bo mają być jedyne w swym składzie. Poszli­
śmy do otre Dame, bli ko milę drogi pieszo ...... Oglądaliśmy 
ska,·biec, między innemi osobliwościami widzieli'my apanitr, 
które służyły do koronacji Napoleona ... 

, .... 14 stycznia powróciłem dyliżan em do Chantilly ... Do­
staliśmy rozkaz opuścić Chantilly. żal mi go było, hom 8ię 
i tu dobrze bawił... 

..... 22 stycznia. Dziś ukompletowano 2-gi pułk cklerct11w 
gwardji z 800 ludzi, pól Polaków, pół_ Francuzów, co nam się 

') Por. źródła 43-ł-5. 
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nie podobało. gdyż Polacy są najwięcej z pułków pieszych, 
a Francuzi zupełnie utracili ochotę. J echalem w dyliżan~ic 
z matką. co płakała, że jej syn idzie na obronę sw·ej ojczy­
zny. Przyjechawszy do Paryża, poszedłem do naszego puł­
kownika Krasiftskiego, którego zastałem ze łzami w oczach. 
Wracał z zamku od cesarza, który, trzymając swego syna 
ięką. wszedł do wielkiej sali, gdzie przeszło 1000 oficerów· 
z gwardji na,·odowej paryskiej stało. Miał najczulszą do nich 
mowę. oddając im w opiekę żonę i syna. że nieprzyjaciel do­
piero po jego zwłokach do Paryża wejdzie, lecz spodziewa się, 
że przy pomocy Boskiej. męstwie Francuzów i przy swcm 
szczęśli\\·em p1·zeznaczeniu (destinće) to nie nastąpi. i głosem 
donośnym zawołał: ,,Jurez ąue vou: resierez fideles au roi de 
Romer Wszyscy najsolenniej przyrzekli i rozczuleni z pła­
czem się roze;;zli. _\1róz dziś był, lecz nie duży. Francuzi 
się trzęsą, a my w frzewikach. Dziś bylem na operze „te,; 
Chinois" i na balecie „L' enfant prodigue". 

,,24 stycznia pojechałem z kochanym Fredrą do Chan­
tilly, aby się pożegnać ze wszystkimi znajomymi; z moim 
_h1glikiem płacząc my się rozstali. 

„2? stycznia wymaszerowałem z komendą 209 ludzi na 
noc do Ecouen, a naza.jutez stanęliśmy w Paryżu w koszarach 
Ave Maria najniegodziwszych. Ja mam pokoik z komin­
kiem nad Sekwaną ...... i płacę na miesiąc 20 fr. Pułk ię for­
muje, ludzi mamy tęgich, ale konie mizerne. CodzieJ'i mu­
strujemy. Ja dostałem kompanj~ 6-tą. Wachmistrzem miałem 
niejakiego Romana, bardzo dobrego żołnierza ... 

,, ... Czasem wielkie były tewogi. gdy nieprzyjaciel pod 
Meaux siQ pokazał z pod Nogent (-L\daud), Chatean-Thieny. 
Gien o 11 mil. Znów radość nastąpiła, gdy cesarz pobił pod 
Surane i pod Meaux, skąd 8000 nie,\.·olnika i 20 armat Bli.iche­
rnwi zab1·anych przyprowadzono. 

,,Byłem znów na operze „lphigenie en Tauride i na bale­
cie „Oriflamme", który do teraźniejszych czasów przystoso­
wany: gdy Charles Martel1) od nieprzyjaciół w środku Fran­
cji wkroczonych oswobodzony był, wiele zrobił entuzjazmu. 

1 ) Karol Młot (689- 751) z·wycięzca Saracenów pod Poitiers w r. 732. 

11* 
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By-walem też na mniejszych teatrach. jako: Vaudeville. gdzie 
nnjladniejsze bywają Francuski, na Gaite, gdzie najweselsze 
sztuczki grywają. .. 

..... Radość była w Paryżu, gdy przyszła wiadomość, że 
cesarz poci Monterm12

) zbił Moskali i poszedł pod Nogent sui· 
Seine, gdzie się miał kongres odprawić. Lecz monarchowie 
Aleksander. Franciszek, Fryderyk, gdy na nich był strach. 
to zgoclQ ofiarowali, a pod ręką zdradzali, szukając Fra11ct1-
zów· dawnej arystokracji lub znudziałych wojną. tych co Na­
poleon wywyższył i zbogacił ... 

..... Ponieważ się nieprzyjaciel znów ku Paryżowi zbliża. 
dostaliśmy rozkaz do marszu i dziś odprawiwszy para1l~ 
pl'Zed cesarzową, ruszyłem w marsz do boju w 180 do wsi 
Vitleroi pod miastem Cleve. Stanąłem w pięknym pałacu 
i parku ... 

,.1 marca. Stąd ruszyłem do wielkiej armji pod Meaux, 
skąd Bliicher umknął w nocy i my poszlim za tym fanfaro­
nem. cło wsi Varrede, gdzie ubilim Prusaków 150 ludzi. Naza­
jutrz, 2-go, wróciłem znów do Meaux. Nazajutrz tuśmy stali 
spokojnie ... 4-go ruszy lim kn la Ferte-sous-la- J ouarre, prze­
szli wieś Buissiere, Nogent-la-Tour i na wielkiej drodze od 
Chateau Thierry ku Epernay we wsi Blun(?) stanęli ... 

. , ... 5 marca. Przeszedłszy Chateau Thierry, które Pru­
ac-y zTabmvali, wieś Rocmut, Fer en Sarclenne, kraj górzy­

sty, przyszli na noc do ,vsi Courville departamentu cle la
1 

Seine. Kwa terę miałem u mera i wino dobre. 
„6 mcuca. Przy mrozie 10° przeszliśmy przez Fisme, co 

Francuzi spalili, nad rzeką Dinde jak nasza Warta, tylko 
głębsza i bystrzejsza, do wsi Bacque i stanęlim w Givincourt... 

, .... ? marca. Wymaszerowałem z mym oddziałem w 180 
ludzi, naj\\· ięcej si.a1-ych. oclważJrych żołnierzy. ale nigdy 
w kawa·le1-ji nie służących j na kiepskich koniach Limousin. 
pod Craonne na plac bitwy. Dodano mi oficerów francuskich 
do plutonów. co moich zniechęciło. Cesarz był przytomny 
tej bitwie. Uderzyłem z mym sz"·adronem na lewe skrzy­
dło nieprzyjacielskie; oficerowie francuscy, co mi do ko-

1) 18 lutego. źródła. 456. 
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mendy plutonów byli przy dani, nie wiem, gdzie się podzieli, 
i tak mi moich zbałamucili, że ja rozumiejąc. że szwadron za 
mną, postępuję. Uhieguąwszy 20 kroków, obejrzawszy się, 
zobaczyłem się sam. a mój szwadron w kółko się ob1·acał. Je­
dnak ich sprostowałem i nabiwszy szarże i wyrówna,vszy, 
miałem 5 oficerów i koni rannych. Nasz chirurg GiraTClot 
nogę stracił, wołając: Vioe l"E,npereur! gdy go na taczf'e wie­
źli. Cały dzień bylem w ogniu pod kartaczami i granatami. 
Noc my pl'zebyli we wsi Saussio(?). 

„8 marca. Mróz, śnieg, zimno. "\,V-ymaszerowaliśmy 

w pole, stali pięć godzin na wietrze zimnym pod wsią Chav ig­
non przez Prusaków spaloną i zrabowaną, według ich zwy­
czaju. Na :noe; poszliśmy do wsi Chabry. Mieszkańcy of ia­
rują dać, co poirzeha, ale to tylko w słowach. Trzebu nam 
było samym szukać żywnośe;i i co Francuzi u nas w czasie 
pokoju dokazywali, i.o nasze wiarusy oddali im cokohviek 
w wojnie. Dziś znów miałem sen o mej ziemi ojczystej ... 

. ,9 mare;a. v'l yma zerowaliśmy pod miasteczko Lao11. na 
górze położone, gdzie Prusacy mocną wzięli pozycję, mar­
szałka Morticr, który przez nieostrnżność wpadł im w ręce, 
znieśli i my 10-go się cofnąć musieli do wsi Laval. Tu dosta­
łem kwaterę w tymsamym donHL co nasz pułkownik Kra­
~i,iski. Mając sobie izbę wyznaczoną z mymi oficerami, roz­
tas<nrnlem się. Vltem przychodzi Ket1si.ńskiego kucharz C'l'ety 
ai1ec sa batterie de cuisine i chce w tym samym pokoju roz­
iasować się. Ja mu nie dałem. Poszedł do Krasii'iskiego, 
który niezadługo przychodzi napity według swego zwyczaju 
i zaczyna mi przykro wymawiać postQpek z jego kucharzern. 
Ja mu też żywo odpowiedziałem, że dostawszy bilet kwate­
runkowy od jego adjutanta Roztworowskiego na ten numel' 
mam prawo, że przekłada nad oficerów swego pułku swego 
kucharza 1

). A on mi odpowiada: ,,Będę ja to WPanu pamię­
tał'· - i dokonał swego, bo mi przysłali patent na kapitana 
" . gwardji w randze linji. Znów poszliśmy pod Laou, udając 
fałszywy atak i w nocy cofoęli o 6 mil pod Soissons. gdzie cała 
dywizja w jednej fermie nocowała. Cały clzie,i, 11-go, tyrr , 

1
) Poprawiono to zdanie zgodnie z scnścm . 
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ljerowałem z Kozakami i na noc w Soissons. w· miasteczku 
przez Prusaków spalonem. noc<rwałem w pięknym domu an­
gieJskiemi obiciami wyhilym, a szwaclrnn w pic;knym parku. 
Dzi ś jesi l'Ocznica śmierci ojca mego: nie mogąc w kościele 
hyć iak się szczerze za duszę jego modliłem . 

.. 12 matca. \Vyszliśmy na noc do wsi Sermoin. gdzie ge­
net·al Krasiński pil . 

.. 13 marca wymaszercrwaliśmy pod Reims: tuśmy się spot­
kali z nieprzyjacielem: było MoskaL i Prusak.6w 15000. Strn­
cili .l0 harnrnt. 300 niewolników. rannych i zabitych drugie 
tyle. \V nocy nic obsadziwszy po lewej sironie miasta mostku 
przy młynie dal naszemu pu]kmvi sposobność przejścia pru­
wie po konin w e;iemnej nocy iak. że my się podkradli o 20 
kroków pod szos<; prowadzącą z Rheims do Chalons i kiedy ko­
mendant pruski wyszedłszy z Rheims zawołał na spoczywa­
jąc-, eh : ,.Cewel11' nuf, vorwad.s marsch· ' - my wi:ecly hura na 
nich i zabrali prawie cały pułk landwerów brandenbQrskich. 
a bntaljon wyd10dząc-Y za tymi z Rheirns, słysząc ten hałas 
e;o[nąl sic; do miasta i był zabrany, U-go. nazajnirz. sb-aia 
nieprzyjaciela ])\·la w zabitych i wzic;tych ,.,.., niewolę cło 9000. 
WszGclzie gdzie Napoleon komenderował w osobie, to bił. 
\\

7 czas ie ataku nocnego przyczepił się do mego siodła młody 
ofice1·ek. fak z 13 lat mający. prosząc hrm go ratował od 
śmierci: wziąłem do biwaku. Nazajutrz weszliśmy do Rheirns. 
K wat et<; miałem na p1·zedmieściu... Gospodarz miał ·wszyst­
kiego zados~·ć, lecz największą ku nam niechęć pokazywał. 
Obejrzałem ten stawny katedrnlny kościół gotycki ... 

.. 16 mar<;a staliśmy tu także: nominacje: majorem został 
Jerzmanowski. szefami: Dobiecki. Zielonka i Jankowski, ka­
pitanami: Kiełkiewicz i Gotartowski1

) • 

.. 17 marca . Rano wyszliśmy i przeszedłszy Epernay, sta­
nc;li we w i Oger. depadament cle la Marne. Tu u poczci­
wyc-'1 ludzi siałem i powiadali mi, że kiedy chcą szampana 

') Wc<llug wykazu obecnych pod bronią (źródła 47?) w tym duiu 
I iezyl I pułk lekkokonny ula nów polskich 3 oficerów i J 06 żołnierz), 

zaś Jf eklcn' rów gwarclji of. 4 i żołn. 120. Natomiast stany służby 

dr ukowane w źródłach nic obejmujc1 zdarze11 kampanji r. 1814. Stąd 

wartoś( szczcgóló"- zanotowanych przez Turlt(;. 
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mu , ującego robić-. to go w maren ściągają. My do Champa­
gnepouilJeusse: ht·zyclki. piaszczysty k1·aj. tn1tnjemy zboże. 
Pod miastem Yedus od 7-mej cło JO-tej z Kozakami się ucie­
rałem. Zabili mi , \dama Kocze. kiego, wadunisfrza. i gd·y my 
mu grób pałaszami kopali. to się śmieli i strzelali, lecz Ba­
-clziankiewicz doskonale strzelający zaczął z przykładu i.ra­
fi1:1ć-: tak ubiwsz~ kilku drapli po swojemu. Tuśmy pod 
wsiq O,·his całą noc konie w 1·<;kach frzymali . 

.. l 9 mate-a poszliśmy za niepezyjacielem, pod Plancy, 
rzel-.c: _\ uhc cloś{ głęboką przeszli i nocowali w Cessy. gdzie 
HolenclrY umYślnie chałupc: spalili, bo i ci _już niechętnie c-c­
sal'Zowi służyli. . tącl rnszyliśmy do .Aeci -sur Aube: mizerna 
i zrnjnowana mieścina . 

. ..20 marca n.1no szwadron ·wysłany z Szeptyckim na 
gó1·y. gdzie nieostrożnie bez szpic~- sic: udał. zo tał nagle przez 
pan; tYsi~cy prnwie obtoczony i w 11.ajwic:kszym nieładzie 
ucieka m1powtót1

) • 

.. J ankowsl-.i. co naszym szwa cl ronem komenderowaP), 
·widząc to. nasz~'lrnwał nas za pagórek. lance kazał spuścić, co 
Kozacy nie widząc. gonili takoż zapalcz)-wie Szeptyckiego. 
Dopiel'o, gdy nas przechodzili, my lewem skrzydłem obró­
ciwszy naprzód jak utniemy szarżę. tak się ta chmura Koza­
ków zmieszała. że niżeli się pomiarkowali i niżeli im suktns 
przyszedł. ze 200 ludzi stracili. Wtedy i my się. ale porządnie. 
pocl armaty gwarclji cofnęli i to hyło początkiem tej ostatniej 
wielkiej (bil w~-). Bitwa cały clzici'i była wielka, my się na 
pn.-wcm skrzydle bili, trzy razy liczniejszy nieprzyjaciel nas 
makcJ\n1l. ze swą kawalerją pl'zyprnwadził chvre haterje nc1 
nas. lecz nasz Jankowsh tak dohl'ze miarkował. że gdy dwa 
razy cltmo do nas ognia. wtedy my lub na prawo, lub na lewo. 
lu.b ież nap,·zód sit; posLnvali. żeśmr mało sfracili: choć uljaniy 
w irojakiej pi-zewrższającej liczbie atakmn1li. jednak ge­
njusza Napoleona i męstwa wojska przemóc nie mogli. Dziś 
te szczątki piechotv polskiej pozycję we ·wsi 4 razy odbierali. 
- Cesarz sam, widząc swyc.:h cl rng:onów uciekających przed 
huza rnmi węgiel'skimi. dobył szpady i na wt·ócił przy pomocy 

' ) Por. źródła 479. 
'I Antoni. Bc;cląc w dywizji Colbert (por. iródla 480-1), gdy szwolc­

żen nalcżrli do dywizji grn . '",cclmansa. 
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naszego pułku szwad l'ODY, a że już było szaro, więc: Koza C'y 
rozumiejąc na vVęgrów. że to są szasery gwarclji francuskiej, 
co uciekają. zaczęli z tyłu kłóć i tak ci niebo.racy od nas i od 
swoich wiele ucierpiały. Cały dzie1i się bito i noc. Generał 
Kellermann wziąwszy nas 3 szwadrony jedenaście razy ude­
rzał w c:i.emnośc:i na nieprzyjaciela i dopiero (zatrzymaliśmy 
ię) , jak my trafili na piec:hot~ bawarską. którą my poznuli. 

z ognia na panewkach. gd~- ognia dali: konia miałem t·anne 0 ·0 , 

do · tego już bł isko tydzień djarją hnt·dzo na silach osfobłem 
i tylko umie poczciwy Jankowski. rato,rnl. 

„Nazajutl'Z, 21-go, poszedłem cło rannych i żebym nie był 
1.potkał Józia Grabowskiego i jego Springra, gdzie i mój czło­
wiek był i doskonały rosół z kac:zek z ryżem, tobym był zo­
stał, gdyż tak byłem słaby, że mnie na koni.a wsadzić musieli. 

,1. noc pl'zyszliśmy cło wsi St. Foin. ,\nnja się rejiernje w po­
rządku. 

,.22 marc:a przeszliśmy Fournocourt, miasteczko [)l'ZCZ 

Francuzów zrabowane, rzekę Ma1·11ę ,vpław i fonęli we 
wsi Or-hant J'azem z c:esal'zem i kwaterę. co miałem. ledwie 
od rabunku g.wardji francuskiej uwolniłem. 

„2, marca przyszl im do St. Dizier. Kwaterę miałem 

z Gtabowskirn ... dobrą . 
• ,2-1,- marca poszliśmy do Vassy; kraj piękny, górzysty. 

Tu w braku mężczyzn kobiely orzą. Kwaterę miałem u pana. 
Gouvier i ocl Paryża takiego obiadu. nawet z deserem. nie ja­
clłem. Mieszka. tu Polak .Mieszkowski z Kaliskiego, który 
,jeszcze za Ludwika XV służył w wojsku francuskiern, potem 
się ożenił i tu 50 lat mieszka, także kobieta Madeleine. która 
Napoleonowi bieliznę w Brienne prała. Tu popasłszy, szli­
śmy ponad samem źródłem Ma.my. 

,,25 marca przyszli na noc do wsi Dommadin St. Pere, 
gdzie nieprzyjaciel stał .dwa miesiące i gdzieśmy wszystko 
znaleźli, czegoby pewno nie byli po Frnncuznch lub Ho1en­
drnch znaleźli. K-wt1.tera c:es1:uska hyła. w Dotoeuf (Doule­
vent). Dziś się widziałem z genernłem Łączyńskin1.i), który 
mnie bardzo grzecznie przyjął. 

1) Józef Łączy{1ski, brat A. Wale,nkicj, jego tan :służby zo b. En 
ma.rge de la corresp. cle Napoleon I 18. 
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.,26 marca znów my pnyszli z cesarzem do St. Dizicl'. 
gdzie cesarz pobił generała V1Tintziugernde) samą kawale·rją"), 
zabi-al mu 19 armat, bo jaszczyki moskiewskie o dwóch kół­
kach tak uciekały, żeśmy na koniach nie mogli dogonić dla 
wielkiego błota, '.J000 niewolnika i 3 sztandary, a nie wiedzie­
Jiśmy, że w miasteczku Vitry bliziutko Aleksander i ból 
pruski z jednym tylko bataljonem pruskim zamknięci byli, 
łatwo ich było wziąć. a coby i.o za odmiana rzeczy h~ ła. :-;a­
zajutrz, 2?-go, chłopy francuskie, które się w karabiny 11u 

placu biiew znaleziono uzbroili, przyprowadzili Napoleonowi 
pułkownika szwedzkiego i sekretarza l\fottemicha z kance­
larją. Przez fortece, które nieprzyjaciel między Pal'yżem 
a Renem zostawił, i przez zbuntowanych po części mieszkai'i­
ców zupełnie aljanci mieli komunikacje przecięte . 

.. Sta liśmy cały dzień. a lo pl'zez zdradę Maernon.ia:l któty 
wyperswado,vał cesarzo,,vi, że nieprzyjaciel nie może si~ rn­
szyć, a tymczasem z Aleksandrem i BH-icherem w sto tysięcy 
pod Paryż szli i mając clzie11. jeden naprzód, przed na_rni pl'zy­
szli. Dopiero nagle, 28-go, ruszyliśmy z St. Dizier. gdzie sta­
łem u kupca mr. Mayau, któremu Francuzi ze 400 beczek 
wina 20 tylko zostawili połowę wytoczywszy, tak że po ko­
lana można było w winie chodzić'. Dziś nocowalim znów 
, Dammartin St. -Pere . 

. ,29 marca, ja zawsze z moją djarją, poszliśmy do Bar s111· 
\ube ; w pi~knem położeniu w środku gór· miasteczko. Popasł­
szy, szliśmy przez spalone wsie bez ludzi do miasta Troyes ... 
miasteczko duże, najwiqcej domów drewnianych, spaJone po 
części; katedra starodawna, gotycka, w której najsławniejsze 
w całej Francji były organy... Tu odwiedziłem księdza l\ia­
hon, który tu pJ:Zy kościele św. Mikołaja jest kanonikiem. 
a który przez lat 1 'j był w Wełnie i trudnił sic; wychowaniem 
dzieci, Józefa i Adama Grabowskich, mojej siostry i bardzo 
pięknie ich wychował. Płakaliśmy oba z rnclości. vV czo raj 
uszliśmy 15 mil. 

') fc•rclyna.nd br. Wintzingerode (1770- 1818). 
2) •Por. źródła. 48-ł i księga YI Honssayc 1814. 

August Fryd. Ludwik de Marmont, książę Ra.guzy, marsza.kk 
Francji (1774- 1852). 
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,,,J marca złączyłem się z pułkiem i poszli na noc do 
Villeneuve sur Seinc ... aby prQclzej do Paryża przyjść, szliśmy 
cl1emin cle traverse. przez ·wsie Mollinos. Lay. Cupostalle. Fr-ć--
igny. Thoriguy, la Chapelle. Ger~- cło mia teczka Pont sm 

Yonne i nocowali w pierwszej wsi od Fontainebleau ... 
Cesarz wózkiem małym o cl,,·óch kółkach z czterenw 
oficerami. między niemi hyl oficer WQżyk, ruszył sam do Pa­
l'yża. lecz już zapóźno, bo nieprzyjaciel przez zdradę Mur­
monta. że nas wstrzymał. Paryż obtoczył. ,Veócił wic;c cesarz 
Nc1poleon do Fontainebleau, n my si~ dowiedziawszy o tern 
w największym pogrążeni smutku .... gdyż widzieliśmy naszą 
Ojczyznę już na zawsze zgubioną; najpierwej mi powiedział 
w ek1·ecic mój podporucznik młodszy Gaclon1

), płakaliśmy 
jak dzieci. a erce ledwo z żalu nie pękło . 

.. 1 kwietnia. Dziś my się dowiedzieli. że nieprzyjaciel 
pi-zez zclr-aclę marszałka Marmontu zajął Paryż: ten do armat 
ó-cio funt.owych kazał p1·zystawić 12-to funtowe kule. Pa­
l'Yżnnie wołali o bro11. to jest pospólstwo, bo pierwsi rządząC"Y, 
u raczej Talleyrand. to życzyli sobie końca. My smutni. prze­
widując nasz przyszl~- los. poszli na noc do wioski Tornery ... 
nad , ekwaną ... 

,.2 kwieforn. pomaszerowaliśmy do Fontainebleau. mia~ 
steczka porządnego. przedefilowali pl'zed naszrm koc:hanym 
i smutnym ces,uzem na dziedzińcu pt:zed zamkiem i poszli 
na noc do Chavannes. \V Fontainebleau zamek cesarski w pa­
nialy. las~· same prawie dębowe wokoło. KTótko przed na-
1-zem przyjściem ·wyjechał papież Pius VIP) ku Rzymowi. 
( 'o minuta nowiny najgorsze: Francuzy Napoleona opu­
szczają. idą samopas do Paryża nie tylko prości żołnieeze. ale 
i oficero\\· ie nawet sztabowi. My Polacy naszemu słowu wierni, 
ani jeden swej cliorągwi nie opuścił. Ludwik XVlIP) królem 
ogłoszony. Anglicy w Bordea1.L--c .. . 

1
) Alojzy. 

2
) Na stolicy apostolRkiej od 1800 do 1823. vV Fontainebleau wi<.;­

Lniem od r. 1812. 
t,) V.'nnk Ludwika XV, hr. Prowansji, głowa emigracji w okresie 

Hcwolucji i Cesarstwa (1755- 1825\. 
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„3-4 kwietnia staliśmy w Chavannes. PJ"zyslał cesal'z 
po generała Kra · ińskiego. którego dziś imieniny, i oświadcz) 1. 
że w ręce syna dobrowolnie składa koronę dla szczęścia Fnrn­
c:ji. .i spokojnie chce sobie żyć. Mal'Szałek Marmoni.. genend 
Kansouh 1

) pL'zeszli do niepnyjnc:ieb. Nam naszej wierności 
fak zazclrnścili. że chcieli nas rozbroić, lecz nasz pułkownik 
i generał l(1·asi11ski p1·zemó"·iwszy czule. zebl'ał wszystkich 
Polaków i poszedł z nami pod Fontainebleau. g;dzieśmy 
w lasku stanęli olszowym"): byfo nas wszys(kic-h blisko :5000. 
Sam nieprz,·jaciel umie nas szanować i ~\leksancler niepro­
szon ~- prz,·slal wszystkim Polakom generalną amnesl_ję"). 

,.Napoleon w swern nieszczęściu zawsze wielki. Dziś, 
6-g.o. rozda w ano krzyże i rangi. Wielu nas podanych było na 
wyższe nmgi._ ja na majora, już mi nawet szef Kozietulski 
szlify swoje dawał. abym przyjął, lecz ja mówił. jak patent 
do. tan~. to przyjmę. Tymczasem nasz Krasiński prędki po­
kłócił się (z) Bertbier. major-g·ćnćra l, który wsz·ysikie nasze 
patenia przez Na poi eona już pod pisane w ogief1 wrzucił. Ja 
się już 'i\· ięcej 1.1ie pl'osil, g;clyż ani dla mngi nie służyłem, ani 
iejże pt"zez pocblebsi.wa lub podłości mieć nie chciałem: słu­
żyłem li tylko. abym mą Ojczyznę całą i świetną widział. -
Napoleonowi pueznnc-zają ,,-,sp<, ElbG. - Dziś było śniada­
n ie 11 J erzmauowskiego in graliam imienin Krasińskiego. 

Zatt-ąbiono na koń, gclyż nam się zdawało. że Francuzi nas 
obsuc-zi1ją. T-y-rnc-zc1sem nasz szef Szeptycki;)) pojechał do 
.\leksanclrn z nnsiępując-em pismem od nas Polaków: 

1) Stdan-.MaTja-Antoni hr. de Nansouty (1768- 1815). 
2) Por. źródła 499-500. 
") Por. Br. Gcmbarzewski: 1-Vojsko polskie. Księsimo Warszamskie 

(prz, pisck): A. M. Skalkowski: O cześć imienia polskiego (397- -430) 
i Pol.~kie {J,mardye honororoe 1814 r. (Księga. pamiąik01va ku czci Os,va.lda 
BalzeraJ. 

4) \\'inccnty Szeptycki m. 5. 1 V 1782 w Liczkowcach na Podolu, 
"stqpil jako podporucznik do II pułku jazdy polskiej 10. VI 180? 
t1 12. HI 1808 zosfol porncznikiem szwoleżrrów gwarclji, w której pe]njł 
i,,lt1. żbc; już od jesieni r. 1807; kapitan ro został 1 czerwca 1809, szefem 
!-<Zwadronu w i.rzy 1ata później . Dcl-retem z 17. xrr. [813 przeniesi,m_ 
do trzecipg·o pułku cklcrerów w tym samym stopniu. Zwolniony został 
t. Y. 1814. Oclbyl 7 kampanji (1807 w Polsce. 1808 i 1810- 1 w Hiszpanji. 
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,,Sire, la demarche de nous adresser a Vofre Majestć clil'e­
ctement, n'esi. dictće ni par la fierte ni par la foiblesse. Li_bres 
de nos eng-agement.s. nou venons dćposer· aux piecls de Votre 
Majestć par un voeu unanime nos armes que la force n'a ja­
mais pu anacher. Si nons sommes coupab]es. l'honneu1· sera 
notre pro(ecleur ei. Votre Grand Coeur notre excuse: Polonais. 
nous a vons sui vis l'llomme ćionnant cl u Siecle: gaedes. nous 
n'avons cruitte son lrone. qne lorsqu' il l'a quittć lui-mvme. :-,ire, 
dćcidez de nofre so1·t et agreez l'hommage cle cette f iclćlite que 
nous avons consel'vće dans ]es ci1·constances 1es plus cr-itiqnes 
au den1iee moment a un Prince malheureu 1

) ... 

,,Lecz że i.en list zdawał nam się nadto śmiały i nadto pod­
chlebny, więc go nie posłano, tylko następujący: 

,;Sire, je crois cle mon clevoir de m'adresset· a Votre Maje­
stć Impel'iale, a Vous. Sire, dont l'Emope enticre reconnait 1es 
vertus. Libre de mes engagements. commandant le reste cle 
l'armće cle Pologne, j'ai demandć les Youx de tous mes compa­
hiotes qui ont ernbrassć la meme cause. Us ne veulent renclre 
leurs armes honorćes de leur vaillance qu'a Vous seul, ite. Si 
nous somrnes coupables, Votre grande ame sel'a notre exc118e 
et l'honneur- nofre prntedeu I'. Polonais. nous ayons suin 
l'l-fomme etonnant dLL Siecle qui fit briller etincelle de nofrc 
Patrie. Gardes, JlUUS n'avons quiHe son tronc que lors l'a qui(­
te lui-meme. Sfre! permettez notis renfrer avec bonneur dans 
nos foyers et soyez sftr de notre fidćlitć que nous (avons) con­
servee dans les circonstances les plus C'l'itiques au Souvernin 
que nous avons suivi·'. 

J809 w Au trji, 1812 w Rosji, 1813 w Saksonji i 1814 we Francji). 
Uczestniczył w bitwach pod Somo-Sierra, Rio-seco, Madrytem, Wagr:i.m, 
Lincem, Ingcms, Bil u udo, Smole11skiem, i\fożajskicm, Altmburg, Li.itzru, 
Bautzen, Berri au Ilac i Arcis sur Aubc. Niektóre tylko z nich wymie­
nione w stanie slużhy, który podają źródfo (566), gdzie zresztą czc;sto 
jest W) mieniaHy. Lcgję bon. dostał J. IX. 1 08, urz(~dnikicm jej (officicl') 
od 16. V. 18J.3, kawalerem Cesarstwa i ordcrn de la Rćunion 28. I. L 13 
(Archioes Nalionales A. F. IV. 765). W nowym porzc1dku rzcczr dostał 
order ś. Am1y i kome11d<, bataJjonów wzorowych (20. J. J8J5). W r. 1818 
wziął dymisją w stopniu pułkownika (z ]II pLtłku ułanów). W r. 1831 
jako generał hryg·ady miał oduaną Lcgję litewsko-rnską. 

1 ) Poprawiono błędy. Co do okoliczności por. źródła 500- 2. 



173 

.. (Sens1
) nie wielki i w tym liście dlatego, że go kilku pi­

sało. - Jeszcze jeden list pisał Krasiński do księcia Adama 
C zm·toryskiego. 

,,Mości Książe! Najlepiej W. X. M. wiesz, jakie były na-
ze pobudki służenia ce ln·zo--wi Napoleonowi W. \1/ierni. do 

osialka dzieliliśmy zmienne losy jego. Dzisiaj, gdy złożeniem 
korony wolnymi nas od powinności, które na nas honor wkła­
dał. ucz~·11il, Polacy uclajem siQ do Polaka. nie żądając niczego 
jak zwrotu do kraju i uniknienia przykrości, które nie po­
winny być udziałem tych, co myląc się nawet może wszystko 
krajowi i honorowi poświQcili. Zebrane szczątki korpusu 
polskiego wkładają na W. X. M. obowiązek. byś rozproszo­
nych w półrndaków nazad wrócił krajowi'·. 

,, ... 8 kwietnia... Szeptycki wrócił od Aleksancha. W. 
Książę Konstanty sam go do gabinetu Aleksandra zaprowa­
dził przez salę, gdzie pełno było oficerów moskiewskich, au­
strjackich i pruskich; ci ostatni widocznie się dąsali, że taki 
honor ma mężny Polak. Aleksander przyjął Szeptyckiego 
najgrzeczniej i wszystko akorclował: widząc to Szeptycki 
ośmielił się prosić cesarza. abyśmy z bronią, armatami i cho­
rągwiami do kraju wracać mogli. Cesarz odpowiedział: 
.. Bien entendu aYec armes et bagages. et elit.ez an g-ral Krasiń­
ski. que _je l'attencl et que nous irons ensemble" . 

.. Krasiński posłał pułkownika Kumatowskiego cło cesarza 
z następującym listem: 

.. Sire. In genćrosite que Voi.re Majeste Imperiale mon fre 
pour mes cornp„1hioies par Sa bontć el Ses ver-Lus. Vous feront 
un jour des sujets fideles qui s'enorgueilliront de Vos bienfaits 
et cle lenrs sentimenis. L\.ucLme circonstance ne saura changer 
notre renfree dans Vos Etats, que V. M. S. nous permette seu­
lement de La suppher cle ne pas prendre en mauvaise part 
que uous eeslernns ici j-usqu' a la paix. Une demarc-he plus 
prompte auroit l'air cl'une defection ou cle trahison. Fideles_ 
a nofre p,nole, a l'honneur, nous craignons que l'ombre du. 
soup<;on d'interet ne puisse obscurcir notre devouemeut. 
Comme garcle nous etions troupes personnelles de S. M. l'em-

') Dodawi to słowo dla sensu zdania. 
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pereur Napoleon, il est de notre clevoir de ne pas le quitier 
que qnand il pattii:a. Si1·e! daignez euli-el' dans ces raisons et 
n'y voir que l'envie de n'avoir rien u se 1·eprocher et de se 
yendi-e plus cligue d'uu Souvernin comme Vous". 

, .... ,\Viększa CZGŚĆ nas nie chcieli nic pisać i o nic się prnsic\ 
lecz różne rady bywały, zwyczajnie po po1sku quot capita fot 
sensus i bać się trzeba, abyśmy nieposłuszeństwem lub zby­
tniem żądaniem nie rozgniewali monarchów, między któl'ymi 
lrlkośmr Aleksandra mieli po sobie: co ~iemcy, toby nas 
w łyżce wody potopić chcieli. 

,,Po obiedzie Kozietulski. Szeptycki, Skarzyński, Mada­
liński'). ja i jeszcze kilku oficetów pojechali odda~ nasze usza­
nowanie naczelnikowi Kościuszce, który mieszkał w Ben·ille. 
u przy_jaciól swych Celtnel'ÓW. Ten stm.'zec 68 letni ·wyso­
kiego wzrostu przyjął nas ze łzami~) i my pełne oczy tych 
mieli. Każdego osobno o nazwisko pyt.al i całował, a m~- go 
w 1·ęce. Gdy mu Kozietulski pokazał pierścień. który dał ge­
nerałowi Madalińskiemu J ?9J roku. a który miał na palcu svn 
jego, pułkownik, rozpłakał się. 

„Powiadał nam, że radził Napoleonowi. gclY wrchoclzil na 
kampanję 1812 roku, aby nie iść ponad morzem Bałtyckiem, 
tylko przez Ukrainę. przez armję Tormasowa, kozaków 
zbuntować3). Potem dodał: Nie podpis) wałem aktu konfe-

1 ) Karol, szef ·szwadromt I pułku. strzelców konnycl1. Nadto jeszcze 
było 7 oficerów tego nazwiska w zeregach wo,rsk Księstwa ·warszaw­
~kiego. 

2) W relacji k.r popra""iono omyl ki w nazwiskach i liczbą lat Ko­
śc.im,zki. którą Turno podał na 75. Btąd zasługujący na uwagt;. Wi­
docznie Naczcluik wydawał się sc:dziwszym, niźli był. i .,wysoki„go 
,vzrostu " z po,\·odu szczupłości. Skłonność do placztt także znamio-
1,owala staroś(. 

3
) Z tego. co zasłyszał Turno, cickawq jest wzmianka o radzie, 

której Kościuszko miał udzielić, gdy rozważano plany wojny z Ros,rą. 

Podobne tu bardzo do prawdy. Wszak w r. J799. kiedy wojska Suwo­
rowa ·wzięły udział w drngiej koalicji przeciw Francji rewolucyjnej. 
Kośeiu zko podał sposoby, jak walczyć z tym wrogiem, nieznan~ m 
jeszcze żołnierzom republikańskim. A jakkolwiek wrogi byt stosunek 
(lawnego naczelnika narodu polskiego do Napoleona, przecież w r. 1807 
podsuwał mu swoje my.'li w związku z goiującem sią uderzeniem 11· kie-
1·1111 ku Lil.wy i BialoJ'usi. Czynił to pokryjomu, dla ostrożności nie pod-
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de1·acji. bo nie "-idziałem, tylko podpisy samych magrn:itó,c 
ani imienia Polski, ani jej granic. że nigdy nie było myślą 
Napoleona zrobić nas królestwem, tylko trzecią prowincją . 

. .Poczęstował nas winem i z płaczem i pełnem sercem ra­
dością o<ljechaliśmy szczęśliwi. żeśmy mogli oblicze tego 
wielkiego i prawdzi·wego Polaka widzieć i ręce te ucałować, 
klóre Oj<.:z~·znę naszą tak dzielnie i nieszczęśliwie broniły . 

.. Kościuszko mieszka tu u bankiera Celtnern. od którego 
tę wieś trzymał pierwej dzierżawą, po polsku gospodarował 
i chłopy ogranic-zne wydziwić się nie mogli tak jak dobremu 
gospodarstwu jako i jego dobroczynności. 

,.~lial z naszego pułku straż honorową i potrzebną, a Lo 
z naslępującego przypadku. ·wysłany patrol po furaż przy­
jechał do Berville i nie pytając się, zaczęli sobie pozwalać wy­
rzucając siano, słomę, słmvem dokazywać. ..Widząc to Ko­
ś~iuszko, przybliżył się do żołnierzy, a byli z naszego pułku. 
i mówi do nich: ,.Czy tak się Polacy sprawują, aby Tabowali"? 
Ci ździwieni, że tak do nich ich językiem mówi. pytają: 
,.Kio jesteś, co nas tak strofujesz'·? ,,Jestem Kościuszko·'. Na 
te '1owa padli na kolana i ze wstydem nic nie wziąwszy odje­
chali1). - Kozacy nawet jak przyjechali i dowiedzieli się. ie 
to Kościuszko, nic nie ruszyli. 

,,9 kwietnia był apel, przy którym rozkaz dzienny prze­
CZYi.ali ... taki; 

.. Kiedy błysnęła nadzieja powstania Ojczyzny naszej, 
wszyscy-Polacy rzucili się służyć Bohaterowi świata, który ją 

pisując memorjalów, które kreślił wlasnon;cznie, tak lękał się szpiegów 
ro~y jskich i tak mu ciężyło wspomnienie przysięgi, złożonej ongiś przy 
01,w,zczeniu granic carshrn. J ani wątpi\ :i:e i te u wagi z r. 1811 czy 
1812 (jeśli Kościuszko nie zrobił ich tylko ustnie) znajdq się kiedyś w pa­
r>·skich ,\rchives Nationales _jako alttograf bez podpisu: ta właśnie 
o~tatnia okoliczność zapewne jest powodem, że to się dotąd nie stało. 

Zob . .'1.. .. \L Skalkow kj: O kokardę legjonóm, passim, i Kwarta.lnik hist. 
~,X V 255- 6,. 

') Zasługuje na wiarę i to co mówi Turno o zachowanitl się furażu­
jących szwoleżrów pol kich. Należał do tego pułku, który zatem pier­
S71 (a nie Moskale) miał ściągnąć na siebie napomnienie Kościuszki 

z powodu złego obchodzenia się z ludnością. ie obo_jętnym jest i szcze­
gół o wystawieniu honorowej warty. - Por. zresztą A. M. Skalko\\·ski: 
O cze.~ć imienia polskiego 419-20. 
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cbcial postawić. MQsi.wo w boju. wie1·ność w nieszczęśh",-ych 
czasach były naszym udziałem. Honor, pierwszy wasz przed­
miot. który piastować umieliście, na nieprz)-jacielu samym 
wymógł szacunek dla cnotliwych. Cesatz Rosji dal nam zu­
pełną anrncstją. Polacy bez złożenia broni powrócą cło luaj u. 
ki.o do ojc·zyzny wróci, wolny będzie od obcej służby. wróci cło 
domu z bronią i koniem swoim na pamiątkę męstwa i wiee­
no~c-i. Złożeniem korony cesarz Napoleon Wielki uwolnił nas 
od wsz·ysi.kicl1 obowiązków. Dziś na czele Polaków Polc;ce 
oclclać was jest moim obowiązkiem. Kiedy(ś) nadzieja uśmie­
chała nam się, że jako zwycięzcy wrócimy, dzisiaj losy ina­
czej przeznaczyły. Honor nienaruszony i wierność Monarsze, 
któremu my służyli, uzyskał nam w oczach Europy szacunek. 
w Ojczyźnie wdzic;czność. Polacy miejcie ufność w wodzu, 
który was 11igdy nie zdradził. W. Krasiński·'. 

,,10 kwietnia. ·Wielkanoc dzisiaj„ lecz chuda i smutna. 
„11 kwiet11ia1

) poszliśmy znów do Chavannes i pierwsze 
pikiety Kozaków w kłębek siedzących spokojnie widzieli. 
p1·zykry to hył dla nas widok. Nazajufrz, 12-go, odbywszy 
rew ję przed Orłowem, adjut.rntem księcia Konstantego, pod 
któt·eg·o komendę Polacy przeszli, poszliśmy na noc do , .. -si 
p1·zez nieprzyjaciół zrabowanej Prims. 

,.13 kwietnia i-ano przed wschodem słońca wyszliśmy 
i tylko bokiem Paryża przez most Jena spokojnie i smutno 
przeszli St. Denis, gdzie sztaJJ został; poszedłem ze szwadro­
nem do dużej wsi Argenteuil nad Sekwaną. Dostałem kwa­
te1 ·ę u wdowca 60-letniego, pana Collard, który mnie z po­
czątku bardzo zimno i niegrzecznie przyjął. lecz moją grze­
cznością przemogłem i potem my się bardzo polubili, gdyż 
zawsze moim zwyczajem było, jak staą.ąłem na kwaterze. 
ubrałem sic: czysto, pięknie i poszedłem oddać pierwej wizytą 
gospodarstwu i to mi zrobiło. że wszędzie w całym marszu 
najgrzeczniej przyjęty byłem2 ). Moi zaś koledzy zaraz lrnrdy. 

1
) Por. źródła 506. 

') Dziennik, który pruwadzit Turno, zawierał zaświadczenia zt• 

strony osób, u których stal kwaterą, bardzo dla niego pochlebne. Wy­
ciął je i załączył do pamiętnika, dzięki czemu zachowały si<; i urp1·ki 
pierwotnego tekstu jego zapis k. Były one dokładniej ze· od później­
szej, o tateeznej redakcji. 
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krz~-ki. fajki i wszc;dzie narzekali. Tu stałem t.ydzieii, w1cs · 
piękna. porządna, ludzie grzeczni. Byłem u spowiedzi; ksiądz 
nie c.-hcial mi dać absolucji, żem. na Wielkanoc nie był, jakby 
io oclemnie zależało. lecz jak mu powjedziałem. że pójclQ do 
aicybisku pa. fa k mi <lał. Pojechałem do Paryża, widziałem 
l'arc: de Ttiomphe, który Napoleon dla honoru całej Francji 
zac-ząl stawiać-. .. 

..... Bylem u Dezydera Chłapowskiego, który kontent z od­
mian~-- niewdzięcznik dla Napoleona. który go na nogi posla­
,,-il. \\'idzialem wojska sprzymierzone. któee z ostkami zielo­
nemi niJw lau1'Y jak ptaki wyglądają. Przejechałem las Bu­
loński. pola Elizejskie, gdzie Kozacy biwakują. a w Palc1is 
R(irnl widziałem. jak wszy bili ci zwycic;zcy. co przez zdradc; 
,\larmonla iu weszli ... Mieliśmy {eż 1·ewję przed księciem Kon­
stantym i to w trzech kolorowych kokardach. Nasz pułk 
naJpiękniejszy z całych sprzymierzonych wojsk. Książę po­
wiedział, że ma sobie za honor być naszym wodzem, że nas 
zaprowadzi do kraju, że prędzej Ojczyznę odzyskamy od 
tego. przeciw któremu my się hili. jak od i.ego. za któr~·m. 
i podobne duby. Potem pojechał do Krasińskiego i tam się 
upił. Ja sobie do Paryża konno jeździłem przez la Combe 
i ::\1euilly; choć sobie i w Paryżu podpiłem, to moja kobyła 
t1:1 k ścieżkę znała, żem szczęśliwie do Argenteuil traf ił, lecz 
miałem zmartwienie, gdyż mi na wąsosza zdechła. . .. Będąc 
w Paryżu widziałem (się) z Stasiem Engesfromem, syneni 
<·iotki żony mojej z Jankowic; ucieszyliśmy się nawzajem . 

.• ~O kwietnia wymaszerowałem z szwadronem o godz1nq 
d1·og"i do CornviUc . 

..... 23 kwietnia mieliśmy rewję w St. Denis przed Alek­
sancl rem. Moi żołnierze nie chcieli trzy kolorowe kokardy na 
białe zmnienić. mówiąc, że nie chcą Burbonów znaki nosić-. 
Ledwo my im wyperswadowali, że kokarda biała jest polska. 
wit;c francuska cała biała wełniana, a polska ma brzeg sr·c­
hrny. Polem kazali nam na znak laurów gałązki za kaszkiety 
·włożyć-. co się tylko zwycięzcom należy; ledwo to zrobili i io 
tył ko na prośbę Krasit'iskiego i gdyśmy przed Aleksandrem 
defilowali. led·wo go minęli, tak zaraz odrzucili. Było Polaków 
1w tej rewji J6 szwadronów jazdy, 20 kompaui_j piccholy. 

A. M. Skalkowski. Fragmenty. 12 
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artyle1ja piesza i konna, wszystko pięknie uJJL·ane. Eklerery 
naj gorzej się popisali, ho ludzi od piechoty wsadzili na naj­
gorsze konie. -

,,Bywałem u Józia1
) w St. Denis. często u Krasińskiego, 

który się często upijał i dlatego bardzo bywał niegrzeczny. 
Pie1:wsi Polacy, co przyjQli służbę przy księciu Konstantym, 
byli generał Toliński2 ) i pułkownik Kal'ol Turno3

) za aclju­
iantó"..-· Cesal'Z Aleksander był bardzo gl'Zeczny, powtarzał, 
c-o mówił pienve.j. - Napoleon pożegnawszy całą gwardjQ, 
pojechał na Elbę. Z naszego pułku JOO koni poszło z Jerzma­
nowskim, szefem4

); ja gwałtem chciałem iść, lecz mi Krnsiń­
·ki nie dal. 

„27 kwietnia pojechałem z porucznikiem Zalewskim ... cło 
Mahnaison, mieszkania dawniej letniego Napoleona i J óze­
finy. ·a teraz od rnzwodu samej tylko •·esarzowej. Ta pani 
od wszystkich powszechnie lubiana. szanowana, cała okolica 
je,j tylko dob1·odziejstwy słynie: ubóstwo uszczęśliwia i spo­
kojne tu prowadzi życie. Domek nieokazały, lecz cudowny, 
leży wśród ogrodu angielskiego. \Vłaśnie śniadanie jadła, 
widząc nmie przez okno w mundurze g-watdji, kazała zawołać 
i mówi: ,.Vous etiez cle la garde des hraves cheveiw-lćgel's 
polonais'·. - Oui V. M. J.' ', odrzekła: ,.Brave regimenf'. a tu 
było kilku ofice1·ów aljantów i jeden pruski, któ1·y tu wartę 
frzymał. Ten widok był jej najpTzykrzejszy; właśnie śnia­
danie jadła. Jest piękna jeszcze, wysoka, ma coś wspania­
łego i smutnego w swej twarzy; ubrana hyła w białej sukni , 
kapelusz biały i bukiet z róży. Siedział przy niej syn któ-
1owej holenclerskiej5). - Potem poszedłem oglądać pokoje: na 
dole jest galerja ~brazów, nie liczna, lecz najpierwszych mi­
strzów dzieła... Stąd poszedłem do ogrndu, który jest duży 

J) Grabowskiego. 
2

) Józef Toliński, dawniej pułkownik XIII pułku huzarów, zo tanie 
s7cfrm sztabu głównego w r. 1815. 

•) Z linji wołyńskiej, ur. 1788 zm. 1866, pozostawił pami<;tniki w ję­
zyku francuskim. 

•) Por. A. M. Skalkow8ki: Oficeroroie polscy Stu Dni i źródła 503- 5. 
5) Hortenzji de Beauharnais i Ludwika Bonapartego, późniejszy 

1apolron III (1808-1873). 
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w angielskim gusc1e... ·wychodząc spoi.kalem Józia. któl'y 
mnie szukał w Comville i tu za mną pl'zyjecbal. Mocnom 
mu się uradował, poszliśmy do mcnażerji, tu znów lubo nie­
wielki zhióe. lecz najrzadszych zwierząt. jakich au jardin 
des plantes niema ... 

. , ... Wróciliśmy przez wieś Maison, należącą do marszałko­
wej Lannes, do Cornville. Grabowski do St. Denis, a ja 
w łóżko, gdy(ż) dostałem g·uz w gardle . 

.. 29 kwietnia przyszła do mnie deputacja z Corneille .... 
nby jedna kompanja poszła do Sadroville... Z nami się już 
dziesiąty raz rachują, a nie płacą ... 

,, l maja przyszedł rozkaz, abyśmy poszli w okolice Man-
1.es' ) .... szwadron poszedł do Mantes, a ja do Paryża ... 

. ,2 maja. Dziś robią przygotowania do przyjęcia Lud­
wika XVIII, którego aljanci za króla Francji narzucili. Wje­
chał ten basałyk ,-go maja p1·zez rogatkę St. Denis. W bramie 
wisjała korona królewska i heL"h dawniejszy, trzy li1je, 
w oknach wisiały kobierce i brudne niby białe płaty. Grena­
djery dawniejszej gwardji Napoleona, gdy Ludwik w po­
wozie jechał między nimi, zamiast wołać: ,,Vive le roi· ', wo­
łały ,.Vive !'empereur" ! I a Pont Neuf postawili pręrlko sta­
tuę Henryka IV. Pa ni Blanchard2

) puściła się balonem 
i kwiaty z góry na tego opasa rzucała. Więcej było widać 
smutku, wstydu, jak radości. . .. Prosiłem Krasińskiego. aby 
mi pozwolił zostać w Paryżu, lecz. że według· zwyczaju był 
podpity. wic;c jeszcze grubo mi odpowiedział; ja też nie zmil­
czałem, a on: .. Będę ja to WPanu pamiętał"· - jakoż i doko­
nał, bo nmie w randze ukrzywdził; jednak musiałem Paryż 
porzucić w towarzystwie Adama Jaraczewskiego... 8 maja 
przyjechałem do Mantes ... 10 ... stanąłem w Rouen... To mia­
sto prawie cale drewniane oprócz gmachów rządowych, ko­
ściołów, giełdy... Wróciłem ... do mej kwatery ... W drodze 
miałem za towarzyszów dwóch Francuzów, co z angielskiej 
wracali niewoli. Trzymali ich na pontonach o ćwierć mili od 
lądu. Musieli sobie zarabiać koronkami. tak dalece, że miej-

') Mautes-sur-Scine. 
2

) Zofja B. z domu Armant, żona slyn11eg·o aeronauty (1?78-L819). 

12* 
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sc:owe fabryki utyskiwały. Ojcowski rząd angielski kazał im 
wal'sztaty popalić i tak ich najgotzej traktowali, kiedy prze­
ciwnie Francja Anglików w niewoli będących najłagodniej 
traktowała . 

..... 13 maja konno ruszyłem ... do St. Germain, stąd za 30 
sous kabrjoleiem do Paryża... 14 było wielkie nabożeńslwo 
za But·bonów w kościele Notre Dame ... 1? barclzom się ucie­
szył Kaysedingowi. bratu generałowej Kosińskiej. - Naza­
jnirz wróciłem jeszcze do Mantes ... 30 rozkaz przyszedł: 

,,Oficerowie i żołniel'ze~ Już niema wątpliwości, że Oj­
czyzna z popiołów powstaje. Krew nasza rozlana we wszyst­
kic-h znajomych krajach, wytrwałość w nieszczęściu, po '2-ł 
lat.ach pracy i trudów, nazad w całej swej świetności1 ) w li­
czbę narodów ją stawia. Wchodząc do dawnej stolicy pomię­
dzy okrzykami ludu, błogosławie1istwem matek i pokrewnych 
waszych , król nasz przyjmować nas będzie jak swe własne 
dzieci, które świat napełniwszy sławą, nie mialy2

) celu inncg:o 
jak wolność, szczęście naeodn. Starodawne prawa wrócone 
będą. sami rodacy na urzędach, w wojsku, - to są skutki wa­
szych cnót. ·Okryci wawrzynami na łonie Ojczyzny będzie 
(cie) mieli prawo wybrać służbę cywilną lub wojskową ... lub 
domowego zacisza spokojną siedzibę. Mam nadzieję, że po­
wtacającym ... ") nie złe postępowanie lub zepsucie obyczajów 
towarzyszyć będzie. Tyle bowiem umiem szanować wybór 
wojowników narodu mojego, iż nie chcę wam nawet wspo­
minać o skutkach z przeciwnego postępowania. Niechaj ha­
słem naszem będzie honor Polaków, miłość dla swej Ojczyzny 
i karność wojsko,va. W. Krasiński". 

„31 pojechałem do Pal'yża i monarchowie podpisali pokój 
nihy dla całego świata. 

,,2 czerwca cała nasza bryg·ada kawalerji. piechota i ar­
ty1etja, słowem wszyscy Polacy wojskowi dostali rozkaz <lo 
powrotu do Polski... 3 lipca ... przeszliśmy Ren po moście na 
4J łyżwach .... 

1) W rk.: święfo8Ci. 
2

) W rk.: mając. 
3) Zdanie zniekształcone, mowa o dosytości sławy czynów bo-

jowych. 
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.,-Z lipca ... Zielonka został drugim pułkownikiem i objął 
komend<;! pułku... ...Przykrą mam komendę, bo iasama t'u­
cltawka z Litwy i Żmudzi. którą do nas przyłączyli, gdyśmy 
się w Chantilly formowali; trzeba ich bardzo ostro trzymać. 
a ja nie miałem serca z chłopakami znaczuiejszych domów 
fok siQ obchodzić jak z prosiym rekrutem . 

.. 26 lipca przyszedłszy pod Lipsk uformował się cały pllłk 
w pa1·adnych mundurach i mając na czele naszego pułko­
wnika genernla Wincentego KTasiń.skiego, weszliśmy z pa­
rndą do miasta. Obywatele wydziwić się .nie mogli postawie 
i czystości naszego pułku. Cały korpus rozkwatero"·rwo 
u mieszczan, ki.óezy nas nie najlepiej przyjmowali, woleliby 
widzieć nas wracających jako niewolników. niżeli z bl'Onią 
w ręku. chorągwiami i al'tylerją, co winni byliśmy wspania­
łości Aleksandra I. Koło godziny 5-tej ze))l·ało się 80 of i ce­
rów konno, udając się do kwatery naszego pułkownika, który 
udał się z nami do ogrndu Reichenbacha, kupca. i stanąwszy 
w miejscu nad rzeką Ełster, g·dzie wydobyto ciało J. O. księcia 
J 6zcfa Poniatowskiego, miał do nus czułą przemo,vę, w której 
wyraził stratę, jaką Polska i my towarzysze broni z śmiercią 
tego wodza ponieśli, jak nam cień jego wszędzie ku obronie 
Ojczyzny, chwale Polaka i w utrzymaniu honoru narodowego 
przewodniczyć powinien. nakoniec dob-~,vszy pałasza. cośmy 
i.eż uczynili, przysięgliśmy nad pomnikiem cieniom iego męża 
iść w jego ślady i. bić siG za naszą OjczyznG. Książę Józef 
w rejterad zie d. 19 paźd ziemi ka t'. p. za słaniając cale wo_jsko 
francuskie rejterujące si<,? swem c:inlem i korpusem. gdy most 
na Elsterze za prędko z przestrachu ... oficer od adylerji fr-an­
c·uskiej wysadził. nie mogąc się przeprawić. rzucit siQ w lewo 
z szcząikicm odważnych swych rodaków w ogród Reichcn­
badia i tu przy altanie. ranny już w rnmiG, nieświadom głc;:­

bokości rzeki, zamiast nagle skoczyć w nią, konia wstrzymał. 
ten przedniemi nogami wpadłszy w rzekę ? łokci in mającą 
i błotnistą. przewrócił si<,? i księcia w bło(o wtłoczył. k(órego 
ciało dopiero rybacy frzec:iego dnia z pałaszem dobyiym silnie 
w polskiej dłoni trzymanym dobyli.1

). Cesurz Aleksandc1· 

1 ) Co do okoliczności zgonu księcia Józefa por. A. M. Skalkowski: 
() cześć imienia polskiego 439- 74. 
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kazał l ... sic;<:iu wsz~ stkie l1onory wojskowe mu oddać i w ka­
plic-) zamkowej złożyć. skąd korpus oficerów po] ki<:h z li ­
njo"·ego ,rnjska pod komendą gene1·ała Sokolnickiego, przed 
nami osiem dni pierwej pl'zechodzą(;y. z sobą do Warszaw) 
wzic;I i. Cek go "yprowadzono z ka plic) i z mia . tn. wojslo 
moskie\\·skie i.u konsystujące oddawało honory strzelając 
z dział i z r(?czncj broni. .'fa miejscu skąd księcia ryha(;y W) -

dobyli. poslawinno nHd~ pomnik z napisem ła('ióskim i pol­
skim naslc;pują('ym: 

.. Tu w nudach .Elstery Jaśnie Oświecony Książę Józef 
Poniatowski, Wódz na<:zelny wojsk polskich, .\far zalek pui'1-
siwa F, an('uskiego. hzerna śmiertelnie dotkni<:Łr ranami. okr~ -
,vająC' w,t<.;p \\'ielkiego \\' ojska f<'rnncuskiego i ostai.ni uclio­
clząc z pobojcm iska. Ż) c-in sławie i Ojczyźnie poświQcon go 
d. 19 października roku I 13 dokonał. żyją(; lal 52. Tc; ·ki-o­
mną pamiątkc; łzami . wemi sk1·opiouą Polak współrodakowi. 
żolnic,·z swemu \\'odzowi . • \leksander Rożniecki położył'· . 

. .-1--go sie1·pni„1 1-u zyliśmy do I fo) e1·swe1·d~. l orycki') 
i Tedwcn~) dostali kwaterę na Schlossga se pod o 28 u ;ro­
spodurzn Bohlmana. w ki.ór)m domu nasz generał Dąbrowski 
stal i z hm 13ohlmanem i niejakim K1·)gie1·cm do 13 i-ok11 
do szl ... ól c:hodziP). Stąd jec:hali'my samemi piaskami do min­
stec:zl a Spl'cmbcrg nad pL'eą, tu Luzacja i kraj brzydki. i.u 
my noc·owali, znów piaskami przybyliśmy do miasteczka 
TL'iebel i tu dowiedzieli się o nastqpującej awanturze w Cott­
bus: oficel' z naszego pułku , chulc4

) jadą(; z furjerami robić: 
kwatery w Cottbus napotkał pułk piechoty landwe1·y ślą­
skiej pod komendą majora Blqdowskiego i żołnierz pruski. 
idący tam napl'zód pijany zaczepiał naszych fu1-jerów na­
zywając ic:h , c·hweine Polakcn. zulc- kropnął go batem przez 

1
) Walenty Kor~ cki z Kaliskiego. kapitan sz1rnki:erów a od st) C/.­

ni,. 1>·14 li" 1!1 p1Jku rklPrrrów 
2) Wincenty Tc<lwcn z Litwy, kapitan ; w szwolrżerach służył taki:<· 

Tv(lc·usz, pocloficer. 
") Por. Mono~rn/je ID u1/.:resie dziejóm 11omożyfnych l \" l I i 11. 

•J B1 Io kilku /.wole.i:cró,, tego nazwiska, ale jedyny podoficer 
;\] ie hal Sch u Iz 11dal siQ na El b<;. W wojskach Ksit;shrn Wars/a wsk il'p;o 
było trzech oficer·ó11 niż zych stopni zulców. 



183 

pysk i wybił mu oko. Of iceró-w 12 pruskich dogania Szu ka. 
ten im oświadcza, jak si ę stało , i pojechał do Cottbus, gdzie 
geuel'8ł Krasiński z swym sztabem. 80 woltyżerów, 16 ułanów 
naszych stanęło: dlatego i.ak mało. że ten pt~lk pruski land­
wery też tam miał swe kwatery. Jak tylko Pl'Usaki weszły 
z krzykiem : es lebe der Konig. gdyż to było ; augusta. tok 
widząc tak mało naszych, szukają zaczepki i znaleźli, dawszy 
w hnll·z ord~ nansowi geneeala Kurnaiowsk:iego1

). ki.óry iak 
oddnL że się Prusak przewrócił. Biorą Prusaki naszego na 
s"·ój oclwach. nasi go odbili, robi się hałas. generał Krasi(1ski 
pos~ la s-weg-o ,:.1cljutanta księcia Aleksandra Radziwiłła" ), ien 
·wehoclzi międz~- oficerów pl'llskich pijanych, pyta grzecznie 
o pi-zyczynę. a ci go popychają, ten do pałasza, zapomnia,vszy 
że złamany ; tym kawałkiem kilku rani , lecz Jnzed liczhą 
ustQpuje, żołnierze z bagnetami go gonią i byliby go zabili , 
gdyby się nie był wywrócił w rynsztok. Krasiński posyła 
genet·i:lła H.ozi worowskiego'1). tego tymże sposobem pijani· P1·u­

sacy iraktują i za uciekającym do Krasińskiego kwatery kil­
kaset opilców rusza. Ten widząc i.en balas, wychodzi do ni ch 
w mundurze generalskim z odkrytą głową mówiąc: \Va. 
macht Ihr Kinder. ,-vir sind ja keine Feinde, nur Freunde. Za­
tl'zymali si~ cokolwiek, lecz potem· jeden z m1teroficerów <Io­
był swego palasika i ciął generała w głowę. tak że się krwią 
zalał. d eugi chciał bagnetem pchnąć , lecz naszych 4 woltY­
żerów nie dopuściło ani pchnąć. ani tej zgrnji wejść do domu. 
Dopiern g·cl y tych 600 pijaków tył im wzic;li i zacz~li broń na­
bijać, wic;c siQ na dwór zrejterowali, generał na górę u ·ielJ. 
wtedy wszedł Błędowski, major, uspokoił ich; jest to sama rn­
chawka z samych łajdaków złożona. która się nigdzie nie bila. 
Nasze pulki wokoło miasta po wsiach stały i byliby ich roz­
siekali, gdyby nie byli bramy zamknęli i gdyby generał na 
miłość Boską nic prosił, aby żadnych gwałtów nie robić. Po-­
tern wyciągali oficerów z kwater i prowadzili do tego żołnie­
rza. c:o mu Szulc oko wybił, aby poznał; na szczęście nie po-

1) Zygmunt Kurnatowski dowodził poprzednio Y pułkiem strzel­
ców konnych. 

2) Porucznik. 
a) Może Stanisława, szefa szwadronu szwoleżerów . 
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znnł: na ostatek bojąc siQ, aby im skót·Q nie wd~roili. dosh1\\-­
szy po 3 ładunki ostre, wyszły te łajdaki na całą noc i w Ttie­
bel zabawiwszy k1·ótko. aż za. ag„111 poszli. Oborski 1

) z swYmi 
Krakusami ich gqnił, lecz w przeciwną sfronQ Ja z Smul­
ski1112) pojechalii:u do So1·1.rn. piqkne miasteczko. tuśmy już 
do śląska weszli i stanęli w pięknej wsi I Iermclorf do ksiQ­
żny Bieonowej, należącej. Mamy spoczynek. Pojechałem do 
Petersdorf do generała. który mizei:ny: rana mu zawsze ,:o­
stanie. Rozhrneowski. MiJherg"), Radziwiłł pobici. zrni.11'­
twieni ... 

,,11 sierpnia przechodziliśmy w paradzie Głogów, P,·u­
sacy kompanjarni po ulicy stali z nabitą btonią, bojąc się zem­
sty za Kottbus, a głupcy wpuścili na. do miasta. lecz my na 
tych fanfatonów tylko ze wzgardą patrzyli i wchodzqc na 
naszą grnnicQ przed Orłem Białym za bro1i wzięli i poi.em 
ziemiQ ojc.:zy tą ze łzami całowali•). Przed wsią K.ul'sdorf za­
staliśmy ołtarz, przed nim duchowieństwo, na którego czele 
był nasz dawny nauczyciel, ksiądz Michał Ska1·zy11ski. sc;dziu 
pokoju powiatu wschowskiego i proboszcz goniębic:ki: 1akże 
zastaliśmy wiei u obywateli majqcych na czele podprefekta 
Bronikowskiego. Uformowaliśmy się w czworobok, gencruł 
K1·asuiski miał piQkną mowę, przyprowadzając rodzicom y­
nów, siostrom - brnci, rodaków - rodakom, na którq piQ­
knie bardzo odpowiedział pan Joneman, sędzia pokoju. Po­
tem się odhyła msza św. pl'zez ksiQdza Skarzyńskiego. w cza­
sie której tOf. razy dano ognia z harmat. Znów generał miał 
mowę do wojska. na któeą odpowiedział generał K.urnatowski 
i dopiero przedefilowawszy przed generałem. cluchowieri­
stwem i obywatelami wmaszerowalim do miasta. Tu zasta­
łem kochaną mą matkę. która przed każdym orłem się kła-
niała. padłem jej do nóg, które ze łzami ucałowałem ... 

1) .Aleksander Oborsk.i. 
2) Wincenty Smólski, por. HI pułku cklercrów gwardji. 
3) Podpułkownik sztabu, poprzednio szef batalionu XX pułku pie­

choty, Henryk J\11. 
4) Por. korespondencję datowaną ze Wschowy tł sierpnia w Gazecie 

Poznańskiej z r. l8J4 Nr. 67. 
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.. 1, sierpnia mszyliśmy do Poznania 1 ). Pod Wilclą ;,e­
bnllo się całe na sze wojsko, tu był wystawiony ołtarz przy­
jaźni z napisem: wdzięczni rodacy: 24 pięknych panien en 
groupe, na czele których panna Radońska2 ), rzucały na nas 
kwiaty. Pnnnu Racloii.ska oddała generałowi wiersze. pre­
fekt Poni1iski miał mowę, wszyscy urzędnicy obywatele nas 
witali , my przechodząc wedle ołtarza wołali: niech żyje Oj­
c·zyznu ! Tu nściskalem moją kochaną siostrę Zienkowiczową 
i jej syna Adasia i tak z błogosławieństwem ludu wmaszero­
wnliśmy do Poznania ulicą "\1\'l'Odawską. przeszli rynel , ulicą 
Wroniecką, Napoleona: z wszystkich okień rzucano na nas 
k,\·iaty, córka tokarza Gaiłem tak silno słonecznikiem rzu­
c iła (w) naszego trębacza, że mu oko spuchło, Odprowadzi­
wszy kompanję do Skórzewa ... wróciłem do Poznania .... Mia­
sto było oświecone, wieczó1· w i.el ki bal w teatrze elany przez 
obywateli. trnnspaxent -wystawiającr polskiego rycerza wstę­
pującego do nicśmiedelności, którego ojczyzna wieńczyła 
1 nap1 : 

.. Miejmy wwsze w pamięci ojców naszych prawa, 
Cnota naszym żywiołem, a rzemiosłem sława ... " 

,,18 sierpnia była rew ja krakusów, w wieczór bal u Po­
ni11skich, prefektów . 

. ,l9 sierpnia. Rewja kawalerji, a na wieczór bal, któL"y 
wojsko obywatelom dawało w . teatrze, sala ubrana była 
w same pl'Oporce, teansp,uent otoczony kolumnami z kara­
binów, chorągwi, bębnów. Orzeł Biały na wierzchu, w środku 
wiersz następujący: 

„Mars spoczął, już ucichły mordy i pożogi 
·am niebo dozwoliło wejść w ojczyste progi, 
Już na łonie rodaków ... Już brat brata wita, 
Każda. jaka być mogła, zapomniana strata. 
A gdy nic nie wyrówna tej szczęścia postaci, 
Pt· zyjmijcież, Poznanianie, hold od wdzięcznych braci" . 

.. N,id terni wdzięczność wojska dla obywateli depada-
mcntu Poznańskiego. J \rna Radońska. Koszutska z dom u, 

1
) T'or. Gazela Poznańska Nr. 68 (z r. 1814). 

2
) Córka Tadeusza. prezesa Rady departamentowrj. 
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prezesowa t,'Ospod~ nią, mając do porno(·) dwie najładniejsze 
pc111ny: \Vyszyńską i Sewerynę Mycielską. Tańczono do bia­
łego dnia . 

.. 20 siel'pnia był obiad u generała Krasi (iski ego dla familj i 
C'lilapowskieh. aby oświadczy<: naszeg·o pułkownika Zielonk~ 
pa nnic Zofji Chłapowskiej. która mu spr·zyja. lee-z oj<.'iec nie 
bardzo. a hrnl Dezydel'y zwyczajnie hipokryzujc. a tym 
<> biedzie byli też oficcr-o"· ie z g" 1.ndji pieszej moskiewskiej. 
nie wiedzieć- po co. Moja mama pl'Z) jechała i fok sic; na " · i­
zyiy l'Ozjeździla. żem jej poznać- nie mógł Wieczór była het·­
bata u arcybiskupa Gorzei'iskiego. chciano tai'iczyć, Jecz nie 
pozwolił biskup . 

.. 2l sicqrnia. By]a l'ewja naszego pułku, lecz nie ha„dzo 
m~ sit; popisa]i. Bic: my si<; umieli. lecz mustrować- nie. [ otem 
nie rnieliśm~ naszego F'l'edr·y. klól') jeden znal manewra. ~a 
,viee;zór hel'bain H. genernla Umi11.skiego. bardzo byfo ani­
mująco. najbardziej siG podobała Celunia Chłapowska. z„o­
bili ' my kadt·) l z c·zter·ec-h Chlapow kich, dwie z Czel'wonej 
W i. ( 'el unia i Zo ia: ha rdzo nam siQ udał. Nazajutrz rozjeż­
dżali sii; . 

.. 24 sicl'jmia rnh nasz korpus pomaszerował ku \Var·sza­
wie. a nasz pułk do \\'ar. ZUW). Ja wziąłem pozwolenie na 
4 niedzie]e. Potem przyszedł rozkaz. że będzie stal w clepar­
tamenc:ie. i\lówią, że to int,·~ ga Dąbrowskiego, geneeala. który 
fli.lS nig:ch· nic lubił.. .... 

Wspomnienie o Mickiewiczu. 

Adam M ickicwiez zjcdrnl na ziemię wielkopolską latem 
1831 roku i przez osiem miesięcy był podejmowany przez tu­
tejsze ohy,rnlelstwo. Okres to ważny. bo wtedy wedli.1g świa­
dedwn Bohdana Zaleskieg:01

) .,wydumał Pana Tadeusza'·. ale 
i pełen c-ii;żkich pr ·zeżyć wewnc;frznych. gdyż sam tal go 
okrc'Jil w liście z 28 rnal'ca 1832: ,.Cały rok od wyjazdu 
z Włoch był fok okropn-y, że boje; się myśleć o nim, jak o chu-

') Ada111 Mickiewicz podczas pisania i druko,vania Pana Tade1Hza 
(Kraj I\ (188>) nr. 46). 
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rob1e albo o zJ)m uct:ynku"·. Ten okres sielskic:h wywc:zc1sów 
zmąconych poc:zuciem winy (niewzięcia udziału w walce na­
rodowej i stosunku z Konstancją Łubieńską) znamy jeszcze 
bardzo niedokładnie. .Mamy iylko 1·elacje o gościnie ,vieszezu 
w śmielowie pod Żerkowem dzięki Klemensowi Kant.eckiemu. 
który na miejscu pozbierał żywe jeszcze wspomnienia i ogl0-
sit je w hvowskim .. Ruchu literackim" z r. 18?:5,- oraz opmvia-

Pałac w Obiezierzu 

danie przejęte od Józefa 'Taczn nowskiego o pobycie Mickie­
wicza w Choryui pod Kościanem. które pomieścił .. Kurjet· 
Poznański' · z 3 lipca 1890. Zresztą wiadomo z tradycji i kot~­
spondencji poety, że jeżdżąc po kraju rzemiennym dyszlem. 
bawił w okohcy O bo mik w Łukowie u Józefa Grabowskiego. 
w Objezierzu u Tumów i w Buclziszewie u Łubieńskiclr. 
w Dębnie Mycielskich nad Wadą, u Bojanowskich w Konu­
rzewie pod Rawiczem, w Krzekot.owicach, Komorzu, Kopaszc­
wie, Luboni i L cl. raz po raz zawadzając i o Poznań. Te trn­
dycje legendarne i korespondencję skąpą można nieco uzit­
peln ić i rozjaśnić rrz-ynajmniej w odniesieniu do Tumów. 
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których papiery 1·odzinne z tego czas u zachowały się częs­
ciowo w Objezierzu. 

Objaśnienia wymagają dwa listy Mickiewicza do Stefana 
Gurczyńskiego. gdy ten gościł w Objezierzu. 27 grudnia 18, t 
pisał do niego z Łukowa: .,Pana Turno uściskaj odemnie. 
Protestuję z góry przeciwko wszelkim doniesieniom. oskar­
żeniom. zarzutom pani Turno. Była tu rada wojenna bardzo 
żwawa. Nie wiem jeszcze. na czem się zakończy. Podobno 
pani Turno zosta_je jeszcze w Łukowie". A drugie pismo, 
wsunięte przez wydawców między listy z końca stycznia 
(8,2. brzmi: ..... Ja mt1111 postanowienie ... być " - Objezie1·zll. 
Jeżeli stamtąd za prędko wyjeżdżasz, donieś mi i odeszlij do 
Poznania płaszcz i huty. Mam nadzieję w naszem wspólnem 
lenistwie, że nieco wyjazd p1·zeciągniemy. Pani Turnowa 
wyjechała zagniewana na urnie, robię cię moim extra-ordy­
naryjnym ambasadorem tymczasowym na jej dworze i nrnsz 
instrukc:je. abyś ją koniecznie pl"zep1·osil. Spodziewam sic;:. że 
i pan Turno nie odmówi też swojej interwencji. Uderz się 

w głowę jak Hipobtek i wynajdź jal najpiękniejsze nspn,­
wiedliwienie. Muszę być zupełnie oczyszczony na sumieniu 
p1zed moim przyjazdem do Objezierzn. Jeżeliby rzeka t-t-1-

nęła dziś lub jutro, spodziewam się. że przyb~dziesz do 11c1s ... 
Widać stąd, że Mickiewicz zżył się z Tmnarni, skoro już 

u schyłku roku 1831 wymieniał z panem sercleeznośc-i. n od 
pani słuchał reprymendy (zapewne z powodu Konstancji Łt\­
bieńskiej). Otóż dla zrozumienia tej przyjaźni, któl.'ej echo 
odzywa się często i w późniejszej, emigracv jnej koeesponclen­
cji, trzeba sobie uprzytomnić okoliczności jej zawarcia. 

'Wzmianki o Turnach dotyczą Wincentego1
) i jego żolly 

Heleny z Kwileckich ; Hipolitek:2
) to zapewne ich trzyletni s~·­

n€k. Wincenty, liczący wówczas lat 28. wrócił był niedaw110 
(w Il dekadzie października 1831) z powstania z krzyżem za­
sługi. Objeżdżał hewnych, aby się z niemi przywitać i na-

, 1;:a<lać o wo_jnie i polityce. a zwłaszcza odwiedzał swego swa{a 

1
) Ur. 16. XI 1803, zm. 16. XI. 1867. Data ślubu jego koniec stycznia 

1828. 
2

) U r. u scl1ylku r. 1828. 
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i brut.<l ciotecznego Józefa Grabowsk.ieg·o1
). którego Luków 

oddalony od Objezierza tylko o półtora mili (chociaż wypn­
clulo kol°' ać na Obomiki gwoli przeprawy przez Vv arf«;). 
Te majątki uprzedzały się w udzielaniu gościny uchodźcom 
po nieszczqśliwej kampanji i gdy brnt .\ciuma Mickiewicza. 
Franciszek miał zrialeźć- schronienie w Łukowie, druh jego 
sc,,cJcczny Stefan Garczyński zatrzymał się ,\- Objezierz11 
w grndni u 183J. Tak wiGc wzglc;dy L'Oclzinne i p1·zyjaźni po­
ciągrn:;ł~ - wielkiego poei.Q w te strony i żałował później, Ż<' 
,,los nieszczc;śliwy nie dozwolił" mu z ludźmi takimi jak Gen­
liowski i Turnowie zaw,·zeć ,,naprzód znajomości ... 

. \dam Mickiewic:z był gościem w Ohjeziel'ZU od 16 grn­
dnia do świąt Bożego Narodzenia, które spędził w Łukowie. 
Te <lat.y można ustalić ua podstawie listu Wincentego Turny 
do ojca i siostry Aleksandry z 14 grudnia 1831: ..... \Vrócił~rn 
,-.- tej chwili z Poznania, gdzie dziś byłem dla zapłacenia lancl­
s~afcie. Widziałem sic; tam z Adamem Mickiewiczem, po kt{,­
rego jutro posyłam. Bawi u nas od dni kilku Stefan Garczyi"i.­
ski, wielki _jego pl'zyjaciel, i to ułatwiło nam sprowadzenie 
ukochanego Poety do Objezierza. Jeżeli wi~c Papa i Aclynka 2

) 

ciekawi są zobaczyć wielkiego człowieka, więc proszemy 
o spieszne przybycie ... " - Może już 15 grudnia wieczorem 
,\Iickiewicz stanął w Objezierzu, które od Poznania jest od­
lef_łe o ::; i pół miU. Nie przybył natomiast stary Adam Turno, 
któ1·y nie mając swoich koni, dopiero w drugi dzień świąt 
móg·ł się vryhrać z Jankowic (z powiai.u poznańskiego) ero 
syna i od niego dalej, aby poznać wieszcza narnclowego. Wi:..i.­
żenia swoje i.ak opisał w dzienniczku pod da.tą 26 gruduiu 
1831 roku: 

, .... Potem pojechaliśmy na Oborniki do Łukowa. Przyje­
d,av.-szy nad rzekę, na której kry mocne szły, ledwo po trzech 
godzinach pneprawiouo nas i wysłuchawszy mszy święt,·:j 

przybyliśmy do Łukowa. Tu poznałem naszego sławncgu 
poetę Mickiewicza. Brunet, oczy ciemnozielone, włosy czar:i.-. 

1) J ózcf Grabowski h. Zbiświcz, syn Adama i Ludwiki z Turnó"·, 
córki g-enerala Jana a siostry pamiętnikarza. 

2) Aleksandra Turno (ur. J805 zrn. 1882). 
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nos piQkny, w ustach czQsty grymas. a że nosi po paryskn 
hLodę, więc się wydaje jak uczony żyd. Fizonomia nic llle 

1,ok:azuje; czqsi.o zamyślony, nadko wesoły, libernlista wielki. 
gł(':boko uczony, po niemiecku, francusku , angielsku. włosku, 
grecku i łacinie, jak po polsku, w rysowaniu bardzo mocny; 
1)/Jr<lzo lubi warcaby i dlatego po kilka godzin graliśmy ze 
sohą. Jesteśmy równej mocy. Nie lubi, aby mu dać albmn 
do wpisania lub też wiersze deklamować; w tern jak uczony 
jest bardzo skromny. Lubi narodowość aż do śmiechu prawie. 
mrnża ją we wszelkich dawnych zwyczajach, i t(ak) w cza­
sie wigilji na słomie. sianie jedli , gwiazda na włosie wisiała. 
pofrawy narodowe. barszcz, kapusta. kiełbasy, czerniny, 
kluski i t. cL wszystko to wchodzi w nal'odowość i n10-
eno to Hważa. Jest nabożnv. żeg·na się przy stole. bywa nn. 
naboże,i stwach i przyjemny. gdy go sic; pozna. pi ę knie opo­
wiada swe przygody. Pnyjechał tu takoż brat jego P'nm­
c-iszek, ułomny. koślawy: ten takoż przez patrjotyzm wy­
j)(:dzony z keaju, opo,viadal nam, jaki to zapał był w Litwie 
i gdyb~- Wilno wzic;te było, Rosja wtedy zgubiona, gdyż za 
\•Vilnem tak było u1·ządzone powstanie, że 30 było domów 
mających u siebie po 50- 60 ludzi zbrojnych i gotowych do 
powstania ... ". 

Czy i jakie wspomnienia zachował z tego przygodnego 
, potkania wielki nasz poeta? Można tego dochodzić z pewnem 
prnwdopodohieństwem , porównując niektóre postacie z „Pana 
Tadeusza" z typem , jakim przedstcrwil się Adam Turno 
w swoim pamiętniku. 

Echa wielkopolskie w „Panu Tadeuszu". 

Zaledwie przez dwie doby obcmvali z sobą wieszcz naro­
dowy i ten dawny oficer lekko-konnego pułku gwardji Napo­
leona, który pTZybywszy z córką do Łukowa 26 grudnia 1831 
koło południa, już nazajutrz zamierzał ruszać dalej. .,Mie-
1 iśmy wyjechać 27 (zapisał w dzienniczku), lecz tak kry szły 
na Warcie, żeśmy dopiero 28 na Poznań jechać musieli". 

W tym c~asie (takie nam wolno snuć domysły), zwrócił 
na siehie uwagę poety mistrzowską g1·ą w warcaby. Pewnie 
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też mu się pochwal il, jak prze<l laty J 6, bawiąc z .wiosną r. 
_1814 w Mantes nad Sekwaną, wygrał wobec mera tamtejszego 
zakład z ciesząc.;ym się sławą ,.,,-aecabowego tuza starym FL'an­
c:uzem, który w złości aż „wywtócił stolik. lecz musiał pod­
pisać, że znalazł Polaka. co go pohil w geze'·. 

I niewątpliwie sięgał dalej wspomnieniami w histoty­
czu~- okres swego życia. jaki oi.wady jego pokoleniu wkn1cza­
jącc do Wielkopolski wojska cesat'Zi.L - Było to 21 paździc1·­
nika r. 1806, w dzień świętej Urszuli, imienin żony, n chl'zcin 
młodszej cÓJ"eczki Pelasi, ,,gości miał dość" ,v ,Vięckowicacb, 
gdzie pośrodku dóbr swoich obrał sobie wówczas s'iedzibę. ;\ż 
.. w momencie. jak się hawiemy (tak zanotował krótko w pa­
miętniku), clowiadujem się. że dragon pruski ... przyszedł do 
Buku z koniem. którego przedal. i o pobiciu Prusaków pocl 
Jeną. skąd wracał, opowiadał. Zaraz nam się głowy zagrzały 
miłością naszej kochanej Ojczyzny, widokiem przyszłej pol­
skiej. Do tego proboszcz mój, ba eclzo słuszny prałat, przy­
JJosi nam „Gazetę .Hamburską" przed dwoma miesiącami pi­
s'.rną, że Polska musi powsta '. Nuż dopiero pić ... i zaraz my 
sil.'. do Poznania wybrali, gdzie już wiadomości przyszły. Pru­
sacy skonf udawani, my s .i ę zaraz ekwipujemy pod oczami 
urzęuników tak cywi lnych. jak wojskowych, fol'mujemy 
eskortę Napoleonow i ... ". Obszerniej z pewnością wykładał 
_\fickiewiczowi, 1-.tóry iak tę- relacją powtórzył słowami Bartka 
Prusaka: 

Pamiętam, kiedy przeszli Francuzi przez Wartę, 
Bawiłem zagranicą wtenczas, w roku Pafiskim 
Tysiącznym osiemsetnym szóstym; właśnie z Gdańskiem 
Handlowałem, a krewnych mam wiele w Poznańskiem. 
Jeździłem ich odwiedzić; więc z panem Józefem 
Grabowskim, który teraz jest rejmentu szefem, 
A podówczas żył na wsi blisko Ohiezierza, 
Polowaliśmy sobie na małego zwierza. 
Był pokój w Wielkopolszcze, jak teraz na Litwie, 
Wtem nagle rozeszła się wieść o strasznej bitwie. 
Przybiegł do nas posłaniec od pana Todwena. 
Grabowski list przeczytał, krzyknął: ,, Jena! Jena! 
Zbito Prusaków na łeb, na szyję, wygrana"! 
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Ja, z .konia zsiadłszy, zaraz padłem na kolana, 
Dziękując .Panu Bogu. - Do miasta jedziemy, 
Niby dla interesu: wszystkie landraty, hofraty. 
Komisarze i wszystkie podobne psubraty 
Kłaniają się nam nisko: każdy dt·ży, blednieje. 
Jako owad pru~aczy gdy wrządkiem kto zleje. 
1\fy śmiejąc siq, frąc ręce, prosim uniżenie 
O nowinki, pytamy, co słychać o Jenie? 

i t. d. 

Poeta przez wdzięczność. jaką żywił dla Józefa Grabow ­
~kiego, jego tu wymienił, chociaż tego wspomnienia i opowia­
dania odnosiłv siQ raczej do schyłku epopeji Napoleońskiej . 
Józef Grabowski liczył w r. 1806 dopiero lat 15 (a później nie 
hył szefem pułku ty lko podporncznikiem). Zaczem nie on 
8le raczej wuj jego Adam Tul'no mógł być źródłem wiado­
mości o przeżyciach ·wielkopolski w czasie. gdy po raz pie1·­
·wszy na wezwanie Dąbrowskiego i \,Vybickiego zerwała s i ę 

do walki o niepodległość. 
Niepodobna też. żeby stary Turno nie rozwodził s iQ 

o swoich i swego domu losach. Jak się stało. że odziedzi­
czywszy półtora miljona warte dobra i posag biorąc za żoną, 
postradał wszystko. Zapewne przez swą lekkomyślność. b ­
twowietność, ale i w następstwie .wielkiego przesilenia go­
spodarczego, wywołanego przewl'frtami politycznemi. Dość-. 
że już od lat 20 własnego nad g-łową nie miał dachu. Bd 
gokiem u krewnych i przyjaciół, albo rezydentem u bratowej , 
a ostatnio u syna. Echo tych żalów i wynurzeń odzywa się 
z kart „Pana Tadeusza", a poszczególne rysy charakteru 
Adama Tumy zdają się przeglądać z wizerunków kilku po­
staci szlacheckiego eposu. Niby Wojski: 

On pana zastępuje i on w niebytności 
Pana z·wykł sam przyjmować i zabawiać gości 
(Daleki keem1y pański i p1·zyjaciel domu). 

J jak ~\sesor: 

Dawniej człek dostatni. 
Schedę ojca swojego i majątek bratni, 
\\'szystko sltm>nił. na wielkim figurując 'wiecie. 



Podobnie też: 

Lubił bardzo myślistwo już to dla zabawy. 
Już to. że odgłos trąbki i widok obławy 
Przypominał mu jego lata młodociane, 
Kiedy miał shzelców liczm~ch i psy zawołane: 
Teraz nrn z <;ałej psiarni dwa charty zostały. 
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Tak b~ ·ło dosłownie. Czytamy wiele o p acl1 i łowach 
" . p.imiętniku Tumy. N. p. pod 1·okiem j 00 zanoiowal 
zujście z LtH.lwikiem Żychlińskim z Jorki, któ1-y mu ,.na 
słowo honotu smycz chartów przedał": ,,Tymczasem te za­
mi<ist zające to tylko cielęta i owce doganiały i zagryz~1ly. 
Ode, łalem nlll je ... prosząc, aby mi 10 dukatów wrócił ... On 
rni kazał człowieka z psami za granice odprowadzić. Ja 
rozgniewany pojechałem do Jorki. psy wziąłem i. oświad­
czYłem. że już hcę połowę sfraty ponieść i p y oddam, ina­
czej to im każe w łby postrzelać na jego dziedzińcu. On 
nie chciał. Ja kazał psy na podwórzu przed oknami u grn­
. z . uwiązać. ,,- łby postrzelać i tak mu ścierwo zostawiwszy 
pojechałem". ~\ później z całego mienia prócz m1.mclw-u 
szwoleżera, pozostała mu i:ylko para chartów. Gdy się frze<;i. 
ko mniy, pezyplątał, zapisuje to w dzienniczku jako ważne 
zdarzenie. albo gdy mu który ucieknie. Podobnie zaznacza 
każdego uszczutego szaraka i zastrzeloną cyrankę1). 

;\_ jeśli przypuścić się godzi, iż gawędził z Mickie-wiczem 
o psach i łowach. jakżeby miał mu nie odsłonić wielkiej 
i 1·ngedj i swego życia. ja kżehy go nie wtajemniczył , dzieje 

') Może w Wielkopolsce oglądał Mickiewicz piękllq broń myś­

l i 1,:skq. którą tak zachwala rejent po ubicitl niedźwiedzia: 

Tęga strzelba, prawdziwa to Sagalasówka, 
apis: Sagalas London a Bałabanów ka. 

(Sławny tam mieszkał ślusarz Polak. który rohił 
Polskie strzelby, ale je po angielsku zdobił). 

Taka dwuru.rka (kapi zonówka) z pomienionym napisem (w 210-

1 rch literach wzdłuż luf pośrodku) znajduje się u hr. Szembeków 
w SiC'mianicach (w powiecie ostrze zowskim). Dostała się tam wszakże 
dopiero w r. 1905 a należała poprzednio do zbiorów Fredrowskich 
w Be11kowcj Wiszni. 

A. M. Skalkowski. Fragmenty. 13 
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s\\·ego z Józefem Chłapowskim proc·esu. Poeta słuchał ptzez 
gl'zeczność. ale nie Ol'jentował si<; może w zawiłych sp1·awy 
ob1·otach. Tyle zapc1mic;tal. że pwces toczył siQ lal kilka­
naście. że Tm:no sfracił cały majątek i że od uci ku ze strnn~­
wierzyc:ieli wvdobyło go szczęśliwe małżeństwo syna z I le­
]eną Kwilecką, właścicielką Objezierza. - Ztesztą w trnkcie 
pi sania ,.Panu Tadeusza"umyślnie zalarlc zostały uieki.óee 
szczegóły wprost wzięle z obsel'wacji otoczenia i pozmieniane 
nazwiska. Taką j est geneza odnośnej wzmianki w " ·,·wo­
dach Prntazego: 

Iż pl'Oces nasz skończ)- się dziwnie. ja nie przecz<; . 
Wszakże były prz~-klady; pamiętam procesy. 
\\' których się działy gorsze ni:ż. u nas eksces~-. 
. \ intercyza cały zakoń zyła kłopot: 
Tak z Borzdohohatymi . pogodził się Łopot, 
Krepsztulowie z Kupściami, Puirmnent z Pil iurną. 
Z Ody11cami .Mackiewicz, z Kwileckimi Turno. 

Nakoniec możnaby jedno jeszcze powziąć domniemanie. 
Mówi _\dam Turno. że Mickiewicz zna wiele jęz) kó-w, 
a wśród nich klasyczne. Jak się o iem prze1 onał? \\ .szak 
sam zgoła nie hyl uczony. Otóż może wielki poeta napom­
knqł, że w fJistorji Liwjusza i w Przemianach i Rocznikacl.i 
Owidjusza, n przedewszystkiem w Enejdzie wielolu-otni.e 
jest ,\-ymieuiany Turnus, król Rululów. Wiadomo jak do­
kładnie studjował Mickiewicz Wergilego. i. wiadomo, że w­
dzina Turnów szuka sw~·ch przodków w ziemi wl:o kiej. 
cboe:1aż oczywiście nie w tak odległej. zgoła mitycznej :ta­
rożyiności1). 

') Monografja rodziny Tumóro obcjmujqca J30 życiorysów napi s,11ia 
przC'.z k,. Ignac<'go PolkowskiC'go w r. 1866 ·w archiwum Obj<'ZiC'rza. 
Z niej czerpał żychliński do ll I tomu Złotej księgi. Natomiast Lt Nie­
sieckiego i Widqdka tylko krótkie wzmianki. Do historji herbu i rodu 
pnoajq wiadomości Sicbmacher.· Wappenbuch Bel. lJI Aht. 1I (Pt·C't1. ·s<'n), 
\'l (Meckknburg), Xl (0 t ·eeprovinzen). Golhaisches genealogisches T a­
sche11b11ch 191J i 1917, F'r. Schulz Geschichte des Kreises Deulsch -Krone 
(307- 9, 336- 8), L. Białkowski Szkice z życia Wielkopolski (66-?0), 
zclig,t-Żerui c ki Ge~ch. des po/n. A dels, Tiietstap Armoria./ generał i F . F . 
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dl' Da11g·uo11 Ifoliani in Polonia (Cn•nrn 1903) 1 298- 9. Zob. także Dn­
nid Gotiliiif :Moldcnl1awcr: · Proce,;.~ p,ep;en den Orden der Tempelherr,•n 
(l-Iamhueg 1792) (str. 39, 59, 67, 91-2, 269, 469). Tradycja rodzinna lą­
czącn polskich Tumów z markizami Maillarcl de Tournon (z którego to 
rodll kardynałowie Franciszek w XVL i Karol-Tomasz w XYII, zaś 
,1· XYIU ,deku matka 1\lficrego) nic bierze pod uwag\, różnicy znaków 
lwebo11"ych. Satomiast pra 1nlopoclobną wy daje sit; hipoteza o schronie­
niu sią 11· JJOczątkach :XUI w. Tcmplarjuszów de Turno albo de Torlc­
, ilk pvcd prześladowaniem z F'ra11cji "- po iacllo~ci zakonu krz yża­

c-kic•go, ~;cizie otrzymali lenuc'm Chwirumę i Si.rączno. a w to lat później 
za odzr kanicm Pomorza przez PolskG zostali jc,t oby,rntclmni. - Co do 
ieg'l'Hciy staroitalskiej: 

Gdy Enea z wylądmrnJ 11· Lacjum . zabiegał o n~kę Lawiuji, córki 
tamtejszego króla Latinusa. któTy zgodził sii.; nu ten związek, ale matka 
.\mata popierała Turnusa poprzednio zarc;czoucgo z królewną. Stqd 
\I oj na Eneasza i Latinusa z Tur1111scm. 

Livius 1,2. 
\ -ergilius 6,60 

7,36?' i n. 
7,4-08 i n. 

10, 76, 615. 
12, 138. 926 i n. i t. cl. 

~f'i i<!<r 

C
~ i\i 
/I 
'<!~il, '- ' 

' ~~ 

Ovidius Met. 15, ??3. 
Fasti 1, 519 i n. 

Cato Orig. Il 21. 

Według· objaśnień Dra JóLel'u DziPchu Turnus=Tursnus =Tu00111·,'i;; 
je5t naz\l"ą etruską, a może na\\-ct Rutuli wywodzą si11 od etruskiego n1 
tlius, rntsnei. Suffix uli spotyka sic; u liguryskich zczcpów w Hiszpauji. 
W każdym razie Rutulowic nie byli Latynami. W c✓.asach historyez­
H) eh Rut,iJow·ie jnż się nic pojawiają , lecz na ich miejsce Arden. Etrn­
~kowic przebywali w Lacjum i dopiero w oluesie \\'oj 11y z Porseną ,1s11-
niL:io ich z terytorjum Rzymu. 

13* 





Biskup Szembek a kodeks Zamoyskiego. 





Krzyszlof 1-Tilat~- zembek zdaniem spókzesnyc-h') i po­
tomnych") .,najprzykładniejszy nieomylnie kapłan w kraju", 
„peda episkopatu polskiego" u schyłku Rzpltej, uczestniezyl 
w pn1c-nch nad przygoi.owaniern słynnego p1·ojeld.u Zhiont 
praw sądowych poci przcwoclnidwem ekskanelerza ~\n­
drzeja Zamoyskieg:o. Ciekawern jest. w jakich grnnic1.1ch 
zamkn(,'la ie,' ta spółpraca hiskupa. gdy wiadomo'1). że 
głównie Ztl staraniem nuncjusza Archettiego kodeks zosluł 
obalony na sejmie roku l?SO. .Klasyczny świadek w tej 
sprn~,·.ie W-yhieki iak określił jego r:olę: ,,Biskup płocki do­
prnszd się. aby za · współ(owarzysza do peacy należał. co 
z wclzi(,'cznością Zamoyski przyjął, a niespracowany książe 
p1'zynosil na każdą sesją najwyborniejsze materjały rlo 
J"Zec·z~ ... Znal ... nadużycia Rzymu i był ich w swoim prze­
konaniu nieprz)~jacielem. przyzwoitość jednak nie radziła 
mu zna_jdO\nH,; si(? na posiedzeniach, kiech- o (jary szlo po­
wc1gc;··. 

\\'ccllug J. 13arloszewicza.') .. Szembek i Chrepto-wicz 
w o:;tainiej instancji przeglądali i sądzili o l'Ohocie całej ko­
misji. Jvtioclsi zbie1',1li p.rnwa, objaśniali, spisywali. Szembek 
je konfrontownl. bo znal ,-v całej obszerności prnwo polskie. 
Sam ~i<,'. na,vet zajął projektami, ułożył prospekt ogóL1y 
i 1·ozważny całego zhiorn praw, rozwinął 'W nirn swoje własne 
myśli. porobił do pl'Ojektu szernata zawierające stopnimnmie 
pn1\\·a. potem teorją jeg;o i poc:zątki: rozwinął całą rozrna-

1
) Józef W)"bil"ki: żyr-ie nwje oraz wspomnienie o Andrzeju i Kon­

!lancji Zamoyskich (Bibljoteka Narodoroa S. I. nr. 106) str. 306, 31'5. 
') X. Micczysla w Tama wski: Kodeks Zamoyskiego na Ile stosunkóm 

koście/no-państrooroych za. czasóro Stanislama Augusta (Lwów 1916). 
a) Tama wl;ki passim, 
4) Znakomici mężorvie polscy w XVlll mie/.:u (PdersbuTg i85fi) 

IJI l+O. 
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itość ustaw, jaką spostrzegł: ułożył nowe zupełnie prnjekta. 
Sam popeawial, co w pracy innych 'Widział zdrożnego i nie 1Ht 

miejscu, wszystko przejrzał. z wszystkieg·o na piśmie się wr­
tłómaczył. W1·eszcie glossę obszerną na zbiór praw już wy­
drnkow·anych napisał i oddał Zamojskiemu. Chciał bisku [) 
przez prawa wpływać na moralność ludu więc i na jego przy­
szłość; fa moralność miała być podług niego ściśle katoli­
cką··. - Ttlkże Sobieszczański1 ) wśród najważniejszych pn.t · 
Szembeka .. pozosi.alych w rękopismach przeclm\\·y,rnn H :h 

w archiwach familijnych' ' ·wymienił ,.Prospekt ogółu~ do 
zbioru praw królestwa polskiego" i „Uwagi nad zbio1em 
praw _'u1d ezeja Zamojskiego"~). 

Nik ,,·szakże nie troszczył się o tę spllściznę. "\Vp1·i1wdzie 
gdy zachodziła setna eocznica poczęcia Zbioru prarv p1·ze­
d eukowal") go W ale ni. y Du lkie,vicz ,.z domieszczeniem źtódeł 
i uwag'·, ale ograniczył się w istocie do komentarza poszcze­
gólnych adykułów i parngrafów. 11ie wyjaśniając closlnl·e­
cznie genezy j znaczenia dzieła. Zauważył tylko. że .. redak­
cja w całym i') m zbiol'ze nie może wyfrzyrnać krytyki·· i. że 
.,największa czt;ść- winy za niedołężną redakcją spadałab,· nn 
Szembeka, jeśli pl'awclziwą jest fradycja zachowana u 13a1·­
toszewicza co do zakresu jego spółprnc~< P1·of. ,\1idrnl Bo­
brzyński wskazał wtedy") na ułamkowość tej analizy pn1.­
wniczej a żądając przeprowadzenia badań archiwalnych. na­
pomknął o niewyzyskaniu ,.egzemplarza Zbioru pra,u Za­
moysk.iego ... w Bibljotece Jagiellońskiej .... w któr_~m na wle­
pionych białych kadkach zamieszczone są obszerne uwag-i ... 
Szembeka ... nad l'Óżnemi rozdziałami projektu i inne wiado­
mości o całej kodyfikacji' ·, które ,.tzucają wiele światła na 
okoliczności, wśl"ód których praca postępowała. na wph w, 

1) Encyklopedja. pomszechna (Warszawa 1867) XXIV 616. 
2) W zbiorach rodzinnych Szembeków w Siemianicach .'ą opr6cr. 

dwu mów drukowanych biskupa Krzysztofa Hilarego z poczqtkowego 
oh<'su Sejmu Czteroletniego tylko nieliczne pisma w drobnych spra\\·,1cb 
zarzqdu ko~cielncgo i sprowadzenia książek {1782, J ?91) oraz za~ ,dacl ­
czenic z r. 1?94 dane J ózcfowi Mostowskiemu. 

3) Warszawa 1874. 
·1) W recenzji z r. J875 (Szkice i studja historyczne ll 3 61 . 
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jaki na nią Stanisław j._ugust wywierał. na stanowisko, jakie 
Zamoyski za.jął zatówno wobec króla, jako też wobec swoich 
współpracowników·' . 

Wezwaniu temu długo żadne nie odpowiadało echo. 
I w lat 40 ks. Mieczysław Tarnawski pisząc studjtim p. t. 
Kodeks Zanwyskiego na tle 15fosunkóm kościelno - pa,'istmu­
n,ych za czasóro Sianislaroa .A ugusta1

) oparł się wyłącznie na 
ź1 ·ódlach watykańskich zlekceważywszy krajowe i nic sięga­
jąc do owego egzemplarza Zbioni pr-aiv w Bibljotece Jag~el­
lońskiej. W rozprawie tej rola Szembeka przedstawiona jest 
odmiennie niż we wspomnieniach \Vybickiego, _powołane są 
jego listy do mrncjusza2

), mające dowieść, że bez jego wiedzy 
umieszczono w projekcie „wszystko to, w czem kodeks sprze­
(·iwia siQ sobmom i konstytucjom apostolskim", że protesto­
wał przeciw temn w piśmie do Zamoyskiego i że sekretarzowi 
redakcyjnemu przesłał uwagi nad paragrafami dotycząccmi 
kwestyj religijnych. Te ostatnie wydrukował ks. Tama~vski 
na nrnrginesie odnośnych postanowień. kodeksu3

). Gdyby hył 
si<';gnął do jego egzemplarza krakowskiego, byłby je znalazł 
w jQzyku polskim (nie po łacinie) i zupełniejsze. - Jakkol­
wiekbądź zaj l'zeć: tam wado, aby poznać zapatrywania re­
p r·ezeni.anta ówczesnego kleru polskiego także w odniesieniu 
do innych zag·adnień. 

Dawne jego sygnatuty') zastąpił bieżący numee ksiQgo­
zbiorn 9152. a. karcie tytułowej zaznaczono: ,,Cels issirni 
P,·ine:ipis Duc-isque Sielunensis Christophori Szembek, Plocen­
sis Coadjutol'is Episco1)i. Bibliothecae Academiae Ctac. do­
num. 1780". - W tek t wklejono 117 kart; z któtych .J. nienu­
merowane zajmują .,tegeshy paragrafów poprawnych'". zaś 
reszta ma pagiuacjQ sfron, do których odnoszą się gl.ossy. 
Na ich piel'wszej karcie tasama co na lytułowej, r-ęka wypi­
:,;a la: .. Noty są JOswieconego Xięcia JMCi Sielunskiego Bi­
skupa Koadjutora Płockiego Krzysztofa Szembeka, Polskiego 
Solona, niech wie przyszła. potomność!" Następują chara k-

1) L"·ów 1916. 
i) Tarnawski Z. c. 61- 5. 
ił ) 1 bid em 248- 264. 
4) 3338 Prawo. - YIU. a .. J.3. - I. ff. 121. - i\f. II. 28. 
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tei-em kanc-el,nyjnym bardzo czytelnie kreślone .. L",rngi nad 
t--:, m zbiol'ern praw.'· 

Zac-Z?lwją sic; od adykulu II (o królu) z racji§ 2, w myśl 
któr·ego panujący mógł zostającym pod kondemnatą w spn1-
,,-,H·h c,·wilnyth a obawiającym siq z pmn>clu przernoc~­
pr-zcciwnika zabiegać o jej zniesienie dać- ubezpieczenie do 
w~toc-zenia sprnwy nn nm,o. Glossa bL·zmi (w pisowni zrno­
dernizo,,·ancj): .. Ten par·agi-af zdaje siQ szkodli"-y i zdaniem 
moim powinien cały lwć- w~ mazan~. DajQ tego przyczync;: 
I " :-itnno,,· iąc: pn1wa przec-i"· wszelakiej przemoc~- i pociąga­
jąc· wsz~·stkich do równości posłuszefistwa prawu. za cóż 
w 1Ym § " ·spomina siQ i niejako autcwyzuje przemoc tak da­
leko. że sic; używają środki nadzwyczajne pl'zec.;iwko niej i że 
zc.nniast u bez pieczenia ohywatela powszechną cl rogą od prze­
mocy odsyła go do kl'óla po list .c;uble1)afioni1; ad agendum. 
2'' To prawo da okazją Hórnaczenia ad . arhii.eiurn tej prze­
mocy: ustanie zwyczajrw droga znoszenia pr-ocesów per quie­
tationern aut cassationem. Kr-ól zar·zucony bc;dzie l'ekursarnr 
o te listy subleY1.dionis. Dochodzącym sprawiedliwości czas 
1-iiQ pr-zecHuży i por · ząclek pn1w11--:, psuć- si~ bc;clzie'". 

SzC'zcg;ólne znaczenie mają uwagi his ku pn o a dykule TY 
Io duclHnnn-cb). Jednakże mnie_j ważą poprnwki jeg;o do §§ 
,. 6. 8. I,, I+, 16 i 2'5, podane zresztą w iekście łacifiskim l)L'Zez 
Tnrnawskieg;o. niż zasadnicze zasil'zeżenie co do §§ + i 101

). 

~ + 01 ·zckał o apelacjach od juryzdykcyj duchownych 
( ł,.ons~ stol"za i metropolji) do fryhunaln duchownego krajo­
wego jako insiancji ostatniej. Otóż Szemhek przypomniał 
redaktorom kodeksu. że .. ien paragl'af zdaniem N(ajjaśniej­
:-zego) P(nna) miał nie wchodzić w zbiór prnw teraźniejszych 
ja ko potr ·zehującr fraktowania o i.o z Stolicą Apostolską przy­
kładem innych Dworów: wi~c powinienhy być- wymazany ... 
_\ podobnie pi·z~- ~ 10, gdzie mowa o exequatur naczelnej wła­
dzy ś"· iec:kiej jako w„nunku ogłoszenia i dopełnienia bulli 
papieskic·h. clopisnł: .. Ten paragraf przy czyt.aniu był także 
rnwicszony do tr-akiowania z Rzymem·'. Zaś w części trzeciej 
Zbioru praJV przy adyknle V (o sądach frybunałn ducho-

') Por. Dutkiewicz str. 40. 42- 3, 639 ; Tarnawski 2-ł9, 2"51. 
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wneg·o) obszerniej uzasadnił swoje neg;atywne Sti:lnowisko1
): 

. .Ponieważ i.en trybunał cl uchowny jest projektem z siebie 
nowym do trnktowania ze Stolicą _\ postolską, więc pofrzelw 

·najprzód uznać z niego użyteczność: pewną dla keajn. Po­
wtóre ('hcąc ulot.wić jego egzekucją należy odjąć projekt.owi 
i.emu posiać wszelaką sprzeciwiania siQ Rzymowi bez po­
tr-zehy. a stąd okazji wuuszenia przeszkód i umów długich: 
wic:c należy w nim okazać pożytek dla wiary panującej. Po 
trzecie te powody i przestrogi mając na cel n i że do tego fr~ -
bunnłu schodzić siQ mają drogą apelacji wszystkie jurysdyk­
cje duchowne krnjowe. wiQc pot.rzeba. ażeby pezez clucho­
wn~ C'h prnjekt trybunału duchownego był ułożony. jako wia­
domszych wszystkich potrzebnych do tego okoliczności. 
a ulożon~ pl'zYzwoicie. żeby hyl Jego K. Mci podany. Kon­
kl ud ując tech- od mia nc;- w powszechności i.ego projektu po­
trzebną nie ha,,·ic; sic;- poprawą teraźniejszego'·. 

Za trach-cjami swego sbnu ujął się i w CZQŚci drngiej pro­
jekt u kodeksowego. gdzie w art~·kule wtórym jest mowa o ko­
ścidach. zaopatrując:§§ 13 i 1-F) w taki komentarz: .. Każdy 
wie. że cl uchowny nie może mocą swoją wydać delikwenta 
11c-ickającego sic;- sub asyllum kośeiola. jakoteż wzajemnie 
hl'on ić nie może zwierzchności świeckiej brania go z miejsca­
poś\\· ic;-conego. , \le zwierzchność świecka zwykła tak w da­
Wll'\ di jako i w teeaźniejszych c-zasach zachowy\nlĆ respekt 
i u zanowanie dla dornu czci boskiej poświęconeg·o i teg·o 
domu pokoju nie profanować gwałtem. Wi~c są wyznaczone 
prawami kościelncmi kryminały, których sprawców kośeiół 
nie proteguje. a zatem w takim razie dosyć ażeby instyga101· 
grndzki doniósł księdzu i zaświadczył jemu na piśmie. że de­
lik"·enL któtego 1·ekwirnje, jest z liczby nieprotegowanych 
k1·yminalistów a wtenczas ksiądz nie powinien bronić 0Łwo-
1·zenia kościoła. . \le wydawać go przez siebie. jak ·w § n 
napisano. abo sfamić przed sądem, jak § 14, ksiądz nie może 
pod karą na siebie duchowną a ostrą. Więc pofrzeba ten pa-

1) U Tarnawskiego (sir. 278) niema te,r noty, bo widocznie uwagi 
przesiane przl'z Szembeka uuncjuszowi nie sięgały poza artykuł 1 \' 
C/.C:ŚCi f. 

t ' ·•t.!-·irwicz str. 281. 
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n1g·nif refonnm,uć-. .Yotanclum. Że nic p1·z~sloi odbierać 
kościołom powszechnie peivilegium usylj, któee mają pałace 
znaczny ·h osób i ministrów zagrnniczn) eh. . \le jeżeli chce 
Jlzplta. ażeby do lic-zby nieprotegowanych od kośc-iola pn~ -
dać- jeszcze innych c.lelikwentów, którychh~ W) da" ano cle 
. ub immunitaie loci, więc o to (sposobem jnk inne królestwa) 
i raktowac: powinna w Rzymie'·. 

Podobne zastrzeżenie uczynił przy § 3 al'lykulu X \ .\J LI 
części wsiQpnej (o osobach): .,~ie można kła' ć- oho"· iązku na 
prnboszczów i plebanów, ażeby chwytali włóczQgów, bo ta 
gwałtowność ich charakternwi i powołaniu nie . łuży··. 

Hamował zernbek także reformatorskie zapqd~ w al't~ -
kule XVI wstępnej czqśc-i lodek u, gdzie w § :- odbierano 
szlachci niepo esjonatom ac:fivifatem na sejmikach i zjaz­
dach puhlkznych a od 6 OOO złt. poi. czystej intraty uzale­
żniano „poselstwo i w zelki urząd" ' . ..Nadto jesl {ego ,-~ gorn 
(wywodził) 1 ). żeh~ szlachcic niemający dochodu z dóbr clzie­
dz1cznyd1 6 OOO nie mógł h) ć- obnm) m w swojej ziemi na fa­
den w zclki m·ząd. Nie chct; ja taksować fo1 ·luny oby\\nte­
lów, ale i;pyta{ się można o to. jak \\·ielc podobno znujdzie 
się ziem i powiatów, w których nwlo okaże siG i.ego dochodu 
olY) watelów. T) mczasem zważmy. ile to z nowego pni ,nt 
pt·z~ padnie urządów w ziemi koniecznych; a jeszcze z l~ eh 
niektóre nic będąc doży, otnierni odmienidć ·siq hGdą. gi·ócl. 

ziemstwo. deputat na trybunał. podkou10rzy. sennto1· eic. J c­
żel i -iG (edy rygor 1.en na dochód obywatela ściągnie iylko do 
poselstwa na ejm , wiGC potrzeba insze u1·zQcly zosl„1wić- bez 
-tego wurnnku wolnemu obieraniu województw i powialó" ··. 

~ie c-hc:iał biskup. aby dzieci winneg:o " .) slGpku obrn­
Ż<lllego majesia(u iracily l'Ównież szh1chedwo. i tak zw,1lc-zał 
odnośn~ (13) pnr,1gi-af (tegoż działu i cut.): .. Reg;ufo na czystej 
sprnwiedliwości założona. że nie może h) ć- nikł karan)·. (~ lko 
ten. kló1·y jest "innrm 11ka1·'-111ia. jes1. Io pl'OpOZ)Cja (jak 
mówią) ac(ernac veritati. . Tymczasem, izaliż 1.en pa rng:1·a f 
nie jest pt'Zeciwny tej pnrn·dzie. Za cóż tu karać niewinne 

') Dutkic\\icz (str. J23- +) przyznaje mu racj e:. j ak i przr ~ 13 
(s tr. 126). 
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dzieci za ojca winnego? Ani szkaradność występkn nie 
el skuzuje iego ok1'ucie11stwa i niespnnviedliwości. Prawo 
po"·inno być sprawiedliwe w swojej treści, nie objective tylko 
z tłómaczenia a rbifra lnego. Statut Kazimierza Wielkiego 
roku 134-l: Statuimus quod paier pro filio et e converso mi­
nime pnniatur. et idem de frairibus gernmnis vel quihuscun­
que <:onsanguiJ1eis declm·amus. Yol. I foJ. 54" . - Do tej kwe­
stji powrócił jeszcze J)l'ZY § ? artykułu XX (o dzieciach osób 
stanu szlacheckiego) dodając: .. Wspiera mnie w moim zdaniu 
prz~· kłacl nplle.r holenderskiej, która deklaracją swoją na 
dniu J maja r. 1::-::;2 zniosła karę konfiskacji dóbr dawniej uży­
waną. tak dalece. że ani crimen laesae rnajestatis nie chciała 
mieć- ekscypowane z tego zniesienia"1

). 

Z drugiej stron~· ostrzegał przed zhylniem ułatwianiem 
nab~-c-ia szlachectwa w § 14 adyknłu XVI: .. Ten tennin gene­
rnJn~: gdyby kto krnszec ja.ki wynalazL za przywilejem nas 
króla do pre1·ogaiyw szlacheckich przypuszczony będzie. -
narobić może bardzo ·wiele szlachty nowych, gdyż łatwo oso­
bliwie w województwach krakowskim i sandomirskim, gdzie 
nie trudne szukanie kn1szcu żelaznego lub ołowianego etc .. 
o 1n kiego wynalazcę"' 2 ) . 

Krytykował ró-wnież § 16 w tym dziale: ,,I tu wielka 
omyłka, ho 1.rnioryzuje prawo, że małoletni może być na urzę­
dzie bajowym. co jest me tylko przeciwko porządkowi po­
litycznemu. ale te± i naturalnemu. Co się tycze zakazu wy­
jeżdżania zn granicę etiam wolnemu od urzędu krajowego. 
okrutne prawo w wolnym narodzie, kiedy w Moskwie nawet, 
gdzie rząd ostrzejszy jest nad monarchiczny, a przecięż dana 
jest wolność szlachcie wyjeżdżania za granicę. służbę obcą 
i indygenaty przyjmowania"3

). 

·w at·i.ykule XVU (o mężu i żonie) przy § 2 zrobił nast~­
pującą uwagę: ,,Zaręczyny są aktem w konsekwencji swojej 
ważnym. bo dają prawo do przyszłego ślubu, a zatem to za­
kończenie prawa, że przy roidzeniu clroóch śroiaclkóro roiary 
godnych zaręczyny gdyby stanęły między mężczyzną lat 16 

') Por. Dutkiewicz str. 154- 5. 
2

) Por. Dutkiewicz str. 126. 
3

) Por. Dutkiewicz str. J 2?. 
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a panną lat 1-J. mając:emi powinur hyć dofrzymane, jest nieo­
si i-ożue i może być bardzo szkodliwe. Tak młody wiek do 
obrania sobie przyjaciela ślubnego uwiść się na hlącl lniwo 
może. A skoro t.ylko o dwóch świadków wiary godny('.h 
idzie do p1·obowania za1:ęczyn lub słowa dancg·o. łatwo ich 
dostać można. A s{ąd olwo1·zą się drogi kłótni clomowyc;b. w~-­
padną prc(ensje pl'awne o deklaracją i słowo dane. Nawet 1a­

J.. 1c prawo ochroni rnptu m. cbwodzi{- eaptor będzie przez 
świaclktn,- dwóch hyle nie noiowanyd1 w sądzie o pezekonanie 
fałszu. chociażby wbsnyd1 służących_ bo ich prawo J1ie ek­
sc-ypuje, że panna dała DHL przyrzeczenie, a p1·zeto na pi-nwie 
tej umowy wziął ją do siebie, a stąd uie jest wim1ym karze. 
Należy tedy część tę prawa przy ko11.cu położoną koniecznie 
opuścić" 1 ). 

Dalej domagał się innej redakc;ji postanowienia o clod10-
dzeniu majątku przez dorosłych w Todzinie (§ 5 aet. \:X 
części pierwszej): .,Temu paragrafowi potrzeba dać światło"), 
inaczej może pogo1·szyć; takhyrn go odmienił: 

.. Dzieci w przyzwoitym ·wieku , to jest syn lat 25 skończo­
nych mający a ·órka w małżeństwie będąca, mogą się nawet 
sądownie u pomnieć o substancją macierzystą, jeżeli tQ ociec 
w stanie wdowim bez prawa dożywocia frzy:ma, lub ojczy­
stą, jeżeli maiku wdowa onęż bez zapisu dożywotniego tny­
mala. i oddanie tych im przez sąd nakazane być powinno . 

.. Jednakże hoc in caslt żeby się nie zdawało. że prnwo 
wzl'Usza dzieci przeciw własnym rodzicom, więc przydałb:,m 
jeszcze: _\.. w takim raz;ie dopominania się części fortuny u l'O­

dziców swoicl1, córka zamężna nie przez siebie, ale p1·zez 
1)1(;ża lub w stanie wdowim pl'zez kuratora. syn zaś uprosić 
sobie ad hunc casum ma w sądzie przydanie opiekuna i przez 
tych tylko czynić mają" . 

W artykule XXII (o kuratol'ach osób i adrninisfratorach 
dóbr sekwest1·0,vanych) sprzeciwił się końcowym orzecze­
niom: 

.. To p1·mrn (§ 2-1.) zdaje si~ niesprawiedliwe. żeby zasta­
wnik da,vny miał ust~pować sekwestratorowi. wszedł pra,rnie 

1 ) Por. Dutkiewicz str. 129- 30. 
2) Por. Dutkiewicz str. 153. 
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za kontraki.em. w in!l'omisją abo za tracly -ją. chyba za spłt1tq 
długu" . 

. ,Ten ~ (23) sb {- się może baeclzo szkodliwym i oka­
zją sądowi do op1·esji obywatelów. W tej geneealnośe.i. jc1k 
,jesl napisany. łatwo zarzucić nierząd gospoclatski oby,n1te­
lowi. chociażby i temu. kló1·r siQ siata clohrze rządzi{. 
Skar-ga chociaż niesprawiedliwa chłopów , ucieczka zuchwu­
iych dadzą p1·etekst do sel westru. do ustawienia posesora 
i do kosztów próżnych na sekweshatora. Ten § najl e piej ,,TY­
mazać"1). 

W artykule XXUI (o miclstach) wywołał zastrzeżenie 
§ 15: 

„Ten punkt wzg·lędem ctygo,vc.rnia kompanji handlowej 
zastanowić powinien, jeżeli w tym stanie słabości Rzpltej ta­
kowa kompania nie byłaby dla niej szkodliwą. Teraz p1·zc­
d10dząc handel wolny p1·zez ręce o ób partykularnych. nie 
wciąga obowiązków na na1·ód, bo handlujący nie czynią 1·e­
prezentacji narodu hu) części jego. Skorn zuś powsi.anic 
kompania uprzpvilejowana. to zawsze w pezypaclku jakiego 
zawodu będą pociągać zagraniczni do odpowiedzi tego. którY 
jej dał ten przywilej, którym jest zakredytowaną i który 
przywilej in rigore jest zaręczeniem i protekcją tej kompanji. 
Porotóre. Kto ten przywilej kornpanji wydawać b~dzie~ 
Zdaje się, że to do skarbowej komisji należeć powinno. i do 
niej uznanie potrzeb. użytków i okoliczności. Trzecia: Ten 
przywilej powinien być z wyznaczeniem czasu jego trwałości. 
na 10 lub 30 lat , żeby naród posfrzeglszy swoje stąd slrnty. 
mógł w czasie weócić handel do zupełnej wolności. Cz,varfo. 
Pozwalać c:uclzoziemcom wchodzić w tę kompanią jesl nie­
bezpieczna, ani lo ostrzeżenie położone w rym § nie ochr011i 
ska1·bowej komisji od odpowiedzi a 1noże naród cały cierpieć 
b<;dzie. Ale naeeszcie materja ta niema miejsca między 
sprawami sądowemi"2 ). 

Najwięcej ciekawości budzą uwagi Szembeka z racji. 
artykułu XXXI (o chłopach). tłómaczą bowiem w pewneJ 

') Por. Dutkiewicz str. 202- 3. 
") Por. Dutkiewicz str. 213. 
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mie1·ze, dlaczego Konstyt.ucja 3 .Maja tak bQdzie powściąg-liwą 
i milczącą w tym pezedmiocie. Poprzedza je ogólna „nota" : 
,. Ari.vkul ten potrzebuje deliberacji, przez różność abowiem 
charakteru ludu, który 11azyw1.1my pTostym, i potrzeby róż­
nycu krajów tej RzpHej muszą się miarkować prawa oso­
biste dla chłopów ·wzgl~dem zwierzchności nad niemi. spra­
wiedliwość zaś dla nich może być jednostajna ułożona"'). 

Przy § 5 biskup tylko zaznaczył: .,Potrzeba przydać 
clłuższy czas na windykowanie zbiegłego"2 ). 

Natomiast obszerniej rozpisał się przy § 6, w myśl któ­
rego wolno być miało cl la zasilenia rękodzieła miejskiego 
emigtować synom chłopskim przy pozostaniu na roli naj­
starszego i trzeciego z rzędu. .,Zdawałoby mi się tej diffe-
1·enej i_ synów chłopskich nie robić, niechajby dwóch wyzna­
c-zyl dziedzic do roli, inni zaś żeby się mogli udać do rze-
1niosła. Czyli zaś udający się do rzemiosła mu temsamem za­
n1z zyskiwać wolność z prawa , i nie potrzebować ncl to tylko 
meLrykę chl'ztu od plebana, potrzeba nad tern rozw·ażania 
jak mijściślejszeg·o. Ahowiem przez miłość ·wolności będą 
się wymykał ze wsi synowie chłopów z powodu uczenia sit,: 
rzemiosła, nikt jednak n.ie będzie pilnował tej ich nauki, r o­
zejdą się na różne strony, pan utraci ludzi, rolnicy pomoc 
z czeladzi, podobno kraj będzie oszukany na pomnożeniu 
1:zcmieślników, przybędzie włóczęgów w kraju , drogi zrobią 
siQ niebezpieczne dla przejeżdżających i tak dobra intencja 
prawa będzie za,v-iedziona. A więc nie zdałoby mi się czyni<: 
przed czasem wolnemi tych, którzy będą wyznaczonemi od 
pana do rzemiosła; niechaj wyzwolenie ich w cechu z kunsztu 
rzemieślnego będzie dopiero do wolności zaleceniem. Ale 
z tych pierwszych i krótkich refleksyj nad poprawą tego § 

zdaje się konkluzja moja zinierzać barziej do uchylenia te­
goż i zostawienia go przezorności Rzpltej na dalszy czas 
w kolei rozporządzenia od niej przedsięwziętego. Prawa te 
nowe dźwigają miasta i stan miejski z da,rnej podłości, u ci­
śnienia i n bóstwa: niechaj ten stan miejski przez komisją 

' ) Por. Dutkiewicz str. 242- 3. 
2
) Por. Dutkiewicz str. 245. 
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boni ordinis uregulowan~- w swoim nowym zakwitnieniu zby­
wającą liczbQ synów swoich nad pofrzebę urzędów miejskich 
i handlu obróci do rzemiosł, rozumiem. że napełni kraj liczbą 
l'Zernieśników w~·starczującą. Co zaś cło mieszkańców wiej­
skich. ponieważ doznajemy. że ob ·zerność- grnnlów żyznych 
kraju naszego zmniejsza co raz swoje pożytki. J)l'Zez niedo­
staiek ludności, do proporcji tejże obszerności. wiGC wcho­
dząc w 1·ozeznanie -Lej koniecznej pohzeby roboinika rolneg0. 
kiót·\ nie wystal'cza p1·acą swoją, stan1łbym sil,! bardziej, je­
żeli nie pomnażać l'Olników z innych kondycyj ludu, to pezy­
najmnieJ nie zmnie_jszać liczby t~·chże 1·olników przez pl'zP-
11oszenie ich cło rzemiesł. ~\ jeszcze okazując synowi l'Ol­
.nik,1 kszh.ul powabniej zy w eze1nieśle, nie tvlko z łagodniej­
szej pracy. ale też z zys] ania razem wolności osobistej, za­
pe·wnc rolnidwo ciQżkość p1·acy i niewolą gruntowi na sobie 
noszące 11 paść musi z wielką sfratą cli a Rzpltej, dla niewy1·0-
zurn ienia l'elacji i wag·i, która zachowana być powinna rnic;­
clzy 1:oln.idwern a rzemiosłem. Po·wta l'zarn jeszcze: że w przy­
szłych czasach gdy Rzplta pozna. że miasta i miasi-eczlrn 
up.1·z~ wilejowane nie wysta L'Czają jeszcze ludnością swoją do 
udzielenia z siebie k.l'ajowi. ile potrzebować bęcl~ie, rzemicśJ­
nilrn wszelal iego, natenczas , ,\"nijclzie w likwidacj-ą porządną 
ludności J'Olników i część tych nad pofrzebę gruntów zbywa­
jącą obróci do rzemiesł" 1 ). 

Utrafiając w .,intencjQ prawa tego, które cierpi. ale nie 
chce p1·zydawać poddaństwa", żądał, aby § JO nie wdając się 
w oki-eślenie „l'ekompens" orzekał po prnsLu, że „małżeństwa 
powinny być wolne w kondycji chłopskiej chociaż między 
dziedzictwami obcemi panów". 

Pl'Zy § JS zauważył: .,Po<llug tern prawem zostawionej 
jul'isdyk('ji panów nad chłopami za co clokłaclać, że ją tylko 
mieć mają naci temi, którzy w § 1 i 3 są opisani; za. cóż i nie 
naci wolnerni czynszownikami i okupnikami? abowiem ciby 
l)\·li bez ju 1·isdykcji miejscowe_j nad sobą. J\ zaś do grodu żehY 
pun z niemi zawsze chodził, rzecz pezykl'a i nieprzyzwoifo. 
abowiem to samo ztobiłoby wsl.1·ęt dla panów osadzać wsie 

') Por. DLttkiewicz str. 246. 

A. M. Skalkowski. Fragmenty. 14 
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c-zynsL.mrnikami i okupni,rn1i. lubo ten rodzaj rolników 
zdaje ,sic; najpożyteczniejszym dla kraju w ekonomji " ·iej­
skiej"1). 

J\ ie bez słuszności domagał sic; niektc;pmnmia ruch u I n­
dności szukającej zai-obku. o której była wzrnianb1 w ad y­
kule XXXJH (o w1óczc;gad1) w § 6: .. Ten S powinienby był; 
opuszczony, bo może być okazją sfratv dla wielu gospodatzy. 
Jest wiele fokid1 miejsc. gdzie robocizna gnm!owa nie " ·y­
sin1·c-u1 do zbioru. wic;c najmować muszą przychodniów 
i d ,·ogo tym płacie: na dni. C'i ludzie są onknaryjnie z kon­
dycji tych. którzy własnych ról nie mają abo fnmiljami ua 
małym g·n,ncie siedzą. Skoro ci ludzie bc:dą obligowani bl'ae 
świadectwo od pana (bo pleban im go nie da. żeby nie rnz­
gniewał kollafon1), zapewne pan odmówi im go. żeby ich użył 
w polu sam dla siebie. abo też za to pozwolenie prz~ musi 
id1 do oclrnbienia sohie dni JJad pańszl:zyznt;. \\'i,:l: lepiej 
nie tykać punki.u Lego i zostawić wolność ludziom bez ś,\· ia­
dedwn szukania roboty, g·dzie im się nadarzy clla zarobku, 
i tern dogodzić potrzebie> tych obywatelów, któ,·zy nie mają 
dostarczającego robotnika u siebie w prnporeji Tozleg:lości 
gruntów". 

Przy artykule XXXH tmktującym o żydach radził bi­
skup złagodzić 1·ygoe § 2, który zatwierdzał miejskie g·etta: 
.. Pofrzeba przydać jesz<:ze eksc:epcją w p1·zypa.dku pogo, ze­
nia, ażeby do pół roku Jub roku mieli pozwolenie najmu do­
mów u chrześcian'·. Lel:z przeciw tolel'Owanin ieh po wsiach 
"· ystępowal stanowczo. Wytknął wiQc niejasność § 5. któl'y 
.. zdaje siQ aprobować arendy frnnków p1·zez żydów ptowa­
dzone" . I oburzał się: ,.Któż istotniej zubożył poddm1stwo 
i uczynił je gnnśnym i niedbałym w gospodarstwie, jeżeli nie 
te arendy żydowskie, które rozpoiły chłopstwo i wyniszczyły 
ludność jego dla niedostatku wyżyw· ienia i wygód. Konst.~­
tucja. 136: zabrnniła żydom trzymania kal'czm i wszelkich naj­
mów, ale La pL'zestała być w zachowaniu. Izaliż potrzeba. 
jeszcze teraz znosić ją nowym prawem. które ma dążyć do 
dobra kraju powszechnego: ale i owszem wznowić- lamte 
prawo należ~· i obosfrzye jego egzekuc:ją". 

') Por. Dutkiewicz str. 252- 3. 
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Zaś w związku z § 8, w którym pozwalano zakładać 1·0 -

clziny żydom rolnikom i arendarzom, taki wyraził pogląd: 
.. Bylem zawsze i jestem pL'zeciwny w osadzaniu żydów na 
rnlniciwic. Szczęściem. że dotąd nic poznali siq żydzi na po­
żytku dla siebie z konstytucji 1775 pozwalającej im osiadania 
na rolach p1·zez kontrakty. aż do emphiteuzei. Dotąd lud i.en 
nie miał dla iebie spokojnej własności, ta stałaby się dla 
nich najgruntowniejsza i najpożyteczniejsza. Lud ten skm-
11my w potrzebach swoich powoli poddaństwo wsiów wyko­
rzeni zyskami, które panom ofiaruje, wyższerni nad chłopów. 
Chłopstwo zniszczeje, zaludni się Polska ale żydami, ho to 
jest dowiedzione przez wszystkie początki, że kwitnące rol -­
nidwo pomnaża ludu dając im łatwość wychowania. Będą~: 

panowie i naeód cały w ogólności hezpiecznemi wśród tego 
nowego narodu?" 

Z tego przeglądu uwag Szembeka wynika, jak to hył zau­
ważył już Bobrzyński, że między zapatrywaniami współprn­
<:ujących nad projektem kodeksu zachodziły duże różnice, 
których nie zdołano wyrównać. Ideolodzy tacy jak Zamo~·­
ski i Wybicki nie liczyli się ani z wymaganiami polityki ani 
z przestrogami zdrowego rozsądku. ie stworzyli też dzieła 
zdolnego cło życia. - Natomiast wszyscy uczestnicy tej ro­
boty prawodawczej przeszli cło -historji w aureoli rzeczników 
postępu. Już spółcześnie Krasicki w liście do koadjutoni 
biskupa płockiego napiętnował mianem dzikości. fanatyzmu , 
ślepoty opór ich przeciwników: 

Stąd liczne błędów mnóstwo. co państwa zgubiło, 
Stąd owe sławne hasło: niech będzie, jak było; 
Stąd przywaey w zaszczycie, a rady, choć zdrowe, 
~'\Jie, że złe odrzucone, ale, że są nowe. 

I pod adresem ,.zacnego·', ,.szacownego Krzysztofa'" kie-
rował słowa uznania: 

Miło służyć ojczyźnie, miło dla niej ginąć: 
_\Je cierpieć bez zysku, i nieszczęściem słynąć: 
Ale czuć się niewinnym, a bydź w złej maszkarze: 
_\le służyć niewdziQcznym, i znosić potwarze; 
To heroizm prawdziwy. 

14* 





Civis romanus - biskup polski. 





Uwiqzienie arcybiskupa Ledóchowskiego pezez w-ład7:e 

pruskie wr,nulo ogrnmne wrażenie nie tylko w Polsce. Dlu­
tego-- jeszcze w ciągu rnku 187+ opracowano jego życiorysy 
także w językach obcych. Z tych najwięcej znane są: clru­
ko,,·any jako siódmy zeszyt wydawnictwa Deufschlanc/:{ 
Episc·opat in Lebensbilclern (pión1 J. Ograbiszewskiego) 
i ogłoszona w Hrnkseli (podobno w u.jęciu Matki Teresy Km·­
melirnnki) biogrnfja p. t. Monseigneur Mićcislas Halka cornfr, 
Ledócl101vski, e:arclinal - archeveque cle Gnesen et Posen. 
Zwłaszczil książka ftanu1ska haedzo obszerna, o 370 sfronni­
cach. jest źródłem, z którego czerpie siQ obficie szczegóły 
z życia })L'ywainego i publiczp.ego .;,V'ielkiego ·wyznawcy". --­
Jednakże on sam w pokorze chrześcijańskiej zweóeił uwag<;. 
że " ·yniesiono go w niej aż ponad zasługę i na egzemplarzu. 
któ, ~- ( zyi.al w wiqzieniu, dopisał: ,,Ce livre me retrace tel 
qne Je dcnais (·!re. et non iel qne je suis.. . Je .rougis cle me 
voi1- c-ot1 rir le monele vetu d'uue robe qui ne m'appadient pas. 
Que le Bon Dieu ait misericorde cle moi... Słowa te winny 
być punktem wyjścia luytyki nallkowej. Ztesztą w pomie­
nionej hiografji francuskiej sprnsto-wal e;zcigoclny arcybiskup 
nieklóre szc-zeg·ó!y (j' ai rectifie quelques cletails materiels) 
potwierdzająe; temsamem inne i.am zawa.i-ie. Stąd _jej war­
tość- tt-wala, e;bociaż histoi-yk do , ielu cli-obnych tam opowie­
dzian,ch zdarzeń nie przywiązuje tej wagi. co spólcześni. 

i szu)~n źi:óclel , któreby pozwoliły mu oświetlić istotnego zna­
czenia momenty. 

Toteż jeden z młodszego pokolenia histotyków Dr. Ma-
1·jan \\'loczkowski przygotowując monografją o kardynale 
na clw11dziestopiąlą rocznicę jeg·o zgonu i uroczystości prze­
niesienia zwłok do Polski, nie ogrnuiczył się do przestucljo­
wan ia rnaterjałów clrnkowanych i do zebrania pamiąiek 
w Ostrowie, do czego chnvala mu sposobność p1·acu naucz) -
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cielska w iem mieście, ale usiJowal dofrzcć do dokumen!ó,, 
w archiwach puhli<:znych i p1·ywatuych. Jednakże to stu­
djum „n<:hi\n1lne natrafiło na frudności na razie nie do pr7C­
zwyc1ęzcnia. Są one naiury matel'jalnej i politycznej. Jeśli 
mo,n1 o zbiornch zagTanicznych. watykańskich, belgijskich 
czy bel'lińskicli. wszakże i polskie archiwa. jak archidjece­
zjalne w Poznaniu. nie są dostQpne dla badm1 nad epoką tak 
jeszcze niedawną. Nie wiadomo nawet co się stało z sześciu 
plikami aldów odnosząc··ych do spnlw arcybiskupa Ledóchow­
skiego. które po ustąpieniu z Poznania " -lnclz pn1skich D,·. 
, \nclrzej Wojtkowski (obecnie wicednektoi- Bibljoteki im. 

H.aczyńskid1) \\- iclział u ś . p. Salezego Kn·siaka. Dość-. że 
Dr. ·wloczkowski prócz ptipieJ'Ów z doby kuHu1·kamp[u zna_j­
dująq eh si<;: w poznański em . \i-chi wum pa ństwowem m,::ig·ł 

oglądnąć- jecknie korespondencję kardynała. kiórą pi-zechu­
wywal bn1tanek jego w Ołomu1ic11. kanonik tamtejszy Z~·g­
munt Ledóchowski. - Obejmuje ona lisl~- pisane do rodzi­
ców. mtiiki i braci w jęzvku francu1,kim (ogółem 238). Jeden 
tylko mijw<:ześniejsz~· (z 3 lipca. zdaje sic;. roku 18-1-0) dnft1-
wany je t z \Var-szawY. późniejsze od 1·. J860 z Maclntu , 
llzymu (1851 - '.2). Lizb011y (1854). Paryża (J8'56). Southt1m­
pton ( 18'56). z drogi do Ame1·yki południowej (1856), z Bo•g:01 ~, 
( 1857- 60). wreszcie najliczniejsze cło b1·atn ~\ntoniego z lai 
1860-18?9. Dalej z,1chowało się w atclii"·um rodzinnem 1> 
lisfó·w różnyc.h dosiojuików·. pr·zeważnie w języku f rancu­
skim, także niemieckim i włoskim i tak 1 I od hóla F'ryclerykn 
Wilhelma z 1.it 1866. J 6-:-. J868. 1870. J871. l8:2 i 16-:-,. 5 od 
13isnrnl'ka z,·. 1866. 186-:-. 1869 i t8-:-I. 10 od król.owej .\u gusty, 
+ od hólestm,1 Obojga Sycylji i t. d. T,·eść t>·ch pism jest· 
hłaha, są to podzi<;:kowania za życzenia pt'zesłane p1·zez ar­
cybisk upa i t. p. Natomiast ważną zeluje się być ko1·espo 11-
dencja clotycząc-,1. kard '7rnfo zw:taszcza z oksesu jego wj<;:zi e­
n ia oshowskiego. wię · 34 listów kapelana jego X. Moszezdi­
skiego. 4 li stv prałatów ks. Radziwiłła i Koźmiana. oraz 3 nu11-
cjntuey wiedeńskiej do br . . \11to11i cg;o Leclóchcrn·skiego. także 
20 od S. Jadwigi Kauneliianki z K,·akowa z lat 1875-JB-:-1

). 

Z tych dokumentów pan; tylko dotyczących młodości k„n­
dYLrnL..1 i jeg·o delegatu,·-v amerykańskiej mógł D1·. Wloc-zkow-
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ki , kopiować i ogłasza w Hocznik-ach hi.~toryc-znych. Nu Lem 
utknęła ptm·a. I trudno się spodziewać, aby w najbliższym 
c-zusie ze spuścizny rqkopiśmiennej ś. p . arcybiskupa Mieczy­
sława wydano coś ,,rie:cej jak jego listy ze stolicy Nowej Gre­
nach·. 

Wado się zastanowić, skąd po<;hodzi ta wstrzemięźliwość. 
p1·a"· ic bojaźliwość wrdawnicza z polskiej strony. i juk się 
dómac-zą pokome słowa pL'ymasa na marginesie paneg·irYku. 
co go wynosił nieomal miqdzy §wiQtych nie tylko kościoła, 
ale i narnd u. 

Mic;dzy społecznością ·wielkopolską a jej naczeluYm pa­
,;te1·zern duchownym w latach poptzedzającycl1 wybuch 
walki kuHurnej rozliczne zachodziły nieporozumienia i roz­
dź,,,ic;ki. Od wczesnych lat młodzieńczych ,v R.zymie i w ró­
żnych krajach 1M obu półkulach w służbie clyplomatw:znc_j 
i misyjnej legai. papieski zdał sic; rodakom tylko genie Polo­
nus. Takim ież b-d w ocz;:irh wtadz pruskich. Dlatego 
godził siq nań. Bismnrk, dlatego opierały się jego powołani11 
obie kapituły. poz.rrnóska i gnieźniefiska. Duchowiet1s!wo. 
któ1·emu ai·cybiskup Dunin pozostawił przYkład mc.;żnego. 
ofiarnego zmagania siQ z rządem .i przyuczył „b1·011ić oby­
('Zaju. jqzyku i podań hisloxycznych''. k!ól'ego związek z nn­
rnrlem rnanifes!owal siQ i w roku 18.J.8 i świeżo w okl'esi c 
po,,-st.ania styczniowego, z nieufnością odnosiło sic; zrazu dr: 
nktu p1·zeminnowaniu nrc:Ybiskupa tebańskiego na p1·ymus,t 
Polski. Gmący pai.l'jota ksiądz Aleks~' Pn1sinowski slusz11ie 
p1·zewid~T\vaL że Ledóchowski .. z początku przynajmn1eJ 
pó,jdzie drogą życzeń rządowych". Jakoż pojawiły się okól­
niki nre;ypasterza w duchu bezwzglQdnej ,rnbec Prus lojnl­
nosc·1. ·•vv orędziu powiialuem (z 2-t. kwietnia 1866) znalazły 
si(~ wp1·awclzie ty]ko oględne napomnienia: ,,Miłujcie wszyst ­
kich. bez względu na i.o. czy wam są przychylni czy nie p1·zy­
('hylni. cz~' tegoż co wy jc;zyka i plemienia czyli zaś inneg·o· · 
i . Iowa umiarkowane o .,rzetelności w obywatelskiem pocl­
da11stwie, praw spntwieclliwych sumienuem zc:1chowuni11, 
udziale sz<·zetyrn i ż~·czliwyrn w ogólnej pracy dla dobrn 
kra_ju. z k!ó1·ego losami Opafrzność i nasze związała... L\le 
-wk1·ókc "·ydnł zakaz ll(·zestniczenia duchowiei'isiwa w akcji 
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W) bol'czej. odsunął je na"·et od prnc) w czytelniach ludo­
wych. \ seminm·jum poznańskiem wprowadził ogólny W) -

kład łuci11ski. dla języku polskiego pozostawiają· tylko dzie­
dzinQ historji. i jeszcze dla równowagi powierzył nauczanie 
filozofji importowanemu ::'\iemcowi. Zabronił śpiewania 
w kościolnch Boże co.( Pols/..-ę i w ogólno'ci urządzania nabo­
żeństw \I" z,viązku z obchodami narodowerni. gcl) równocze­
śnie otwiernl ~ wiątynie dla uroczystości d\\Ol'skich i l1·0Ieó,, 
wojennych pruskich. Gori iwo ' cią religijną i miłosierdziem 
zyskiwał wpruwclzie serca maluczkich. ale i ranił je. gcl) 
na wcl supplikacy j nie pozwalał i n tonowa<: ina ·zej jak p() 
incinie. Słowem: civis romanus - .o;ubclilu!-i Boru.~.i;iae. Toteż 

z ludźmi myśląqmi i czującymi po polsku ustawicznie był 
w niezgodzie. Posl<;:powych zraziły zepe\\"ne jego lyluły hra­
biowski " . nagłówku li_ łów pasi e1·skich i jego dworskie sio­
sunki. a cóż dopiel'O hezwzglQdne wystąpienia pezeci"· dobi ­
jając) m sic; niepoclległości i zjednoczenia Itulji 1·ewolucjoni­
si.om p1·zy1·ównywanyrn ptzezeń do .,dzikich zastępów .\Hyli··. 
Lec-z i zachowawców szczerze bolejących z powodu .. ' więfo­
kruclztwn·· wojsk piemouc·kich. klóre opanowały Rzym. zadzi­
wiła i zg;oi-sz~·ła akcja dyplomatyczna podjc;la J)J'Zez Lecló­
c·hom,kiego w obronie pa pies twa. która za-,;,-ioclłn go jesieni ą 
rn::-o J'oku do kwatery niemieckiej w Wer alu. ..Jak może 
biskup zniżać siQ do prośb przed proi.eslaniem , hi kup Polak 
p1·zed królem prnskim?"' - pytał wi.cdy z oburzeniem publi­
cznie :-;lanislaw TarnO\\'Ski . 

. \ż w nastQpstwie walki kuHurnej dokonuje siQ w Lccl6-
c-lio"·skim ewolucja, dojrzewa przekonanie. że Ko ' ciolo\\"i 
służ){: b<;:dzie mógł najskuteczniej. gdy 0<hrnła sic; do uczu( 
na i-od owych, gdy obronQ katolicyzmu na ziemiach polskich 
złączy z obroną pl'Zecl germanizacją. Niewątpliwie działał~ 
wpływ) oloc-zenia. twal'dyc-h hojownikó"· pol kości. jak hi­
skup Jan isze"-s ki. może wskazania Piu n IX:. ·wreszcie sam 
pobył kilkuletni w ojczyźnie. W liście paslc!'skim z 1? Wl'Ze­
, nin 1872 już ostrzegał: .. Z bólem setca pall'zymy na uintdnie­
nia z każdym dniem sic; wzmagające pod względem zabezpie­
czenia katolickiej dziatwie naszej kalolickiego wychowania. 
na " ·ydalenie z pośród nas pobożnych i świt1Hyc-h zakonni-
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ków... .\/ie szczędziliśmy próśb, przestawień, nalegań ... , aby 
odwrócić te ciosy zarówno dla Kościoła jak i dla świeckiego 
spóJeczeńsiwa zguhne .. .lecz wszystko to było daremne·'. Prze­
cież .. u lega_jąc bolesnej konieczności" ograniczył okólnikiem 
z 23 lutego 1873 nauczanie religji w języku polskim do czte-• 
:rech niższych klas szkoły ś1·edniej. To nowe ustępstwo nie 
wystarczyło i brntalnie przypomniano mu ,v Berlinie, że 
.. pnecl objęciem arcybiskupstwa gnieźnieńsko-poznańskiego 
pi·z ~Tzekł był rządowi pruskiemu, iż z narodo,,,ością polską 
nic wspólnego mieć nie będzie"... Mściła się przeszłość i może 
by się g·nbił jeszcze wśród krętych ścieżek dyplomacji. gdyby 
prn,,·a majowe i nowe p1·ześladowania duchowiei'1s1 wa :nie 
,vskazaly mu prostej i jasnej cl rngi. Więzienie clopiern otoczyło 
go g]oJją męcze11stwa tak za wiarę jak zn polskość. -
Wsz~·stko te,·az dodawało tylko hlasku i rozgłosu je0 ·0 niedoli. 
i jego a1·ysiok1·atyzm i jego k.oneks_je dyplomatyczne ; jaskrn­
wość gwalhL na nim popełnionego podnosiła i jego dotvchcza­
sowa ustępliwość wobec rządu i stronienie od walki polity­
cznej. co się zdało przewidującą roztropllością. On sam też, 
w sumieniu swojem. pl'zez tę ofiarę dorastał godności pry­
masa Królestwa Pol kiego. I będzie nim na wygnaniu w wyż­
sze_j mie1·ze, niźli był w haju. 

Ptzecież jeśli przypuścić. że dwuletnia kaźń więzienia 
ostrowskiego tak oddziałała na kaedynala Ledóchowskiego, to 
zamknięcie na całe następne ćwierćwiecze w murach vVaty­
kan tL znowu musiało pogłębić w nim kosmopolityzm katoli­
cki. Z\1·łaszcza że i urząd prefekta propagand>- kazał mu obej­
mować teoską najdalsze lądy i ludy. 

W ostatecznej konkluzji tych rozważań, opartych prnwie 
że tylko na wrażeniach i domniemaniach ale zgodnych z tra­
dycją żywą jeszcze, można stwierdzić, że Ledóchowski przez 
większą część życia był prawie obcy swym rodakom. Prze­
('ież do historji wszedł jako biskup polski. 





Koledzy Kościuszki w korpusie kadetów. 





Badania nad życiem Kościuszki są zgoła jeszcze niewy­
stu1·czając-e. ~iezmiernie mało i tylko powierzchownie znane 
są zwłaszcza wpływy kształtujące jego istotQ duchow·ą w mło­
dości. I tak o jego pobycie w korpusie kadetów mówi siQ 
jedynie nu podstawie bardzo niedokładnego rozejrzenia c;;iq 
w rc;kopisach Muzeum XX. Czartoryskich, które lubo liczo~ 
odnoszą sic; przeważnie cło clobv późniejszej1). Natomiast po­
dany tu skład pl'zyhocznego korpusu kadetów królewskich 
jesi. z 21 lutego 1766 roku a. więc zosiał sporządzony w dwa 
dni po reo1·ganizacji oddziału, wkrótce (w dwa miesiące) pt• 
p1·zyjęciu Kościuszki2). Nazwiska jego kolegów będą wsb­
zówką, w jakim kiernnku należy zwrócić poszukiwania ar­
chiwalne z pewnem prawdopodobieństwem, że rzucą tro­
chQ światła na wczesne przeżyóa i związki przyszłeg·o Na­
czelnika narodu. l ie ,vielu z ty ·h kadetó-w odegrało nastę­
pnie rolę wybitniejszą, ale J1awet samo oznaczenie środowi.-
ka, z któr·ego ·wyszli, nie jest hez znaczenia ze wzglQdu na 
możliwe ich oddziaływanie na KościuszkQ. Bądź co bądź na 
tej drodze zbliźymy się ku prawdzie, której domyślić sic; sta­
nmo dotąd raczej przez dociekania dość oderwane od rzeczy­
wistości. 

Niniejszy dokument pochodzi z archiwum ordynacji ry­
dzyńskiej książąt Sulkowskich obecnie znajdującego c;ię 
w zbiorach Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu"). 
Sporządzony w języku niemieckim ma nagłówek: Brigaden­
Lisie von S. Konigl. Majestet von Pohlen Leib-Cacletten-CoC'p~. 
Warschau. den 21 Febr. 1?66. Wykaz ten podpisał J. F. v. 
Gunther1

), Obrist Lieutenaut, jako dowódca brygad kadec­
kich. 

1
) Rk. 2807- 2821. 1850. 

2
) Korzon: Kościuszko (Kraków 1894) str. 577. 

3) Korespondencja, litera G. 
4

) Wedlllg herbarza Bonieckiego Jan Fryder-:,-k de Giinther został 

1?65 kapitanem i jeszcze w tymże rokt1 podpułkownikiem wojsk koron­
ll)'Ch. 



224 

I Bryg a cl a. 

Brygadjer Darewski1
). 

Podbrygadjer Korowicki Jan2
). 

Kulesza Karol3). 
Kadeci I. Grnnowski Michał'). 

" 
2. Moszczeński Paweł"). 

" 
3. Jordan Wincenty0

). 

" 
4. Lutomski Wawrzyniec7

). 

5. Komornicki Grzegorz8
). 

6. Painer Dominik. 
?. Błędowski Ignacy"). 
8. J esmann J alcóbrn). 
9. .Ozimi ński Józef11

). 

10. Dąbrowski Piotr (irmior). 
11. Zieliński Ernzm. 
l2. Zieliński Kazim.ierz. 

" 
J3. Pawłowski Melchjol'. 

1) Darcwscy yeJ Darowcy h. Szreniawa z przydomkiem W eryha 
Może wspomniany w Chodźki historji legjonów polskich przy opi,il' 
bitwy poci Weroną dawny konfederat barski i pułkownik w insurekcji 
1794 r. 

2
) Prns I i III. 

3) Knlcsza h. ślepowron. Może syn Karola, chorążego w.' kor. 17()'>. 
Trgo 11azwiska pułkownik w pułku pieszym brzcsko-litcwskim w korp11-
sic Sinakowskiego według sporzc1clzoncgo przez B(olcsla,rn) T(wardow­
skicgo) Spisu osób, które uczestniczyły 1v działaniach 1vojennych Ko­
ściuszki 1?94 r. 

'J Lcliwa. Może syn gcn.-majora Antoniego, pisarz w. kor. 1783, 
kaw. Oda B., poseł na sejmy J784 i 1?86 z lubelskiego, który na insurekcją 
ofiarował 1000 czerw. zł. 

') Nałęcz. 
") Trąbr. Może syn Jana, porucznika chor. pancerne.i, chorqż~ 

wojsk kor. 1786. W r. 1?66 liczyłby już lat 2? (według Bonieckiego). 
7

) Prawdzie 1L1b h. własnego (Szeliga). Może syn Wawrzy1'1ca, eld,:­
tora Stan. Augusta ·i posła na ejm 1??5. 

8) Sas. W r. 1?94 podpułkownik. XIV regimentu nad Narwią (A. :,.1. 
Skalkow ki : Z clziejó,v insurekcji. 

9) Pólkozic lub Nalęc.z. 
10

) Korczak, w nowogródzkiem, polockiem i mi11sk:im: Ja.kób elektor 
Sian. Augusta: w r. 1?92 }esmany wśród podpisujących adres patrjoty­
czuy do króla (A. Wolański: Wojna poi. ros. Il) 

11
) Później szambelan Sian. Augusta. 



Kaci ee-i 

,, 
,, 

" 
" 

" 

" 

" 

" . , 

I-+. 
13. 
16. 
17. 
18. 
[9. 
20. 
-1. 
22. 
0 --,. 

Czetwedyiiski Michał'"). 
Skrzetuski Stefan 18

). 

Usielski -Stanislaw1
'). 

Kościuszko Tadeusz. 
Hadowicki Mecla1·d 1

'·). 

Wiefrznicki16
). 

Cielecki Jvlateusz (cz~· Maciej) 1
·). 

KuL•zeniecki Wiktot' 8
). 

Dunin Józef1'1) . 

13ułlrnk Stanisław""). 

J-Jowsiany ~\.nioni. 
Zgliczyński lgnac·y21

) . 

\Vołowicz .An ton i. 
TolkerniiJ1 Zygmunt2:!) . 
Rudnicki ~·\.ndrzej2') . 
Gi.inther Wilhelm. 
Daszkiewicz Antoni 24

). 

Czachórski Ignacy"'·). 
Wagner Jan. 
Joświkiewicz Ma1·c:i11. 
GL"abowski F'l01jan2 r.) . 
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12
) Może syn J\leksamlra. poseł brnctawski 1774. kmc Ord. ś. Sta-

nis-la 1m 1791. 
''') J astrzt.;bicc. 
") Tego nazwiska kapitan w regim<'ncic "\Yodzickiego w r. 179+. 
'·') Grzymała. 
rn) N. B. (w rk.). 
17

) Mathieu Zaremba. Maciej, syn Jana, major wojsk kor. 1?')1. 
właściciel Lipnicy i Wierzchaczewa (w pow. szamotulskim). 

1794. 

18
) I-1. własnego. Major w. lit. 1778, podr.zaszy piński [784. sto lnik 

10
) Łabędź. Szambelan króla 1789. 

20
) Syrokomla. Oboźny smoleiiski J 783 . 

. ,,) N. B. (w rk.). 
n) Tolkmit, major reg·. L'{ w r. l794 (Mon. dziej. no,v. TV 24?). 
"'') J\[oże pułkownik w r. 179.J. (A. M. Skalkowski Z dziejóm inrnr.) 
24

) ](orybut. S111 Teodora, pułkownik w. k01·. 
2") Czachól'scy h. Habdank lub Korab. 
26

) I<'. Grabowski był majorem ,v. Lit . w r. 1792, poclpnlk. poleg-1 nu 
Pradze 4 listopada 1794. 

A. M. Skalkowaki. Fragmenty. 15 
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Kadeci ,3. Janowski lgnacy21
) . 

36. Lubowidzki J akóh 28
). 

fJ Brygada. 

Btygadjer Wodszyński ( 'vVodziński). 
Poclbrygadjer Kraszewski Antoni20

) . 

Kadeci 

" ,. 

" 

,. 

Kleczeński Fab_jana0
). 

1. Dzierżanowski Ignacy. 
2. Moszcze1iski Ignacy t1 1

) . 

3. l llasko Tadeusz32
). 

4:. ·wielopolski W ale uty. 
5. Gn1szczyński Stef an 8

~). 

6. Szukiewicz .\nloni. 
7. HłQclowski Kazimiel'z"4

). 

8. Krzyżanowski Ignacy. 
9. Rebinder Hil'()nim. 

IO. Grabowski Stanisław. 
{ {. Wisocki Feliks. 
12. Wisocki Wo_jciech. 
1,. Daleszy11ski Piotr"6

). 

{-ł,. Klnszewski Jakób'rn). 
15. Gradowski Piotr~7

). 

{6. Grabowski Jan. 
J 7. Bękalski Ignacy. 
18. 'IV ielogórski Jan. 

") Jastn:<;b.irc, :syn Kaspra Ignacy-,\polinary, starnsta ustrzycki h) I 
11ieletoim w r. 176+, a lgnacy h. Strzem_iG w r. 1783 dowodził zlacbectwa. 

2') Kopacz. 
29

) Jastrzc;hicc. 
"
0

) Strzcmic;. 
'
1
') Nal<:cz. Syn Bol('sfawa , łowczego knli~kirgo, g·eu.-adjutant król. 

1785. 
:1

2
) Leliwa. Fliegel-adjutant królewski J77J, gen.-ad_j. 1780. 

'1") Może syn P'ranciszka, h. Poraj. pułkownika w. kor., potem ge11. 

1m1jora . 
"') Półkozic, yn Michała, w r. 1777 kapitan w. kor. 
"

5
) Korczak czy Kotwicz z Raclomicka. 

"
0

) Ja ie,iczy k:. Mo:i.e późniejszy burgrabia circhanowski. 
37

) Pra wdzic z Grado,rn z. sochaczewskiej. 



Kadeci 19. Koi-ff Kal'ol""). 
20. Moszczeński Frauciszek30

). 

" 21. Kicki Ksawery' 0
). 

" 
22. Rudnicki Felicjan4

'). 

•)- vValewski Franciszek. " 
~,. 

" 
24. Mieczyński J ózefH). 
25. Boeoclzicz Michał4 H) 

" 
26. Kleist Andrzej-➔). 

" 
2?. Fajoński Maciej. 

,, 28. Deskur Michał'fi). 

" 
29. Malewski Bartłomiej' 6). 
30. Gozdowski Antoni.,). 

" 
,f. Śleszyński Ignacy. 
- ,) Ulatowski Stanisław. 

" 
,~. 
33. Załuski Benedykt 

:, 3-1-. Ostrowski Marcin. 
~, 35. Hermanowski48

). 

III Br Y g n da 
Brygadjer I. KaYsedi.ng-4

"). 

2. HoLh. 
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38 ) I-J. własnego. z Westfalji, rodziua osindla w Kurlanclji i Tnf'ln!l­
tnch. 

,rn) Nal<:cz. póź1,il'j st:dz.ia 7.. kaliskiej. syn lo\\·czego Bolesława. 
• 0) Gozda1rn. Może późnie_jszy generał rosyjski, ,yn gen.-adjutanta 

króle11·skiego ( 1764). 
41 ) Lubicz, S) n lkncdykta, kapitan w. kor. 
") Łabt~dź. 

•:i) Może rotmis!J'z lidzki 1775 a strażnik 1785, h. Brodzie. 
H) H. własnego. Ulryk i Fąderyk kapit.. w. kor., Ernest szambclc1 -

1wm. 
4
") Dcsco11rs h. G,'ira zlotoskalista. Ja n Piotr, obersztlejtuant g1rnr­

rlji p. lit. ott"zymal indyg;cnat J764 r. Z jego synów Michał rotmi~trzrm 
gwardji kou. Jii. J 788. 

'") J asirzębiec. 
' 7) Gozclawa, sYn Józefa, pułkownik [lulawy w. kor. 1776. 
4
") N. B. (11 rlc). Junosza. :Może Józef. kap. gw. p. kor. 1?85, ~~ n 

Antooicgo. kapitana w. kor. 
49) Zape\,llC krewny Hermana Karola Keyserlinga. posła ros.: ród 

kurnński. B) I pulko,, nikiem g-w. p. kor. Ern8t Kayscrling II schy łku bytu 
H.zpltej. 

15* 
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Podbrygadjei· 
Kadeci I. 

Trnsc·zycki Felicjan. 
Ledochowski Mnl'ci1150

). 

Kowalewski Tomaszr·1
). 

" 

,. 

" 

1. Poc;zkowski Jan 
+. Tisenhausen Benedykt 
>. Karczewski Aleksande,.""). 
6. Sławi,'iski J akób 0

'
1
). 

7.. Kołkowski lgna(;y"'). 
8. Zdzieblm ski ,\·[a('iej. 
9. Lu bm,·idzki !\la ,·ci n""). 

I O. Mieleński Jun. 
11. K uszel Frnnciszek"0

). 

12. Za klika Józef. 
I,. Przyłuski :\ n (on i""). 
l+. i\ląkolski Igna(;~. 
13. 1vfo rkowski 11'J'anciszek5

" ). 

16. Drewnowski Kazimierz""). 
17.. Tlubickill"). 
18. Deboli 61

). 

19. Raczyiiski Wojciech. 

• 0) Moie syn starosty Józefa, gen.-adjut. J?75, po cl 1,·iski J78 . 
~•) Junosza., leg·ilymujc sit.; 1782. 
61

) Jasiei\czyk. Zapl'wnc syn Juljana, wojskiego ciechanowskie;;,). 
w r. 1774 komornik graniczJ1y czerski. 1788 ~zambelan, 1791 komisarz 
cyw.-wojsk. z. zakroczym. 

5") Lrliwa. 
••) l(olk0\1-~ki (według Bonieckiego). 
"") Zaµnntr syn Pawia, l1. Kopacz. 
"") Drogosla w, z Pod lusia, Fra11ciszek na elekcji 1764. stolnikiem 

l775. Kusze[ Franciszek zloż,t ofiar~ na insurekcją (2 konie z zapr:1.•'. · 
gien1). 

:;7 ) Lubicz lub, ulima. 
5") Bońc-za: ntużl' chorąży latyczewski z r. 1781, kasztelan ~auock:1. 
"") Junosza /. Drmrnowa z. nul'skiej. Kapitan 1775, pnlko1,·nik '"· 

kor. l786. 
00) N. B. (w rk.). 
61 ) N. B. (w rk.). lJ. " -Jasnego. cle Beau lieu. Może Tomasz. sv11 

Antonicg·o pisat/.>L groclzkirgo czerniecho"·~ldego, a bm( Augustyna, pn­
sla 11" Pclcrsburg11, chorqży gwardj i p. lit. J 778. komisarz cyw. wojskoll'v 
woj. bcbkirgo, kaw. ś. tanislawa 1792. 
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Kadeci 20. 'v\Tietrzy11ski Ka1·ol. 
21. Brusz,· ński Felicjan. 
22. \\' oja kowski HjacyuL 
'J-_,_ śliwicki Jakóh 02

). 

.2-1-. J ele11ski JózefG•) . 
0-
-). Wit! owski Józef. 
26. Wibranowski Feliks. 
2-:-. Bieling- Michał. 

'.28. Trziński .~li<:haI'H). 
29. HisC'lt Antoni 6

"). 

,o. Jordan TonMszM). 
;f. Jol'dan Fausiyn. 
'12. Gomoliń.ski Kousin nty"7

) . 

;;, Bonar Tornasz68
). 

,..f.. Koma,· Marcin"0
). 

3'5. Honlani Leon70
). 

IV 13rygadn. 

Brygad jer PugcL 
Podhi-ygadjer Groiowski Jakóh"). 

Brzostowski Michał' " ). 

M) Jelita. 
·•·•) Korczak (z neofitt'lW) . .\fożC' svn Jakóba, depu!uia na fr) b. lit. 1769 

posła 1786. starosta hkd,ijowski i s1.arnbclan król. 1783. 
"') Zap<'Wlll' Trzciii;;ki. 
"") l liż (f-J isz) h. Jeż. Rodzina ta nobilitowana 1764 r. sł u i f lu 

11 gwardji p. kor. Było dwu Antonich, jeden już w r. l780 pnlkowni-
1-.iem gw. p. lit. , drngi tam;i<' kapitanem w r. 1792. 

00) Tn1b)·. Zapewne wnuk Sp, tka, c,1,C'śnika krakowskiego, a S) n 
Jg·uc1ccg•p urodzonv w r. 1749, chot'q:i.y w. kor. 

67
) }(•lita. syn majora ". kor. Piofra, " r. l?88' porucwik gw. 1-.or„ 

11 I ?90 kapitan ,1. kor. 
11") Bonru·o,1c1: kap. w. ),or. J789. czlouek Komisji \\'O,f. 1794. 
118) Korczak: ~,-n Jakóba-Józda. to11· . pancernego, kadet artyil' rji 

kor. zmt1 rł w r. J7i'i'. 
70

) H. wla~ncgo. mo;i:e syn Michała. 11ob.ilito1n1 ueg·o w r. I 78:5, pod­
czaszego siewierskiego. 

7l) Rawicz: S) n Macieja i Reginy z Janiko11·skich. pułko,rnik w. kor 
l778. 

n) Mo;i<: ~y11 .\da111c1. kaszkla11a połockiego. g·c11.-leji.n . . w. lit., i C:c~ 
11owefy z Ogiiiskieh, konfederatki barskit>j. ostatui staro~ta puński. 
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Kadeci 

. , 

,. 

I. U la to wski Józef. 
2. Baruszewski Stanisław. 
i. Konarski Leon.n). 
4. Staniszewski Sfonislaw14

). 

5. Pióro J ozef7 5
). 

6. Dąbrowski Piofr. senior. 
7. Rostocki Roman. 
8. Klicki J an76

). 

9. Przysiecki Michał77 ) • 
10. Rakowski Adam. 
11. Zbiewski18

). 

f'.2. Ostrowski Marcin70
). 

1,. Guiakowski Tadensz80
). 

U. Sźczytnicki Stef an. 
15. Łęski Konstanty81

). 

I 6. Daszkiewicz8
"). 

17. Kicki Stanisła,,v6 ') ). 

I 8. Stolarski Maciej. 
19. Rościżewski Tadeusz"i). 
20. Bolubięta Eljasz. 

73
) Lc11·art: zHpe11·llr syn Józefa i Dobiń~kiej, wla:kiciel Szczyrzecu, 

ożeniony w r. 1784 z wclcn1c1 po gr11erale w. kor. Starz} ńskim, zmariy 
1812. 

") Pobóg·. 
75) Bończa. 
70) Klitzki (w rk.). 
77) Nowina. 
7
~) N. B. (w rk.) W t. 1794 byt w sieradzkiem gen. major Zbi.rcwski. 

7ij) N. B. (w rk.). 
80) Gutag; syn Benedykta, brat Ludwika, podkomorzego w. lit.. ku• 

11aler orrl. ś. Stanisława 1788. 
81

) Syn Jana i Magdaleny z Em.leró11·, ur. 1746, kapitan w. kor. 1?81. 
żo1.rnt) :,,, córką prezydenta ·warszawy Rafało1dcza. na insurekc.rą rlal 
200 zlt.: 'i' 1828. 

8~) r. B. ("• rk.). Prawdopodobnie Wlaclyslaw, ~yn Józefa. rni"CZ· 
nika smoleńskiego. kapitan, potem podpułkownik gw. lit. 1?75. W tymże 
pułku był Józef Daszkiewicz, syn L11clwika.Kazimicrza, kadet i poclofi­
crr 1763, chorąży 1769: od r. 1788 podstoli grodzieński. 

83) Może ynowiec Jana, koniuszego królewskiego, starosty lwow• 
skiego i L d. W r. 1,94 ofiarował insurekcji kouia wierzchowego. 

84
) Junosza. 
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24-. 
:25. 
26. 
rr -'· 
28. 
29. 
30. 
31. 

33. 
34. 
35. 

Borek Felicjan. 
Bykowski Antoni""). 
Ch1·onowski Ludwik""). 
Baworowski Wiktot"8 7

). 

Bodoski Maciej. 
Wołowicz Michał. 

Schmiden FeanC"iszek. 
ie rakowski Ka rnl 88

). 

Wendt Antoni. 
Rozdrozewśki Kazimierz~"). 
Klimkiewicz J ózef9°). 
Kaufmann l:Tenryk01

). 

Stai-owieski Kazimie,·z. 
Pawłowski Wojciech. 
Zalewski Roch. 
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M) Gryf. Mo7.C' rotmistrz miński. syn .\kk;;andra. wojskiego rnin ­
~kiego (1765), w1rnk Samuela, albo raczej syn Jana, sekretarza króhiw­
skiego. nobilitowanego w r . 1776. i Kata rzy11y Dupont. 

81;) Gryf. Ludwik Chronowski podpisał z woj·. sandomicrski11 :1 
elekcją Stanisława Augusta. (N- B. , rk.). 

~7) Wiktor Baworowski, kaw. ord. ś. Stauislowa 1791, członek ::,ta-
nów galicyjskich, kousyljarz gubcrnji Galicji. 

~) Genel'al w insurekcji 179-l- r., zob. Mon. dziejó1v now. IY '.310. 
8
") Rozrażewscy lub Rozdrażewscy h. Doliwa. 

"°) Pr:;;yjaciel odmiana: syn Andrzeja-Józefa i Marji Koryckiej: no­
bil. J 790. 

"') N. B. w rk. foi:c svu Fryder~ ka-Ludwika. podpułkownika w r. 
1765. 

geminar. ~ torJ znonPrawna 
Uniw . .Jag. 
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